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- Wszystko mi tu łamkie, kruche, 

Gdzie obrócę dłoń, ruina -

Wieją. wiatry na posuchę, 

Na posuchę iłknie ślina. 

We mnie, w świecie, grób 

U miem przecie .. . 

Grabarzowa 

{dwa słowa 

Dłoń żelazem je dokończy . 
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PO śMIERCI KAPRALA GORNEGO 

I 

Rzeczywiście ws_zys tki e nies zczęscw siódmej kompa­
nii rozpoczęły się wraz z dniem , w którym zginął kapral 
Górny. 

Zdaje się istn ieć pomiędzy pewnymi wypadkami nie­
d os tępny dla ludzkie j logiki związek jak gdyby świa t s·ta­
nowił jednolity mechanizm. gdzie poruszenie najdrobniej­
szej nawet cząstki może spowodować nieoczeldwaną reakcję 
całości. Te same sprzęgła, !dóre łączą katastro fę kolejową 
z rozkręconą śrubą w szynie, zdają się łączyć z nią także 
zająca, przeskakującego tor przed pędzącym ku zagładzie 
pociągiem. _ 

Każdy żeglarz . każdy lotnik. każdy górnik. kolejarz . 
strażak czy żołnierz : wszyscy ludzie. zbratani z wodą. po­
wietrzem, ziemią, ogniem i zwierzęcym instynktem walki , 
żywiołami , które składają się na całokształt naszego b ytu, 
będą zawsze uważali za rzecz dowiedzioną, że najbardziej 
błahy postępek, ba T nieostrożne, .. w złą godzinę" powie­
dziane słowo w tym niedocieczonym sp locie przypadków, 
jaki stanowi ich żywot, ma tajemną moc decydowania o 
powodzeniu ich poczynań, a nawet o istnieniu ich cieles­
nej powłoki. Nie ma argumentów, aby im wytłumaczyć. 
że trzeci papieros. zapalony tą samą zapałką, nie może 
wpływać na kierunek pocisku, a zdjęcie fotograficzne na 
sprawność silnika samolotu. 

Bo wiara to zawsze co innego niż wiedza, a myśl 
niż doświadczenie. 
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Także i w tym wypadku żaden mędrzec nie zdołałby 
wykryć rozumnego związku między śmiercią Górnego a 
niepowodzeniami, które niedługo potem zaczęły nękać 
oddział. 

Bo przede wszystkim dzisiaj można to już stwierdzić 
bezstronnie i s·tanowczo, że zmarły kapral bynajmniej nie 
odgrywał w kompanii jakiej ś wybitnej roli. W żadnym 
wypadku za życia nie przejawił tych zdolności bojowych 
i organizacyjnych. jakie później dopiero zaczęto mu przy­
pisywać. Nigdy też żadne jego dążenia, namiętności czy 
wpływy nie zaważyły na losach oddziału . Mało tego. Nikt 
z tych wszystkich, którzy tak chętny brali udział w rzew­
nych wspominkach nieboszczyka, nie interesował się nim 
przed jego śmiercią. 

Bo Górny żył ni e zwracając na siebie niczyjej uwagi . 
Najlepszym tego dowodem, że nikt później nie mógł sobie 
przypomnieć, kiedy się pojawił w kompanii. T o pewna, że 
już w łódzkich koszarach ukazywała się na apelach i zbiór­
kach jego wielka postać o spokojnych, miękkich ruchach 
słonia, o okrągłej, jasnej i świeżej jak brzoskwinia twarzy 
i o błękitnych, roztargnionych oczach rozbudzonego w 
pogodny ranek dziecka. 

Przychodził zawsze ostatni i stawał w szeregu pod­
oficerów w swej ni eco za małej maciejówce, spod które j 
wydobywały mu s i ę na czoło białe proste kosmyki nigdy 
nie u czesanych włosów, w swej zielonej kurtce "wehr­
machtowej" z szerokim na po śladku rozporkiem i w olbrzv­
mich jak rury od pieca a wysokich poza kolana brązowych 
butach. Były one zawsze tak staranni.e wyczyszczone, że 
wyglądały jak nowe : jedynie kształt ich tudzież ciemne 
plamy, przebijające gdzieniegdzie na przyszwach. świad ­
czyły najwyraźniej o ich pochodzeniu jeszcze od pruskich 
huzarów śmierc i. 

Nigdy nikomu ze zwierzchników nie przyszło do gło ­
wy zwrócić mu uwagę , badać go czy karać : żadne roz­
mowy z nim ni e wykraczały poza szablony raportów czy 
meldunków wojskowych. Może dlatego, że odznaczał s ię 
niezwykłym spokoj em i milkliwością, a ludzie milczący 
mają zdolność budzenia szacunku dla swej indywidual ­
ności. 

J eszcze j edną jego cechą była niezmierna łagodność. 
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Na tym rysie jego charakteru najprędzej i najlepiej 
poznali s i ę rekruci. Karne ćwiczenia pod nim były po 
p ros tu miłą przechadzką przy księżycu . Gdy dozorował za­
miatania podwórza czy ulicy przed koszarami, czyszczenia 
ustępów , szorowania podłóg czy schodów, każdy mógł 
się wymówić od pracy, tak że w końcu kapral zostawał 
z tymi tylko, którzy byli za głupi, żeby się .. kierować", 
łub których onieśmielała - co s i ę częs to zdarza - deli­
katność podoficera. 

Ponieważ przełożeni również się na nim pod tym 
względem poznali , nie wyznaczano go więcej do takich 
zadań, które z natury swojej wymagały energii i nieugię ­
tości. W kosza rach więc pełnił obowiązki drużynowego 
i komendanta sali. Wywiązywał się z nich nadspodziewa­
nie dobrze. Nigdy w powierzonej mu drużynie nie by ło 
kłótni przy .. fa sunku" porcyj mięsnych , chleba. papiero ­
sów , płaszczy, mydła czy nawet przysyłanych późnie j n a 
front podarunków świątecznych w postaci ciepłej bielizny. 
nauszników, kominiarek i kożuchów. J ego dobrotliwie schy­
lona gładka i promienna twarz, nieco przymrużone długie, 
d ziecinne rzęsy i nieśm i ały, cichy ton głosu miały dar 
uspakajania najbardzi ej wzburzonych umysłów . Twarz ta 
nigdy nie zmien iała swojego wyrazu. oczy ty lko różowiały 
niekiedy od napływających łez . Zdarzało s i ę to wted y. gdy 
kapral zak ładał binokle, zakładał je zaś zawsze, gdy gra ł 
na skrzypcach . Dlaczego 7 - trudno dociec, bo grywa ł 
bez nut, .,ze słuchu ". 

Były to oklepane melod ie starych piosenek włoski c h. 
oc i ekające łzam i .. romanse cygań s kie' ' lub pretensjona ln e 
kompozycj e kabare towe. 

Początkowo żołnierze sarka li ni eco na ten sentymen ­
ta lny repertuar. Nieraz odzywały s i ę głosy : .. Panie kapra l. 
teraz coś wesołego !" - al e Górny ni e zważał na to . 

Siedział na najwyższym pię trze drewnianych pryczy 
tuż koło słabej wkręcon ej w sufit żarówki . J ego olbrzymie 
buty lub grube skarpety szeroko zwisały nad głowami to­
warzyszy, krzątających s ię w nieustannym piekle rozkazów, 
klątw i kłótni. Opuszczona wskutek blisko ści pułapu gło . 
wa spoglądała w głęboką ulicę między ru sztowaniami le­
gowisk z tępą pobłażliwością różowo pos iałkowanych oczu, 
wytrzeszczonych nad opuszczonymi na sam koniec nosa 
binoklami. Sciskająca szyjkę skrzyp iec lewa ręka wiła s ię 
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nad ostrzyżonymi czaszkami niby łeb węża-dusiciela nad 
gromadą małp . igrających w podzwrotnikowym lesie. Trzę­
sła się przy tym jak dłoń mądrego a bezlitosnego proroka 
miotającego klątwy na padół głupoty i zbrodni. 

Wkrótce przyzwyczajono się nie zwracać na to wsz y· 
stko uwagi i drgające tony wypełniały stale .. rejon" kom ­
panii, niezauważalne jak promienie słońca. przesuwając 
się codziennie po natłoczonych salach równymi blokami. 
wypełnionymi przez nieruchome kolumny drobniutkich 
zawiesin. 

T o samo było później w pociągach, na kwaterach a na ­
wet w okopach. Górny bowiem wszędzie woził z sobą swe 
skrzypce. 

Wędrowały one w czarnej, podobnej do trumienki. 
skrzynce na wozie kancelaryjnym po zielonych rozdołach 
podolskich. po kolorowych pagórkach Wołynia. po szarych 
ugorach i chruśniakach białoruskich - wszędzie, gdzie 
prowadził bojowy szlak kompanii. Pomimo licznych za ­
kazów utrzymywania w taborze kompanijnym zbytecznych 
przedmiotów nikt ze zwierzchników nie zdobył się na to. 
żeby wystąpić przeciw tej samowoli . Po prostu na podsta­
wie jakiegoś milczącego porozumienia pozostawiono ciche­
go kaprala na uboczu całego życia oddziału . 

Tak podczas wyrębu lasu zostawiają drwale na ru ­
mowisku sędziwe i zmurszałe drzewo. na którym ktoś z 
nieznanych już nikomu powodów zawiesił maleńką ka­
pliczkę. 

li 

Przy takim do Górnego ustosunkowaniu s ię starszyzny 
był to zaiste szczególn y wypadek. że zastępujący chwilo­
wo dowódcę kompanii podporucznik Paprosiński wysłał 
go na patrol. Co prawda zadanie nie było zbyt poważne. 
a miało za osłonę bezksiężycową noc czerwcową. która zda­
wała się zapewniać wyprawie całkowite bezpieczeństwo . 

T ego właśnie wieczoru kompania zajęła odcinek nad 
rzeką Autą między wioskami Smigalszczyzną i Chachul­
kami. Patrol miał za zadanie ubezpieczenie tego ruchu. 
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Okopy były nader pierwotne. Przedstawiały one jak­
by rozkopane kretowisi<O sięgające pasa rosłego człowieka, 
pełne bezładnych załamów , dołów i usypisk w ywalonego 
piachu. suchej ziemi leśnej i białych kamieni polnych. 
Zwisające u ścian rowów kłaki korzeni drzew, które w tym 
miejscu porastały pagórek. upodabniały je do długiej rany 
wyszarpanej na zielonej sierści ziemi . 

Powstawał y one z p-ły tkich wnę l< strzeleckich, jakie 
wyryła dz ies i ąta kompania zatrzymawszy s i ę tutaj po 
odrzuceniu bol szewickiej ofensywy majowej. Wnęki te zo­
s tały podczas nocy połączon e rowami łącznikowymi. a póź ­
nie j jeszcze kompania techniczna zaopatrzyła je n« pra­
wy m skrzydle w dwa gniazda karąb inów maszynowych, 
a na lewym - w schron, dość porządnie umocniony paru 
warstwami okrąglaków i pokryty darnią. Mieściła się w 
nim kancelaria oddziału, a prowadził doń wąsld a g łęboki 
chodnik. 

N a jakie sto kroków p rzed grupami zaroś l i. zasłan i aJą­
cych okopy przed okiem niep rzyjacie la, płyn ę ła Auta . 

Była to właściwie wąska struga, sącząca s ię rdzawym 
korytem pośród gnąski ej, a le wsku tel< ostatnich upałów 
wyschłej przeważnie łąki. 

Na przeciw l egłym jej bneg u wznosiło się łagodne 
wzgórze, od połowy pokryte lasem, niby podgol oną czu­
pryną sz l achecką. Las ten przekraczał rzeczkę na obu 
krańcach odcinka : w okolicy C hac hulek z jednej strony 
i za Smiga l szczyzną z drugiej . \~1 ten sposób przed oczy­
ma stnelców otwierała się tylko półkolis ta a rena posza­
rzałej oJ słot1 ca , ale n ad samą neką si lnie jeszcze zielonej 
łąk i , pory tej miejscami szerokimi lejami granatów i gęsto 
popryszczonej grupkami czarn ych kre towisk. Arenę tę w 
dwóch kierunkach przec in a ły pasma zarośli nadbneżnych 
Auty i spływającego doń z lasu strumyka . Poza tym ze 
wzgórza zbiegały na nią pojedyńcze drzewa i krzaki niby 
wysypująca się z boru tyra li erka. 

Całe to przedpole było dokładnie spatrolowane jesz­
cze pr-zez odchodzącą do odwodu dziesiątą kompanię . od 
której właśnie przejęto odcinek. Któż mógł przewidzieć. że 
znajdzie się na nim bolszewicki kulomiot ? ... 

Oprócz Górnego poszło sześciu zuchów. Wszyscy byli 
w kwaśnych hwnorach, bo zerwano ich ze snu po tru­
dach zajmowania pozycji P.Od obstrzałem arlylerii i przed 

((...""-~ III_.. 
,.;,hm~o 
o \2fS../ o : . ~' -

13 

. __ :;.-- , 
' ł' 



samą kolacją . Poza tym wyprawa nie zapowiadała s ię 
ciekawie. 

Przebrnęli spokojnie rzeczkę. przedostali s ię do zaroś li 
nad strumykiem i dochodzili już nimi do lasu, aż przed 
samym jego skrajem - jakby stado kuropatw zerwało s ię 
im spod nóg - załomotał tuż nad nimi ukryty w krza kach 
kulomiot. 

Chyba z godzinę patrol wgryzał się w ziemię wśród 
zaciekłego bzykania pośpiesznego deszczu kuł. spłoszonego 
łopotania rozdzieranych liści. rozgłośnego stukania ugodzo­
n ych pni drzewnych. sieczon y pryskającą ziemią i kam y­
kami . \ Vreszcie wycofano s ię rakiem z dusza mi na ramie­
nieniu i powrócono do okopów bez jednej kropli krwi w 
roztrzęsionych wargach. 

Nie wszystkim s i ę to jednak udało : kapra l Górn y. 
starszy strzelec Banas iak i strzelec Józe f Robak zosta li. 

Zdarzają s ię go rsze jeszcze nieszczęścia . Zwłaszcza 
na wojni e. Toteż kompania prędko przebolała te straty . Jó­
zef Robak służył, co prawda, z dwoma braćm i Antonim 
i Mich a łem . były to jednak .. ćwoki" z samego środka w si. 
ogromnie tę pe i niczym się poza tym n ie wy różni a jąc y . 

którzy - podobnie jak Górny - zbyt małą ro l ę odgrywa li 
w oddziale. a by ich przeżyc ia . nawet ta b e jak śm i erć 
brata , mogły s i ę odbić głośni ejszym echem w gromadzie. 

J ed nego B anasiaka żałowano naprawdę i wspomin ano 
długo , pomimo że za ledwie parę tygodni tem u zjawi! sir 
w kompanii. A le był to prawdziwy .. morus", .. cw aniak" 
i .. m yc", jak go nazywał J agu s ia k. Znał s ię na .. wojskowo­
ści" , jak mało Ido. Przebył bow iem u .. Ruska" całą wojnę 
światową. potem kręcił się u bo lszewików, aż dostał si \· 
do czwa rtej dywizji gene ra ła Zeligowskiego. z któ rą obija! 
s ię po różnych Odessach , Rumuniach. pó ki w raz z n i ą nie 
dostał s i ę do kraju . 

Przy tym wszys tkim pos i a dał on na jpewniejszy d ar 
zdobywania sobie ludzki ej życz liwośc i : umiej ę tność opo­
wiadania o swo ich przeżyc i ach . Nie można s ię by ło na ­
słuchać. jak zaczął prawić o roz mai tyc h s ławn ych .. wy­
żerkach" i . .fas unkach" , o dz iwn ych obyczajach fran cuski ch 
angielskich . turecki ch . rumuń sk i ch , ja kim się mi. ał sposob­
ność w św iec i e napatrzeć. 

Z a ra z pierwszego dni a po przybyciu z marszówką do 
kompanii czuł się w niej jak u siebie w domu, a rządził 
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się jak szara gęś na niebie. nikomu się mimo to nie na­
rażając. 

Smierć jego była tym żałośniejsza. że przybył do 
kompanii prosto ze szpi tala , gdzie jeszcze od listopada 
dz i ewiętnastego roku l eczył się z ciężkiego pos·trzału w 
brzuch. otrzymanego w walkach pierwszej litewsko-b i ało­
ruskiej dywizji nad Berezyną podczas ataku bolszewików 
na przyczółek Mościszcze. 

- Opłaciło się to chudzinie tak długo lekować -
biadano jakby żałując, że nie umarł od poprzedniej .rany. 

- Jeszcze mu riawet wszystkie nitki po tym szpital ­
n ym zeszywaniu nie zdążyły wyjść . z brzucha - lam en­
tował Piesik. - Tak ci mu wyłaziły prosto bez skórę . ja l< 
te glisty z roli. 

I na te wspominki nie było jednak czasu, tej same j 
bowiem tak nieszczęśliwie zaczętej nocy cały front zajaś ­
nia ł naraz od ognia arty lerii i zaczą ł s i ę atak bolszewicki . 

Do białego ran a trwała bitwa , jerlna z najzażart­
szyc h. w jakich brała udział lwmpana . Trzy czerwone 
pułki przerwały front poznm1 czykom na prawym skrzyd le 
i zdobyły na ich tyłach wieś S miga lszcz yzn ę. VVskute k te­
go kompa nia wra z ze swoją prawoskrzydłową sąs i adl<ą -
ósmą, która grani czyła z pozna nia ka mi , zna lazła si ~ w 

ogniu krzyżowym tak gęs tym , że żołni erz e przysięgali, ja ­
koby wśród bezustannego świstu rozróżniali niekiedy s z c zę[; 
s potykających s ię poc isków. 

Podporucznik Papros iń ski śmiał s i ę co prawda z tych 
dowodzeń . ale miał on ju ż tak ą naturę . ż e lubił s i\' wyś­
miewać choćby z n ajpoważniejszych rzeczy. 

Obie z agrożone odc ięc i em komp a nie zmuszone został y 
opu śc i ć swoje s tanowi ska , aby utworzyć rygiel. zaaradza­
jący nieprzyjacie lowi dalszą drogę n a tyły odci nka . By ło 
to jednak zada ni e ni ew ykon a ln e. Bolszewicy zachodzi li co­
raz zer.r.e j i cora z wię l<szymi masa mi na prawe skrzydło, 
zwijając co chwila boczn ym i uderzeniami ledwie rozc i ąg ­
n i ęty front w ten sposób, że obie kompanie był y w bez­
ustannym ruchu. 

Ludzie biegali u kresu sił. fiol etowi ze zmęcze nia, ze 
zwisającą u otwartych ust gęstą . j adowitą ś liną. Nie wi­
dzieli już nic spoza czerwonych plam i czarnego deszczu 
cę tek. lataj ących im przed oczyma. W dodatku czerwono 
i b ezchm urnie wschodzące słońce biło im prosto w oczy. 
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Kiedy zaś jeszcze bolszewikom udało się ściągnąć na skraj 
lasu za Śmi.galszczyzną ciężkie karabiny maszynowe, które 
na kształt potężnej o niewidzialnych ostrzach żniwiarki 
zaczęły kosić zboża i krzaki, stanowiące osłony polskie! ' 
tyralierek - zupełny pogrom odciętych kompanii zdawał 
się nieunikniony. W ostatniej jednak chwili przeciwude­
rzenie odwodów pułkowych wyparło nieprzyjaciela z pło­
nącej wioski i wyrównało z powrotem niebezpiecznie za­
giętą linię bojową. 

Dopiero po sześciu godzinaeh walki kompania mogła 
spocząć na swych legowiskach . Zołnierze byli tak zmę­
czeni, że przez kilka godzin nie odzywali się do siebie ani 
słowem, zalegając tylko na kształt trupów wszystkie zała­
my rowu. lVIimo to rezultat strasznej nocy nie dawał po­
wodów do przygnębienia. Aczkolwiek straty pułku były 
poważne (trzydziestu paru zabitych i rannych. w tym 
dwóch oficerów ubyło z szeregów), to kompania jakby 
cudem wyszła z tych opałów bez najmniejszych strat. Mało 
tego : otrzymała zupełne zadośćuczynienie za nieudany 
patrol. Podczas bowiem przygotowania artyleryjskiego do 
przeciwnatarcia trzecia bateria nakryła zbrodniczą maszyn­
kę ogniem tak celnym, że z krzaków, gdzie było jej gniazdo , 
oszaleli z radości piechurzy ujrzeli po jednym z wybuchów 
wyskakującą na kilka metrów w górę zieloną czapkę żoł­
nierską. 

Zdawało się, że będzie to ostatnim echem wieczorne­
go wypadku. gdy tymczasem najbardziej złowrogą dla 
kompanii okazała s ię okoliczność, iż podczas smutnego zda­
rzenia nie był w niej obecny sierżant Dereń. 

III 

Gdy pułk s tał jeszcze na litewskiej linii demarka­
cyjnej. Dereń zachorował na malarię i po długich namo­
wach dał się nakłonić do pozostania w szpitalu polowym 
Nr 406 w Mejszagol e. Na front bolszewicki wyjechano więc 
bez niego . Tymczasem zaraz na drugi dzień po śmierci 
kaprala Górnego zjawił się niespodzianie w okopach. Były 
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wszelkie poszlaki, że sprzykrzyła mu się kuracja i zdezer­
tował z. łóżka . Przede wszystkim mógł o tym · świadczyć 
podziw, z jakim do~ódca kompanii podporucznik Ludom­
ski przyjął jego meldunek o powrocie do oddziału: a po 
wtóre wygląd jego nie pozwalał wierzyć w całkowite wy­
zdrowienie. Sierżant był tak wychudły. że jego małe, sze­
roko osadzone oczka czerniały gdzieś w szerokich lejach 
oczodołów, gruby. przetrącony nos wyciągnął się na kształt 
dzioba papugi, kości policzkowe i guzy zaznaczających s ię 
pod wyschłą skórą zębów trzonowych sterczały niby cho­
robliwe narośle , a dołek w podbródku zamienił się w głę­
boką dziurę. Był tak bezkrwisty, że twarz jego przybrała 
odcień ciemnopopielaty, przy którym niesamowicie odbijała 
bladość zeschniętych warg. Siatka drobn ych kropelek potu 
na skurczonym wskutek zmarszczek czole zdradzała rów­
nież zupełne wyczerpanie. 

Mimo to zaraz po zameldowaniu s ię rozpoczął dro­
biazgowy przegląd kompanii. 

Było już dobrze po południu . Słońce opuściło się na 
da lekie tyły. Przedpole popręgowały długie, faliste cienie 
drzew i krzaków. Każde źdźbło trawy, każdy kopczyk kre­
towiska, każde wgłębienie gruntu, każdy ślad ludzkiej sto ­
py wyrzynał się wyraźnie z krajobrazu. grubo podkreślo­
ny przez zb liżaj ący się zmierzch . Ciężka omdlałość napeł­
nia ła wymęczoną całodziennym upałem ziemię . Strzelcy 
dopiero co wsta li z wyczerpującego snu na s łońcu i wałę­
sa li s i ę brudni, leniwi i rozmamłani w oczehwaniu spóź­
nionego obiadu. Na widok s ierżanta jednak w mig odzy­
skali przytomność umysłu i żwawość ruchów zapinając 
odru chowo pomarszczone kołni erze i - zakładając pasy. Ten 
chodził wzdłuż rowu kołysząc się niezdarnie na swych 
krótkich a potężnych nogach. rzucając od czasu do czasu 
błyski maleńkich oczek. Gdzieniegdzie zatrzymywał s ię 
po hylając ciężki łeb, naj eżony cZ'I:erema rogami sztywn t.j 
czapy wojskowej, ale nic się nie odzywał, jakby odkładając 
na później swe straszliwe porachunki z podległym mu 
oddziałem . 

Przeszedłszy w ten sposób cały bkop zawrócił. ro zejrzał 
s ię raz jeszcze i zapytał zmęczonym, jakby wyschłym gło­
sem: 

- Gdzi e kapral Górny 7 
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Postępująca za nim w niewolniczej ciszy, czujna na 
każdy jego gest czy odezwanie gromada pośpieszyła z w y­
jaśnieniami : 

- Kapral Górny ? Zabity ! Akurat wczoraj. panie 
sierżancie. 

Krzyczeli wszyscy naraz, aż podoficer wrzasnął : 
- C icho ! Niech jeden mówi ! 
Umilkli więc i cofnę li się przerażeni, bo Dereń patrzył 

na nich z pochylonym kwadratowym czołem jak gotujący 
się do ataku byk. 

Co prawda była to jego zwykła poza w rozmowach 
z podkomendnymi. obecnie jednak było coś specjalnie 
niepokojącego w tym tępym namyśle rozdrażnionego 
zwierzęcia. 

- Gdzie zginął ? - zapy tał znowu po krótkiej chwili 
śmierteln ej ciszy niespodziewanie łagodnie swym rozkleko­
tanym wskutek choroby głosem. 

Piesik. który słynął w kompanii jako .. wazeliniarz" . 
wspiął się n a palce, pokornym ruchem przechylił głowę 
na ramię i ledwie odsuwając od tułowia rękę. jakby oba­
wiając się, że może to być poczytane za gest zbyt śmiały . 
ukazał nią na przedpole. 

- Tam, panie szefie ... O. niech pan szef uważa. jak 
te chałupy .. . Jak ten bór się kończy i zara ten zagajnik... 

- Milczeć ! - huknął znowu nie wiadomo czym po ­
ruszony sierżant, aż Piesik błyskawicznie cofnął rękę do 
tułowia. - Nic mnie to · wszystko nie obchodzi ! Pytam 
s i ę : gdzie? 

Zołnierze byli już tak strwożeni. że żaden nie śmia ł 
się odezwać. Zresztą nie wiadomo było, o co strasz liwe­
mu zwierzchn ikowi chod zi. Stał przed nimi rozkraczony 
na swych grubych, nas troszonych owijaczarn i łydach z 
cofniętymi głęboko w tył kolanam i. z pochyloną kańciastą 
twarzą. jakby przeżuwając zamysł ni es łychanie groźny. 

-Czyście pogłuchli! -skrzecza ł co raz głośniej w na­
padzi e histerycznej rozpaczy . - N ie rozumiecie. co zna­
czy .. gdzie" ! 

Dopiero plutonowy Zajączkowski wpadł na właściwą 
odpowiedź: 

- Na patrolu. panie szefie. 
- A ha - odsapnął Dereń . jakby usłyszał niezmier-

nie odkrywcze zeznanie . 
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Wszyscy również doznali ulgi. ta k że Pi esik zaryz y­
kował nowe wyjaśnienie : 

- My. panie szefi e. poszli wczoraj na odwieczerz, 
naw et już było kol e północka. w s zóści - źl e m ówię -
w s iódmi , aż tu bol szewik .. . 

- Dosyć już, do ciężki ej cholery! przerwał m u 
ponownie rozwścieczony p odoficer. 

Widać było, że cały dygocze z gniewu. Przez chwilę 
pa trza ł na swych podwładnych przękrwionymi oczami. po­
tem naraz odwrócił s i ę i odsz edł . 

Zołnierze długo jeszcze stali nieruchomo. spogl ąda j ąc 
po sobie z trwogą . Nikt nie rozumiał. co to wszystko miało 
znaczyć . 

Tymczasem ponury s i erżant udał s i ę do dowódcy, 
który właśnie prowadził jakąś zajmującą rozmowę z p od­
porucznikiem Paprosińskim i sta rszym s i erżantem Sołyszką. 

W szyscy trzej znajdowa li s ię w chodniku p rzed 
schronem. Oba j oficerowie bez butów, w spodniach tylko 
i rozchełstanych koszulach. siedzie li w małpich pozach na 
zapleczu z papierosami w rę kach . Sie rżant-s ze f Sołyszko, 
który przebywał zwykle wraz z plutonem odwodowym w 
C hachulkach. stał przed nimi przybyw szy widocznie z ja ­
kąś nowiną czy po prostu świeżym .. kawałem " . B y ł ty lko 
w gaciach i j a kiejś cywilnej kraciastej kamizeli . rozpię te j 
zupełni e i ni e wiadomo po co wdzian ej n a nagie plecy. 

G d y Dereń zatrzymał s ię obok ni ego , u sunął s i ę na­
tychmi as t zaciągając s i ę papierosem w sposó b ujawnia j ący 
dyskre tnie niec hęć do sierżanta . 

Podporucznik Ludomski również spoważniał lodowa to, 
jak urzędnik. któremu interesant przerwał rozmowę z ko ­
l egą. Obróciwszy s ię ku przybyłemu odpychającym ja kb y 
ru chem , rzuci ł z lekkim zi ewnięciem zniecierpliwienia : 

- A . s i erżant Dereń ! Cości e łam znowu zna l eź li ? 
Podoficer ściągnął do kupy swe olbrzymie trzewiki z 

zadartymi błazeńsko noskami, wygiął przepisowo łokc ie 
pragnąc widocznie na wstępie zaznaczyć powagę chwili 
zapytał ochryple : 

- Panie poruczniku. gdzie kapral Górny ? 
- Kapral Górny ? - podchwycił zdziwiony dowód-

ca. - Jak to, czyż jeszcze nie wiecie ? Zginął wczoraj na 
patrolu. 
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Dereń milczał przez chwilę, jakby z trudem usiłując 
zrozumieć wyjaśnienie, aż wreszcie zapytał znów jeszcze 
bardziej skrzypiącym głosem : 

- Jak to .. zginął" 7 
- Jak 7 Zwyczajnie. Zastrzelili go z maszynki. 
-A kto 7 
P ytan ie było tak niespodziewane, że obaj oficerowie 

wybuchnęli śmiechem, a szef kompanii spojrzał na nich 
porozumiewawczo, jak człowiek doskonale rozumiejący 
śmieszność sytuacji, a le któremu nie pozwalają ujawniać 
uczuć pewne delikatnej natury okoliczności . W tejże jed ­
nak chwili opanowano wesołość, bo sierżant skulił się w 
jakiś niesamowicie pokorny sposób. 

- Cóż to za pytania dajecie 7 - zakrzyknął z lek­
kim gniewem dowódca. - Nie wiecie, kto stoi naprzeciw 

nas 7 
Derenia nie zbiło to z tropu . 

- Ja wiem, że bolszewicy - cedził z fałszywym spo­
kojem - ale dlaczego 7 

Pod porucznik Ludomski ściągnął brwi. Był on skłon­
ny do gniewu w ogóle, a teraz upór s i erżanta wyprowadził 
go już z cierpliwości. 

- Dlaczego ! d laczego ! - zaczął powtarzać dosad-
nie. - Spytajcie ich, to może wam powiedzą ! 

D erenia i to nie zmieszało zupełnie . 
-A pan porucznik nie może 7- zapytał z n aciskiem. 
Oficer zapalczywym ruchem spuścił w chodnik nogi 

i cisnął z rozmachem niedopalonego papierosa. 
- Czyście z byka spadli ? - wrzasnął w osta tniej 

pasji. - Cóż to za durnia strugac ie dzisiaj z siebie, do 
stu jasnych L 

Twarz sierżanta pociemniała, wargi mu drża ły, za­
cisnął zęby. aż skóra pod uszami zaczęła mu falować jak 
u zdychającego konia . 

- Pewnie, że jak im posłać człowieka pod sam wylot, 
to go zastrze l ą. Dlaczego ni e 7 - ciągnął brzęczącym , nud­
nym głosem. 

- Więc co, do stu piorunów 7 1 Więc to ja go może 
umyślnie posłałem 7 ... Co 7 ... 

Dereń kręcił głową w chytrze domyślny sposób . 
-Ja tego nie mówię, a le mi dziwno. T yle la t służy­

łem razem z Górnym. iP.sz.-:ze w pierwszej brygadzie, i ni-
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gdy nie był nawet rann y. aż tu ledwie odszedłem na parę 
tygodni. .. Nie wiem, w jaki sposób ... 

- Jeśli nie wiecie, to się powieście ! 
Podporucznik Paprosiński, który zaczął teraz patrzeć 

na Derenia z pewnym współczuciem domyślając s i ę, że 
śmierć kaprala musiała go dotknąć szczególnie, zapytał : 

- T o Górny był w pierwszej brygadzie ? 
- A był - odburknął zagadn i ęty nie odwracając s ię 

nawet ku niemu. 

- Czegoż jeszcze stoicie ? - huknął wtedy podpo­
rucznik Ludomski. - Możecie odejść ! 

Podoficer zasalutował. jakby był w łódzkich kosza­
rach. nie na froncie, i odszedł bez słowa . 

Zołnierze trwożnie przyciskali się do ścian rowu ro­
biąc mu przejście. Nie zwrócił na nich uwagi zupełnie . 

Dowódca kompanii nie zdążył się jeszcze wysapać. 

- A to ci mnie zdenerwowało to zakute bydlę ! -
zawołał tak głośno, że Dereń mógł był go jeszcze dosły­
szeć . - Czego on chciał właściwie ? 

Podporucznik Papro siński był zadumt~ >~ 
- Widocznie Górny był jego przyjacielem. Chociaż 

nikt by tego nie przypuścił . 
Wesoła przed chwilą rozmowa zwarzyła się . 

IV 

Podporucznika Paprosińskiego zajście z Dereniem za­
interesowało szczególnie. Uważał się on za znawcę ludzi, 
których lubił klasyfikować sobie według pewnych cech 
psychicznych i umysłowych . Każdego świeżo poznanego 
osobnika pakował w ten sposób do gotowej szufladki w 
składnicy swojej pamięci. Miał nieśmiałą nadzieję wykorzy­
stania kiedyś tego materiału do swoich przyszłych prac nau­
kowych, jeśli nawet nie powieści, w wypadku, gdyby obu­
dził się w nim nagle talen t literacki. Tymczasem dawało 
mu to zadowolenie zbieracza ze zdobywania coraz nowych 
okazów. 
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T a ki sam los spotkał Derenia , z którym styka ł się 
zresztą zaledwie przez parę dni po swoim przybyciu do 
kompa nii. Zdawało mu się, że wyrobił sobie o nim dos­
tateczn e pojęcie . Uważał go za dawnego robotnika czy rze­
m i eś lnika o nieskomplikowanym mechanizmie myślenia 
i odczuwania, którego mózg raz na zawsze nasyciły uwa­
żane przezeń za nieom ylne zasady religijne, patriotyczne 
i społeczn e obok regulaminów służby wewnętrznej i polo­
wej. a u którego zapas u czucia wystarczał jedynie na wy­
tworzenie oficjalnego podoficerskiego patriotyzmu, szacun­
ku dla przełożonych oraz na zapełnienie wolnych od zajęć 
godzin po apelu, gdy wychodził na miasto do znajomych 
czy może nawet do jakiej odpowiadającej jego gustom 
dziewczyny. Chociaż to już trudno było sobie wyobrazić. 

Tymczasem okazało się, że ten najbardziej typowy 
i szablonowy podoficer, jakich można spotkać tysiące we 
wszystkich armiach świata, krył wewnątrz swego psychicz­
nego organizmu jakąś rysę czy uszkodzenie, które mogło 
wprowadzić nieobliczalne zaburzenia do jego równo i usta­
lonym kory·tem płynącego dotychczas żywota. Czyż mógł 
s ię zdarzyć ciekawszy w ypadek dla badacza dusz ludz­
ki ch ? 

Toteż Paprosiński postanow ił wziąć ponowni e na sw ój 
warsztat c iekawego podofi ce ra. 

Rozpoczął od ewidencji i w tym celu zwrócił się d o 
kancelarii . Mieściła się ona w okopach, a le ca ła jej dzi a­
łalność ograniczała s i ę do pisania raportów dla władz wyż­
szvch . Skrzynia z papierami znajdowała się na tyłach w 
taborze kompanii. Na s z częście pisarz, starszy strzelec Ce­
wowski, mia ł w głowi e w szelkie dane tyczące s i ę członków 
oddzi ału . 

Okazala s i ę, że Dt.eń uro dził s i ę w Tom aszowie w 
roku 1894. wstąpił do legionów w roku 1915 , a z zawodu 
był tkaczem . W kompa nii pojawi ł s i ę jeszcze w Łodzi . 

T e same mni ej wi ęcej dane tyczy ł y s i ę równi eż nie­
boszczyka kapra la Góm ego. 

To w szystko, co p isa rz mógł udzieli ć Papro s ińskiemu . 
lnn e jego obse rwacje i opini e były zupełnie nieciekawe . 

Cew owski by ł m łodzi e ń cem wysokim i chud ym o fi ­
g urz e ni ezwykle prostej i sztywn ej, twarzy długiej. mi ę­
sis tyc h nadmiernie, jak u Murzyna, wiecznie rozchylonych 
wargach i o ponurym w ejrzeniu. W ogóle wyglądał, jakby 
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go natura wystrugała z drewnianego kołu , nie bardzo li­
cząc się z tym, że jest to materiał niezupełnie nadający 
się do odtwor.lenia kształtów ludzkich. Poza tym stale robił 
wrażenie zaspanego i odznaczał się idealną wprost milkli­
wością. Z tego powodu zainteresował n awet swego czas u 
Paprosińskiego, ale ni e na długo. Okazało się, że milczenie 
to maskowało raczej - jak to najczęści ej bywa - tępotę 
i brak temperamentu niż smutną zadumę nad bólem św iata. 

W życiu cywilnym Cewowski był pomocnikiem pisa­
rza gminnego w Wodzieradach. Pobrany do wojska, m a­
rzył, żeby zostać zawodowcem w biurze wojskowym w 
większym mieście . Będąc w Łodzi rozp~czął staranie o prze­
niesienie do powiatowej komend y uzupełnień 28 pułku 
strzel ców kaniowskich. Miał mu w tym być pomocny zna­
jomy jego siostry, jakiś podchorąży rodem z Lutomierska, 
gdzie mieszkała matka Cewowskiego wraz z dwiema cór­
kami i młodszym synem. 

Były pisarczyk widział już w marzeniach rozkoszne 
życie wielkomiejskie z restauracjami, cukierniami, tram ­
wajami, samochodam i, tea1rami, kinam i ; przeżywał już w 
wyobraźn i wy tworne romanse z eleganckimi, wyperfumowa­
nymi kobietami - gdy niespodzianie zupełnie znalazł się 
na froncie. 

Bo l ało go to przede wszystkim jako nie starta plama 
na jego honorze . W jego bowiem pojęciu wartość człowi e ­
ka mierzyła się umiejętnością wyrabiania sobie stosunków, 
obrotnością w zdobywaniu sta nowiska oraz sprytem w jak 
najwygodniejszym urządzeniu życia : na wojnę zaś szli 
a lbo .. głupie ćwoki ", którzy nie mają żadnych znajomośc i 
i nie umieją się .. zadekować ", lub też rozmaite łobuzy i 
.. o fi ary", w ogóle " gra nda", nie mająca pojęcia o wyż­
szych sferach bytu i zadowalająca się wskutek łego takimi 
jego pierwotnymi warunkami, n a jakie jest się skazanym w 
polu. Tiumaczy ł tez s ta ł e, że zna l az ł si ę w o kopach jedy­
ni e dzięki fa talnemu zbiegowi oko li cznośc i i kłopotom ro­
dzinnym, przed samym bowiem wyjazdem kompanii umarł 
mu dziadek w Brzezinach i ma tka rozpoczęła proces z 
wujami o spadek. 

Do Papro sińskiego , dowiedziawszy się, że pracował 
on w dowództwie okręgu generaln ego, odnosił się z naj ­
większym uznaniem. Przypuszczenie, że dostał się on na 
front w związku z jakimiś nadużyciami powiększało tylko 
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ten szacunek. O Dereniu natomiast. który przez kilka ty­
godni jako szef kompanii był jego bezpośrednim zwierz­
chnikiem, wyrażał się z najwyższą pogardą : 

- Cóż pan porucznik chce od takiego cepa ? Ledwie 
toto umie czytać i pisać, a udaje wielkiego. Zanim nastał 
pan szef Sołyszko, ciągle mi się wtrącał do kancelarii, 
chociaż skąd się może znać na tym. Szef kompanii I Prze­
wróciło mu się w głowie i zdaje mu się, że jest najpierw­
szą figurą w oddziale, to i czepia się wszystkiego bez 
sensu. T ak samo z tym Górnym. Może zresztą nieboszczyk 
był mu co winien, więc nim cholera trzęsie, że już nie bę­
dzie mógł odebrać . 

Podobna nienawiść buchała z każdego słowa żołnie­
rzy, których Paprosiński zagadywał o surowego podofi­
cera. 

- Pan szef już jest taki. że ma jedno tylko zmartwie­
nie. czym by ludziom dokuczyć. Zawsze też musi coś wy­
naleźć , jak dziś z kapralem Górnym - świeć , Panie, nad 
jego duszą - żeby tylko nie powiedzieć nikomu d obrego 
słowa - powiedział wprost zuchwale gruby o pałąkowa­
tych nogach Rudajewski, który słynął z tego, że nic sobie 
ze starszyzny nie robił . 

Co dziwniej sza; poglądy te poniekąd podzie lał nawet 
pluton ow y Z yszkiewi cz, którego Paprosiński uważał za 
najinteligentniejszego - po sobie oczywiście - człowieka 
w oddziale. 

Podporucznik zastał go na prawym skrzydle okopu , 
jak wraz z Prejsem. niezmiernie chudym strzelcem o na­
der maleńkiej twarzyczce, i wysokim a wysmukłym pluto­
nowym Kasowskim rozbierał karabin maszynowy. Zoba­
czywszy jednak Paprosiń skiego, z którym żył na dość zaży­
łej stopie, podniósł się wolno wydając ostałnie wskazówki 
i wycierając palce o spodnie powalane brudnym smarem, 
podszedł do niego . 

- Ostatnie gruchoty z tyc h naszych maszynek -
powiedział biorąc papierosa, którym częstował go oficer. 
- A najgorsze . że nikt właściwie z całej tej obsługi nie 
umie dać sobie z nimi rady. 

Zyszkiewicz był komendantem drugiego plutonu ko m­
panii , a kulomiotami, których dwa pod dowództwem plu­
tonowego Kasowskiego były przydzielone do oddziału, zaj ­
mował się jedynie z amatorstwa. Pociągało go ku nim wro-
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dzone zamiłowanie do mechanizmów tudzież nieznośna nu­
da frontowa . Ale największą dlań rozrywkę stanowiły 
rozmowy i dyskusje z Paprosińskim, zaraz też na jego wi­
dok przerwał badanie wad rozebranej maszynki. Oficer 
tymczasem usadowił się wygodnie siadając na zapleczu w 
takiej odległości od żołnierzy, by mógł swobodnie rozma­
wiać, zaciągnął się papierosem i uważnie przyglądając się 
jego zapalonemu końcowi, zapytał bez żadnych wstępów , 
dymiąc usta i i nosem przy każdej sylabie : 

- Co pan myś li o Dereniu ? 
Zyszkiewicz zdziwił się widocznie. 
- Cóż ma m myś l eć ? T o jest chyba postać zupełnie 

nieciekawa. 
- A któż jest dla pana ciekawy ? 
- W każdym bądź razi e nie człowiek , który nie w y-

chodzi myślą poza to, czego go nauczono w domu, szkole 
koście le. 

- l w wojsku? 
Z yszkiewicz zaperzył się. 
-l w wojsku. 
- Ale równocześnie nie uważa pan za ciekawego 

człowieka , który potrafi wyjść myś lą poza to , czego nau­
czono go na wiecach. 

- W każdym bądź razie nie do pomyślenia jest dla 
mnie człowiek inteligentny, którego b y nie uderzyła irra­
cjonalność obecnego ustroju. 

Papros iński zaśmiał się i wyciągnął na ziemi . Pocią­
gało go ku Zyszkiewiczowi to przede w szystkim , że pluto­
nowy na każdym kroku zaznaczał swoje wywrotowe prze­
konania . Podoficer o takich poglądach był przecie w armii 
polskiej niebywałą rzadkością. Poza tym lubił ironizować 
na temat jego krwawych teorii wiedząc, że rewolucjoniści 
ironię uważają za najcięższą zbrodnię, jakiej się możn a 
wobec ich idei dopuścić. 

- Niech mi pan ta k przecie nie wjeżdża od razu 
na inteligencję l - zawołał z udanym oburzeniem. 

Z yszkiewicz bez wielkich ceremonii położył s ię obok 
niego. 

- Nie mówię , że każdy komunista mu si być inteli­
gentny, czy też na odwrót, ale stwierdzam, że istnieją tylko 
dwie strony barykad y i że każdy człowiek, nie zaintereso­
wany specjalnie, który ma odwagę wyciągać wnioski ze 
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swoich spostrzeżel'i , musi s i ę w końcu znaleźć po naszej 
stronie. 

-O to właśnie chodzi, że najpierw trzeba by dowieść . 
że rzeczywiście istnieje jakaś barykada, a potem, iż rzeczy­
wiście posiada ona tylko dwie stron y. Bo to nie każdy 
widzi. 

- T o jest właśnie kwes tia inteligencji. 
- Albo wiary. 
- Wszystko jedno. Wierzy się tylko w to , co jest 

jasno dowiedzione. 
- Są ludzie, dla których nic nie jest jasne ani d o­

wiedzione. Więcej, bo zwątpienie jest źródłem wszelkie j 
samodzielnej myśli. 1 na odwrót : skłonność do silnej wiary 
mają przeważnie ludzie o słabych zdolnościach um ysło ­
wych . Taki Dereń na przykład. 

- Z czego pan sądzi, panie poruczniku, że Dereń 
jes t człowiekiem silnej wiary ? W cóż to on takiego wie­
rzy ? 

- Nie wiem i to mnie właśnie tak zaciekawia. A że 
wierzył, mieliśmy dowód dzisiaj, bo się w nim ta wiara 
w naszych oczach załamała . 

- Być może. że nawet w ·takich móżdżkach zachodzą 
jakieś procesy czy ruch y, ale ni e rozumiem, dla kogo może 
być to ważne . 

- To jest ważne. bo przewroty w taki ch właśnie 
duszach sprowadzają burze dzi ejowe. 

Zyszkiewicz l eża ł na ziem i wyc i ągnięty, z twarzą na­
krytą amerykańską r urażerką . bo popołudniowe słor1ce c ią ­
gle jeszcze świeciło nader jaskrawo. Widać było , że roz ­
mowa nie rozpalała go zbytnio. Odpowiadał też sennie 
i wolno jak człowiek, którego myśli toczą się bardzo le­
niwo: 

- Nie wiem, co pan. panie poruczniku, upa trzył so­
bi e w lym D ereniu. Przyzna m s i ę . ż e dla mnie jes t to zwy­
cza jne bydl ę. które ni gd y swoj ą wiarą czy móżdżki em ni e 
poruszy nie tylko góry. a le nawet na jmniejszej sprężynki 
w tym ·wózku . na którym z ł as ki Pana Boga bujamy so­
bie w przes trzeniach międzypl an e tarnych . P ewnie, że i on 
ma swoje pomyśleni e o świec i e. wojni e i tym podobnyc h 
sprawach . a le nie jest ono ch yba ciekawsze od myś li konia 
taborowego, którego gnają pod kul e i granaty, a lbo wrony, 
która sobi e używa na wszelkich krwawych tragediach ludz-
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kości. Potem trzeba pamiętać, że wyszedł on (j eś li nie 
uciekł) ze szpi ta la prawdopodobnie za wcześnie, co rów­
nież może wpływać na jego postępowanie. 

W tej chwili n a lewym skrzydle, gdzie zaczynały się 
o kopy pierwszego batalionu, wybuchła krótka i gwałtowna 
strzelanina. Gdy ucichła, długo trwał jeszcze szum po­
ruszonego przez nią powietrza. Paprosiński usiadł n a zie­
mi i nasłuchiwał. Kied y zwrócił się znowu do Z yszkiewi­
cza, ten już c hrapał na dobre z otwartymi ustami. 

V 

Wieczorem sprawdziły się przypuszczenia , że Dereń 
przedwcześnie opuścił szpital. dos·tał bowiem ataku febry. 

Siedział skulony na dnie rowu w płaszczu, zapiętym 
na wszystkie guziki , z podniesionym kołnierzem. w zasu­
n iętym na oczy hełmi e , nastroszony jak zdych ający kot. 

Nikt ni e śm ia ł przystąpić do n iego. \ V reszcie Piesik 
zdobył s i ę na odwagę i przyniósł mu menażkę kawy. Sier­
żant spojrza ł nań nieprzytomnie, gdy s t awiał przed nim 
napój , a le ni c nie powiedzia ł . Widoczn ie jednak męczyło 
go pragnienie, bo w nocy zna leziono naczyn ie próżne -
a Derenia nie było .. . 

Wymknął się z rowu do ciała starego towarzysza. 

Noc była pogodna. Szare niebo wyglądało jak olbrzy­
mie popi eli sko, w którym l śn ią niewygasłe jeszcze iski erki 
gwiazd. Czarna bryła pagórka pęczni a ła ku niemu niby 
~tóra węglowego miału. A le łany brzmiały życiem głębo­
ki ej w iosny. 

Z tyłu okopów zagon owsa świeci ł niby uśpione je­
zioro ; pole ziemniaczane czerniało pękami krza ków. bły­
s ka ło ukrytymi kamykami jak usiane perłam i dno zatoki. 
C hór świe rszczów napełni a ł powietrze radosną pieśnią 
o życiu. 

N a otu lonej błękitnymi smugami mgieł rzeczce gro­
mad y żab odśpiewywały na ch óry swój wieczorny róża­
n iec. 
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Front był zupełnie spokojn-y. Rzadkie rozmowy i śmie­
chy żołnierskie dochodziły z błękitnej pomroki niby odgło­
sy zatopionego miasta. 

Można było zapomnieć, że się znajduje na linii bojo­
wej, że ten skrawek ziemi zamknięty jes t w ramy goto­
wych do strzału karabinów, że na te zagony patrzą złowro ­
go ukryte za lasami i budynkami jednookie paszcze a rmat.. . 

Ale Dereń o tym pamiętał. Czołgał się nasłuchując 
i badając okolicę co chwila w lderunku, jaki mu wskazał 
Piesik. 

Niezupełnie jeszcze stratowane atakami źdźbła traw 
le śnych głaskały go kosmatymi kitkami po rękach i twarzy. 
chwytały za pas, owijacze, buty, guziki u płaszcza z prze­
korną pieszczotą; mokre od rosy li ś cie paproci c hłodziły 
jego rozpalone gorączką ręce i s kładały orzeźwi ające po­
całunki na tętniących skroniach i spiekłych w a rgach, gdy 
warując przylegał do ziemi; korowód złotych muszek wi ­
rował nad nim w zawrotnym tańcu - nie zważa ł na to 
wszystko. Brnął aż do polanki, gdzie jaśniały w gwiazdnej 
poświacie trzy kryjące się w zaroślach zakrwawione łach ­
many. 

Obejrzał je po kol ei obracając brutalnie, aż znalazł 
Górnego. 

Leżał na twarzy bez czapki z powykrzywianymi dzi ­
wacznie rękami i nogami, ale zawsze w starannie wyczy­
szczonych butach. Pod nim czerniał ciemnym malowidłem 
olbrzymi krwawy hieroglif. ale na mundurze i na jasnej 
ostrzyżonej czaszce nie było widać żadnej rany. 

B ez najlżej s zego przejęcia s i ę majestatem ś mierci D e­
reń prz ewrócił trupa na wznak. 

Twarz i szyja zabitego były potrzaskane z kulomiotu : 
otwarte usta pełne by ły l śniącego jak galareta skrzepu 
krwi. wywrócone białka bły s zczał y na kształt gałek p or­
cela nowyc h ; w gardl e cze rni a ła okropn a dziura . 

Dereń s twi e rd ził to wszys tko bez na jmniejszego wzru ­
szeni a. Widocznie martw e dało nie przed s tawiało dlań 
żadn ej u czuciowej wartości. Szperał tylko po ki eszeniach 
trupa szukając może jakich papierów, aby je odesłać ro ­
dzinie . Ale na gle bol szewi cy dosłysze li widocznie szmer 
na swoich przedpolach. bo front roześmia ł się czerwonymi 
kłami błysków i karab in y zahurkotały ja k wa ląca s i ę z w y­
sokiej skały gromada kamieni. 
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Wobec tego sierżant odepchnął zmarłego jak zawa­
dzającą kłodę i wrócił do kompanii. 

Zaalarmowany kanonadą podporucznik Ludomski za­
trzymał go na samym wstępie : 

- Sierżant Dereń 1 - wrzasnął. aby przehzyczeć 
hałas. - Gdzieście to chodzili ? 

- Do Górnego - odburknął. 
- Po co? 
- Skąd ja mogłem wiedzieć , czy go tam czasem ran-

nego nie zostawili ? 
Dowódca kompanii zdążył już ochłonąć ze słusznego 

gniewu. Nie rozumiał on niesłychanego zachowania się 
podoficera podczas rozmowy, al e przypuszczał. że pochodzi 
ono z żalu po poległym, z którym musiały go łączyć blis­
kie stosunki, chociaż nikt s i ę t ego w kompanii nie domyś­
lał. I Dereń, i Górny znajdowali s ię w niej od sam ego po­
czątku . Przybyli do koszar łódzkich w niepamię tnych cza­
sach, spod Lwowa . O sierżan ci e wiadomo by ło , że był 
sta rym ",egunem" i że za kolczas tym drutem Szczypior­
na doczekał s i ę " w ybuchu niepodl egło ści" . Poza t ym oka­
zał się świetnym instruktorem i jemu głównie oddział zaw­
dzięcz<::! swe doskon ałe wyszkoleni e bojowe. Również dzię­
ki niemu żołnierzom skóra cierpła na w spomnienie ulicy 
Konstantynowskiej oraz b ezkresnej równiny placu ćwiczeń 
na Zelinów ce. O G órnym nie w iedzi a no nic. T eraz dopie­
ro uświadomiono sobie. że zaw sze groźny i huczący sier­
żant do n iego jedn ego zwracał s i ę tonem łagodniejszym 
i że nikt go ni e słysza ł łaj ąc go cichego kapral a. Smierć 
Górn ego wydała tajemnicę ich przyj aźni. Ból Derenia z po­
wodu straty przyjaciela podporucznik Ludom ski postano­
wił ukoić łagodnością. Toteż teraz zamiast go skarcić za 
samowolny post~p ek starał s i ę raczej wytłumaczyć mu je­
go niewłaściwo ść. 

- Dobrze - mówił. a ra czej krzyczał, gdyż w szyst­
kie karabiny i kulomioty odcinka biły jak wściekłe. a także 
polska artyl eria rwała granatami przedpola stwarzając na 
nich zaporę ogniową przed domniemanym atakiem - ale 
trzeba mnie było chociaż zawiadomić o tym. Opuszczacie 
kompanię na linii bojowej nie pisnąwszy nikomu ani słów­
ka. To ch yba nie jest w porządku? Tak czy nie? ... Zresz­
tą jest niemożliwe , żebyście wy, najstarszy podoficer, wy­
chodzili do każdego poległego. Rozumiecie chyba ? Praw-
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da ? .. . Górny zginął. to nie on jeden. l mnie go jest żal. 
bo był dobry i uczciw y żołnierz, al e trudno . T o jest wojn a . 
Tak czy nie? ... 

Dereń nie odpowiedzi ał . 
- Tak czy nie ? - zapytał znowu dowódca. 
Dereń milczał ciągle s toj ąc z opuszczonym swoi m 

kwadratowym łbem byka . 

Podporucznik popatrzał nań badawczo. odwróc ił s i ~ 
i odszedł zgryziony. Zrozumiał, że sierżant go nienawidzi, 
a nie znał powodu i wskutek tego nie wiedział, co na to 
poradzić. 

Odtąd po stanowił sto sunki z podoficerem ograni czyć 
wyłącznie do służby. Ale taktyka <ta okazała się niewystar­
czająca zaraz nas tępn ego wieczora, gdy podporucznik ka­
zał - jak zwy kle - wysłać patrol za rze kę. 

De reń wysłu c h a ł rozporządz enia w przesadnie sz tyw­
nej postawie. j a ką w rozmow ie z oficeram i przybiera -l te­
raz zawsze i która w jego ubogim arsenale broni towarz y­
skiej służyła widocznie do wyraże n i a szyderstwa, ale za­
miast ode j ść natychmiast, zapytał niespodzianie : 

- D obrze. panie poruczniku. a le ko go mam po słać ? 

Podporucznik Ludomski stosownie do raz powzię t ego 
planu postępowania z s i erżantem odpowiedział łagodnie : 

- Słuch ajcie, Dereń : _wy, słary podoficer, możec i e 
postawić podobne p ytanie? Kompania liczy przeszło sześć­
dziesięciu podoficerów i żołni erzy, a wy ni e wi ec ie . kogo 
posłać na pa trol ? 

D erel'1, swoim zw ycza jem nie patrząc n ań zupełni e, 
odburknął ponuro : 

- B o to jes t w komp a nii ja ki sp rytny morus. k tóreJTlił 
można by zau fać ? 

- Wi ęc kogoż wam potrzeba ? 
- Z eby to był Górn y ... 
- Ni e udaw ajcie g łupiego ! - p rzerwał mu wypro-

wadzon y już z równ ow ag i dowód ca. - J a k Górn y ż ył. 
toście go nigdzi e nie wysyła li. aż go si.ę wa m teraz nagle 
zach c i ało ! 

Sierżant s ta ł nada ł w ni e u s tępliwym milczeniu. jal<b y 
cze kając jeszcze na coś . 
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- Poślijcie swój nos. jeśli nie wiecie kogo f - wy­
buchnął wreszcie podporucznik Ludomski. 

Zaraz jednak tego pożałował. bo po twarz y D erenia 
przemknął ledwie dostrzegalny, jakby podskórny, zły 
uśmiech. Oficer zrozumiał jego znaczenie . Często s ię zda­
rza, że nienawiś ć wyprzedza przyczyny jej powstania i wte­
dy skrzętnie je zbiera. aby usprawied liwić swe istni enie. 
Nie mogło już być wątpliwości, że Dereń nienawidził ca­
łej kompanii i że wobec tego każde dlań u chybienie ze 
strony jej członków dawało mu raczej zadowolenie poczu­
cia słuszności tego stanowiska uczuciowego. 

VI 

Na patrol poszedł plutonowy Zajączkowski jako naj ­
dzielniejszy podoficer, a oprócz niego sześciu ludzi. w yzna­
czonych przez sierżanta. Między nimi znajdował się An­
toni Robak. który już od rana czuł się czegoś nieswój , 
o czym wiedzieli wszyscy jego kol edzy . Pfutonowy wystę ­
pował nawet w <tej sprawie u Derenia . a le bez skutku. 

- Chorzy są na izbie chorych , ni e w rowac h strze­
leckich ! - wybuchnął nieustęp liwy sierżant. - J ednemu 
raz pofolgować, to by s i ę tu zaraz więcej taki ch med yków 
znalazło ! 

- A j eś li Robak naprawdę ma gorączk(' ? - próbo­
wał tłumaczyć nieśmiało Zajączkowski. 

-To cóż z tego? Ja też mam! 
Miał rzeczyw iśc ie. vVidniało to w jego błyszczących 

nieprzytomnie oczach, śc iemni ałych policzkach i czarnych. 
szo rstkich jak żużle wargach. T ym bardziej w ięc żadna 
rozmowa z nim nie mogła doprowadzić do ce lu . 

Antoni Robak poszedł . Po drodze marudził, zostawał 
ciągl e w tyle. kłócił się ze w szystkimi, hardo odpowiadał 
plutonowemu na każdą uczynioną mu uwagę , aż go mu­
siano zos•tawić w jakiejś norze, żeby sobie odpoczął i za­
czekał na powrót oddziałku . 

Gdy wracano, zastano go l eżącego na tym samym 
miejscu, zwiniętego w kłębek. niby zmarzniętego psa. Nie 
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spał jednak. \tV stał bez oporu i powlókł się do okopu sku­
lony. A le zaledwie stanął w kompanii , długo widocznie 
hamowana złość wybuchła w nim nagle. bo cisnął z hu­
kiem karabin na dno rowu i zaczął wykrzykiwać histerycz­
nie: 

- Dosyć mam tego wszystkiego , do ciężkiej cholery ! 
Z parszywym psem nie wo lno s ię tak obchodzić , a nie do­
piero z człowiekiem l I pies ma zawsze jakiś odpoczyn ek !... 

R zucenie broni przez żołni erza n a froncie l - był to 
fakt dotychczas niesłychany. Usłużny Piesik pobiegł na­
tychmias t do dowódcy z sensacyjną wieścią , że Antoni Ro­
bak .. podniósł bont". 

Podporucznika Ludomskiego wzburzyło ło niepomier­
nie. Robakawie bowiem, których miał w kompanii trzech, 
mieli opinię cich ych i karnych żołnierzy. Pomimo zdener­
wowania młody oficer nie zapomniał jednak o n acze lnej 
zasadzie taktyczn ej władzy, która musi nie dostrzegać w ie­
lu rzeczy, niewygodnych d la niej lub mogących szkodzi ć 
jej powadze. 

- Co ci jest ? - zapy ta ł wobec tego zupełni e ła­
godnie . 

Zbuntowany l eża ł na dnie rowu, nakryty płaszczem, 
tak że widać było tyllw jego niebieski hełm francuski i pod­
bi te gwoździami podeszwy podwiniętych nóg. Nie poru szył 
się jednak nawet na dźwięk głosu dowódcy. 

- Powiada, że jest chory - wyręczył go plutonowy. 
- To dl aczego zabrali ści e go na patrol ? 
- Pan szef kazał. 

Podporucznik Ludomski umilkł na samo wspomn ienie 
D eren ia . O il e możności unikał z nim rozmów. I teraz więc 
ni e s pojrza ł nawet w jego s tronę, tylko rozkazał Zającz ­
kowskiemu: 

- Zmienyć mu gorączkę l J eżc li ma - na izbę cho­
rych , je' li zdrów - pod sąd polowy l 

O statni a pogróżka powiedzia na była głównie .. dl a 
ga lerii ", a le wywarła ni epożądan e raczej wrażenie. G min 
skłonny jest do lichego kom edianctwa i taniej czułost lw­
wości. Zwła szcza lubi utyskiwać na urojone krzywdy, gdy 
ma do tego choćby cień pozoru . Ludomski usłyszał więc 
zaraz uwagi na ten temat, wypowiadane niby nieumyś lni e 
głośno : 
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- Polskie wojsko ! Jak człowiek zachoruje - to go 
zmarnować do reszty. Haruj , póki możesz, a jak się ze­
drzesz - kula w łeb. Nawet u bolszewików pewnie tak 
się z człowiekiem nie obchodzą. 

Podporucznik na tę ostatnią uwagę odwrócił s ię. 
- Który to powiedział 7 - zapytał groźnie. - Ko­

mu. psiakrew, lepiej u bolszewików. to niech do nich idzie ! 
\Volna droga! - krzyczał wskazując ręką nieprzyjaciel­
skie okopy. 

Widząc takie rozdrażnienie dowódcy. żołnierze u mi l­
kli. a le mimo to łatwo się było domyślić. że ta melodrama­
tyczna scena nie 'l>vzmocniła w ich umysłach zachwianej 
powagi dowództwa . Porucznik ocenił to zresztą natych ­
miast. tym bardziej że było to pierwsze przeciw niemu 
wystąpienie kompanii. 

Tymczasem okazało się . że Antoni Robak miał rzeczy­
wiście gorączkę i to przeszło trzydzieści dziewięć stopni. 
Zabrano więc go natychmiast do a~bulansu, a w trzy dni 
potem przyszła niespodziewana wiadomość o jego śmierci 
na tyfus plamisty. 

L edwie złowroga nowina zdążyła się rozejść po oko­
pie, zachorowało naraz dwóch ludzi; nazajutrz znowu je­
den - i odtąd nie było prawie dnia. żeby nie odesłano 
kogo do czołó.,.vki sanitarnej. 

W przeciągu tygodnia umarło czterech żołnierzy, 
a trzech leżało w szpitalu. Wszyscy n a tyfus plamisty. 

Pominąwszv. że ludzie byli już na froncie szczepieni 
dwukrotnie. było to niezrozumiałe jeszcze dlatego, że inne 
oddziały przechodziły epidemię podczas wiosennych rozto­
p ów, a tylko do kompanii Ludomskiego zawitała ona tak 
późno . 

Nie pomogły środki zapobiegawcze : szybkie odosob­
nianie chorych. palenie po nich słomy, a nawet koców, 
ścisłe przestrzeganie higieny u żołnierzy, sprawdzanie bie­
lizny - ludzie padali jak muchy. 

Podporucznik Ludomski tak był tym przejęty, że oso­
biście rewidował łachy żołnierskie. Ku nieopisanemu obu­
rzeniu przekonał się, że niektórzy- jego podwładni noszą 
części ubrania, buty i inne przedmioty po zmarłych kole­
gach. Wobec tego zrobił takie piekło, jakiego nikt jeszcze 
nie pamiętał. 
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- Sierżant Dereń ! - ryczał. zapominając o swoJeJ 
wobec podoficera taktyce. - Co ja mówiłem ? Zeby ni ­
szczyć wszystko po tyfusowych ! Jakeście tego dopilno­
wali? ... 

Łajany zachował wyzywający spokój ducha. 
Sam wszystkiego nie dopilnuję - tłumaczył obo-

jętnie. 

Zapowiedzieć podoficerom !... 
- Jakim podoficerom ? Bo tu są jacy podoficerowie ? 

A czegóż wam jeszcze potrzeba. do jasnej cho-
łery? 

Ja tam nie potrzebuję niczego, ale ja k żył kapral 
Górny, inaczej się działo w kompanii. .. 

Na dźwięk tego imienia dowódca ochłonął na tych­
miast. Słyszał je ciągle. przy każdej sposobnośc i i zawsze 
napełniało go ono bezsilną złością. graniczącą wprost z roz­
paczą. 

- Czego ta zakuta pała chce ode mnie ? - pytał 
zirytowany podporucznika Paprosińskiego, z którym żył 
w szczególnie zażyłej przyjaźni. - Dlaczego ten Górny 
tak mu wlazł do jego końskiego łba, że mu go w żaden 
sposób wybić nie można ? Do stu diabłów rogatych. czyż 
jeden tylko Górny był na świecie ? Górny, Górny i Gór­
ny!... 

Rzeczywiście, sierżant zwariował po prostu na tym 
punkcie. Każdemu nieporządkowi w oddziale. każdemu 
niepÓwodzeniu czy nieszczęściu winna była nieodmiennie 
strata jego domniemanego przy jaciela. 

Zołnierze z początku przyjmowali to jako przykre dzi­
wactwo szefa kompanijnego, ale potem tak już do tego 
przywykli. że sami zaczę li wierzyć w nieodzowność istnie­
nia Górnego dla szczęścia kompanii, jeśli nie całego św iata. 

Dla wszystkich życ i e podzieliło się teraz na dwie wy­
raźne epo ki : przed i po ś mi erc i kapra la . przy czym pierw­
szy okres w e mgle wspomnień wygl ądał na j a ki ś legendar­
n y wiek złoty. \ Vsze lkie opowiadania z prze szło ści oddzia­
łu mus iały s i ę zaczynać przed e w szystkim od o kreś l enia 
czasu wedle tej dziwacznej e ry, co zawsze decydowało 
o ich ch ara kterze. Było to jakieś ni espo tykane zastosowa­
nie prawa reklamy. 
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VII 

Zjawisko to było przedmiotem szczególnego zaintere­
sowania ze strony podporucznika Paprosińskiego. Swoim 
zwyczajem rozpoczął on szereg wywiadów pośród podofi­
cerów i strzelców. Uderzyły go zniechęcenie i gorycz. bi­
ją ce z każdego ich słowa. Wyrzekano już nie tylko na woj ­
nę , ale na kompanię . wojsko i w ogóle na całą Polskę. 

- Złe się dzieje w naszej Polsce, panie poruczniku -
powiedział zuchwały jak zwykle grubas Rudajewski. 

Było to o zmierzchu podczas jednej ze wspólnych bie­
siad poobiednich, które często zaszczyca li swoją obecno­
ścią podoficerowie i oficerowie. Zołnierze kupili s i ę wtedy 
w najobszerniejszym załamie rowu, myli menażki wym y­
kając się po wodę do Auty, czyścili broń , opowiadali sobie 
swoje przeżycia i kawały, baraszkowa li lub śpiewali chó­
rem z towarzyszeniem bałałajki bolszewickie piosenki o 
.. jabłoczku", które zatoczyło się do .. Polaczków" i już nie 
wróciło . albo o .. Wałodi' ', który w życiu cywi ln ym był 
.. izwoszczykiem", a na froncie otrzymał tytuł .. wasze bła ­
gorodje". 

- Dlaczegóż to 7 - zapytał Paprosi1'lski ze zwykłym 
swoim dobro tliwie ironicznym uśmieszkiem . 

Onieśmielał nim zawsze wszystkich rozmawiających 
z nim . a le tym razem Rudajewski hardo pałrzył mu w 
twarz. 

- Bo sprawied l iwości nie ma, panie poruczniku 
rąbnął . 

- Jakiej to chcielibyście sprawiedliwości 7 
Wtedy odezwał się Michał Robak. Był to najmłodszy 

i o tatni z trzech braci, jacy służyli w kompanii . a z któ ­
rych J ózef zginął był wraz z Górnym. a Antoni zmarł na 
tyfus . Miał on typowy wygląd wiejskiego pastucha z nieco 
dzikim i nieufnym wejrzeniem oraz grubymi łuszczącymi 
s ię wargami. Zółta kurtka angielska i niebieska rogatywka 
bez daszka, jakiej używały wojska polskie we Francji , nie 
zmieniły go pod tym względem zupełnie . 

Siedział na dnie rowu i czyści ł karabin, ale teraz zło ­
żył go na kolanach i powiedział. patrząc spode łba jak nie-
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sforny uczniak ze szko ły ludowej do karcącego go na u­
czyciela : 

- Za Ruszka. jak był jedynak. to go czałkiem nie 
brali do w o jszka, żeby miał kto robić w goszpodarstwie; 
jak było trzech braci, to brali tylko dwóch, żeby przecie 
ktoś oształ w chałupie; a tera - choćby umiroł - n icz 
nie pomoże ... 

- Kto wam mówił, że były takie prawa ? 
- Kto mi zaś miał powi'adać , każden jeden wic do-

brze. Juszt dwoch braci mi żmarnowały, tera jeszczek mnie 
żmarnują i będą mQ_gły mój czołki gront żabrać la siebie. 

To wystąpienie ostatniego potomka rodu Robaków 
miało tak grubiański charakter, że Piesik i Gajzler zaczęli 
się śmiać nieszczerze chcąc je obrócić w żart, a Jagusiak 
szykował się do jakiejś dowcipnej uwagi, gdy dobrotliwy 
jak zwykłe Paprosiński przerwał mu : 

Ileż to macie tego gruntu, że się tak na niego rząd 
łaszczy? 

-A będzie że sześć morgów w Wadłewie . 
- l tam wszyscy w waszej wsi tacy mądrzy ? 

- Panie poruczniku - zawołał wreszcie starszy strze-
lec Jagusiak o wielkim płowym krótko ostrzyżonym łbi e, 
którego prawie nigdy nie n akrywał. - W całej Pol sce 
nie ma takiego głupit:'go narodu jak w Wadlewie . Raz 
jed en wadłewiak zobaczył w dziupli gniazdo z p•taszkami . 
Wlazł na drzewo, wraził łapę, zgarnął. co było, i chci a ł 
wyciągnąć , ale tu nie idzie. Dziura była za ciasna i sama 
ręka by wylazła, al e z ptaszkami nie chciała . Ale ten 
wadlewiak nie miał tego porozumienia i szarpał się do sa­
mego rana, aż go sąsiady znalazły. 

Grom ki śmiech przerwał to opowiadanie. 

- Toci wyk-pi sz z tego rudego \tVojtka 1 - radował 
się Piesik . 

- Z e wszystki ego musi szyderować - przyświadczył 
Hajduś. 

- To jeszcze nie koni ec ! - zawołał rozoch eony 
wesołek . - Jak te drugie wadłewiaki zobaczyły, co się 
święci, zaczeni radzić . Dopiero najmądrzejszy wykalkulo­
wał. żeby przynieść drabkę i onego z tego drzewa zsadzi ć . 
Ale jak niesły drabinę , to nie tak. ino w poprzek przed 
sobą . A że to było w sadzie, to im się zawadziła o drzewa 
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i prrr! Co tu robić? Więc znowu jeden mądrala kazał 
im całki sad wyrąbać. Dobrze ! Jak ten sad wyrąbali ... 

- Ze też temu rudzielcowi nikt nie zatka tego pas­
kudn ego pyska ! - wykrzyknął wśród śmiechu gruby Ru­
dajewski. 

- Ino tam w jego Dłutowie żyją mądre ludzie -
zauważył ironicznie widocznie dotknięty Hajduś. 

A flegmatyczny i cichy Karczmarek. równie jak i Ro­
baki z Wadlewa s ię wywodzący. wycedził zwolna. 

-Wszystkie dłutowiaki są cwaniaki i prześcipne. Jak 
tam chłop rano wstanie, to trzy razy dokoła chałupę oblici 
- i na progu nabrzydzi. 

- Samiście chamy z samego środka wsi, a z chłopów 
się wyśmiewacie - przerwał sprzeczkę oberwany i zas­
molony Gajzler, były robotnik łódzki. 

- Ze c hłopy są głupie, to wiadomo - zamknął spra­
wę gruby Rudajewski spoważniawszy nagle - ale panowie 
też nie koniecznie dobrze rządzą. 

Paprosi ński t:\dał. że nie słyszy. Wiedział, że jest to 
zaczepka. skierowana poniekąd w jego stronę. 

-A najprzód niesprawiedliwie ! - wykrzyknął gdzieś 
z kąta mały i czarniawy Prace!. były robotnik, ginący 
obecnie w wielkiej włochatej kurcie z pokrzyw. - Jeden 
jak pójdzie do wojska. to będzie s i ę tłukł po wszystkich 
frontach b ez jednego dnia urlopu przez całe dwa lata, a 
drugi zadekuje się na tyłach. żre, pije, wysypia się z dzie­
wuchami i dobrze mu. A ty, człowieku . marznij w zimie, 
piecz się w lecie, handluj głodem i wojuj z wszami i bol ­
szewikami aż do usmarkanej śmie •·ci. 

- A w nagrodę nawet cię nie zakopią, kiedy już wy­
kitujesz - przyświadczył gorąco przyjaciel Pracla Struś. 

- No. nie ? A jak było z kapralem Górnym ? 
- Zamkniesz ty, szczurze. swój parszywy pysk? -

wywarł nagłe na Pracla swoją szeroką gębę krępy o pałą­
kowatych nogach kapral Dziduch. - Jak chcesz lepszej 
sprawiedliwości. to ją sobie poszukaj u bolszewików ! 

- Dajcie spokój. Dziduch - upomniał go łagodnie 
plutonowy Zyszkiewicz, który przysłuchiwał się rozmowom 
z wielkim zaciekawieniem i z tajemniczym uśmieszkiem 
na ustach. 

- Co to jest ? - zapytał naraz Jagusiak. - Nie je, 
nie pije, chodzi i bije. 
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- Głupi, na syra ! - zawo ła ł Rudajewski , 
- Zygar - zgadł Michał Roba k. 
-Nie wita, bażan ty, bo to polski żołnierz l 

Brudny i oberwan y Cajz ł er, siedzący na zapl eczu obok 
dowcipni sia , chwyci ł go szeroką łapą za twa rz i pchn ął 
z figłów tak silnie, że J agusiak wśród śmiechu spadł na 
dno rowu. Hajduś , pc hnięty przez Strusia, zwa lił s i ę na 
niego . Powst-ała ogólna u ciecha i baraszkowanie. N a świe­
cie było ciepło i cicho. j eś li nie liczyć rzadkich strza łów 
a rty lerii bolszewickiej, która ja k co dzień , ufna w swoją 
prz ewagę, be~ustanni e ostrzeliwała tyły fron tu po lskiego 
niepokojąc baterie, odwody. kance ł a rie i sz taby . A le n a to 
już nikt nie zwracał uwagi . chyba że św iergot pocisku zda­
wał się zbliżać do okopów zapowiadaj ąc niedRi e ką ekspło-
zję . 

Papro s iń ski wycofa ł s i ę nieznacznie z rozb awionej gro­
madki. Miał och o tę zapa lić. a le wstydził się sa rn . a po­
s iadał za mało papierosów, żeby poczęstować wszystk ich 
obecnych. 

Pfutonowy Z yszkiewicz. który widocznie ś l edzi ł jego 
ruchy. wysunął się za nim . 

- Coś s ię psuje w pań s twi e duńskim - powi ed zia ł 
z porozumiewawczym uśmiech em. 

-No? 
- Odkąd jes tem w kom pan ii, jeszcze takich rozm ów 

n ie s łysz a łem. l to przy przełożonych . 

Paprosiń ski był rozd rażn i on y. 

- Niech s i ę pa n ta k ni e c ieszy - odrz e l< ł z ł oś liw i e. 
B o lszewizmu w P o lsce jeszcze ta k prędko nie będzie . 

l\1inął mies i ąc. ja k pułk znowu znajd uj e s i ę w ci ągłych 
bojach . to ni c dziwnego, że ludziom nerwy zaczynaj ą od ­
mawiać po s ł uszeństwa. A le lo nie są objawy zb li ża j ącego 
s i ę przewrotu . Przede w szystkim rewolucja musi mi eć swoją 
logikę. musi mieć swoje źródło w j a kic hś niezaprzeczon ych 
a zadawnionych krzywdach społecznyc h. a p rzecie trudno 
cłopatrzeć s i ę związku między ś mi erc i ą Górnego a ustro ­
jem społecznym czy po litycznym. który zresz tą w P olsce 
nie zdążył s i ę jeszcze wytworzyć. 

- Więc pan uważa. pan ie poruczniku , że nikt n ie 
odpowiada za śmierć kaprala 7 

- Chyba b olszewicy. 
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- Przepraszam pana, panie poruczniku , ale to jest 
tylko dowcip. 

- T o pan chyba dowcipkuje. Gdzież tu jest jaka 
krzywda i czyja ? 

- J a k to czyju ? N a przód Górnego, bo podobno 
życ i c jest t eż jakimś dobrem ekonomicznym czy innym, 
a po wtóre D erenia, który utrac ił jedyn ego przyjaciela . 

- Ależ póki będą istniały wojn y, takie krzywdy za­
wsze będą s ię działy nieza l eżni e od ustroju l Nikomu też 
nie przyjdzie na myś l reagować na ni e w taki sposób. jak 
pan myśli. 

- Czyż nie przyjdzie ? Przec i eż znalaz ł s i ę taki Dereń 
który wyczuł instynktownie, że coś tu jest nie w porządku 
- i o to ma pa n już tego skutki. 

Paprosiń ski ro ześmiał s i ę hałaśliwi e. 

- A ch. więc O ere1'l . 1o bvdl ę, jak pan • go nazywał, 
wyrósł panu ni s tąd. ni zowąd na wyraziciela zdrowego 
in stynktu pro leta ria tu ? - wykrzvknął szyderczo. 

Żyszkiew icz stropił s i ę. Imponowała mu zażyłość z ofi­
cerem i usiłował jej nadać jak najbardzie j swobodne for­
my. T eraz wydało mu się, że jedna k posunął się za daleko. 
Wyprostował s ię więc, dotknął dwoma palcami hełmu 
i u s unął nieznacznie . 

Papros iń ski pozo s ta ł zamyś l o n y. Był z ły na siebi e. 
Chlubił się swoim spoko jem we w szelki ch d ysp utach , tym 
razem jednak rozmowa z Żysz kiewiczem wytrąciła go ni e­
spodzianie z równowagi. 

- Czyżbym już do tego stopni a zdążył wsiąknąć w to 
całe towarzystwo , że zaczynam bra ć poważnie wszystkie 
ich bezsensowne sprawy ? - zapy·t a ł s i ę z ni epokojem . 

- Nie, to tylko wojn a ta k rozstraja nerwy - odpo­
wiedział sobie natychmiast . 

Ale równocześni e schwyci ła go rozpacz. O to ni e mi ­
nęły dwa mies i ące, odkąd zna l azł s i ę w kompani i. a zaled­
wie miesi ąc, jak był na froncie, a już nie czuł w sobie inn e­
go pragnienia tylko wyrwać s ię ja k najprędzej z tego kre­
towiska trwogi , krwi i śmierci na jasny, otwa rty, szeroki 
świat, wszystko jedno zresztą gdz ie, byle znowu zacząć żyć 
innymi myślami i u czuci am i. 
Wyszedł na w ierzch okopu i posłał roztęskniony wzrok 

n a dal ekie tyły, ku kraj owi , ponad łany zbóż i warzyw, 
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ponad czarne grzebienie borów, w różowozłotą jasność 
zach-odu ... 

- Ale na niebie wypryskiwały i kłębiły się białe 
obłoczki szrapneli oraz sterczał szary, nieruchomy słup 
pożaru. 

Jakaś bolszewicka bateria ostrzeliwała znajdującą się 
w polskich rękach wioskę. 

VIII 

W chodniku przed sam ym schronem Paprosiński nat­
knął s ię na Marszego sierżanta Sołyszkę. właściwego szefa 
kompanii i zarazem dowódcę plutonu odwodowego, który 
s tał w Chachulkach. 

'vVidocznie życie w stale ostrzeliwanej wiosce nie 
musiało mu się wydawać zbyt czarowne, bo ciągłe zjawiał 
się w okopach pod pozorem różnych spraw do Ludom­
skiego czy do kancelarii. Teraz także czekał na pisarza Ce­
wowskiego. 

Był to mężczyzna lat dwudziestu pięciu o smętnym, 
rozmarzonym spojrzeniu i wielkiej ciemnej czuprynie wyso­
ko s terczącej i zwisającej spod nasuniętej na ucho fura ­
żerki. 

Urodził się i wychował w Częstochowie jako syn ro ­
syjskiego rewirowego. Już z tego powodu w gimnazjum 
otoczony był niechęcią i wzgardą rów ieśników-Polaków. 
tym bardziej że ojciec jego odznaczał się ni ezwykłą gorli­
wością i surowośc ią , a nawet okruc ieństwem. w ściganiu 
wszelkich wywrotowców, godzących w państwowy ustrój 
Ros ji czy też zamierzających oderwać od niej zachodnie 
gubernie. 

R az podczas badania schwytanego socjalisty nadwe­
ręży ł mu krz yż tak. że więzień um a rł w areszcie śledczym. 
Chociaż było to już w parę lat po próbach rewolucyjnyc h 
z czasów wojny japo1'iskiej, musiały się widocznie zachować 
jeszcze jakieś resztki organizacji bojowej. bo rewirowy 
otrzymał uroczysty. choć nie bez błędów wypisany wyrok 
śmierci. Niedługo potem podczas upalnego letniego po· 
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południa , w czasie trwania w ystawy przemysłowej, do kro­
czącego z powagą ojca Sołyszki podszedł pomiędzy stra­
ganani podklasztornym i jakiś wytworny młodzian w bia­
łym ubraniu i kapeluszu panama, rozejrzał się bystro do­
koła. błyskawicznym ruchem wydobył brauning i oddał trzy 
szybko po sobie następujące strzały . Publiczność zaczęła 
uciekać na wszystkie strony. a pan rewirowy zo stał na ziemi 
w kałuży krwi. Jego syn po tym w ypadku tyrn większą nie" 
nawiśc ią zapalał do polskiego plemienia , które otaczało go 
wzgardą i zabij ało mu najbliższyc h. 

Miał już wtedy piętna ście lat. 
Tymczasem matka jego p o śmierci męża zabrała dzie­

ci i wyjechała do Charkowa. bo tam mieszkali jej rodzice. 
Wasia pos~edł tam do gimnazjum. gdzie kolegami jego 
byli w olbrzymiej już większo ści Rosjanie. Ci jednak za­
czę li go prześladować z powodu jego rzekomej polskości. 
Nawet nauczyciele wyśm iewa li jego polski akcent i wy­
mowę . A że oprócz tego j ego starsze siostry uchodziły bez 
żadnego z ich strony protestu za piękne i dumne Polki. 
więc poczu ł sie znowu cudzoziemcem . 

'vV reszcie przyszła w ojna świ at owa . potem rewolucja. 
nastała Ukra ina - i wreszcie starszy unteroficer Bazyli 
o ły szko odkrył swoją właściwą narodowość . Uznał się 

za Ukraińca. Walczył za .swoją nową ojczyznę w wojskach 
hetmański ch. potem P etlury. a ż gdy kraj zos tał zalany przez 
bolszewików . dos ta ł s i ę wraz z dywiz j ą Z eligow skiego do 
Polski. 

T u pozos tał w sze regac h rozumując . ż e jedynie zwy­
c ięska Poł s ka może dać w yzwolenie jego o j czyźnie. Nic 
zmieniło to zresztą jego sto sunku do Pol aków. Stale odczu­
wał głęboką niechęć do tego narodu i n a każdym kroku za ­
znaczał swoje odrębne stanowisko w e wszelkich sprawach 
politycznych wyraźnie podkreślanym milczeniem . Poza tym 
poważny smęte k. jakim i ę otaczał , kazał s ię domy ' l ać , że 
nie znajduje on współcwci a dla radości Polaków z powo­
du odzyskania niepodległości i z powodu ich zwycięstw 
nad wrogami. a przynajmniej, że radość ta tym dobitn ie j 
każe mu odczuwać ni edol ę jego wła snych rodaków. i\­
czących pod bolszewickim jarzmem. 

Paprosiński u silnie stara ł s ię zdobyć jego zaufanie. 
Wychowanego w niewoli. a potem wśród obcych szczę ­
śliwych narodów korciła ta nieznana dawniej rola. w ja-

41 



kiej s ię znalazł w stosunku do melancholijnego sierżanta. 
Dotych czas występowali w niej właśnie wobec niego wszy­
scy jego znajomi cudzoziemcy za granicą, gdzie przebywał 
na wygnaniu . Miał przeświadczenie, że wskutek tego odczu· 
wa każdą myś l i każde drgnienie serca przedstawiciela nie­
fortunnego narodu. Mimo to bardzo trudno było mu zbli ­
żyć się do podoficera . Musiał w tym celu, acz nieszczerze, 
godzić się na wszelkie pretensje ukraińskie do ziem, należą­
cych do Polski. nieledwie aż po środkową Wisłę i San. 
oraz równouprawnić w czci powszechnej wodzów kozac­
kich i hajdamacki ch z Kośc iu szkami , Waszyngtonami i Ga­
ribaldimi. Ale nawet i wtedy Sołyszko utrzymywał go w 
pewnej od siebie odległości dając mu tym do zrozumienia. 
że czyni go na równi z całym światem odpowiedzialnym 
za nieszczęścia swojej ojczyzny. Papro siński wybaczał mu 
to łatwo, dostrzegał bowiem w stanowisku Ukraińca kary­
katurę pewnych poglądów. grasujących wśród jego rodaków 
w okresach klęsk narodowych. 

Obecnie powitali się dość serdecznie . Sierżant zasa lu ­
tował mu sprężyście, bo w przeciwieństwie do Z ysz kiewi­
cza nie pozwalał sobie na zbytnie spoufalanie się z prze­
łożonymi, i zapytał życzliwie : 

- Co słychać nowego, panie poruczniku ? 
- Złe ! Nie zauważył pan, że coś w kompanii zaczy-

na s i ę psuć ? Ludzie narzekają. niektórzy podofice rowie 
tra cą serce dla służby. 

- Czy pan porucznik ma na myśli Derenia 7 
- T ak. Co pan sądzi o całej tej historii 7 
- Co ja myślę ? N a pierwszy rzut oka wszystko to -

wydaje s ię b ezsensown e, a le .. . wziąwszy tak ze stanowiska 
wyższej fi łozofii. .. 

- To co? 
- Widzi p an porucznik : w jednej noweli Prusa fa-

brykan t dla oszczędn o ści odprawia lekarza. \ Vskutek tego 
umiera ra nn y podczas pracy robotnik . Wywołuje to nie ­
nawiść reszty pra cowników do chciwego p racodawcy. nie­
nawiść, która sta je się przyczyną śm i erci jego syna . jego 
samego, a nawet zagłady całe j fab ryki. Tak więc okazało 
s i ę przy końcu . że ten odprawiony jako ni ep otrzebny le­
karz był konieczny dla istnienia zakładów . 

- Ale tam chodzi o falę krzywdy , która wraca do 
krzywdziciela ! 
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- T utaj też Dereń s tra c ił przyjaciela . 
- Przecie w tym nie było niczyjej winy l 
- Przypomina sob ie pan porucznik .. Zmartwychwsta-

nie" Tołs toja ? Jest tam scena, jak podczas przeprowa­
dzania na dworzec kolejowy partii zesłańców paru z nich 
umiera na udar słoneczny. Bohater opowiadania, wstrząś­
nięty tym wydarzeniem, rozpoczyna na własną rękę ś ledz­
two, kto zawini ł śmierci tych ludzi. Z początku okazuje się, 
że wszyscy byli w porządku. i nacze lnik więzienia, i lekarz, 
i oficer konwojujący, a le w końcu bohater dochodzi do 
p rzekonania, że jednak zawinili oni wszyscy tym, iż żaden 
z nich ni e mi łował tych łudzi, którzy im byli oddani w 
opiekę. Gdzie istnieje krzywda, tam musi być i wina . 

- \Vięc któż według pana jest winny w tym wy­
padku? 

- Nie zastanawiałem się nad tym. 
- Czekaj pan l Wszystko to jest głupstwo l Cała ta 

historia nie ma nic wspólnego z powieścią Tołstoja. Tu 
jest wojna l Można mieć w kompanii rodzonego brata czy 
s.yna, ale trzeba go przecie wysyłać na patrole i narażać 
na śmierć! 

- Być może, panie poruczniku, że trudno znaleźć tu 
wyraźnego sprawcę nieszczęścia. W każdym bądź razie 
okazuje się, że nie ma ludzi niepotrzebnych. Kapral Górny 
zdawał się być w oddziale nic nie znaczącą jednostką. 
a jednak jego strata wstrząsnęła cal'ą budową kompanii. 
Zapewno tak samo przedstawia się rola narodów w struk­
turze całej ludzkości. 

Paprosiński roześmiał się. 
- Ni ech pan nie myśli - usprawiedliwiał s i ę na ­

tychmiast - że śmie j ę się z pańskiej teorii, ale już po raz 
drugi dzisi ejszego wieczora s łyszę o śmierci Górnego jako 
o czyje j ś ta m krz ywdzie i winie. Jakie to jednak charakt e­
rystyczne dla s lowiań kiej kon trukcji umysłowej. Dlacze­
goby wprost nie powiedzieć . że wszystkiemu winna jest 
wojna. Rfi'czę. że taki tylko wniosek wyciągnąłby z tego 
wypadku każdy Niemiec, Francuz czy Anglik . 

-A czy pan porucznik uważa, że tamte narody zawsze 
myślą logicznie ? 

Paprosiń~ ki spoważniał i zamyślił się głęboko. 
- N ie wiem - odrzekł wreszcie. - T o tylko d la 

mnie jest pewne, że dzi ejów ludzkości nie tworzy ~igdy ro-
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zum 1 ze nie wiadomo. czy to nie tacy D erenie właśnie 
powołani są do rządu dusz i do wskazywania dróg postępu. 

Zmierzch zgęstniał już tak. że nie można było rozróż­
niać dokładnie przedmiotów i twarzy ludzkich. Bra ł też 
po trosze chłód. Papro siński zaczął szczelnie zapinać roz­
pięty mundur. Gdzieś daleko odezwał się naraz karabin 
maszynowy i bił długo i samotnie. 

IX 

Z ycie potwierdza w szelkie o nim teorie . Kompanii rze­
czywiście przestało s ię powodzić. J edna czujka, złożona z 
dwóch lu'dzi, dostała się do niewoli. wszedłszy podczas 
mglistej nocy do okopów bolszewickich . biorąc je za wła­
sne. Artyleria nieprzyjacielska coraz częściej teraz ostrze­
liwała odcinek. Strzały nie były co prawda zbyt celne. 
granaty nie wybuchały po większej częśc i. a le trwanie go­
dzinami w grozie śmierci lub kalectwa wyczerpywało n er­
wy strzelców. a poza tym bombardowanie odbywało s ię 
przeważnie w porze obiadowej. co opóźniało chwilę po­
siłku. Było to bodaj n aj bardziej dotkliwe. Wśród niewy­
słowionej nudy życia w okopach sen i pożywienie stano­
wiły jedyne przyjemności żołnierzy. nigdy też bez znie­
cierpliwienia nie mogli się do czekać obiadu ... Przywoziła 
go kuchnia polowa do Chachul ek. a stamtąd przynoszono 
go na raty w menażkach do okopów. 

Ludom ski nic pozwolił wychodzić więcej niż po dwóch 
trzech . gdyż arty leria bolszewicka czatowała na zgłodnia­
łych i urządzała n a nich coś w rodzaju polowania sz rap ­
nelam i. Nie p uło to strze lcom humoru, gdyż ogień ten ni ­
gdy ni e bywał skuteczny. Najwyżej napędził nie jedn emu 
troch ę strachu. co zresz tą tylko dodatnio wpływało na ape­
tyt . T era z jednak boi zewicy wpadli na nowy dow cip. 
bardzo złoś liwy i nad wyraz ni esmaczny - ostrzeliw ania 
zdążającej z pobliski ego folwarku ku chni polowe j. 

Jak wiadomo kucharze odznaczają się odwagą i dziel ­
nością. Pod tym względem kucharz kompanii Ludom skie­
go. Kardas ik nie ustępowa ł swoim kol egom po fa ch u. Ce-
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chowała go niezmierna pewność siebie i poczucie wyższo­
ści nad otoczeniem. Było to zupełnie naturalne u czło­
wieka. któremu wszyscy schlebiają i szukają ·tylko sposob­
ności do oddania mu przysługi, żeby tylko zwrócić na siebie 
jego przychylną uwagę. Ale poczucie to wynikało nie tylko 
z wyjątkowego i wiel możnego stanowiska, jakie zajmował 
w oddziale, lecz i z uświadomienia swojej istotnej wartości 
społeczn ej. Nie mówiąc o tym, że nie było chyba rzemio­
s ła. na którym by się nie znał. był on poza Piesikiem naj. 
celniejszym strzelcem w kompanii. Przy tym wszystkim 
jednak miał dwie wady : lubił pomiatać ludźmi szydząc z 
nich i h:piąc, a nawet bij ąc ich niemiłosiemie. co rozumie 
się - znoszono w haniebnej pokorze, aby nie stracić prawa 
do "przylewki'' - oraz miał wstręt do granatów i szrapneli . 

Czy to Rosjanie, ,naród najgenialniejszych w świecie 
psychologów, wykryli na odległość tę słabą stronę jego 
charakteru, czy też chcieli dać ujście wrodzonej d~apież­
ności i okrucieństwu, dość że od pewnego czasu ich arma­
ty dzień w dzień polowały na płochliwego kucharza . 

Gdy tylko Kardasik ze swoim .. czołgiem" - jak żar­
tobliwie nazywano kuchnię - ukaza ·ł się na drodze, wnet 
- bah ! bah ! - rozkwitały mu nad głową pióropusze 
białego dymu. Kardasik zjeżdżał wtedy co pary w koniach 
w jaki dół czy krzaki, aby przeczekać nawalnicę - na 
próżno. Ledwie się znowu ukazał. już - szszsz-buch ! -
bryznęła obok niego wyrzucona granatem ziemia, nż konie 
poszły na tyłnich nogach jak w cyrku. Kardasik znowu 
wtedy mknął gdzieś w pole, aż krupnik chlustał spod źle 
przyśrubowanej pokrywy. 

Taka zabawa trwała nieraz aż do zmroku. Przedsła­
wiala ona widok nawet zgoła pocieszny, tylko nie dla lu­
dzi z pustym żołądkiem, czekających na posiłek, który był 
tuż-tuż. Toteż okop gwizdał na palcach i grzmiał klątwami 
tak strasznymi i tak fantastycznie nieprzyzwoitymi , że trud­
no uwierzyć, iż i stniała tak ponura i wyuzdana wyobraźnia, 
k>tóra je mogła spłodzić. 

Złośliwa ta kanonada sprowadziła jedno jeszcze nie­
szczęście. Kapral Rękowicz, jeden z najlepszych podofice­
rów kompanii, gdy raz wyszedł na chwilę z okopów w 
krzaki, został ranny w rękę odłamkiem granatu w sytuacji, 
•O której nie warto nawet wspominać. 
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Drugą stratę poniósł oddział w parę dni później. Pod­
czas jakiejś zwykłej a bezce lowej strzelaniny na prawym 
skrzydle został zabity na miejscu strzelec Struś . 

Wypadek ten przyczynił się do rozszerzenia prze­
działu, jaki zaczął się tworzyć pomiędzy kompanią a jej 
dowódcą. 

Ludom ski znajdował się wtedy w drugim końcu okopu, 
gdy usłużny Piesik przybiegł z hiobową wieścią : 

- Panie poruczniku. Struś nie żyje ! 
Podporucznik pobiegł natychmiast na miejsce wy­

padku . 

Poległy leżał na twa rzy w kałuży krwi . Kula trafiła 
go w bok i przeszła na wylot drasnąwszy widocznie serce. 
W ja ki sposób to s ię stało , trudno było zrozumieć. \N 
każdym bądź razie był to jaki ś zbłąkany pocisk. może na­
wet z bardzo daleka. 

Nad zabitym stałi już całe zbiegowisko i sanita riusz 
Kamasiński. który zwrócił się do Ludomskiego z krótkim 
meldunkiem : 

- Nie żyje, panie poruczniku . 
- Przeszukać mu kieszenie - rozkazał mu oficer. 
Kamasińs ki spełnił rozkaz i wręczył dowódcy duży 

zegarek ki eszonkowy, notes oraz jakiś zmiętoszony li st z 
zatartym adresem, pisany atramentowym ołówkiem . 

Ludom ski obejrzał te przedmioty w uroczystym na­
stroju, ja ki zawsze wywołuje widok pournych ruchomośc i 
zmarłego. i wręczył je z powrotem sanitariuszowi z rozka­
zem : 

- Odniesiecie to do kancelari i i powiecie Cewow­
skiemu, żeby odesłał rodzinie . 

- Po co. panie porucznil<U. ki edy on ma brata w 
czwarte j kompan ii ? - wtrącił s tojący obok starszy strze ­
lec Jagusia k. 

- T o odesłać bratu. 
- Kiedy jego brat to ni cpotem : nigdy o niego nie 

dbał za życia . 
- To nie wasza rz ecz - osądz ił Ludomski . 
Rozstrzygnięcie to ni e wyczerpało jednak sprawy . Tego 

samego dnia wieczorem Ludom ski zauważył u Kamasiń­
ski ego jakieś brązowe szty lp y na nogach . 

- Skądeście to wytrzaś łi ? - zapytał. 
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- To po Strusiu, panie poruczniku - odrzekł zmie­
szany sanitariusz . 

Ludomski. że to u niego o gniew było łatwo, zmar­
s zczył groźnie brwi. 

- Czy ja nie mówiłem, żeby wszystkie rzeczy Stru­
sia odesłać bratu ? - zapytał podniesionym głosem. 

Ale o sztylpach nic pan porucznik nie wspominał. 
- Co u diabła 1 wariata łu będziesz strugać, czy 

co ? 
Starszy strzelec Jagusiak, który stał w pobliżu przy­

sunął si ę nieś miało i powiedział uspokajającym tonem : 
- Kiedy, panie poruczniku, melduję , jako to już cała 

kom pania tak uradziła . • 
- Jak uradziła ? 
- Ażeby sztylpy zostawić Kamasińskiemu . Bo tem u 

bra tu z czwartej nic się po prawdzie nie powinno dawać. 
J ak Struś żył, to on nigdy s i ę o niego nie trosz czył. N a 
Boże Narodzenie miał dwie kominiarki, bo jedną starą . a 
drugą wyfasował na gwiazdkę, jak· to pocztowcy z Łodzi ­
mi asta przysłali podarki - to wolał jedną sprzedać. niż 
d uć Strusiowi , choć go przy mnie pro s ił. To jest brat ? 

In ni strze lcy, stojący nied a reko . usłyszawszy o co cho­
d zi, za czę li s ię kupić wokoło . Prace!. mały , czarny w olbrzy. 
miej kurcie dokładnie zas molonej. wystąpił przed oficera 
i zawołał z widocznym przejęci em : 

- J a powiem, panie poruczniku. Znaliśmy si ę ze 
S trus iem od pę taków, bo razem chodziliśmy do szkoły fa ­
brycznej i razem później pracowali śmy u Szajblera. On był 
s i e ro tą i wychowywa ła go ciotka na l'vlil sza. Ale jakie on 
mia ł u niej życ i e. to ni ech rę ka boska broni. A jego bra t 
p racował w cukierni w Zgierzu i miał się dobrze. ale nigd y 
mu ni c n ie użyczył, nawe t tyl e, co czarne za paznoł<c i em . 
A jak po tem S truś nie m i ał roboty, to mu nie chciał poży­
czyć p ieni ędz y. c hoć go przy mnie pros ił. Olatego musiał 
wstqpi ć ra zem ze mną na ochotnika jeszcze w os iemnastym 
roku . A brat poszedł dopiero z poboru . Ale nigdy o Strusia 
nie zadbał. Bo to nie wiem, czy co ? 

Ludomskiego zastanowiły nieco te w ywody. Wiedział 
jednak z doświadczenia, że żołnierze zawsze s tarają s ię 
idea l izować poległych kol egów i robić z nich postacie tra­
giczne. nie brał więc historii Strusia zb yt poważnie; z 
dru(!iej zaś strony jak każdy młody zwierzchnik bardzo s ię 
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obawiał o swoją powagę i s tarał s ię przy każdej sposob­
ności ją wypróbowywać, po trosze także dla umocnienia 
jej we własnej wyobraźni : orzekł więc stanowczo, choć bez 
wewnętrznego przekonania : 

- Nic mnie to wszystko nie obchodzi ! Powiedzia­
łem raz, że wszystkie rzeczy Strusia należy odesłać bratu 
i nie mam zamiaru więcej tego powtarzać. 

Wyrok ten wywarł jak najgorsze wrażenie. Kamasiń­
ski poczerwieniał, schylił się i zaczął powoli zdejmować 
z nóg cenne ozdoby. Otaczający patrzyli ponuro na tę jego 
czynność, jako na jaskrawy dowód zlekceważenia przez 
dowódcę ogólnej opinii, a ledwie ten odszedł, Rudajewski 
syknął szyderczo : • 

- Ci dowódca kompanii l Inny myślałby tylko , co b y 
dla swojej wiary zafasować , a on jeszcze obcym rozdaje l 

Inni kiwali głowami lub uśmiechali się drwiąco. Lu­
domski stracił już zaufanie i miłość podkomendnych. 

Skutki tego nie dały na siebie czekać. W dwa dni po­
tem pojawił się pierwszy wypadek dezercji. Uciekli - co 
dziwne - dwaj dzielni żołnierze , i to nie na polski urlop, 
ale do dwudziestego dziewiątego pułku, gdzie jeden z nich 
miał szwagra. oficerem. Wykryło się to, gdyż byli na tyle 
bezczelni, że złożyli wizytę w kuchni i z łaskawą uwagą 
ludzi., którym się w życiu powiodło, wysłuchiwali skarg 
Kardasika na rozmaite kłopoty oddziału. 

Gdy usłużny Piesik doniósł Ludomskiemu o tej wizy­
cie, oficer wybuchnął z pogardą : 

• - U mnie w kompanii nie ma miejsca dla takich ba­
żantów l Kto jest dziewką, nie żołnierzem, ten niech s ię 
włóczy choćby po całym froncie l 

Ale Sitarek z zawodu czeladnik rzeźnieJ-i ze Zduń­
skiej Woli, który z powodu swej mądrości cieszy ł s i ę naj ­
większą powagą w kompanii , twierdził, że dowódcy drżały 
przy tym wargi i że gryzło go to więcej, niż pokazywał po 
sobie. Opierając się na tym spo strzeżeniu n akładł nawet w 
kark Piesikowi za tę przysługę. 

Nic to jednak nie pomogło . Przykład okazał się zaraź­
liwy. Wypadki ucieczki za częły się powtarzać. Znilcnęło 
jeszcze trzech szeregowców i jeden starszy strzelec Ustry­
cki. Jednego z uciekinierów, Pracla. odesłano z powrotem 
do kompanii, ale na pierwszym patrolu ucielcł powtórnie -
tym razem do bolszewików. 
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Był to wypadek niesłychany dotychczas zupełnie. lie 
można było pojąć, co było tego przyczyną. Prace! co praw­
da nieraz wymyślał na .. panów" i .. burżujów", ale nie czy­
nił tego w wyższym stopniu niż reszta jego kolegów. Rów· 
nież zawsze oddawał oficerom znalezione na przedpol ach 
odezwy komunistyczne, które zostawiały zazwyczaj patrole 
rosyjskie. Co do pierwszej dezercji. to nie po niósł za nią 
żRdnej kary . Jedynie jego sekcyjny, znienawidzony ogólnie 
kapral Dziduch, zwymyślał go w słowach nader dla jego 
rodziny ohrRźliwych, ale które tak były w stosunkach służ­
bowych nadużywane, że zatraciły poniekąd ch arakter obelg. 

Zdrada ta do tego stopnia wstrząsnęła oddziałem, że 
nie rozmawiano o niej zupełnie, a nawe t zwykłe dotychczas 
sa rkania na gorzki los żołnierza polskiego, który ,.nie je. 
nie pije, a chodzi i bije". ustały na pewien czas. 

Bądź co bądź byli to wyraźnym objawem jakiej ś cho­
roby. która zaczynała toczyć organizm kompanii. 

X 

Ludom ski zdawal sobie doskona ł e sprawę, że główną 
przyczyną wszystkich kwasów w oddziale jes t sierżant, 
który będąc dawniej rdzeniem oddziału obecnie sta ł się 
zgangrenowanym jego cz łonkiem : toteż za czął przemyśli ­
wać nad sposobem u sunięcia go z kompanii. 

Nie było to łatwe zadanie. Znienawidzony dotychczas 
za swoją surowość Dereń zdobył sobie naraz ni ezasłużoną 
sympatię żołnierzy. Ci sam i. którzy niedawno jeszcze twier­
dzili. że takiego drania nal eżałoby trzasn ąć w pierwszej 
bi<twie. teraz zawsze brali jego s tron ę w e wszystkich jego 
zatargach z podporucznikiem, pomimo że brak wszelk iej 
logiki w wystąpieniach sierżanta powinien by chyba ude­
rz yć w oczy nawet najgłupszych . Toteż zdawał się to być 
raczej rodzaj sympatii na zło ść dowódcy, niechęć ku które­
mu wzrastała teraz ciągle. 

Jedynym środkiem zdobycia szacunku i miłości masy 
jest powodzenie. Próbę porażki może przetrwać wyłącznie 
wybitny autorytet. Ludomski nie był nim choćby z tego 
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względu. że nie cieszył s i ę zbytnim zauFaniem zwierzchni ­
ków. 

Dowódca batalionu porucznik Leśniak czuł dor1 nie­
chę ć już za lo samo, że służy! w legionach. Sam on był 
dawnym oficerem rosyjskim o szero ldej twarzy. ozdobio­
nej jasnymi szczeropolskimi wąsami. Stopień swój otrzy­
mał jeszcze w armii carskiej. Od tego czasu stale pełnił 
obowiązki dowódcy batalionu, ale mimo to nie dosta .. vał 
jakoś trzeciej gwiazdki, choć wielu jego młodszych podlw­
mendnych, bez drobnej nawet cząs tki jego doświadczenia 
bojowego, w jego oczach awansowało na jego zwierzchni ­
ków, dotkliwie dając mu nieraz odczuć wyższość swoich 
zasług dla ojczyzny nad jego długie lata bezmyś ln ych tru­
dów frontowych. Obudziło to w nim zawiść i chęć odwetu . 
miarkowaną jedynie przez automatyczną, rzemieś lniczą su­
mienność w pełnieniu wszelkich swoich obowiązków. 

Ludomskiego uważał właśnie za jednego z takich .. za ­
służonych" młodzików, dla których z góry zarezerwowano 
wszelkie zaszczyty wojskowe. Nie podobał mu się także 
jego demokratyczny sposób bycia i zażyłość w s tosunkach 
z podkomendnymi. Według niego bowiem oficer powinien 
przede wszystkim odznaczać s ię dumą tudzież nieprz v­
stępnością w stosunkac h z szeregowymi i cywila mi . Prócz 
tego nigdy nie powinien dowierzać żołnierzom, którzy 7 . 

reguły skłonni są do buntu i bolszewizmu. Zasady te g łosił 
przy każdej sposobności. 

- Oficer - mawiał - powinien uważać na siebie 
jak panna na wydaniu. Dopóty się ma władzę. dopóki 
się imponuje pod każdym względem. 

l rzeczywiście, co do siebie samego .. imponowanie 
na każdym kroku uważał za główne zadanie i przywile i 
swojego w ysok iego stanowiska . Za jeden ze środków przv 
tym uważał okazywanie swo im podwładnym wieczn ego z 
nich niezadowolenia. 

Ludom ski nie odpowiadał n a kreś lonemu przezeń wzo­
rowi oficera pod żadnym względem. a gdy wyłajany os tro 
za jakieś drobne uchybienie ośmielił s i ę miną i pos•tawą 
wyrazić swoje z tego powodu rozgoryczenie. s tracił jego 
łas ki zupełnie. Kiedy więc teraz spróbov.rał omów ić z nim 
sprawę przen iesienia sierżanta do innej kompanii, gdyż 
ten ź l e wpływa na jego ludzi. u s łysza ł gniewną i szyderczą 
odpowiedź: 
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- Dereń psuje panu oddział ? Ciekawe. co tam je­
szcze do zepsucia zostało ? Pańska kompania pod wzglę­
dem kamości w ogóle przedstawia się najgorzej z całego 
batalionu, a pan nie dość że nie umiesz dać z nią sobi e 
rady, jeszcze c hcesz s ię pozbyć najl epszego podoficera z 
j a ki c h ś osobiSIIych powodów ? Nie, panie poruczniku. d o­
wódca kompanii nie może mieć żadnych spraw osobish ·d, 
ze swo imi podkomendnymi ! Jeś li pan tego nie rozumiesz, 
ni e na dajesz się wobec tego na oficera! .. . 

Zgn ębiony podporucznik narze kał z tego powodu 
przed przyjacielem : 

- Jakże mam się pozbyć tego piekielnego draba ? 
Że też to Matka Boska nie ześle tyfusu na takie ponure 
bydlę. 

Paprosiński milczał. 

Zresztą żal Ludomskiego był niesłuszn y. Nie by ło 
tyfusu, a le podoficera prawie co dzi eń dręczyły ataki febry. 
Leżał wtedy w zagłębieniu okopu. zwinięty w kłę be k. za­
tulon y w płaszcz, a często i w koc. dygocząc jak kulomiot 
podczas zażal."ltego boju. Dzwonił przy tym zębami ta k 
głośno, że sprawiał wrażenie bez kształtnego worka , w któ­
rym kl ekocą rozleciale kośc i. 

Ci sami żołnierze, którzy zawsze brali jego stron ę 
przeciw Ludoms kiem u , w ta kich chwilach odsuwa li s i ę 
odeń ja k od zmiażdżonego robaka. Główną tego przy­
czyn ą była trwoga, jaką zawsze jeszcze w nich budz ił, 
a le op rócz tego lito ść ich - co s ię często zdarza - po­
łączona była z odrazą. tak naturalną u zdrowych i młodych 
organizmów na widok niemocy. Trzeba było wyraźnego 
rozkazu Ludomskiego, aby mu usłużono lub choćby przy­
ni es iono pić. 

C horoba Derenia nas un ę ła dowódcy nową nadzieję 
pozbycia s ię go z kompanii. Oczekiwał, że s ierżant sprzy­
krzy sobie w tych warunkach trudy życia frontowego . Gdr 
to ni e następowało, zapytał wreszcie obcesem : 

- Dlaczego nie meldujecie się do szpi<tala ? 
Dereń leżał właśnie wstrząsany dreszczami. Gorącz .. 

ka łagodziła widocznie jego zawziętość, odpowiadał bo­
wiem ch ę tnie dzwoniąc zębami : 

- Po co ? Byłem już tam przecie. Bo to można w y­
l eczyć kogo głodem i aspiryną ? Jesteś ranny , to ci pchaj ą 
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jodynę w żywe mięso . Jesteś chory, to łykaj aspirynę i nic 
jeść nie dostaniesz. Kiedy byłem taki słaby. że ju ż si ę 
ruszać nie mogłem, to dopiero 'taki młody podchorąży Ży­
dek kazał mi .. obostrzyć dietę", powiada .. . 

Ludom ski święcie był przekonany o słuszności tych 
uwag. Mało to wiedział o niepotrzebnych amputacjach 
i karygodnych omyłkach lekarskich. Słyszał nawet o ohyd­
nych sposobach dobijRnia ciężko rannych i chorych. tak 
żeby gwałtowna śmierć żadnego śladu nie zostawiała . 
Stosowano je w razie przepełnienia w szpitalach francu­
skich i austriackich, mogli więc stosować i w polskich. 
Jeśli wojna wyzwala w człowieku zwierzę. to bardziej je­
szcze na tyłach niż na froncie. Takiemu .. łapiduchowi" 
dobrze w cieple i obfitości jadła, 'to myśli tylko . jakby sobie 
jeszcze poprawić , a nie o tym, że inni cierpią. Mimo to 
zauważył ostro : 

- Już tam na pewno doktorzy lepiej wiedzą od nas, 
co potrzeba, a co nie I 

O. pewnie 1 Zmarnować człowieka, to każdy po-
trafi. 

Potrafi - nie potrafi, ale co mi po w as w kom ­
panii ? Jak ch cecie, dam wam urlop, to sobie w domu 
wydobrzejecie . 

- W domu ? Nie byłem w domu od piętnastego roku. 
Rodzina - to takie same ścierwa jak i obcy. 

Nie można było dogadać się z nim zupełnie . Jakaś 
gorycz przeżarła mu mózg i serce, a - co gorsza - po­
stanowił widocznie nie odstępować kompanii za żadną ce­
nę. Przywarł do niej niby polip do tonącego żegl arza; 
czuwał nad jej nieszczęściami i powolnym upadkiem ja !. 
złośliwa opatrzność . I nie było już na to żadnej ra dy. 

- Co z nim zrobić w końcu? - pytał Ludom ski 
Papro siń skiego w ostatniej rozpaczy. 

Ten w głębokiej zadumie wodził wzrokiem po cie­
mnoniebieskim skl epieniu jakby zabrukowanym do połowy 
zwartymi szeregami przezroczystych baranków. w reszcie 
spojrzał na dowódcę swoimi jasn ym i i szeroko osadzonymi 
oczami o białych prawie rzęsach i odrzekł z wyraźną nie ­
chęcią : 

- Nie umiesz się na nim poznać. To bardzo c iekawy 
człowiek. Do takich należy świat i jego przyszłość. 
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- Nie umiem się poznać? .... Do takich należy przy­
złość? .. . Być może . Nie zaprzeczysz jednak. że przy tym 

w zys tkim jest to tępe i zakute bydlę ? 
- Nie można w ten sposób stawiać zagadnieni a. 

vVedług c iebie bo lszewicy to też jedynie tępe bydło. Ale 
ga rść tego bydła prowadzi przeszło stumilionowy naród 
i zawiedzie go, gdzie zechce. Choćby w przepaść . 

- Co ma piernik do wiatraka? Gdyby nawet Dereń 
miał co w spólnego z bolszewikami. to dlaczego dla nich 
miałbym czuć jakikolwiek szacunek? Czyż może ktokol ­
wiek rościć sobie prawo do mieszania mi we łbie jak w sza­
fliku i roztrzaskać mi z nagana czaszkę za to tylko. że nigd y 
w życiu nie interesowałem się reformą rolną czy ustrojem 
rad robotniczo-włościańskich albo też , że jakąś surę mark­
sowskiego talmudu rozumiem inaczej niż jakiś tępy socja­
ł istyczny rabin ? 

- Nic nie pojmujesz. Tu chodzi o zdolność wiary 
w nieomylność swojego rozumu, zdolność , która właśnie 
s•lwarza postęp . Wszystko jedno czy ten rozum wytworzy 
własną doktrynę, czy też przyjmie cudzą, byle tylko nigd y 
ni e wybiegał poza nią . Uczonego i pełnego starej kultury 
Piłata za to , że prawie u schyłku swojego żywota zapytał : 
.. Co jest prawda?" - ściga nienawiść i wzgarda pokoleń , 
a rządy dusz obję li rybacy - analfabeci z jakiego ś zapa­
dłego i zacofanego kraiku. 

- Dobrze ! Niech sobie Dereń będzie apostołem , 
ni ech mu nawet Pan B óg da mie jsce ministra przy swoim 
dworze ni ebieskim, ale on mi psuje całą kompani ę ! 

- Nie o to chodzi . Mówię ci, że jes t to niezmiernie 
ciekawy człowiek . 

- Nie o to, więc o co chodzi ? Jeś li jest taki intere­
s ujący. •to niech go wsadzą do słoja ze spirytusem i poka­
zu j ą ,. muze um osobliwości, ty lko niech mi tu nie śmier­
dzi w oddziale ! .. . 

Paprosińs ki odwrócił się z widocznym zniecierpliwie­
niem i zaczął ro-zglądać się po widnokręgu. 

Ziemię wstrząsał od czasu do czasu grzmot artylerii 
bolszewickiej, która biła tego dnia od samego rana. Na 
prawym skrzydle za lasem, gdzie znajdował się przyczółek 
mostowy w Sokołowszczyźnie, wzniósł się naraz brunatny 
s łup pożaru i rósł wolno, coraz wyżej i wyżej. W powie-
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trzu chi chota ły gran aty. Potem zaczął wyć przeciąg l e wy­
soko pod nieb em bolszewicki samolot. który jak co dzi e•1 
ob l a tywa ł polskie stanowiska. 

XI 

T ymczasem sytuacja na froncie pogarszała się z dnia 
na dzień. Artyleria bolszewicka wzięła stanowczą przewagę 
nad polską. Coraz nowe lekkie i ciężkie baterie dawały 
znać o sobie , wstrzeliwując się w polskie okopy, dzi a ło ­
bitnie, czy wioski albo folwarki, gdzie mieściły s ię d o­
wództwa i odwody. We dnie nie można się już było zu . 
pełnie pokazać w polu widzenia nieprzyjacielskich obser­
watorów. Połowano szrapnelami nawet na pojedyńczyc h 
w ywiadowców, telefonistów i łączników . W nocy - o il e 
nie było ataków - chociaż rzadkimi strzałami niepokojono 
okopy, byle tylko nie pozwolić strzelcom na za służon ·. 
spoczynek. 

Polskie bałerie odzywały się tylko dla odpierania a ta­
ków a lbo w szczególnie ważnych okoli cznośc i ach . Na każ ­
dy bowiem błysk z ich sta nowisk spadały w odpowiedzi 
chmary c iężki ch pocisków rozbij aj ąc sp rzęt , zrywając połą ­
czenia telefon iczne, ka l ecząc ludzi i koni e. Gorzej jeszcze 
bo doprowadzeni do wściekłości jakimś celnym grana tem 
bol szewicy mści li się częs to n a niewinnej zupełnie pi echocie 
zasypując jej okopy ogniem bez żadnego powodu. Wywo­
ływa ło to nie jednokrolni e swary i kłó tni e między dwiema 
zawsze rywalizującymi z sobą broniami. Dla unikni ~ c i a 
więc tego lepi ej było ni e zaczynać z bruta ln ym i ni e prze­
bierającym w ś rodkach przeciwnikiem . 

Poza tym regu larnie dwa razy dziennie patrolowa ły 
polski e stanowiska cze rwono gwiezdne samolot y spuszcza­
jąc bomby i plując z maszynek w każdy podejrzan y punk t 
teren u . Na próżno arty l e rzyści u si łowali s ię ma skowa ć 
sztuczn ie tworzonymi ga ikam i - drzew ka s <;hły i wywra­
ca ły s i ę od własnych s trzałów zdradzając mis ty fikacj ę . 
Zresztą lotni cy nieprzyjacielscy i tak aż nazbyt dobrz e 
zna li przes uwające s ię codzi ennie pod nimi obszary . To też 
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po każdej ich wizycie nowe fale ognia spadały na zaryte 
w ziemię i przygnębione polskie armaty . 

\tVszys tko to wskazywało na jakieś dal eko idące za · 
miary Czerwonej Armii. Coraz uporczywiej mówiono o 
świ eżych dywizjach bolszewickich, sprowadzanych na 
od cin ek : o niepowodzeniach na ukraińskim teatrze wojny 
i o przygotowywanej przez .. Dziadka" nowej ofensywie. 
mającej uprzedzić natarcie sowietów, które zlikwidowaw­
szy już wszystkie walczące przeciwko nim armie kontrre­
wolucyjne miały teraz wszystkimi siłami uderzyć na Polskę. 

C ieszono s ię ogólnie tą nadzieją, najwięcej jednak 
na przedmościu pod Solwłowszczyzn ą , znajdującym się za 
Autą tuż na lewo od kompanii Ludomskiego. Przedmośc ie 
to było zdobyte wśród zajadłych walk jeszcze w połowie 
czerwca i obsadzone przez wszystkie cztery kompanie trze­
ciego bata lionu kapitana Kudaja w ten sposób, że rowy 
strzeleckie szerokim łukiem otaczały zgliszcza osady. 

W jakim celu dowództwo brygady upierało si ę n a 
u trzymaniu tego stanowiska - tego nie można było objąć 
rozumem zwykłego śmiertelnika . Papro siński, który wie­
dział wszystko. dowodził, że chodziło tu o posiadanie 
wzgórza , panującego nad olbrzymią połacią polskiego za­
po la aż po Pawłowicze. Szoroszno, Sielco, T upiczynę, 
Ulin ę i Pod li pki. Ale rozumowanie jego było zbyt u czone, 
aby trafić do zwykłego rozs ądku. Przecie bolszewicy przez 
tyle dni trzymali ten punkt przed jego zdobyciem. a pułk 
w dob rym zd rowi u pozostawał na swych stanowiskach . 
1 właśni e dopiero z chwi l ą przejścia w ręce Polaków s tał 
s i ę on tym cierniem, tkwiącym w samym sercu czerwonego 
fron tu, doprowadzającym do szału rozjuszonego nieprzyja­
c iela. Wszys tkie jego działania miały odtąd jeden jedyny 
cel : odzyskanie przyczółka. Noc w noc szły nań za c iekłe 
natarcia, jedno po drugim , kończące się nierzadko mor­
derczymi w a lkam i na grana ty rt;czne cz y nawet na bagne­
ty. Całymi dnia mi artyleria bolszewicka bębniła po oko ­
pach obrzydzając życie nieszczęsnej załodze. Każdego nie­
mal ranka batalion przedmościa odsyłał na tyły s tały kon­
tyngent poszarpanych. pokłutych i podziurawionych nie­
boszczyków na uczciw y chrześcijański pochów ek. Nie licząc 
oczywi ści e rannych . Nie mogło też być mowy o regular­
nym zaprowiantowaniu żyj ących w takich warunkach 
kompanii. 
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Wiele może znieść ten, kto musi . Wszystkie te nie­
dol e spły~~ały po trzecim batalionie jak woda po psie. 
Wywoływały raczej coraz silniejszą nienawiść do ich 
sprawców - bolszewików. Strzelcy zapiekli się w swym 
uporze . Nawet w krótkich chwilach spokoju ich karabin y 
maszynowe węszyły choćby najlepiej zamaskowane kry­
jówki wroga. Całymi nocami ich patrole krążyły wol<ól 
jego stanowisk. na kształt zgrai wygłodniałych wilków, 
oblegających podczas ciężkiej zimy uśpione wioski. 

Często człowiek silniej przywiązuje się do miej sca 
swej niedoli niż do siedliska swego szczęścia. Tak samo 
trzeci batalion zdawał się zróść ze swoim przedmościem. 
Nikt już w nim nie marzył o zmianie, o wypoczynku, jak 
gdyby ten zryty granatami pagórek. te podarte kulami b­
kuty drzew i te okopcone resztki kominów dawno wymarłej 
osady stanowiły najbardziej uroczy i najbardziej godny 
miłości zakątek. 

Wszystko się jednak w końcu sprzykrzy. Jeżeli bol­
szewicy nie zdołali obrzydzić strzełcol!l ich uporu za życia 
- udało im się to po śmierci ... 

Stanowiska po lskie n a tym odcinku umocnione były 
niezwykle zbytkownie. Dość powiedzieć, że w wielu miej­
scach przed okopami występowały tu całe zagony drutów 
kołczastych. Na tych dmtach załamywały się niejednokrot­
nie natarcia bolszewickie. Świadczyły o tym ugrzęzłe w 
nich. niby muchy w pajęczynie, białe od kurzu i spuchnię ­
te ja k niekształtne balony - trupy. Nikt ich stamtąd nie 
usuwał. bo zresztą było oto niemożliwe wskutek bezustan ­
nego ognia. l oto trupy te zemściły się za swoją poniewier­
kę ... Zaczęły śmierdzieć . 

Nie można sobie wyobrazić nic potwornie jszego. Był 
to smród najstraszliwszy, jaki może istnieć w przyrodzie . 
Świdrował w nosach, zatykał gardła, łechtał żołądki, wy­
rywał wnętrzności .. . Niemożliwością się stało żyć w tej 
atmosferze. 'vV końcu dowództwo batalionu zmuszone było 
cofnąć linię obronną w niektórych miejscach. Ale zaduch 
szedł coraz dalej i szerzej, nieunikniony, silny i zwycięs ki 
jak sama śmierć. 

W takich to warunl<ach ca ła dziesiąta dywizja w nu­
dzie i niepokoju wyglądała jakiego kol wiek rozs trzyg nięcia 
czy zmiany. 
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XII 

Jeżeli oczekiwanie czegoś nieznanego jes t zawsze 
przykre dla każdego człowieka, to dla podporucznika Pa­
prosińskiego. oznaczało ono mękę nieusłającą . 

Stanowiło to jego własną nikomu nie wyjawioną ta ­
j emnicę, że nigdy nie mógł się zdobyć na jedną chwi l ę 
życia teraźniejszością, zapomnienia o tym, że wojna jest 
króles twem śmierci i niemyślenia o niebezpieczeństwach . 
które mają się zdarzyć w przyszłości. Był to u niego jakiś 
nadnaturalny przerost świadomości, całkowite wyuzdanie 
wyobraźni, która mu n igdy nie pozwalała na rozkosz za­
pomnienia się i skupienia całej energii p sychicznej n a mo­
mencie jakiegokolwiek działania. 

Nikt się jego kalectwa nie domyślał. Według o p in i. i 
zwierzchników odznaczał s ię on wyjątkową równowagą 
duchową, zimną krwią i pogardą śmierci . Pochodziło to 
stąd. że spokojne czasy na froncie były dań nieprzerwaną 
męką s kazańca oczekującego kaźni. Zamykał się wtedy w 
sobie trawiąc swoją grozę w milczeniu i skupieniu, jakby 
obawiając się uronić z niej choćby kropelkę. Wskutek tego 
prawdziwe niebezpieczeństwo przynosiło mu pewną ulgę 
i to tym większą. im szyb szy był złowrogi wir wypadków. 
Pochodziło to po prostu skutkiem niestrawności wyobraźni . 
której dostała się do pochłonięcia zbyt duża dawka wrażeń. 

Obserwujący go brali za obojętność jego walki wew­
nęhzne, a za zimną krew - rozpierzchnięcie myśli. 

'vV kompanii i w ogó le na fron cie zjawił się do­
p iero podczas bolszewickiej ofensywy majowej, to znaczy 
od miesiąca zaledwie. Mimo to już go chciano naznaczyć 
dowódcą osieroconej przez śmierć podporucznika Biły ka 
trzeciej kompanii. Wymówił się. Dość miał myś lenia o so­
bie. żeby móc troszczyć s ię o innych . Z całych sił trzymał 
się Ludom skiego, przy którego boku nic go nie zmuszało 
do prowadzenia samodzielnego· żywota na większą skalę. 
M imo to w skryto§ci ducha radował się swoją opinią wiel­
kości. która nie chce się ujawniać. 

Było to dlań coś nowego. Coś, czego nigdy dotych­
czas nie przeżywał. Toteż jego zgłodniała ambicja, kar-
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miona przez całe życie upokorzeniami wyniosłą wzgardą 
i gorszą od niej śmiesznością, chłonęła chciwie tę nieznaną 
sobie a upragnioną słrawę. 

Przez całe trzydzieści lat, podczas których jego n erwy 
odbierały wrażenia z otaczającego go świata, nigdy nie 
czuł się zadowolony z siebie ani z losu, jaki przypadł mu 
w udziale. 

Już samo miejsce urodzenia było dlań powodem wielu 
przykrości . Przyszedł na świa't bowiem w Bełchatowie, 
gdzie ojciec jego posiadał restauracyjkę i dom zajezdn y. 
Gorsze jeszcze było, że otrzymał po przodkach nazwisko 
Paprosiński, które koledzy szkolni z piotrkowskiej "aleksan ­
drówki" skracali w Paproch albo nawet w Farfocel; a już 
najgorsze, że rodzice według starego obyczaju nadali m u 
imię Fidelisa, jakie przyniósł był z sobą na ten padół pła­
czu. Fidelis Paprosiński z Bełchatowa - w ten sposób 
przecie nie mógłby się nazywać żaden człowiek sławny czy 
zajmujący wybitne stanowisko społeczne. 

-Imię? 
- Fidelis. 
-Nazwisko? 
- Paprosiński. 
- Wykształcenie ? 
- Trzy klasy. 
Zaclen gryzipiórek w urzędzie nie mógł ukryć przy tych 

danych obleśnego uśmiechu wyższości. Wszystko to prze­
cie o milę pachniało najpodlejszym drobnomieszczaństwem, 
tak pogardzanym przez chłopów, tak znienawidzon ym 
przez robotników, tak ośmieszonym i stanowiącym zawsz e 
niewyczerpany temat do szyderczych dowcipów dla panu ­
jącej narodowi klasy inteligenckiej w jej dziennikarstwie. 
lite raturze, teałrach i teatrzykach. 

A Paprosińskiego właśnie piekła zawsze nieugaszona 
ambicja wspięcia się ponad swoją sferę. 

Po raz pierwszy udało mu się to podczas rozruchów 
po wojnie japońskiej . Miał wtedy łat szesnaście i pracował 
w Łodzi jako pi sa rz u rejenta . Do prób rewolucyjnych za­
palił się bardzo, o ile to oczywiście było możliwe dla jego 
melancholicznego u sposobienia. Zresztą przewrót socjali s­
tyczny wyobrażał sobie przede wszystkim jako zrównanie 
klas pod względem towarzyskim. Brał więc w partii czynny 
udział, polegający głównie na rozszerzaniu , ;bibuły" ag i-
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t-a cyjnej . P raca ta przyniosła mu dwie osobiste ko rzyśc i. 
Po pierwsze pozwoliła mu częściowo zerwać z wła snym 
hańbiącym nazwiskiem przez przybranie pseudonimu p ar­
ty jn ego " VVitold Prochoń", przy czym zdrobniałe imię "Wi 
tek" przez swe podobieństwo do "Fidek" pozostało m u 
ju ż na całe życie : a po drugie pozwoliła mu wejść w sto­
sunki z działacza mi inteligenckimi, z których jeden, syn 
leka rza , Leszek Swi derski , darzył go nawet pewnego rodzaju 
przyjaźn ią . Przyjaźń ta posiadała pewien odstęp, wytworzo­
ny przez nieśmiałość młodego pisarczyka z jednej strony. 
z drugiej zaś dobrze karmioną przez całe życie pewność 
siebie młodego inteligenta, zniżającego się do ludu. Ni c.:­
mn iej Paprosiński skorzystał na niej bardzo wiele . Bywając 
w domu państwa Swiderskich dostał się do wyższych sfe. r 
towarzyskich i co ważniejsze - znalazł w przyjacielu b e­
rownika i pomoc w kszttałceniu się, głównie w postaci p o­
życzanych książek 

N ajbardziej jednak dobrodziejstwa tych stosunków 
wyszły na jaw po aresztowaniu ich obu, p apa Swiderski 
bowiem dzięki s tosunkom z władzami ro syjskimi wydostał 
go w raz z synem z więzienia i razem wyprawił za granicę . 
do Szwajcarii , a potem do Francji. 

Dwa la ta spędzone na emigracji były n ajpiękniejszym 
okresem w życiu przyszłego podporucznika. Imi ę .. Fideli3' 
wśród obcych narodów zatraciło swoją nieznośn ą i grubą 
pre ten sjonalno ść, nazwisko .. Paprosiński" brzmiało dla cu­
dzoz iem ców dźwięczniej nawet od wielu arys tokra tyczn ych. 
a nazwa rodzinnego miasteczka w przeróbce .. B el Chateau" 
wyglądała raczej powabnie. Dostał przy tym posadę w 
b a nku w samym Paryżu, gdzie przydała mu s i ę zdobyta 
w piotrkowskiej "aleksandrów ce" znajomość języka rosyj­
ski ego. 

Świderski opuśc ił go niedługo , zajął się bowiem spra ­
wam i organ izacyjn ymi w B elgii i Szwajcarii. Za to Pa­
pro iń s ki znalazł sobie innego przyjaciela w postaci mło ­
dego rewolucjonisty rosyjskiego Horbaczew skiego, zresztą 
synn ca rskiego gen erała . 

\\!reszcie skoń czyło się to niezb yt zresztą sm utne w y­
gnanie. 'vV kraju uspokoiło się tak. że mógł wrócić . w ez­
wany telegra fi cznie na pogrzeb matki. Nie wyjechał już 
zn grani cę, dostał bowiem posadę w sądzie okręgowym 
w Piotrkowie i niedługo potem zabrano go do woj ska. 
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Wojnę dzięki stosunkom z generałem Horbaczewskim 
spędził bezpiecznie w biurze wojskowym w Odessie, a po 
wybuchu rewolucji, ciągle jako pisarz wojslwwy, dos tał 
się wraz z czwartą dywizją do Polski. 

Tu znowu przestało mu się powodzić . Zaczęto mu 
sprawdzać papiery. Powtórnie wyszło na jaw, ja k się 
właściwie nazywa, skąd pochodzi i jakie ma wykszta łce­
nie. Nie przyznano mu też stopnia chorążego, ja ki był 
zdobył jeszcze w armii rosyjskiej. Nie należał już do .. to­
warzystwa" . W biurze dowództwa łódzkiego okręgu ge­
neralnego, w którym pracował. znalazł zwierzchników 
krzykliwych i zarozumiałych. którzy najwyższą przyjemność 
zdawali się znajdować w ciągłym upokarzaniu go. Może 
dlatego, że byli to przeważnie ludzie młodzi, którzy zaw­
sze mniej od niego rozumieli się na dziale, jaki prowadzili 
wszyscy bowiem swoje stanowiska zawdzięczali protekcji 
czy jakimś za sługom. Sama praca nie sprawiała mu zado­
wolenia, była to bowiem przeważnie bezmyślna pisanina . 
przeznaczona głównie na to, żeby jak najwięcej utytułowa­
nych osobistości mogło pod nią kłaść swe podpisy. Z teg·o 
też powodu dla każde j choćby najbłahszej sprawy w yszu­
kiwano jak najbardziej kręte drogi, byle mogła ona ja!, 
najdłużej tkwić w rozmaitych tekach i biurkach. \N ta ­
kich olwlicznościach Paprosiński popadł wreszcie w przy­
gnębienie i rozstrój nerwowy. 

Aż pewnego dnia , gdy w ponurej rozpaczy przetrawiał 
otrzymaną właśnie zupełnie niesprawiedliwą naganę, do 
biura z brzękiem ostróg wszedł jakiś major. 

Był to ciemny blondyn z wąsikami i baczkami na wzór 
h. Józefa . Mundur prosto z igły błyszczał w szelkimi krzy­
żami i odznakami, jakie zdążyła wypuścić odrodzona Fol­
ska. Przybyły rozejrzał si ę po kancelarii władczym wzro­
kiem i naraz huknął : 

- Sierżant Paprosiń ki - do mnie 1 
T en zerwa ł s ię gwałtownym ruchem dobrze wy1:reso­

wa nego psa. Nim zdążył to sobie uświadomić , już s tał 
p rzed oficerem. wyciągn ięty jak struna. 

T ymczasem zamiast dobrze sobie znanego groźnego 
spojrzenia rozkazodawcy ujrzał pełną wesela twarz wi­
derskiego , który wołał ze śmiechem 1 
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- Witek. do ciężkiej cholery, co ty tu robisz ? 
Papros iński nie okazał żadnego zachwytu . 



- Z ebym tal< bardzo wiedział, tego nie mogę powie 
dzieć - odrzekł z wyraźną goryczą. 

-No, to rzucaj wszystko w diabły i chodź na jednego! 
-Teraz nie mogę. Widzisz, że mam pracę. 
- Do chrzanu z !twoją pracą 1 Słuchaj no, Grzesiu 
zwrócił się do jednego z młodszych pisarczyków. -

Gdyby s ię pan porucznik pytał o pana sierżanta, zamel­
dujesz, że zabrał go pan major Świderski. 

- T ak jest, panie majorze I 
Za kilka minut obaj przyjaciele tkwili JUZ w zwier­

ciadlanym bufecie restauracyjnym przed napełnionymi zie­
lonym likierem kieliszkami. Paprosiński nie zdążył jeszcze 
wyjść ze swego odrętwienia, za to Świderski radował się 
za obu : 

- Popatrz, popatrz, to już dziesięć lat, jakeśmy si ę 
nie widzieli 1 Opowiadaj, co się z tobą działo. 

Paprosiński streścił swoje dzieje. 
- A dlaczego nie próbowałeś robić matury ? 
- Próbowałem z sześciu klas, ale mnie oblali z alge-

bry. Na czterdziestu dwóch siedmiu tylko zdało. 
- To nic, musisz zdawać znowu i zostać oficerem. 
- Nie tak to łatwo , jak ci się zdaje. 
- Dla mnie wszystko łatwo. Za kilka tygodni zosta -

niesz oficerem. 
Rzeczywiście odtąd życie poszło PaprosiJ1skiemu jal< 

z płatka. Nie minęły dwa miesiące, gdy zdał egzamin z 
sześciu klas i otrzymał gwiazdki podporucznika . Zobaczył 
wtedy cały zna11y sobie świat z zupełnie innej strony . Prze­
łwna ł s i ę wtedy, że wsz yscy jegn zwierzchnicy, d o których 
pałał głuchą nienawiścią i pogardą, byli to nadzwyczaj 
serdeczni i prostoduszni ludzie, tylko po. proSitu ni e dostrze­
gali go do tej pory. Teraz za ło odnosili się z zawstydzają­
cym go szacunkiem do jego inteligencji , wiedzy i smaku 
estetycznego, a życzl iwość ich nie miała po prostu granic. 
Na każde zawołanie wydostawali dlań urlopy wypoczvn ­
kowe i zdrowotne. podróże służbowe, delegacje, tak że bo­
daj więcej prz ebywał w Warszawie. Krakowie, Poznaniu 
czy w miejscowościach uzdrowiskowych niż w Łodzi. B a­
wił się też i używa ł niedostępnego dla11 dotychczas życia, 
jak nigdy. 

Ale gdzieś na dnie serca taił w nim się jakiś wstyd. 
Zbyt łatwo przyszło mu to wszystko. Przywykł dotychczas 
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o wiele drożej okupywać wszelkie powodzenie w życ iu . 
Rozmyślał nad tym długo, aż pewnego dnia stanął do ra ­
portu z prośbą o wysłanie go na front. Odmówiono mu nu : 
i drugi, wreszcie jednak. gdy nie ustępował, wysłano g •. 
z jakąś kompanią marszową na linię demarkacyjną litew­
ską. 

XIII 

Znalazłszy się w polu Paprosiński przekonał s ię , że 
wojna nie jest jego właściwym żywiołem . Młodzieńcza 
żądza przygód wygasła w nim już dawno, a poza tym ni e 
czuł w sobie żadnej drapieżności ani zamiłowania do ha ­
zardu . Najważniejsze jednak. że od najwcześniejszych lat 
nauczył się w sobie tępić lekkomyślność , jako najcięższą 
wadę człowieka pracy, a tu właśnie zobaczył, że zdolno ść­
zapominania o przeżytych przykrościach i niemyślenie 
o mogących nastąpić niebezpieczeństwach stanowi pierw­
szy warunek bohaterstwa. Tym bardziej więc wpadał w 
rozpacz w bezsilnym szamotaniu się ze swoją koniecznoś ­
cią ciągłego przewidywania. 

\Vidział żołnierzy, którzy w pierwszej bitwie nie rów­
nie więcej od niego okazywali strachu, a którzy przecie 
wciągnięc i w żywioł wojny żyli w nim beztrosko i wesoło. 
jakby nigdy innego nie znali - podczas gdy on n a w et po 
dwóch miesiącach Frontu nie mógł s ię ani na c hwil ę po­
zbyć wiecznej zmory grożącej mu śmie rc i . 

Stanowczo z innej niż wszyscy ludzi e był ul epio n y 
gliny. Stwierdzał to z beznadziejną s-tanowczością . B ył 
pr.-:ecie w wieku, w którym Chrystus dokonał swojego dzi e­
ła objawienia ś wiatu Prawdy. w którym B yron ukazał Eu ­
ropie urodę życia, w którym Napoleon rozpoczął b os l ; ą 
pracę lep ienia z krwawej i obłąkan ej masy ludzkiej rosąg u 
pokoju i ładu : a on nie zdołał jeszcze dotyc hczas w yH( 
poza siebie . Całą siłą ducha ciąg l e jeszcze mus ia ł z uży­
wać na utrzymywanie w cuglach nerwów, które przecie S'l. 

zwykle si lniki em życia, i na tamowanie wyobraźni. kt,)ra 
powinna by bvć tworzywem losu , a nie wrogim żywiołem. 
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W tej chwili uświadamiał to sobie w sposób bez­
litosny. 

Dzień był niby to spokojny. Słońce prażyło, tak że 
patrzącemu z rowu strzeleckiego zarysy widzialnych traw. 
krzewów i fałd ziemnych roztapiały się i drgały niby w 

płynnym i gotującym się szkle . 
W okopach panowało senne rozleniwienie upalnego 

popołudnia. Prawie wszyscy żołnierze byli rozebrani. Ni e­
którzy wprost nago, jedynie w hełmach lub w furażerkach 
na głowach zażywali kąpieli słonecznych wylegując się 
na wydmach i osypiskach. Inni snuli się boso, obnażeni do 
pasa. z przymrużonymi oczami i ze zmarszczonymi od nad­
miernego światła nosami . 

W ich ruchach nie było nic celowego. Plutonowy Za­
jączkowski na przykład dźwignął się z legowiska, poszedł 
kilka kroków w stronę drugiego plutonu, po drodze jed­
nak zatrzymał się i dobry kwadrans z otwartą gębą przv­
g l ądał s ię Sitarkowi, który siedząc w krótkich majtkach na 
ziemi cerował spodnie. Sitarek od czasu do czasu przegry­
zając zębami nitkę łypał ku niemu podejrzliwie jednym 
okiem, aż póki nie ukończył pracy. Wtedy plutonowy zam­
knął naraz usta. splunął w kąt i wrócił na swoje dawne 
miejsce, jakby ujrzenie Sitarka było jedynym celem jego 
wędrówki. 

Ludomski również boso, z rozsznurowanymi nogawi­
cam i spodni, w rozc hełstan ej na piersiach koszuli i z go łą 
głową s tał oparty o tylną śc ianę rogu i zacisnąwszy s ilni e 
powieki obracał ku słoń cu błyszczącą od potu twarz nib v 
pretensjonalna dama, która opala się na balkonie, aby j rj 
z łośliwe przyjaciółki nie poznały. że nigdzie nie wyjeż­
dżała na lato . 

Nikogo nie obchodziło, że tam jaka ś bolszewicka ba­
teria zała twia w tej chwili nieznane porachunki. Zresz t ą 
s:trzały były pojedyncze i bardzo rzadkie. J eden Paprosir1-
ski mus i a ł myś l eć właśnie o tym. Musiał wyobrażać sobi e 
tak dobrze znaną mękę oczekiwania nadlatujących pocis ­
ków. którą ktoś przecie w tej chwili przeżywa , i nagl e . 
odejmujące wszelką władzę członkom , prze rażenie ugo­
dzonego odłamkiem żołnierza . On też jeden był całkowi­
cie ubrany i gotów na wszystko, jak "mądra panna" z b i­
blii, która oczekiwała oblubieńca nie znając dnia ani go­
dziny jego przybycia . Nie pozwolił sobie nawet na zzucie 

63 



rozpalonych i piekących butów. Pot ściekał mu z czo ła 
zalewając powieki, aż czuł szczypanie w kącikach oczu. 
Chłodne jego strugi łaskotały go pod brodą i na od sło­
niętych nieco wskutek rozpiętego kołnierza piersiach. 

Wreszcie odważył się na zdjęcie hełmu. który b yl 
rozgrzany tak że parzył palce, i podłożenie podeń dm­
steczki do nosa. Przy tej czynności rozejrzał się i zauwa­
żył, że jeszcze jeden człowiek w okopie nie dbał o upał 
zupełnie. Był to Dereń. Stał również całkiem ubrany i p a­
trzył w dal za rzekę. jakby czegoś cierpliwie i spokojnie 
wyczekiwał. 
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W WIELKIEJ BITWIE 

I 

tm dłużej wyczekujemy ciężkiej godziny, tym bardziej 
niespodzianie do nas przychodzi. 

Paprosiński obudził się , gdyż Ludomski szarpał go 
silnie za ramiona, unosił mu oburącz głowę, a na·wet pró­
bował dźwignąć go za kołnierz - ale nie mógł wrócić do 
świadomości. 

Była pełna , ciemnobłękitna noc letnia. Po twarzy i heL 
mie Ludomskiego przelatywały nikłe, ledwo uchwytne 
światła, jakby odbicie dalekich, wróżących pogodę błys ­
kawic . Wokół panowała cisza . 

Papro siński miał j edną tylko myśl : pogrążyć s i ę w sen 
na nowo. Ola uwolnienia się od brutalności przyjaciela 
zamrucza ł p rzez nos : 

- No. dobrze. dobne ! Nie śpię przecie ! 
Ale Ludomski szarpał go w dalszym ciągu. 
- Wstawaj ! wstawaj l - wołał gwałtownym szep ­

tem . - Atak! 
N a to słowo Paprosiński podniósł się łneźwy zu­

pełnie. 
Przede w szystkim poczuł. że jest zziębnięty na wskroś . 

Był to widocznie skutek rosy, która teraz właśnie osiadała. 
Potem przekonał się. że nic jeszcze nie zapowiadało, świ­
tu i że front jest spokojny. Zresztą rzekę i zarośla nad­
brzeżne zasłaniały smugi mgieł gęs.tych jak stara. zakurzo­
na pajęczyna. Wobec tego obejrzał się zdziwiony i obró­
cił pytający wzrok na Ludomskiego. Ten stał w pełnym 
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oporządzeniu , w płaszczu, z mapką na biodrze. z zadar­
tym w górę wilgotnym od rosy hełmem i nasłuchiwał z 
natężeniem. 

Zresztą cała kompania stała nieruchomo niby w ese l­
nicy z dramatu vVyspiańskiego, czekający na dźwięk zło­
tego rogu. 

- No, i co się dzieje ? - szarpnął Ludomskiego za 
rękaw zirytowany Paprosiński. 

Dowódca lwmpanii obróc ił ku niemu pełne wilgotnego 
podziwu oczy . 

- Nie słyszysz ? 
Teraz dopiero usłyszał . 
Daleko, za gęstymi oparami gotowało się co ś jak w 

garnku. Słychać było wyraźnie szum pary i bulgotanie pę­
kają cych na powierzchni baniek. 

- Gdzie? - zapytał znowu. 
- Na obu skrzydła ch naszego odcinka. T u w prawo 

atakują - zdaje się - poznaniaków. 
Paprosiński zaczął się rozglądać, aby ja k naj śc i ś l ej 

uświadomić sobie chwilę, którą przeżywa. Wszystko wokó ł 
było rzeźwe , świeże i wilgotne chłodną wilgotnością pier­
wiosnl<a. Błyszczały od ro sy okucia kolb leżących n a przed­
piersiu karabinów, wydobyte przy kopaniu rowów kamie­
nie, hełmy i menażki na plecakach żołnie rzy , którz y sta li 
już w pełnym oporządzeniu bojowym . 

Pierwsze chwil e napięcia minęły. Gdzieni egdzie ro z­
mawiano uroczystym szeptem jak w koście le . Słychać było 
poza tym skrzypienie rzemieni. chrzęs t ładownic i zgrzy t 
wyciąganych bagnetów. 

Bagnety l ś niły biało jak sople lodu , al e miały p ewi en 
żółty odciei't od oliwy, którą były napuszczone ich row h 

Chłód stawał s i ę tak przejmujący , że Papro s iń skiego 
za częły bo l eć żebra i s zczęki, trzymał je bowiem w cią ­
głym napi ęc iu. aby opanować dreszcze. Kied y odważy ł 
s i ę przec i ągn ąć i z i ewnąć, dłu g i czas p 01tem nie móg ł s tłu­
mić gwałtownego s zczę kania zębami. 

Najgorsze jedn a k zimno czuł w żołądku. Zdawało mu 
si ę. że jes t on napełniony eterem, którego chłodne oparv 
paraliżują działalność serca. 

Zaczął rozc i e rać ręce i twarz . Z aw sze jes t to pewn a 
rozrywka. Przekonał się przy tym, że ma czoło pokryte 
wilgoc ią. Nie była to rosa, bo starta, wytryskała przez skó-
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rę na nowo . Najwidoczniej pocił się mimo wrażenia zimna. 
- Boję s ię - musiał stwierdzić wobec tego. 
Powiedział to zupełnie wyraźnie i z szyd ers twem. Jak 

wie lu ludzi, ~tórzy nie zdołali jeszcze osiągnąć równowagi 
duch a i c i ała . lubił dzie l ić swoją świadomość i stwarza ć 
w niej dwóch osobników będących w ciągłej walce z sob ą. 
W ten sposób zdobywał nadzieję, że jego silne duchowe 
.. ja" zv,rycięży drugie, nikczemne i ułomne. T eraz też wi­
dzą c, że nie może zapanować nad swoim psycho-fizyczn ym 
organ izm em, zaczął zeń szydzić. 

B o przecie w jego św iadomości lęku nie było . Czegóż 
miał się bać ? Najgorsze, co mogło go spo tkać - to śmie rć. 
A na nią był przygo towany. Ileż razy przeżył w wyobraźni 
te chwile przedśmiertnego przerażenia i nadludzkiej świa­
domości istnienia, nim świa t zamknie s ię na zawsze. Czy 
prędzej, czy później i tak to kiedyś musi nas tąpić. Czemuż 
więc jego rozsądek i wola nie mogą zapanować nad j eżą­
cymi s ię włosami, kurczącym s i ę żołądkiem i wydzie l aj ą­
cym s i ę potem? ... 

Ludomski przysunął się doń , oparł s ię łokciem o jak iś 
u c i ęt y korzeń i przez chwilę s tał nieruchomo. 

Wreszcie odezwał się niedbale : 
- Biorą nas w kleszcze. 
- J a k to w kleszcze ? - zapytał równie oboję tnie 

Paprosiński. 
- Chcą nas w idocznie naprzód okrążyć, a polem 

zgnieść uderzen iem od czoła . 
Prędko to s i ę może zacząć ? 

- Skąd ja mogę wiedzieć ? 
- A która godz ina ? 
Paprosiń s ki mia l co prawda własny zegarek. a le zda­

wało mu s i ę, że nie ma prawa żadną czynnością przerywać 
teg·o procesu męki , jaką odczuwał. 

Ludomski ciężko odsadził się od oparcia , odsun ą-l rę­
ka w i przybliżył do oczu umocowany pod nim zega rek. 

- Pół do drugiej . 

Paprosiński w odpowiedzi uważał za najwłaściwsz e 
ziewnąć , ale przerwa ł tę demonstracj ę w połowie. gd · ż 
zno wu napadł go p aroksyzm febry . 

- Utrzymają s ię też nas i. czy ni e ? 



Ludomski popatrzał nań badawczo, jakby chciał zgłę ­
bić ukryty sens tego pytania. 

- Rozumie s ię, że nie - wyrzekł wreszcie jakby ze 
zdziwieniem . 

Paprosiński pewien był jakiejś pociechy od zdecydo­
wanego optymisty, za jakiego uważał przyjaciela. ~oteż 
odwrócił oczy, żeby ukryć wrażenie, jakie ta odpowi edź 
na nim sprawiła. 

- Dlaczego tak uważasz ? - zapytał vvreszcie z uda­
ną obojętnością . 

- No, jak to ? - zapalił się Ludomski. - Przecie 
to jasne j ak słońce. Ściągnęli siły kilkakrotnie nas prze­
wyższające . Przygotowywali się do tego uderzenia od daw­
na, a przez o fensywę majową wyczyścili n am kadry zupeł­
nie . Sam to przecie mówiłeś . Wreszcie mają w ręku ini ­
cjatywę . Muszą więc zdobyć powodzenie, przynajmniej 
chwilowe. 

Paprosiński czuł. jak za każdym słowem przyjaciela 
zwiększa się zimno wewnętrzne , które napełnia mu piersi 
brzuch i kończyny. Było to męczące, gdyż aby opanować 
drżenie, musi ał jeszcze silniej ści skać zęby. pięści , ukryt€ 
w kieszeniach spodni, i kolana . 

II 

W 1ł e j chwili uczynił się w okopie ruch. Zołni eru 
zaczęli wspinać się na palce opierając się na plecakac~ 
kolegów i z zadartymi h ełmam i patrzeć ku walczącym poz· 
nań cz ykom . 

- O ! O l widzicie ? - wołano . 
Papros iński wyjrzał za przedpiersie i przekonał s ię. 

że m gły opad ały . a za nimi ukazał się na zbladłym od 
przedświtu niebie migotliwy pas gwiazdek szrapnelowych 
niby roztań czone iskierki nad pogorzeliskiem. Blade błyski 
ukazywały się niknęły szybko jak myśli tonącego człowi e­
ka lub jak rój spadających gwiazd . Rój ten zresztą był ta k 
gę sty, że sprawiał raczej wrażenie mieniącej się w świe tl e 
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la tami rozszalałej fali zbałwanionego morza. l było w nim 
coś nieprzerwanego, niezmiennego w swoim tysiącu nie­
spodzianek. coś, co nie pozwalało odetchnąć patrzącemu. 
jak temu, który wpatruje się w szybki i uparty szturm bu­
rzy mors ki ej na skaliste wybrzeże. 

- Ale piorą ! - wyrwało s ię któremuś z żołnierzy. 
Rzeczywiście nieprzerwany grzmot, jaki dochodz ił 

stamtąd . przypominał zamaszyste pranie bielizny na pral­
kach. 

Paprosiń ski chłonął zjawiska szeroko otwartymi ocza­
mi 1 uszami . starając się z rozpaczą zamknąć im drogę do 
dna świadomości . Zeby nic n ie było wspólnego między 
tym, co się ta m dzieje, a przeraźliwym chłodem, jaki na­
pełnia mu piersi, jamę brzuszną i wnętrze wszystkich kości. 

- Ogień huraganowy - powiedział sob ie półgłosem. 
Było w tym powiedzeniu jawne szyderstwo z nazwy, 

jaką już ludzie zdążyli dać zjawisku. którego nikt przecie 
nie potrafił przeżyć przed nim. 

- Zdrowo się tam wzięli do .. sapieronów" - usłyszał 
nagle drwiący głos Ludom skiego . 

Przypatrywał mu s ię długo, szukając w rozpierz­
chłych myślach sensu tych słów. Dowódca kompanii był 
szary ja k brudny opadający tynk kam ienicy. Oczy ginęły 
mu pod pow iekami. Nieogolon a do lna szczęka drżała i kur­
czyła się boleśn ie. 

Paprcsi11ski chwycił go za rękę tak silnie , jakby j ą 
c hciał skruszyć w palcach. 

- Która godzina ? - zapy tał skwapli w ie i z taką 
gwałtownością. jakby od odpowiedzi za l eżał los świata. 

- Po drugiej . Już pół godziny. jak tu sterczymy ... 
Dodał ordynarny i n ieprzyzwoity dowcip. Paprosiń­

skie~o nie rozśmieszyło .to. Zadziwiła go jego trafność. 
Trudn o było porównać do innej czynności ten bezpłodny 
wysiłek uczucia i nerwów. Było zais te coś wbrew naturze 
w tym samotnym i b ezcelowym zużywaniu swojej energii 
psychic znej, ostatni ch zasobów w strasznym trudzie z głę­
bi duszy wydobywanej odwagi i woli. 

N i e tylko on tak myślał. bo i żołnierze zaczęli si<; 
burzyć_ 

- Po jaką miętką chorobę mu tu stoimy, kiedy tam 
biją naszych ? - wydarło się naraz z głębi okopów szy­
dercze zapy tanie strzelca Rudajewskiego. 
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- Nie wisz :ta po co ? - odpowiedziano z inn ego 
końca. - A to żeby bolszewik po zmarnowaniu sa p iere ­
nów miał zaś pO'tem kogo bić. 

- Jakby tak wszyscy zarazem ruszyli, to by mu mo­
gli jeszcze krzywdę zrobić ! - zadrwił chrapliwie starszy 
strzelec Jagusiak. 

- A po co ? Więcej chłopów naślachtują, to i mni e j 
gąb do żarcia, i więcej ziemi dla panów. 

- A bo pewnie! Oficerowi jedno, czy tu, czy u R u­
sb : zawdy tam wiara będzie na niego robiła. 

Sypały się złośliwe i podłe insynuacje tłumu , w które 
nikt nie wierzy, ale których zawsze używa się dla roz­
kołysania nienawiści mas. 

Paprosiński spojrzał na Ludomskiego. Ten patrzył 
na ruchliwą drogę mleczną szrapneli nad okopami poz­
nańczyków i zdawał si ę nic nie słyszeć . Było to oburzające : 
ta sza•tańsko niedbała duma władzy, która nie uważa za 
stosowne z niczego się tłumaczyć wobec poddanych sobie 
ludzi. Paprosiński teraz dopiero przekonał si ę , że ni ena­
widzi tego człowieka. Gorąco, skwapliwie, tłamsząc w so­
bie w szelkie odruchy rozsądku, przyznawał słuszność każ­
d ej w ymierzonej przeciw niemu złośliwości, jakby to on 
był winien cierpieniom, jakie przeżywał w tej chwili. J a­
dowita zawi ść zalewała mu mózg i serce. 

- Zarozumiały bubek 1 Niebieski ptaszek wojn y ! -
syczał. - Dostał gwiazdkę, więc poi się teraz władzą ży ­
cia i ś mi erci ! On tu gotów zdechnąć wraz z całą kompa ­
nią, byl eby czuć ciągłe łas kotanie świadomośc i. że tyle 
i s tni eń i tyle mąk ludzkich za l eży od jego jedn ego rozka zu! 

O ch 1 jak pragnął tera z potężnego powiewu buntu. 
Z eb y s i ę cała masa rzuci ła na łego .. trwającego na poste­
runku bohatera" . Z eby go żgali bagn etami, gruchota li kol ­
b ami , m i ażdżyli gwoździami podkutych butów. Z eb y wdep­
ta li w piach jego krwawe śc i erwo . A p otem : .. Hurra !" -
krzyczeć ca łymi rozprężonymi piersia mi. .. Pędzić olb rzymi­
mi su sami przez rowy, strugi, bruzdy, za gon y ... Kłuć, mor­
dować , gryźć , du s i ć ... Cóż b y si ę oparł o w yzwol onemu ży­
wiołowi zbuntowanego przeciw ni eludzkiej męce tłum u ? ... 

Gwiaździsty pas huragan u ogniowego mienił s i ę bez­
u stannie . Podziemny w a rk trwał i trwał nieprzerwanie. 

Ludom ski obrócił s i ę. Papro siński ze zdumieniem za u­
ważył przebłysk zadowolenia na jego twarzy. Nim zdążył 
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uprzytomnić sobie, że się nie myli. dowódca kompanii na­
ch y lił mu s i ę do u cha i powiedział : 

-Czego brak Polsce, to brak. ale nie żołnierzy. Patrz 
teraz na naszą kompani ę. Co za postawa wobec niebezpie­
czeństwa. co za poczucie solidarności wobec walczących 
kolegów ... 

Papros iń s ki otworzył szeroko usta, potem chwycił Lu­
damskiego za rękaw i wyszeptał z nagłą śmiałością : 

-Słuchaj, Wacek. czy ty się nie boisz 7 
Ludomski odwrócił głowę z szybkością oglądającego 

s i ę ptaka. 
- Czego 7 Śmierci 7 To przecież każdy człowiek się 

boi. - A le - przyznam ci się - że wolę nie wiem jakie 
niebezpieczeństwo od takiego bezczynnego oczekiwania. 

Paprosiń s ki doznał podwójnego rozczarowania . Przede 
wszystkim naiwna szczerość Ludomskiego odebrała mu 
pods,tawę do nienawiści, jaką zionął przed chwilą. a pow­
tóre jego przyjaciel okazał się człowiekiem stworzonym na 
obraz i podobieństwo jego. 

- A co ty robisz . teby zmniejszyć u czucie strachu. 
- Zupełnie proste. Myślę o czym innym. N a przy-

kład te raz obliczałem, ile jest słupów ogłoszeniowych w 
Piotrkowie. Staram się przypomnieć dokładnie, gdzie który 
stoi ; potem obmyś lam. gdzieby jeszcze warto było nowe 
postawić ... 

Paprosi ński odwrócił się z niechęcią. Ludomski nie 
objawił mu żadnej taj emnicy potęgi. \t\/iedział już dawno, 
że równowaga ducha -to możność myśleni a każd e j chwili 
o czym się ch ce. Al e o ło właśnie chodzi , żeby zna l eźć 
t ę zwrotnicę wyobraźn i , która by mogła ją zawsze kiero ­
wać na dowolny tor. \ t\/ jaki sposób uniknąć wirów i wo­
dospadów potoku wrażeń 7 Jest to tak niemożliwe . jal< 
opanowanie czynności serca, które zamiera w czasie ni e­
bezpieczel'lstwa. a wali gwałtowni e w chwilach nad mi er­
nego b ólu czy rozkoszy. 

H a l gdybyż każdy człowiek mógł kierować swymi 
myś l ami . Toż on by dziś był dyktatorem połowy świata. 
a dzi eła jego czczono by jak Ewangelię ! Ale to jest nie­
możliwe. T yle razy już s1twierdzał. że jest to niemożliwe. 
N a ni c wszelkie studia podręczników o kształceniu charak­
teru ! Na ni c wszelkie gimnastyki i ćwiczenia psychiczne! 
Ducha można udoskonalić , a le nie podobna nadać mu 
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innego kształtu . Tak. jak można rozwinąć słabe m1ęsme. 
ale nie podobna wyprostować skrzywionego kręgosłupa . 

Myśleć o czym innym 7 .. . W jaki sposób, j eś li pod 
cienką powłoką naF . .mconych obrazów i pojęć czuje si r 
zawsze tę j edną potężną i ciężką, choć nieuświadomioną 
myśl? .. . 

N erwowo ściągnął rękaw z lewej ręki i przytknął w re­
szcie do oczu zegarek. 

Patrzył długo na rozwarty kąt, jaki tworzyły wskazówki 
a le nie starczyło mu na tyle zdolności kojarzenia, aby n a ­
zwać widziane zjawisko . Nie miał na tyle doświadczenia 
i ma,teriału do porównań, aby uświadomić sobie pojęcie : 
za dwadzieścia pięć druga. 

Widział wypukłe kwadratowe szkiełko, widział zielon e 
nafosforyzowane cyferki i drgający b agnecik wskazuj ący 
minuty, a le nie mógł znaleźć związku, jaki zachodzi mi r­
dzy tym wszystkim a niewysłowioną męką trwania , która 
przeżywał. Wreszcie znalazł . Z a pięć minut. to znaczy. gd,· 
w skazówka przesunie s i ę o jedną przedziałkę - zwariuje. 

Nie wiedział, na czym to będzie polegało . ale prze­
czuwał n iewyobrażalną ulgę wyzwolenia zajęcia się czym 
innym. Znajdzie s ię wtedy w innym świecie, zjawią mu 
s ię inne o brazy i u czucia niż te, które go oblegają obecnie. 

lie mogą być już chyba strasznie jsze. 
Pierwszy raz w życ iu zauważył, jak szybko przesu­

\ovają się wskazówki. J eszcze mom ent, jeszcze myś l jedna ... 
Czuje, ja k pęcznieją przekrwione opony mózgowe ... J ak 
rozpychają twa rde i ciasne jaje czaszki. .. 

Nic się nie zdarzyło po pięciu minutach. 
Tak samo szedł ziemią mono·tonny pomruk kanonad y. 

tak samo ukazywały si ę i znikały roj e gwiazd . 
Trzeba było czekać nas tępne pięć minut. 
Naraz usłyszał głos Ludomskiego : 
- Nigdy się tak czas ni.e wlecze, jak ki edy s ię n« 

co czeka. Przecie to jeszcze nie ma nawet godz iny, ja k sil' 
zaczęło. 

Zdumiała go płytkość i głupota tej wyświechtane j 
prawdy życiowej. Nie ma godzin y. Ależ on wie tylko o p i ę ­
ciu minutach. które minęły jak błyskawica. A co było 
przedtem, to jest zupełnie nieważne i nieistotne. jak to . 
co było przed jego narodzeniem . Więc to już prawie godzi­
na ? ... l ni e zostawiła po sobie żad~ych wspomnień, żad -
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n ych doświadczeń 7 ... A za miesiąc. jeśli żyć będzie, powie 
tylko. że atak rozpoczął się - dajmy na to - o trzeciej, 
a o tę godzinę, która była przed nim, nie zapyta nikt, na­
wet jego zmęczone serce 7 ... 

Przypomniał sobie rozmowę, jaką miał w Łodzi z po­
wracającym z frontu inwalidą. Mówił on, że gdyby ludzie 
mogli pamiętać o przebytych cierpieniach, ta wojna by­
łaby ostatnia. Potraktował wtedy lekceważąco tę naiwną 
obserwację żołnierza. teraz jednak uderzyła go jej trafność. 

Cóż bo zaszło w tej godzinie 7 Wstawał, ziewał, gapił 
s ię na szrapnele, śledził ruch wskazówki na zegarku ... A 
przecie to wszySJt ko nieprawda ... 

Armaty warczały ciągle . 
- Ale ło twarde bestie te poznaniaki 1 Oni chyba nie 

puszczą ! - wykrzyknął Ludomski w radosnym podziwie 
tak głośno, aż się żołnierze obejrzeli . 

Nim jednak przebrzmiał jego głos, w mgławą ciszę 
padł okropny hałas karabinu maszynowego, który równo , 
monotonnie jął siekać chłodną nieruchomość przedświh1 
niby olbrzymią taflę szklaną. 

Kompania zamieniła s i ę w słuch . Każdy starał się 
odcyfrować niezrozumiałą mowę maszyny. Czy to próba 
broni w takiej chwili 7 ... Czy jaki strzelniczy oszalał i nie­
potrzebnie alarmuje odcinek 7 

Umilkło. 
Odetchnięto. J eszcze nie. 
Ale w te jże chwili front roześm iał się długą, rozową 

szczęką ośl epiającego blasku i huk dziesiątków arma t ru­
nął z nieba jak walący się stos żelaznych belek. 

Ludzie rzucili się do błyszczących kolb karabinowych 
niby spadające na klawisze palce . Znikł niepokój , znikła 
męka oczekiwania, rozpoczynała się rozpychająca piers i 
radosna rozkosz walki . 
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III 

Burza dziejowa, która zwaliła się teraz na dziesiątą 
dywizję piechoty, nie od razu objęła odcinek trzeciego ba­
talionu porucznika Leśniaka . 

Pośród huczącej wokół nawałnicy w kompanii Ludom ­
skiego jeszcze przez parę sekund trwała względna cisza , 
rozdzwoniona łomotaniem serc i szumem krwi w skroniach . 
Po.tern karabinowe strzały zabulgotały w tumanie niby bań­
ki pękające w gotującej się wodzie ... Potem zachlupotały 
w rzeczce szybkie kroki biegnących i kilka postaci wsu ­
n ęło się z hałasem do rowu .. . 

Był to patrol. wysłany na przedpola. Jego u czestni­
cy wyglądali rześko, zwinnie i wesoło . Ich ciemne hełmy, 
spiętrzone menażkarni plecaki, podciągnięte wysoko pod 
żebra strome pudełka ładownic, obciążone szerokimi ostrza­
rni bagnetów smukłe lufy karabinów - lśniły szarą wil­
gocią rosy. Ich oczy i zęby błyskały inteligentnie i radoś­
nie . Wskoczywszy do okopu sadowili się natychmiast na 
przedpiersiu, wysuwając ku rzeczce wyiO!ty swych mau­
zerów. T ylko ich dowódca p lutonowy Zajączkowski prze­
mykał się na prawe skrzydło kompanii. gdzie stał Ludom­
ski , aby mu zdać raport ze zwiadów. 

U kazanie się tej ruchliwej i pewnej siebie gromadki 
przyni os ło czekającym ni ezmierną ulgę . \Vydałi s i ę jakby 
obrońcami i opiekunami całego oddziału . B y! i przecie tak 
blisko nadciągającego niebez pieczeństwa. widzie! i je już 
nawet, a mimo to ni e znać było na nich ani cienia te j 
lTwogi , ja l<a gniotła se rce załogi okopu . Zapomni ano w te j 
chwili o sta re j prawdzie wojenn ej. że l ę k wzrasta w mia­
rt;>. ja k s it;> oddalać od jego ogniska. 

- T o wyście strze la li ? - zapy ta ł półgło sem prz y­
był ych podporucznik Paprosill ski 

P ytan ie było co n a jmniej zb y.teczne i podporucznik 
uczynił je główni e d la tego, że ni e mógł się oprzeć ch ęci 
b liższe:Jo ze tlmięcia s i ę z tak imponującymi mu zuchan 1i. 

- T a k jest, pani e poruczniku - odpow iedz iał gło ś­
no i dźwięczni e p lutonowy Zajączkowski odwracając si ę 
z szacunkiem . - Idą ! 
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Id ą ! Idą ! - powtarzali in ni 
'vVidzie li ście ich ? - zapytał gruby Ruda jewski. 
A jakże ? - wycedzi ł wolno swoim zwyczajem 

starszy strzelec J agusiak. - Ba rdzo przystojne chłopaki. 
Kazali się wam kłaniać. A jeden taki czarny jak diabeł 
Iwan z ta kim wielgachnym workiem pytał s i ę o Ruda­
jews kiego , co go chciał zafasować . 

- l ni e zlękli się twojej paskudnej mordy ? - od­
c i ijł s i ę za kolegę sta le brudny i oberwany Gajzler. 

Nim J agusiak zebrał się na odpowiedź, tuż w prawo, 
w idocznie w szóst ej kompanii , zaczął znowu huczeć ku­
lomiot. Bił długo, przeraźliwie głośno i szybko. J ego seri a 
wśród tej ponurej , zatłoczon ej m głami i grozą nocy b rzm ia­
ł a dziwnie świeżo i raźnie. 

Urwał. A le w tejże chwili gdzieś w tyle ryknę ło parę 
baterii prawie j ednocześni e, nad głowami zawyła chmura 
przel a tuj ących pocisków, daleko ponad mgłami zamigo­
ta ły jasne iskierki szrapn eli , westchnęły niezm ierni e cięż­
ko odległe eksplozj e, zahurkotały karabiny . jak walący 
się do piwnicy węgie l , i trzask niezliczonych kulomiotów 
zaczą ł fast rygować ten h ałas niby maszyna do szycia zwoje 
materi ału . 

W kompan ii Ludomskiego wszyscy żołni e;.~:e rzucili 
s i ę do broni i j ę li palić na oślep. kuląc s i ę i czając , trza­
s kając zamkami, dobywając n aboje z ładown i c. wciskając 
je do magazynków. s pełniając wszystki e zautomatyzowa­
ne dłu gim doświadczeni em czynnośc i bojowe, które głu ­
szy ły w nich in stynkt samozachowawczy. 

Paprosiński s ta ra ł się pows trzymać tę bezsensowną 
s trzelaninę. Ska ka ł od żołnierza do żołnierza, chwyta ł ich 
za bary, trząsł nimi z ca łych si ł 

- Do lwgo st rzelac ie ? Powiedzci e : do kogo strze­
lac ie ? - wrzeszcza ł , aby przehzyczeć huk strzelaniny. 

N ie na w iele s i ę lo zdawa ło. Ludzi e pa trzy li nań 
n ieprzytomni, jakby przebudzeni z c iężkiego pijacki ego 
snu. i ledwie ich minął, rozpoczynali na nowo psucie 
amunicji. 

Wobec tego dał za wygraną . Stanął w okopie z rę­
kami w kieszeni ach i czeka ł. 

J ego tajem na konieczność kontrolowania wrażeń nie 
ustała dotąd an i na chwilę. In stynk t samozachowawczy, 
który inn vch oddawał w ni epodzielną władzę odruch ów, 
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u niego potęgował raczej samow iedzę . V/skutek tego nie 
wiedział, co ma robić. 

Jego pluton wraz z ca łą kompanią, a nawet - jak 
można było wymiarkować - z całym batalionem wplą­
tany był w zajadłą strzelaninę . Tymczasem bolszewicy 
milczeli. 

We mgłach po drugiej stronie rzeki mienił s ię po 
prostu błyskotliwy pas pękających polskich szrapneli , a nie­
przyjacielska artyleria nie odzywała się jeszcze zupełnie 
na całym odcinku. Wreszcie w niezmiernej dali bły s nął 
sznurkiem, na kształt błyskawicznie spa lającego się lontu, 
szereg czerwonych punkcików. W parę sekund później 
zaczął zbliżać się pod ziemią, rosnąc z przerażającą szyb­
kością , głuchy grzmot; wraz z nim nadpływał coraz w y­
raźniej szy św iergot wiercących atmo s ferę pociskó-.v. 

Artyleria bolszewicka zaczęła bić. 
Od razu zaznaczyła się jej sza ł on a nad po l ską p rze­

waga. J ej huk trwał odtąd bezustannie. wypełn iając ca ły 
świat wrażeń słuchowych oraz dając głębo k i akompan ia­
ment wrzaskliwej a monotonnej p ieśni kul omiotów. Stu­
kanie polskich polówek brzmiało przy nim jak szczekanie 
psów w czasie orkanu . 

R oje gwiazd szrapnelowych zaczęły błys ka ć nad ko m­
panią w coraz S7.ybszym tempie. rozświetlając bl ednący 
mrok migotliwym światłem błyskawic . C hmury białych 
obłoczków kłębi ły się nad głowami, niby stada drapież­
n ych ptaków. wypatru jących na ziemi zdobyczy. Jęcza ły 
ołowiane ku lki. warczały odłamk i , wyły opadające na 
ziemię zegary ... Coraz nowe fal e rozpryskiwały s i ę n a d 
okopem , rzekłbyś : wzburzone fa le morza rozbijające s ię 
w p i anę o ni ewidzia ln y brzeg. H en. w górze ponad nimi 
kwiliły cięż kie granaty. s zybujące lm od dawna zresztą 
sterroryzowanym polskim bateriom . 

Nie wia domo ki edy wybu chły wokó ł poża ry . P ło n ę ł a 
Tupiczyna. S miga lszczyzn a. Solwłowsz czyzna . C ygan ka ; 
płon ęło Zapole. Sielco i Szoruszno: płonę ły C hachulki, 
Stomiki , Podlipki. U go lniki ... Purpurowe łuny wypełzały 
na si ne ni ebiosa i drża ły jak rozpię te na wietrze krwa­
we szta ndary \ V ojny. 

C o p rawda wszystkie dotychczas pociski przenosiły 
okopy, n iemniej jednak Paprosiński uczuwał suchość w 
gardle. nieznośny chłód pod piersiaro i, łaskotliwy ból wnę-
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trzności, drżenie członków i nieprz epartą skłonność do bo­
lesnego, spazmatycznego ziewania : objawy, jakie zawsze 
występowały u niego, gdy znalazł się w ogniu artylerii. 
Na domiar ucho jego zaczęło już chwytać cich e a przej­
mujące brzęczenie kuł karabinowych. 

D~tychczas w najtajniejszej komórce jego umysłu tla­
ła jeszcze ukrywana starannie przed własną nawet świa­
domością fantastyczna nadzieja, że całe to piekło, jakie 
rozpętało s ię nad jego głową, jes·t może tylko skutkiem 
jakiegoś nieporozumienia, czy choćby nawet złośliwą de­
mon s-tracją bolszewicką . obliczoną na w yczerpywanie ner­
wów przeciwnika : teraz jedna k musiał pogodzić s i ę z Fok­
tern. że na tarcie szło rzeczyw iście. Zza rzeki zdawały się 
już dochodzić odległe nawoływania i szeles t biegnących 
przez zarośla łudzi. Prócz tego ogień artylerii , aczkolwiek 
nada ł dla kompanii zupełni e nieszkodłiwy , kipiał za jej 
plecami tak . straszliwie, że zdawała się znikać wszelka 
nadzieja ucieczki . Paprosiński nie myślał o niej, znał s ie­
bie zresztą na tvłe, że wiedział. iż nie jest zdolny do ta­
kiej nił<czemności, jak pozostawienie w niebezpieczeństwie 
swoich podwładnych i towarzyszy, ale zawsze czuł się 
przygnębiony bez miary, gdy okoliczności zmuszały go do 
patrzenia wprost w łwarz rzeczywistości . 

Najgorsza w tym wszystkim była przymusowa bez­
czynność. J ego pluton stnel ał ciągle. choć w wolniejszym 
nieco tempie. Strzały wybuchały nieregułarnie . z krótkimi 
przerwami . po kilka na raz. Czerwone błyski rozdzie rał y 
sza robłę kitn e tło przedświtu odbijając s i ę w oczach i heł­
mach. 

O kierowaniu tym wariackim ogniem nie mogło być 
mowy. Paprosiński pozostał nieruchom y. rozglądając się 
po okopie rojącym się zwi nn ymi, ciemnymi kształ-tami 
i gładkim i półkulorni hełmów. 

vV tym mrowisku dos trzegł jeszcze jednego nieru­
chornego człowieka . Był to Dereń. Stał oparty o zaplecze, 
z podniesionym kołnierzem płaszcza. z zasuniętymi w rę­
kawy dłońmi. Szeroka. kańciasta i wyschła twarz jego to­
n ę ła w mroku . 

\Nłaśn ie z polskich okopów wysunęła się pod niebo 
równym , gładkim ruchem zielona kometa racy. Zatrzy­
mała się przez chwilę pod niebem jakby rozglądając ię 
na wysokościach. a potem pękła w ple j adę gwiazd. które 
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zaświeciły nad mgłami i mrokiem. V/ ich blasku Papro­
s iński dostrzegł twarz Derenia. Zobaczył, jak spod szero­
kich , z ac i ę tych warg błysły szeregi ol ś niewająco białych 
długich jak świece zębów. 

Sierżant śmiał się. 
Papro s iński uczuł podziw i szaloną ciekawość dla 

tego człowieka. Choć rozumiał. że cała jego inteligencja 
nie s tarczy łaby na to. ab y poją ć, co ponury podofice r d os­
trzegł śmiesznego w pękającej rakiecie . 

IV 

Ogiel'1 wzrastał z minuty na minutę . 
Przec iągły dotych czas świs t kuł zami enił s i ę w krót­

ki e a zajadłe bzykanie . Przedpiersie kipiało od pryska ją­
cego pia sku . Stojące nad nim olszyny sze l eściły rozpaczli­
wie jak trzepocące się ranion e ptaki. Ich p n ie postukiwały 
od czasu do czasu boleśnie. 

Paprosiński otrzepał s i ę starannie i ruszył wzdłuż ro­
wu . Mia ł ni eznośne wrażenie człowieka. do którego s,trze­
lają. Czuł lmżdą porę i każdy włose k na skórze . Najdrob­
nie jszy ru ch napełniał go lę ki em aż do bólu wszys tldch 
n erwów. Znajdował s i ę przecie zupełnie w mocy przypa d ­
ku . Tajem nica jego życia i całości po leg ała obecnie na 
tym jed ynie, żeby ta wypełniona krwią i oplecion a ner­
w a mi bryła. w które j podobało si ę P anu B ogu zamknąć 
w świ ec ie zjawisk jego świadomość . zn ajd owała si ę zaw ­
sze choć o centymetr dal e j od punktu . przez jaki mate­
matyczne i fiz yczn e pra w a wytyczy ły to r pocisku . Ale czyż 
na całe j przes trzeni okopów zn a jduje s i. ę miejsce o po­
wie rzchni jego c i a ła. które by przez ca ły czas bitwy ni e 
prz eszyła kula? ... A j eś li ta k. to czy jes t ono tym właśnie . 
które on wvpełnia swo j ą postac i ą ? ... Wydawało się to 
mało prawdopodobne. Dlatego po szedł . 

Zaraz za pierwszy m załam em natknął s i ę na poległe­
go . Kto nim był - ni e mógł tego rozpoznać . gdyż leżał 
na b oku w jednym z wgłębień płytkiego w ty m miejscu 
rowu. Jedną ręką trzymał brzeg z suniętego na czoło heł-
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mu, jakby zasłaniał nim twarz ges tem umierającego Ce­
zara. Nad głową jego sterczała skąpana we krwi lufa ob­
suniętego z przedpiersia karabinu . Czarna krew pe łz ała 
również po piasku. Nienaturalna poza oraz zimna bla­
dość wid~cznego u cha, szyi i ręki ni eboszczyka przypra­
wiła Paprosińskiego o mdłości. 

- Jakże prędko się umiera i jak prędko wtedy prze­
staje się być podobnym do człowieka 1 - pomyślał. 

Poszedł na lewe skrzydło, gdzie znajdował się schron. 
Na słupku przed kance larią s tał nieznan ego pochodzenia 
kwadratowy budzik. Wskazywał godzinę drugą i dwa­
dzieśc ia pięć minut. Paprosiński musiał odczytywać datę 
kilkakrotnie, nim wreszcie pojął je j treść . 

a wierzchu wąskiego i głębokiego chodnika, pro­
wadzącego do schronu , l eża ł pi sa rz Cewowski w swoich 
długi ch , szn uro wan ych butach i dwaj ordynansi, wszyscy 
w h ełmach i z plecakami, trz a skali zamkami sw ych kara­
binów tak gorączlwwo, aż w ys trzelone łu s ki sypały się 
na dn o rowu i md·ła woń spo ionego prochu dusiła w 
gardl e. 

Paprosit1s l<i wg·ramolił s i ę do ni ch i podniósł do oczu 
l o rn e tę Badał las, który w tym miejscu dochodził do sa­
mych oko pów. a le nie zobaczył w nim nic Czernie j ąca 
pomiędzy grubymi pniami sosen jego głębia nasiąknięta 
była tumanem. a poza tym wschodnia część nieba j aśn ia­
ł a j u ż dość silnie od brzasku i blask jej mglił szkła ins tru ­
mentu. 

Odwróc ił si ę ku bły s k ają cym bez przerwy strz<t łami 
sąsiadom. 

- Cośc i e się tak pos troi li ? - zapytał drwiąco czy­
ni ąc przytyk do ich bojowego wyglądu . 

- To pan porucznik Ludomsl<i kazał - odpowie­
dział skwapliwi e mały i hępy własny jego ordynans Ław­
niczak. 

Pisarz Cewowski obrócił p owoli swoj ą niezmiernie 
długą twarz. Nic ni e s traci ł ze swej zwykłej tępej ponu­
rośc i . 

- Przecie niedługo będziem y zmieniać pozycję 
wybełkotał wolno swoim głębol<im i niskim głosem. 

- Kto wam to powiedział? 
- Sam s i ę domyś lam. Podobno cztery swteze dy-

wizje bolszewicki e przyszły wczoraj na n asz odcinek. 
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- Kto wam to mówił ? 
- Nasi telefoniści dołączyli się do linii bol szewickiej 

podsłuchali rozmowę ich sztabów. 
Paprosiński nie brał tych sensacyjnych wieści po­

ważnie . Uważał je za zwykłe rozpuszczan e przez stra­
chajłów plotki frontowe. Podtrzymywał jednak rozmowę, 
gdyż uspokajało mu to nieco jego wzburzone nerwy . 

Nagle urwał i nakazał ręką milczenie . W lesie naj­
wyraźniej słychać było rozmowy, nawoływania, trzask ga­
łęzi i stąpania nadbiegającej gromady 

- Ławniczak ! - zawołał stłumionym głosem -
biegnijcie do pan a porucznika zameldować, że bolszewi­
cy ciągną od strony lasu ! 

Ordynans obrócił rozszerzone trwogą oczy i naraz 
zsunął się w rów błyskawicznie, a z nim obaj jego towa­
rzysze. Niedaleko przed nimi zerwał się, niby spłoszone 
stado kuropatw, gwałtowny łoskot kulomiotu . Deszcz kul 
zaczął syczeć w darni schronu i łomotać w jego belki . 

Paprosiński zos tał. Nigdy nie posiadał tej zdolności 
do szybkich odruchów i instynktownego odczuwania nie­
bezpieczeństwa. 

Niech pan porucznik zjeżdża ! - wołano nań 
z dołu. 

Dobrze, dobrze - odpowiedział i zaczął się zsu­
wać powoli oglądając się ostrożnie w dół, jak gdyby bar­
dziej obawiał się powalania obuwia niż utraty życia . 

Stale imponował żołnierzom swoją zimną krwią i po­
gardą śmierci. 

Od strony. gdzie s tał Ludomski. trysnął w górę sele­
dynowy wąż rakiety. Zrobiło się widno jak w dzień . Nie 
była to jednak spływająca z nieba wesoła jasność słonecz­
na. tylko fontanna trupiego bl asku. gwałcącego bożą noc 
i wydzierającego uśpionej na.turze przeraźliwy widok za­
marłych i zielałych z trwogi drzew. krzaków i przyczajo­
nej nieruchomo rzeczki. Zajaśniała pod straszliwie czar­
nym niebem i zaraz zgasła pogrążając świat w s tokroć 
bardziej jeszcze ni eprzeniknionej ciemności . 

Paprosiński z całej s iły przyciskał dłonią oczy. Nie 
widział nic spoza zielonych plam, jakie zostały mu w źre­
nicach po n agłym blasku. Miał denerwujące wrażenie. że 
niewidzialny wróg lada sekunda zdzieli go kolbą w jego 
oślepiony chwilowo łeb . 
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Okop został zasypany ogniem karabinowym. Prócz 
tego kulomiot bolszewicki z lasu omiatał go już stale prze­
ciągłymi seriami. Coraz w innym miejscu, to na przed­
piersiu, to na zapleczu, kurzyła się z sykiem i świstem 
ziemia od młócącego ją gradu ołowiu. Zabłąkane kule 
gwizdały niezmiernie żałośnie. choć czuć było w ich to­
nach fałsz jakby pękających sprężyn. Sterroryzowani żoł­
nierze nurknęli do rowu wysuwając zeń jedynie czubki 
hełmów i karabiny. Do skrzynek z nabojami przesuwali się 
na czworakach jak małpy . 

Ludomski po odebraniu meldunku Ławniczaka obró­
cił na las oba karabiny maszynowe kompanii. Zaczęły 
łomotać gwałtownie bijąc na przemian wzdłuż okopu krót­
kimi śpiesznymi seriami, aż stalowy szum wiał nad gło­
wami strzel ców. 

- Zaczęło się na dobre - pomyślał Paprosiński 
i spojrzał na budzik bielejący w coraz bardziej rzedną­
cym mroku . 

Minęło dziesięć minut. 
Na bolszewickiej stronie pozębiony lasem garb wznie­

sienia wyrzynał się coraz ostrzej z różowiejącego nieba. 
Switało. 

V 

Nagle zrohiła się chwila c iszy, może jedyna w tej 
bitwie. Wypełniało ją tylko brzęczenie kuł i świergotanie 
g-ranatów. które jeszcze nie zdążyły ukończyć swego lotu. 
Zaraz jednak piekielny hałas zerwał się ze wzmożoną siłą 
S łych ać w nim było bliskie krzyki ludzkie. W e mgle za­
majoczvł , nib v seria pękających granatów, łań cuch ata­
kujących. Poderwali się niespodzianie z ziemi i biegli ca­
łym pędem , ja k ludzie, k.tórych życie zależy od s zybkości 
ich biegu. 

- Ura l ura I ura ! - skrzeczeli z całych sił. 
Głosy ich zniknęły natychmiast w straszliwym trzas­

ku, od jakiego zatrzęsły się okopy. Terkotanie kulomiotów 
przeszło jakby w szum śmigieł tysiąca samolotów. Sztur-
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mująca 1awa prysła niby stado spłoszonych wystrzałem 
wróbli. We mgle pomykały luźne grupki uciekających na 
łeb na szyję krasnoarmiejców. Polskie maszynki wściekły 
się ścigając ich śmiercionośnym gradem ołowiu. 

Nim jednak kompania zdążyła uświadomić sobie ra­
dość z odniesionego zwycięstwa , z oparów wychynęła no­
wa fala pędzących ku niej nieprzyjaciół . 

- Druga linia ! druga linia ! - wołano w okopach. 
Nie był to jednak koniec. Na wzgórzu ponad tuma­

nem ukazały się figurki trzeciego łańcucha piechoty. Bol­
szewicy zachowali carskie tradycje miażdżenia wrogów 
żywymi taranami mas. 

Kompanię ogarnęło szaleństwo . Zołnierze wyskakiwa­
li jak marionetki paląc z tak niesłychaną szybkością . że 
żadna w świecie wprawa prócz grozy śmierc i nie mogłaby 
jej nadać ruchom ludzkim. 

Druga linia natarcia dobiegała rzeki. 
Obrońcy walili w nią jak wściekli. Paprosiński jął 

zwolna odpinać pochwę sweg·o parabellum. Czuł z roz­
paczą, że jego głowę i dało ogarnia coraz bardziej jasna 
i bezlitosna trzeźwość. Nigdy nie mógł zaznać tego oszo­
łomienia bojowego, które zwykłych śmiertelników zmienia 
w bohaterów. 

Dotknął delikatnie ramienia plutonowego Zajączkow­
skiego, który wparty lewym biodrem w ścianę okopu palił 
jak masz yna szarpiąc zamek z taką gwał.townością. że 
omal karabin nie rozleciał mu s i ę w kawałki. Poczuwszy 
rękę Papros il'tskiego szarpnął si ę w tył tak gwałtownie. 
jakby się ch ciał rzucić oficerowi do gardła. Miał nieprzy­
tomne oczy gorączlmjącego człowiel<a. 

- Nasadzi ć b agnety i przvgotować grana ty ręczn e 
- powiedz i a ł Paprosińs ki łagodn ie. 

- Chłopcy ! bagnet na brot't ! - r y knął wzdłuż ro-
wu podofice r. 

Nił<t, zdawa łoby się, nie zwrócił uwagi na tę komen ­
dę, mim o to za kilkanaście sekund okop jeży ł s ię szeroki­
mi nożami. 

Grupki najsz ybszyc h i najodważniej szych spośród 
szturmuj ących dobiega ły już koryta strugi . Część z nich 
zawahała się : nurt wydawał s ię g łębo ki. a wiśny w tym 
miejscu brzeg, niepewny - ale kilku śmiałków rzuciło się 
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w wodę brodząc w niej po pachy i krzycząc dla dodania 
sobie odwagi. 

Oba hrabiny maszynowe kompanii milczały. \tVi­
docznie pozacinały się wskutek długotrwałego ognia. Plu­
ton Paprosińsldego. na który brało kierunek natarcie. b ił 
w rzekę gorączkowo, ale żołnierze byli ta k zdenerwowani , 
że nie znać było sku tków ich strzelaniny. 

Atakujący przebyli rzekę i biegli w górę całym pę­
dem . Przeciwległy brzeg roił s ię od ich towa rzyszy, któ­
rzy ró.,vnież szykowali się do przeprawy. P olskich strze l­
ców ogarniało przerażenie. Oglądali s ię niepewnie na Pa­
prosińskiego i na s iebie. Dzieliło ich najwyże j sto kroków 
od rozjuszonych. rwących s i ę do walki na bagnety wro­
gów. 

N araz jed en ze szturmujących potoczył się w dół 
niby silnie kopnię ty kamień. R eszta zawahała się widocz­
nie . Kilku zatrzymało się nawe t niepewnie . 

Wtedy okop ryknął. Był to ryk zamkniętych w kl at­
kach drapieżców, do których niesforn a gawiedź przysu­
nęła się zbyt blisko. 

- Bić ta kich synów I Bić takich synów I - wrze­
szczał his te rycznie plutonowy Zajączkowski wyskakując 
la mparcin1 ruchem na przedpiersie. 

Za nim ruszy li inni w j a kie j ś nieoczekiwanej furii. 
Paprosińs ki ta kże wygrumolił s i ę na w ierzch z rewolwe­
rem w ręku . 

Ujrzał wokół szerokie zamachy strzelców. rzuca j ą ­
cych ręczne gra naty. usłyszał głu c h e wybuchy, potem trys­
n ęły słupki błota i trawy i bolszewicy zaczęli walić się 
na zi e mię, zrywac 1 uciekać krążąc we wszystkie strony 
ja k oś l ep i eni , tracąc widocznie orientacj ę kierunku i po­
łożen i a . 

Pl uton runą ł na nich jak wodospad. a le w tej że chwili 
owionął go żelazny wicher ognia karab inów i maszynek. 

Dwóch stnelców wywróciło się natychmiast, ja kby 
kto świece zdmuchnął . Paprosi ński s kręci ł w bok gwał­
townie rozumiejąc. że jako ofice r stanowi ulubiony cel. 
J ego żołniene zresz tą zmykali już do okopu. Zajączkowski 
ci ągn ął Misiaka ze strzaskaną od kuli twarzą. Drugi ran­
n y Majchrzak uciekał sam n a rękach, unosząc w górze 
za krwawioną prawą nogę. 

Atak bolszewicki był odparty. 
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C oraz nowe jednak jego linie wyrywały się z mlecz­
nych toni i waliły w okopy niby fale morskie, sztunnujące 
wał ochronny portu. 

Mgły osiadały wciąż niżej rozsnuwając s ię w coraz 
bardziej przezroczystą pajęczynę. Spoza niej widać bvło 
głęboko rojące się szeregi. Można też było rozróżnić grup­
ki, podsuwające pod polskie stanowiska karabiny m aszy­
nowe. Rzeczywiście ni edługo zaczął terkotać tuż za rzeką 
kulomiot bijąc piaskiem w twarze kompanii. Ponieważ 
ustawiona już poprzednio w lesie druga bolszewicka ma­
szynka, która ostatnio milczała , zaczęła także zacin ać z le­
wa - w okopie zrobiło się nieznośnie . 

Kompania skuliła się i pochowała zupełnie. gdyż 
każdemu poruszeniu odpowiadały na.ty<;hmiast wulkany 
pryskającego piasku i kamieni. Widocznie bolszewicy po­
stanowili złamać opór kompanii ogniem. Nie uder.~:ali już 
wprost, tylko kry li się w krzakach nadbrzeżnych i za wy­
nio słościam i gruntu rwąc po pros·lu zasłony ziemne st rasz­
liwym huraganem kul. Nie podobna było wysunąć palca 
z okop u . K ompania też biła rzadko, .. P an u Bogu w okn o" , 
nie celując zupełnie . J edynie naprawione ju ż lru lomio ty, 
przy których pozostawał Ludomski , po szczekiwały od cza­
su d o czasu bohatersko. uni emożliwia jąc bolszewikom swo­
bodę ruchów. 

W dodatku artyleria nieprzyjac iel ska, o której ogn iu 
zapomniano już prawie, sta le bowiem przenosi ł okopy, po ­
prawiła s i ę i zaczęła bić celniej . 

J ed en granat pękł na zapleczu, drugi tu ż koło gni a zda 
karabinu maszynowego, umieszczon ego na wzgó,·ku ni eco 
przed okopem . Na dalszych .tyłach po staremu w ypr-y ski ­
wały ku ni ebu fontann y piasku, trawy i kamien i. 

Widoczne z rowu wsie, jak Śmigałszczyzna i C ha­
chulki , płon ę ły szeroko w ogromnych kłębach rumianego 
dymu. 

Paprosiński stał oparty o zaplecze i lornetowa ł przed­
pole. S tarał s i ę zdać sobie sprawę z położenia. Niewą t ­
pliwie wszystkie wysiłki bolszewicki e, ja k zawsze dotych­
czas, skierowane były ku opanowan iu wzniesienia Soko­
łowszczyzny . Uczyniłoby to ich panami całego teren u. 
Obsadziwszy bowiem wzgórze bronią maszvno \-vą można 
było u czynić jednym polem śm i e rci ca łą równin ę . ro zści e -
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ł a j ącą s ię u jego stóp od Śmigalszczyzny po Ugołniki i od 
A u ty po gościniec , wiodący do Łużek . 

Ale na przedmościu stało, licząc odwód, pięć wybo­
rowych kompanii z dwunastu kulomiotami. Oprócz tego 
ca ła prawie artyleria dywizyjna koncentrowała na jego 
przedpolach swój ogień z krzywdą dla innych odcinków. 

Paprosiński widział nad wysterczającą z mlecznych 
Fal tumanu popiell\'tą pierzają boru, pokrywającego jego 
wyniosłość, gejzery złotawych dymów, pryskających w gó­
rę niby skry gotującego się metalu. Były to szrapnele. 
Obok nich snuły się brunatne i leniwe dymy pożaru . 

- Ciekawe, co tam jeszcze można było zapalić ? -
pom yślał sarkastycznie. 

Pamiętał, że zabudowania Sokołowszczyzny stanowi­
ły już od dawna jedynie kupy węgla i popiołu. 

Osunął lorne tę na skraj lasu, skąd od czasu do czasu 
odzywał się bolszewicki kulomiot . Nie dojrzał tam nic 
prócz przysłoniętych woalką mgły krzaków. Widocznie 
jednak porucznik Sawicki ze swego punktu obserwacyj­
nego musiał widzieć więcej, w jednej bowiem chwili bry­
znęły w tym miejscu pod n iebo cztery czarne widma wyr­
wanej granatami ziemi i zarośla zadrgały od uciekają­
cych płowych postaci. 

Paprosińs ki przesuwał za nimi szkła na prawo, ale 
zaczęły one różowieć niby czysta woda dobrze ustałej 
ka łuży, do której śc ieka powoli krew ranionego żołnierza. 
Spojrzał tedy gołym okiem i zobaczył, że na bolszewickiej 
stronie n iebo zaczęło się rumienić coraz ba rdzi e j, a na 
jego tle pośród mieniącej się aureoli szrapnelowych skie­
rek świeciła nieruchom o nieu l ękła w sw ej przeczystej bia­
ło śc i gwiazda. 

Niby rozwarte jasne oko rozbudzonego dziewczęcia , 
które nie może otrząsnąć się z resztek snu ciepłego t cza ­
rownych marzeń sennych, patrzyła na zasnuty nocą 
i mgłami kraj, na szkarłatny wieniec pożarów, na kłębiącą 
s ię nawałnicę bitwy i szaleństwo mordujących się w niej 
łudzi ... 

'vV schodziła Jutrzenka. 
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Tymczasem mimo chwil owych niepowodzeń natarcie 
b ol szewickie rozwijało się nadal. 

Przeciwległy brzeg rzeczki roił się coraz bardziej. 
Zwłaszcza stawało się to widoczne w krótkich przerwach 
ognia kulomiotów kompanii, które rozpalone zażartym 
bojem, zacinały się coraz częściej. Paprosiński dostrzegał 
wtenczas na ledwo u chwytne momenty mgławe cienie 
przebiegających ~a krzewami grupek. Domyślał się , że nie­
przyjaciel ciągle podsuwa swoje karabiny maszynowe. 
Zresztą porucznik Sawicki musiał ujrzeć to jeszcze wcześ­
niej od niego, bo koło ukazujących się sylwetek zrywały 
się raz po raz słupy wyrzuconej granatami ziemi. Mimo 
to niedługo zaczął grać kulomiot tuż przed okopami. Przed­
piersie zakurzyło się od roztrzepanego piasku. Zwir i ka­
myki jęły bi ć w twarze i w oczy. Zołnierze przypadli do 
dna rowu nakrywając instynktownie rękami głowy. Plu­
tonowy Zajączkowski, przykucniętv tuż koło Papros ińskie ­
go , obejrzał się niepewnie, jakby rozważając . którędy by 
s i ę można było wycofać. 

- Niech si ę pan porucznik chowa l - zawołał do 
oficera widząc , że ten stoi, wystawiony na kule. 

Paprosiński opuścił lametę i osunął się w rów nie­
chętnie. Nie miał przekonania, żeby się to mogło na co 
przydać. Podświadoma wiara w przeznaczenie była u ni e­
go zbyt silna. 

W ni eprzerwan y terkot bolszewickiej maszynki wplo t­
ło s i ę szczekanie dru gie j. Potem gdzieś na lewo, zagul go­
t ała trz ecia . Grzechot ka ra hin ow y s tawał s ię coraz gwał­
towniejszy . Gwizd kul zam i enił si ę w pospieszne ćwi er­
kanie jakb y olbrzymie j kapeli świ erszczów. Strze lcy p rz e r­
wali swój ogień. W okopi e uczyniło się stra sznie. P apro­
s iń s ki ; pos trzegł drugiego ni eboszczyka . czającego s i ę o p a ­
rę kroków odeń na przedpi ersiu. Widocznie śmie rć spo t­
k ała go w czasie strzelania. l e ża ł bowiem w e wgłębi eniu. 
jakie ni el<tó rzy strzelcy w ykopyw ali sobie w zbyt pły tki ch 
row.ach. Nad nim , niby rami ę człowi elm wzywającego po­
mocy, s t e rczała przekrzywiona jego upadkiem lufa kara-
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binu. Dalej, koło stanowisk rzadko teraz i ostrożnie od­
zywających się kulomiotów, sanitariusz Kamasiński obwią­
zywał głowę leżącemu Chilkiewiczowi. Coraz większy 
kurz napełniał rozmiatane ogniową nawałnicą nory. Za­
pach dymu prochowego wiercił w nozdrzach i szczypał 
w oczy. 

Paprosińskiego zaczęła ogarniać groza. Miał wraże­
nie. że nenvy przerżnęły mu się przez naskórek i drżały 
napięte na powierzchni ciała w męce oczekiwania nagłe­
go ciosu rozszarpującego je pocisku. 

Przypomniał sobie rozmowę z Ludomskim o taktyce 
walki ze strachem. 

- Myśleć o czym innym ! - nakazał sobie ostro : 
.. Myśl. nim s i ę w słowach złamie ... " To nie ma sensu 

w tej chwili. Ale skąd mu przyszedł do głowy ten cytat ? 
Ach . przecie to .. Wielka improwizacja". Jak można było 
zapomnieć. ..Myśmy wszystko zapomnieli 1 Mego ojca 
piłą rżnęli ... " Piłą ? Jezus, Maria 1 Jakie jest uczucie czło­
wieka rżniętego piłą ? ... 

Wzdrygnął się. Obok niego Karna s iń s ki obwiązywał 
rękę Papmtce. T en rozglądał się na wszystkie strony w 
podnieceniu bojowym, a spotkawszy wzrok Paprosińskiego 
zawołał zuchowato : 

- Dwa pałce mi unvali te kozie syny 1 Ale jeszcze 
i tak mogę s trzel ać i swojego nie daruję 1 

Radość brzmiała w jego głosie. Widać było jednak. 
że mimo okazywanej brawury c ieszył s ię na myśl. iż oka­
że się już niezdolny do służby liniowej i odejdzie na tyły, 
do cudownego świ a t a, w którym nigdy prawie ni e strzela 
s i ę do człowieka . 

- No, już możesz zmiatać - powiedział doń Ka­
masiński skończywszy opatrunek. 

Paprotka żwawo wyrwał okaleczoną rękę. ale w tej­
ż chwili zawy ł i usiłował wpakować do ust grubo oban­
dażowany l<ikut instynktownym ruchem zranionego zwie­
rzęcia. Widocznie teraz dopiero poczuł ból. 

Paprosiński odwrócił oczy. Nie mógł patrzeć na cu­
dze cierpienie. Znowu stara ł się wysłać myśl tak daleko, 
b y ni e dognały jej odgłosy bitwy. 

W pewn ej chwili salwy bijących ogniem ciągłym ba­
terii tudzież niezmienny rytm kulomiotów przypomniały 
mu takt jakiejś zapomnianej melodii. Zaczął ją teraz wpla-
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Łać w hałas kanonady nucąc bezgłośnie . Bawił się tak 
często podczas długich i nudnych podróży koleją . Zawsze 
wtedy jakaś ulubiona piosenka wplątywała się w postu­
kiwanie kół wagonu na połączeniach szyn. 

Niedługo przypomniany motyw wypełnił cały świat 
jego odczuwań. Brzmiał w huku armat, w głuchym po­
grzmocie granatów. skakał w trzasku karabinów maszy­
nowych, kwilił w wyciu pocisków i w brzęczeniu prze­
ciągłym kul... Przynosiło to znakomitą ulgę. Zaczął sobie 
uprzytamniać , s kąd zna ten urywek. Porwane n a strzępy 
myśli ni ełatwo dawały się wiązać. 

Wreszcie znalazł. Był to .. Taniec Anitry" Griega. 

Wyobrażenia płynęły teraz spokojniej : 

- Grieg - Norwegia - blade niebo północy -
c iemna zieleń lasów na górach - skaliste ściany fiordów 
- białe i złowrogie rafy lodowe, płynące wolno po zie­
lonym oceanie... W tym kraju żył twórca me lodii. tam 
ki edyś w gorączce natchnienia usłyszał dzwon <tych tonów 
w e własnym mózgu ... Jak daleko sięgała wówczas jego 
radosna wyobraźnia twórcy, który wypuszcza w szeroki 
świat sw e dzieło? .. . Czy ogarniała także obraz polskiego 
oficera. kołys zącego nerwy jego utworem podczas mor-
derczej bitwy? ... Ale dlaczego zn ów ta bitwa ? ... Po cóż 
o ni ej myśleć? .. . Anitra tańczy . Jest smukła, giętka i ma 
skórę ciemną. wysusz oną wiatrami pustyni, a niesłycha­
nie gładl<ą i miękką. Przechyla się w tył, a jej młode 
stożkowa·te piersi bodą wyzywająco niebo ... 

T o wyobrażenie podnieciło go erotycznie. Zdarzało 
mu s i ę to zwykle po nieprzespanej nocy lub też kiedy orga­
nizm jego był wyc ieńczony pracą. cierpieniem czy gro zą 
ciążącego nad nim ni ebezpieczeństwa . T ak samo teraz 
lmżdy szczegół otaczające j go widzialności budził w nim 
skojarzenia miękl<ich i lubieżnych linii kobi ecego cia ła. 

Gładkie pagórki h ełmów przypomin ały mu półkule 
kobiecych piersi; obłoki szrapnelowe wiły się leniwie niby 
białe kłęby niewi eścich n agich kształtów ... 

Poczuł ulgę i zaczął rozmyś lo ć z go ryczą. że Stwórca 
dał swemu stworzeniu popęd płciowy , by odwróc i ć jego 
myś li od męki istnienia. Dwa zasadni cz ~ tony bytu : in s­
tynkt samozachowawczy. źródło cierpień i walk. oraz 
instynkt utrzvmania gatunku. źróct ło rozkoszv i wszela-
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ki ch uczuć , stanowią pr.~:ecie w rozmaitej formie jedyną 
treść przeżyć każdej świadomej istoty 

Zdawało mu się, że wydarł tym odkryciem .tajemnicę 
rządów Boga nad światem i zaczął myśleć o Nim z nie­
nawiścią zbuntowanego niewolnika . Układał sobie w gło ­
wie swoje przyszłe szydercze rozmowy z Panem \tVszech­
świata, gdy jako duch zetknie się z Nim po śmierci. Ale 
zarazem uświadomił sobie, że oto jes•t zabłąkany w wirze 
wa lki i że jego życie zależy jedynie od łaski Tego, który 
rząd zi mechanizmem przypadków i który wytycza tor każ­
dem u pocisku. 

- Trzeba te porachunki odłożyć do spokojniejszej 
chwili - powiedział sobie ch ytrze. zawierając jak gdyby 
roze jm, i znowu zaczął w takt brzmiącej mu w głowie 
kompozycji snuć wyobrażenia tańczące j Ani t ry. 

Bolszewicki ogień karabinowy zaczął .tymczasem słab­
nąć . Natomiast odezwały s i ę nawoływania i klątwy . Gło­
sy ludzk ie w tym zgiełku maszyn brzmiały dziw nie nikle, 
a le ty m bardziej niepokojąco , były ło przecie głosy istot 
n a jbardziej krwiożerczych pod słońcem. 

Widoczne było. że przygotowuje s i ę nowe uderzenie 
n a bagne ty. Okop ogarn ia ła coraz większa groza . a gdy 
nowy wrzask: .. U ra l ura l" - zerwał się w nieprzenikli­
w ych jeszcze mgłach dolinki, s trzelcy w yskoczyli ze swych 
s ta nowisk i zaczęli tłoczyć się do swych oficerów z gwał­
townością stada zwierząt, szukających ratunku u swych 
przewodników . 

Stać ! s t ać ! Na bagnety l - rycza ł nie ludzkim 
!!losem Zajączkowski . 

- Stać l stać l - roz l egało s i ę ze wszystld ch stron · 
w okopie. 

Ale żo łnierze zwinęli s i ę jak s•tado spło szonych koni . 
N a Paprosińskiego wpadł z gwałtownością pocisku 

tarszy s trzelec J agus ia k. 
- Dokąd to ? - krzyknął oficer swoim jasnym, wy­

raźnym głosem, chwytając uciekającego za pierś. 
Uśmi echn ą ł s ię przy tym, jakby uważał wszystko , co 

s i ę działo . za żart jed vnie. 
Zołnierz spojrzał nań nieprzyto mnvmi oczyma. 

z otwartymi białymi u stami i o.trzeźwiał w jednej chwili. 
Uśmiechną ł s i ę również porozumiewawczo i znikło do­
tych czasowe napięcie w jego członkach i rysach twarzy. 
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- Na bagnety l - zaczął teraz krzyczeć sam chwy­
tając oszołomionych żołnierzy. 

- Za mną ! - wołał Paprosiński wyskakując z re­
wolwerem w ręku na zaplecze rowu. 

Nigdy dotąd nie brał udziału w wałce na białą broń, 
wyobrażał więc ją sobie tylko na podstawie powieści wo­
jennych. pamiętników oraz opowiadań frontow ców, jako 
dwa rzędy szermującvch przeciwników. Wskutek tego 
uznał za korzystniejsze pozostawienie między swymi łudź­
mi a nieprzyjacielem przegrody w postaci rowu strzelec­
kiego. Uważał za naturalne, że wyższe stanowisko powin­
no dać im przewagę. Przeliczył się z jednym. Jego pluton 
ujrzawszy go wyskakującego z okopu naśladował go tak 
skwapliwie, że manewr zamienił się w zwykłą ucieczkę. 

- Stać ! stać ! psiakrew ! - wrzeszczał chwY'tając 
strzelców za rękawy, plecaki i osadzając ich siłą na miej­
scu . 

- Maszynki ! - ryczał plutonowy Zajączkowski. -
Maszynki. takie syny, zo stały w okopie ! 

N a szczęście kapral Adamek oraz strzelcy Sitarek. 
Jagusiak. Piesik i Gajzler stanęli przy nim i zdołali stłu­
mić w zarodku rodzącą się panikę . 

Pluton sformował s ię o kilkadziesiąt kroków za oko­
pami. Strzelcy dyszeli ciężko. jak ludzie, którzy przeży li 
jedną z najstraszniejszych chwil w życiu. 

- Cholery ! - chrypiał Zajączkowski nie mogąc 
złapać tchu - Zostawilibyście kolegów i majątek skar­
bowy! 

Rzeczywiście reszta kompanii nie dała s i ę widocznie 
ogarnąć popłochowi, oba kulomioty bowiem huczały , aż 
się ziemia trzę sła . 

- Naprzód. chłopcy ! - skomenderował wobec tego 
Paprosiński i rzucił się w st ronę opuszczonych przed 
chwilą rowów. 

Pluton ruszył za nim . Gdy dobiegł do okopu. po 
drugiej stroni e zobaczył naraz biegn ący naprzeciw z kwi­
kiem łań cuch szturmujących. 
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VII 

Nigdy dotychczas Paprosiński nie widział bolszewi­
ków na wolnośc i z tak bliska . Skudłane papachy, pomię­
toszone i przepocone kaszkiety, zakurzone i podarte czap­
ki z nausznikami , zielonkawe koszulki, pomarszczone w .ty­
s iące fałd od mocno ściśnię tych pasów , zarzucone n a ra­
miona łub niedbał e zwinięte i przewieszone przez piersi 
długi e szynele, porozsychane buty, grube owijacze łub nie­
zm iernie brudne bose stopy i długie karabin y z trójkątny ­
mi grotami bagnetów, n ach ylon ych ku niemu, ukazały 
się na raz na mętnym tl e zamglonych zaro ś li niby wyska­
kujący na ekranie obraz kinematogra ficzny. Ława ich bie­
gła nie prostopadle do okopu, a ukośnie z lewa, obcho­
dząc lasem pole obstrzału polskich karabinów maszyno­
wych : szturm więc skierowany był w pierwszym rzędzie 
na lewoskrzydłowy pluton. 

Dzi eliło ich od rowu kilkadzies i ą t kroków zaledwie. 
Sadzili wielkimi su sami wrzeszcząc nieprzytomnie. a le na 
w idok ukazującego się nag ł e z zaro ś li zaplecza lodowego 
grzebienia bagnetów stracili swój rozpęd widocznie. Ich 
ruc h , cłołychczas zdecydowanie jednokierunkowy, zmienił 
się natychmiast w bieganinę w różne strony. Lańcuch roz­
pad ł s i ę na szereg grupek. ludzie bowiem - jak zwykle 
p rzed spotkan iem wręcz - łączyli się po kilku w obawie 
przed samotnością w ostatecznym momencie. Znać też 
było na nich wahanie. Może myśleli , że pluton Paprosiń­
ski ego jest pierwszym sze regiem nadbiegających do prze­
ciwuderzeni a s iłni e j szych odwodów, kryjących s i ę jeszcze 
w e mgle i w zaroślac h. dość że pierwsze zastępy napastni­
l<ów wdarłszy si ę na wyniosłość, na które j znajdowały się 
okopy, za trzymały s i ę na kilka lub kilkanaście krol<ów od 
ni ch podskakując w miejscu i wvjąc jak opętane. Pfuton 
również wrzeszczał po drugiej stronie, jakby go obdzie­
ra no ze skóry. Nikt nie miał odwagi rozpocząć. 

Ale bolszewików roiło s i ę coraz więcej. W ysypywali 
się z lasu, gramolili s i ę z rzeki i pęchili co tchu na. pornoc 
towarzyszom . 
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Jakiś ich oficer czy komisarz, w czarnej skórzanej 
kurtce i takiejże czapce, lśniący od wody, przez którą się 
przeprawiał. biegł na łeb. na szyję z rewolwerem w ręku 

krzyczał na całe gardło : 
- Wpieriod, tawariszczy I Wpieriod ! 

, - Naprzód. chłopcy I - zawołał wobec tego Papro­
siński. 

Zrobiło mu się jednak miękko koło serca na widok 
przemocy wroga i jego drapieżności. Był też pewny, że ner­
wy jego ludzi nie wytrzymają tego widoku. Postanowił 
więc sobie jak najbardziej twardo , że wycofa się ostatni. 
jak przystało na polskiego oficera. Postanowienie to zresz­
tą powiększyło tylko jego zdenerwowanie. 

- Zebv tylko dość wcześnie zaczęli wiać - myślał 
skrycie o swoim plutonie. 

Nagle wśród tej obustronnej wrzawy buchnął kara­
binowy wvstrzał. Paprosiński obejrzał się instynktownie 
i zobaczył Piesika. Klęczał on na lewym kolanie ze swym 
zwykłym uśmiechem roztargnienia na twarzy i palił raz 
po raz. 

Dwóch biegnących bolszewil<ów wywróciło się jeden 
po drugim, jakby się potlmęli niespodzianie . Reszta skłę­
biła się niby dym ogniska, kiedy wiatr w nie dmuchnie. 

- Stoj I stoj !... waszu mać I - wrzasnął dobiega­
j ący właśnie do pierwszego szeregu komisarz czy oficer. 

Natknąwszy s ię na odwracającego się właśnie krasno­
armiejca strzelił mu niespodzianie prosto w twarz. Zoł­
nierz wrzasnął nieludzko i chwyciwszy się oburącz za gło­
wę potoczy ł mu się pod nogi niby spadający z wysoka 
tobół. 

Paprosińskiemu na ten widok zęby ścierpły z niena­
wiści. Nie wiedząc nawet kiedy wypalił ze swego para­
bellum, aż mu rękę szarpnęło. 

Czerwony oficer obejrzał się w jego stronę. Miał sil­
nie opaloną twarz o niezwykle regularnych i drobnych 
rysach. wielkie błvszczące oczy i olśniewająco białe zęby. 
Paprosiński. przypomniał sobie natychmiast ten pełen 
wdzięku skurcz warg tak pożądanych przez kobiety. ner­
wowych i zarazem jak gdyby zmęczonych. Poznał Horba­
czewskiego. 

Ten poznał go również i roześm iał się jednym z naj­
czarowniejszych swoich uśmiechów. 
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- (a va, monsieur ? - zawołał jasnym, wesołym 
gło sem. 

J ego nagan zadrgał przy tym szybko i trzy rude ję­
zyczki zamigotały w wylocie. 

Paprosiński roześmiał się również z całego serca. 
Śmieszne mu s i ę wydało to niespodziane odnowienie pa­
ryskiej znajomości, jak również okoliczność, że od pierw­
szego wejrzenia wzięli s ię na muszki. 

- (a ira ! - odkrzyknął radośnie i szarpnął dwu­
krotnie za język spustowy . 

Horbaczewsld prasnął swoim naganem jakby to był 
kawał rozpalonego żel aza. zwinął się w jakiś skompliko­
wany kłąb i trzepnął całym sw ym ciężarem o ziemię , dŻ 
s i ę zakurzyło. 

W tymże momencie koło jednej z biegnących grupek 
bolszewickich błysn ął w żółtej chmurze rudy płomień ręcz­
nego granatu i pluton z prz e raźliwym ryki em rzu c ił się na 
bagnety. 

Nieprzyjaciele nie czekali na uderzenie. Dwóch 
z n ich . dopadniętych w pierwszej chwi li, padło pokłutych. 
a reszta rwała ku swoim mając ciągl e na karkach rozju-
zonych strzelców. Pościg jednak urwał się natychmiast, 
tuż bowiem nad rzeczką przyjął tak jedną jak drugą stronę 
wściekły ogień karabinów maszynowych. \Vidocznie za­
jadło ść bolszewicka nie. robiła różnicy między swoi mi 
i wrogami. Wszyscy więc padli na ziemię przyc iskając 
się do niej tak silnie. aż nie mog li oddychać . A seri e sie­
pały łąkę m iejsce koło miej sca. 

Wreszcie bolszewicy, którzy znaleźli s ię prawdziwie 
między młotem a kowadłem, zaczęli się wyczołgiwać w tył 
i bmąć przez Autę na drugą stronę nie znajdując w tym 
żadnych prawie prze~zkód ze strony przygwożdżonych do 
ziemi zwycięzców. 

Tych położenie było o wiele gorsze . Do nich to prze­
cie skierowanv był cały ten ogień. a lekka i naga prawie 
pochyło ść , na której l eże li , podawała ich krwiożerczości 
zajadłych maszyn. Toteż zakrzepli w nieruchomości , jak 
ludzie. kt órz y widząc nieuniknioną śmierć wol ą sobie 
os zczędzić b ezcelowyc h wysiłków dla opóźnieni a jej 
przyjścia. 

Martwotę tę przerwał Ławniczak. któremu kula urwa­
ła łydkę . Unosząc w górę krwawy kikut ze zwisającymi 
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strzępami poszarpanych owijaczy pomknął on na trzech 
łapach do okopów chyżo niby ścigana jaszcz urka . Przy­
kład ten zrobił swoje . Kto żyw, rzucił się za nim. stawia­
jąc ży cie na jedną kartę. byle wyrwać s ię z nieznośnego 
położenia. 

Wbrew najśmielszym przewidywaniom wsz yscy do ­
stali się do rowu bez uszczerbku. choć Paprosińs ki - jak 
to był sobie zapowiedział - wrócił ostatni i z godnością . 
jakby starszy pan postępujący za gromadką rozdokazy­
wanych u czniów, wracających z jakiejś niewinnej wy­
cieczki. 

VIII 

Straszliwe chwi le. przeżyte na łączce śmierci , nie po­
zostawiły długotrwałych śladów w p sychice strzelców. 
cała bowiem kompania była upojona dzi eln ym odparciem 
trzeciego już ataku. 

Nie było czasu na opowiadanie, gdyż ogień szedł nie­
p rzerwanie. ale mimo to pokrzykiwano do siebie dzi e l ąc 
s i ę wrażeniami. 

- Widzieliśta Piesika ? - wołał zatłuszcz o n y i obe r­
wan y Cajzle r przykucnąwszy w kącie i pakując n a boje 
ze skrzynki do ładownic. - Taki ch am z sam ego ś rodka 
w s i. a jaki to fa son trzymał. 

- A Kotowski całe brzucho rozwa lił bagn etem ta­
kiemu grojnemu lwanowi - zauważvł łas kawie kapra l 
Dzidu ch ł adując świ eży ma(!azynek. 

- \\! ; dział pan ka pra l ? - drwiąco zapy ta ł Jagu ­
sia k. - Bo może ten bolszewil; ło pn ą ł ze ś miechu. jak 
zoba cz y ł taką krzywą mordę ? 

- A to nie bvło warto śmiechu , ja l< ten ryży ka cap 
prys n ął w krza ki przed pan em plutonowym , a J ag usiak 
z drugi ej s tron y siup go b ez łeb ? 

Największym jednak boha terem chwili zos ta ł w p ow ­
szechn ej opinii podporu cznik P ap ros i1'i ski . Nie w spomi ­
n a no o nim . a le oficer cz uł. jak z aimponowała kompa ni i 
jego zimna krew . ryce rski pojed ynek z wodzem ni eprzy-
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jacie lskim, a zwłaszcza francuska podczas niego rozmowa. 
Mimo to triumf psuło mu głębokie u czucie niesmaku. Nie 
wyrzucał sob ie, że sprzeniewierzył się swojemu pacyfiz ­
mowi i że ranił ciężko czy nawet zabił człowieka . tylko 
rumi e nił się na myś l tego : .. C:a ira" . 

Co za sens miało to powiedzenie ? Sam nie ·wiedział 
skąd mu je ś lina na j ęzyk przyniosła. 

- Czy to miał być dowcip ? - zapytywał się szy­
d erczo . - Czy chciałem się w ten sposób popisać przed 
kompanią? 

Pocieszał się, że na pewno nikt z żołnierzy nie zrozu­
miał tego dialogu, a Ludom ski, Z yszkiewicz i może Ce­
wowski , jeże li znali język francu ski, to nie na tyle. żeby 
zrozumieć tak pretensjonalny kalambur. J edyny więc czło­
wiek. który mógłby szydzić z niego, dogorywał prawdo­
podobnie w tej chwili. powalony jego kulą . W ten sposób 
fa kt uśmiercenia Horbaczewskiego wywoływał w nim 
jedynie uczucie ulgi. 

Mimo to nie spojrzał ani razu w stronę pobojowiska . 
A przedstawiało się ono dość ponuro . Już o l<ilkanaśc i e 
kroków od rowu walało się n a ziemi w różnorodnych po­
zach pięć trupów bolszewickich . Poza tym dostało się w rę­
ce Polaków dwóch ciężko rannych. J eden leża ł nierucho­
m y z przymkniętym i oczami, postrzelono go bowiem w le­
wą pierś na ta k zresz tą bliski dystan s, że kula uwięzła 
w płucu: drugi z rozerwaną od Pies ikowego s trzału pach­
winą był wylękniony jak schwytany szakal. Przez caly 
czas , gdy Kamas iń ski opatrywał mu ran ę jodynując je j 
brzegi , j ęcza ł. płakał i tłumaczył się , ż e nie jest bolszewi­
ki em , że go s iłą wzięto do woj ska i że zawsze czuł miłość 
i szacunek dla "panów". ja k nazywał Polaków. 

- Jej B ohu, czestn oje s łowo, cz to ja nikagda. pany. 
was ni e s tri e l a ł r - zaklin a ł s i ę . zalan y łzam i. 

- To co z ciebie, ch ałuju , za żołnierz ? - irytowa ł 
s i ę plutonowy Zajączkowski. - Dlaczegoś miał do nas 
ni e s trzelać, ki ed y myśm y strzela! i do ciebie ? 

- J a nie strie la ł ! - upierał się rann y - Ja niena­
wiżu bolszewikow ! 

W żaden sposób nie można mu było wytłumaczyć , 
że nikt nie ma do niego pretens ji za spełnianie jego żoł1 
nierskich obowiązków. 
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- Dać mu bulwy na przeczyszcz,enie l - krzyknął 
z daleka Jagusiak odwracając od karabina swój wielki 
płowy łeb. 

Zresztą nikt nie miał czasu na u spokaja nie Jenca, 
ogień bowiem nie ustawał ani na chwil ę. W okopie zno. 
wu słychać było tylko huczenie maszynek, trzask karab i­
nów, szczękanie zamków, suche głosy rozkazów, gwizdki 
sekcyjnych i przeciągłe brzęczenie kul. 

Wnętrznościami kompanii ciągle wstrząsały gluche 
uderzenia armat, wychodzące spod ziemi, niby bicie serca 
planety w gorączce . Pas szrapneli pon ad mgłami mienił 
się nadal jak taśma niezmiernie szybko przesuw anych 
obrazków. Tylko że ich tło czerwieniało coraz jasJ, rawi ej 
i coraz sze rzej. 

Granatowe do niedawna niebo bielało z każdą ch wi­
lą. Złota różowość wsiąkała w nie coraz szyb ciej i d a le j, 
niby krew w bandaż opatrywanego żołnierza . Aż nagle 
szkarłatna kula wypłynęła sponad lasu i zaczęła woln o 
wznosić si ę nad tumanem, na kształ.t b a lonu, który zerwał 
w1ęzące go liny i zawisł w cichym powietrzu . 

Nastał dziell. 

IX 

\N tej chwili zatrz eszczała w okopi e długa se ria ku l 
karabinu maszynowego, aż się zakurzyło z tylnej ściany . 
O giell szedł z prawa. Wszystki e głowy obróciły si ę w tę 
stronę . 

Druga seria p rzewionę ła wzdłuż rowu . Rozległv s i ę 
krz yki. sz lochanie, ktoś zwalił się na dno . 

Kom pania przerwałR ogień . Strzelcy odskoczyli od 
przedpiersia i s tłoczyli s i ę wokó ł P aprosil1skiego. Mimo 
grozy serce o ri ce ra wezbrało zadowoleniem . Wiedział . że 
w chwilac h paniki żołni. erze kupią się koło oficerów i pod ­
ori cerów, których darzą największvrn zaufani em. T a świa­
domość władzy n a d umysłami dodała mu pewności siebi e. 

- Rozejdźcie się, chłopcy l - zaczął wydawać roz­
porządzenia. - Nie zbieraj ri e s ię w grupy. żeby n ie da. 
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wać celu l Nic się przecie jeszcze nie stało l Trochę zim­
nej krwi l 

Str"Lelcy nie słuchali go jednak. Krzyżowy ogień na­
pełniał rów uporczywym bzykaniem. Na prawym skrzyd le 
i na tyłach działo się coś niedobrego. 

Wszystkie oczy skierowane były na płonącą Śmigal­
szczyznę. Była ona zasnuta mgłami i przywalona górami 
ciemnego dymu. Niemniej jednak można tam było chwi­
lami dostrzec pochylone do samej ziemi postacie, przebie­
gające w różnych kierunkach. \Vidocznie bolszewicy -
jak się to już niejednokrotnie zdarzało - obeszli lewe 
skrzydło i stojąca we wsi kompania odwodowa podporucz­
nika Myszenisa toczyła bój. Z wrzawy, dochodzącej stam­
tąd . Paprosiński wnosił. że nie był on dla niej pomyślny. 
Polacy bowiem nie lubią krzyczeć podczas natarcia, czy­
niąc za to wielki zgiełk w odwrocie, w przeciwieństwie do 
Rosjan. którzy zawsze umykają milczkiem, wrzeszcząc 
okropnie w czasie powodzenia. 

Napięcie w okopach wzrastało coraz bardziej. Wszy­
scy byli bladzi i drżący, jak 'załoga tonącego okrętu. 

Ludomski, który dotychczas trzymał się karabinów 
maszynowych, teraz przedzierał się zatłoczonym rowem 
ku Paprosińskiemu . 

- W razie odwrotu będziesz nas osłaniał ze swoim 
plutonem - wołał zdyszany, jak człowie k. który całkowi­
cie pojmuje grozę położenia . 

Pośród płonących chałup zaczęły przemykać jeden po 
drugim cienie uciekających. 

- Zimnej krwi, chłopcy l Nie denerwować s ię l -
napominał Ludomski. 

Papro siński dostał duszności jak podczas a taku serca. 
Nie bał się tyle samego niebezpieczeństwa. ile straszliwe­
go obrazu paniki, jaka mogła wybuchnąć lada chwila. 
Nie czuł w sobie s iły, żeby przeżyć coś podobnego . 

- Zatrzymaj swój pluton l - krzyknął mu raz je­
szcze Ludomski i skoczył z powrotem do kulomiotów. 

Naraz z tamtej strony zerwał się piskliwy głos. tak 
zmieniony, że nie można było poznać. kto wołał : 

- Ratujcie maszynki l 
T ego tylko było potrzeba. Kompania rzuciła się w tył 

z taką siłą, że Paprosiński, który usiłował ją powstrzymać, 
został obalony w mig, jakby spadająca nań masa leciała 
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z czwartego piętra. Poczuł jeszcze. że ktoś depcze mu rękę. 
ale nie uświadomił sobie bólu. Nie wiedział też, kiedy 
również znalazł się na wierzchu. T u pod nogi padł mu 
jakiś tłumok. aż usłyszał głuche a silne stuknięcie. Po 
zbielałej twarzy, a zwłaszcza po obandażowanej dłoni 
poznał Paprotkę. 

Potem znowu mignęły mu przed oczyma nogi walą­
cego się człowieka . Ktoś chwycił go za rękę. Szarpnął ją 
i nie oglądając się poczuł. że człowiek ów wali się za nim 
na ziemię ... 

- Smierć T - krzyknął głośno do siebie i oprzy-
tomniał. 

-Stać T stać T- zaczął wołać biegnąc jednak w daL 
szym ciągu. 

- Trzeba przecie opanować sytuację T - pomyślał. 
- Uciekamy jak bydło T 

Obejrzał się, ale rozszerzone przerażeniem źrenice 
widziały wszystko jakby w stanie płynnym . Nie mógł na­
wet rozróżnić zostającej w tyle Smigalszczyzny i zakry­
wających okopy zarośli. Wobec tego pędził patrząc jedy­
nie pod nogi, żeby nie upaść. 

Przeskakiwał jakieś krzaki. zagony, m iedze. potem 
plą,tał się w zagonie owsa ... Nie miał pojęcia. dokąd bie­
gnie i dlaczego taką a nie inną wybrał drogę. Miał tylko 
poczucie. choć nie oglądał się już ani razu. że inni biegną 
obok. Ktoś widocznie prowadzi. 

- Ludomski T - przemknęło mu przez głowę. 
Poczuł morze wdzięczności dla tego człowieka. który 

myśli w tej chwili za niego. 
- Nie pozwoli nam zginąć - myślał z rozrzewnie­

niem. 
Poczuł zupełny spokój, chociaż teraz dopiero uświa­

domił sobie, że muszą przecie gonić lub strzel ać za nimi. 
Zaraz też usłyszał przeciągły gwizd kul. 

Zmusił s ię wobec tego do szybszego jeszcze biegu. 
Starał się również skręcać raptownie co pewien czas, aby 
nie przedstawiać zbyt dogodn ego celu Wreszcie poczuł 
na szyi swędzące strumyki potu. \N piersiach mu rzęziło. 
Oddychał ustami plując zgę stniałą śliną. 

- Jeszcze choć parę kroków T - rozkazywał sobie 
w rozpaczy. - Potem mogę umrzeć. 
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Mimo to zwolnił i przeszedł stopniowo z biegu w zwy­
kły krok. 

Pot zalewał mu oczy. Zdjął hełm i szedł przez zdep­
tane częściowo zboże z rewolwerem w dłoni dysząc szybko 
i spazmatycznie. 

Przed nim nie było już nikogo. Czyżby uciekli w inną 
stronę ? Nie. Owies się skończył, a za nim na granicy 
leżała cała kompania zziajana i spocona. 

Ludomski klęczał na jednym kolanie i dysząc szybko 
lorn etował okolicę . Na widok Paprosińskiego odjął na 
chwilę lornetę od oczu, ale nie odezwał się ani słowem. 
Spojrzawszy na jego fioletową twarz i otwarte usta łatwo 
można było poznać, że nie miał siły . 

X 

Paprosiński doszedłszy do granicy usiadł na niej 
w milczeniu i zaczął obciągać na sobie pokiereszowany 
mundur. 

Bitwa huczała bez przerwy. Obłoczki szrapnelowe 
wiły s i ę bezustannie pod niebem. Wybuchy granatów uka­
zywa ły się raz po raz wśród zagonów i pagórków. Wokół 
płonęły wioski. Ale Paprosiński zapomniał o tym wszy­
stkim . Tak podróżny w samolocie zapomina o szumie 
śmigła . 

Cichy świst pocisków trwał ciągle monotonny a smę-
tn y. 

Naraz grad kul zaszeleścił w owsach. Ludomski schy­
lił się. Wraz przy kompanii zaczął szczekać kulomiot. Pa­
pro s iński ujrzał Prejsa, jak leżał za kopcem granicznym 
i trząsł się od podrygów bijącego karabina maszynowego 
kompanii. 

A gdzie drugi kulomiot? - zapytał z wysiłkiem . 
- Został - odrzekł beztrosko plutonowy Żyszkie­

wicz . 
- My go nieśli - tłumaczył się pokornie niezmier­

nie długi i chudy plutonowy Kasowski - ale \Vójcik po-
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legł, a na jednego było za ciężko, więc wyjąłem zamek, 
a resztę rozwaliłem handgranatem . 

- Ładny interes ! 
Ludomski zdawał s ię nie zwracać na tę rozmowę naj­

mniejszej uwagi, jakby go nic nie obchodziła hańba jego 
kompanii, ale widocznie zbierał w sobie tylko gniew. bo 
nie odwracając się zawołał syczącym głosem : 

- Z ysz.kiewicz ! 
W ezwany zerwał się i podbiegł doń, kładąc się obok. 
- T ak jest, panie poruczniku ! 
- Kazałem wam zająć się przeniesieniem maszyn ek ? 
- Panie poruczniku, jak tylko pan kazał ... 
- Co za pan, do jasnej cholery ! Nie zdążyłiście s ię 

jeszcze nauczyć mówić po wojskowemu czy co ? 
Zyszkiewicz zaciął usta i uśmiechnął się drwiąco, jak 

człowiek, którego rozsądek zmusza do puszczania obelg 
mimo uszu. Pochodząc z .. dobrej" rodziny, w której miał 
szereg krewnych wyższych oficerów, a nawet dygnitarzy 
państwowych w stolicy, miał zwyczaj traktować wszyst­
kich z pewnym lekceważeniem, ujętym wszelako w ramy 
starannego wychowania . Ludomskiego, który był synem 
konduktora kolejowego z Piotrkowa, zawsze drażniła ta 
jaśniepańska niedbałość , obrócił się więc ku niemu poryw­
czym ruchem . 

- Dlaczego nie odpowiadacie, kiedy was pytam 7 
Zyszkiewicz milczał nadal patrząc wyz.ywająco w 

oczy ofi cerowi. 
- Kazałem wam pilnować maszynek - dla czegoście 

jedną zostawili? -wybuchnął Ludomski całym gardłem. 
- Chciałem to wytłumaczyć, ale pan porucznik nie 

pozwala mi mówić. 
- Cóż to za odpowiedź, do jasnego pioruna ? J es­

teście na froncie, a nie na kursach tańców salonowych ! 
Nie urządzajcie tu żadnych fo chów, jak panna w połogu ! 
Jeśli się wam nie podoba, że się was traktuje na równi 
ze wszystkimi, to się wypiszcie z wojska do stu diabłów 
rogatych L 

Zyszkiewicz patrzył mu ciągle w oczy z wymuszonym 
uśmiechem lekceważenia, chociaż ciemne fale krwi prze­
pływały mu po twarzy. Ludomski, który spostrzegł się wre­

szcie, że za bardzo dał się sprowokować, huknął nań na 
zakończenie : 
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- A teraz precz ! na swoje miejsce ! 
Pfutonowy podniósł się niedbale i odszedł pewny sie­

bie, szukając wzrokiem porozumiewawczych spojrzeń to· 
warzysz.y. Ale wszyscy odwracali odeń głowy. W kompa­
nii nikt go właściwie nie lubił za jego wyniosłość i jaśnie­
pańską łaskawość obejścia, a w tej chwili wszyscy - nie 
wyłączając Paprosińskiego - przyznawali słuszność raczej 
Ludomskiemu. T yłko. wąsaty piU'tonowy Zajączkowski mu­
siał widocznie głęboko odczuć tę naganę , udzieloną pod­
oficerowi wobec całej kompanii, bo wybuchnął rozgoryczo­
ny: 

- Bo to niektóre ludzie to . gorzej od bydła 1 Jakby 
na świ nie tak wołać ciągle : "Stać ! stać !" - to by wre­
szcie stanęły, a to wszystko leci i nie ogląda się, czy może 
drugiemu nie trzeba by co pomóc. Co robić z ttaką ciemną 
masą ? Ma być dobrze w Polsce, kiedy jedności nie ma. 
Woła się : .. Stać!" - a taka cholera jedna z drugą wieje 
jak os tatn i kozi syn. 

- A bo w Polsce nigdy już po~ządku nie będz ie. 
Wiadomo : naród nieświadomy - powiedział równie go­
rzko. utys kujący jak zwykle, gruby i czerwony Rudajewski. 

- Tyś. ćwoku, świadomy ! R ycerz świętej J adwigi ! 
- zadrwił z niego Jagusiak. 

- Zamknij raz ten swój paskudny pysk ! - wrzas-
nął na kpiarza ni epocieszony plutonowy Zajączkowski . 

Te lamentacje musiały przypomnieć Ludomskiemu je­
szcze jed en niezałatwiony rachune k, bo rozejrzał się z groź ­
nym wyrazem na swej spoconej twarzy i zapytał : 

- Gdz ie szef? 
- Nie ma go jeszcze. panie poruczniku - odpowi e-

dział szybko plutonowy Zajączkowski. 
- J eszcze go nie ma ? 
- Nie widzieliśmy wcale drugi ego plutonu, panie po-

ruczniku. Pewnie został w Chachułkach a lbo wycofał się 
w stronę ósmej kompanii, jakeśmy robili odwrót z okopów. 

- Ich psie prawo było dołączyć do· kompanii w czasie 
wa lki na bagnety albo zasłaniać nas w czasie odwrotu l 

Nie było już co odpowiedzieć na tę uwagę . tym bar­
dziej że w tej chwili zerwał się bliski gwizd i dwa granaty 
jeden po drugim bryznęły ziemią i kępami zboża tuż przed 
kompanią . 

10 1 



Zołnierze przypadli do ziemi i zaczęli strzelać z kara­
binów na oślep. 

- Stój, psiakrew! - krzyknął Ludomski. - Tam 
są jeszcze nasi ! 

Rzeczywiście przez cały czas do· leżących dołączali 
nadbiegający pojedyńczo śmiertelnie znużeni strzelcy. ; 
niedługo wśród wielkiej wrzawy i strzelaniny ukazały się 
na prawo w skos figurki pochylonych do ziemi i spiętrzo­
nych plecakami żołnierzy. Sadzili przez zagony luźnym 
łańcuchem widocznie uciekając w panicznym popłochu. 
Wyglądali tak nieprzytomnie, że na pewno przebiegliby 
przed frontem kompanii, nie zwróciwszy na nią uwagi, ale 
Ludomski rozkazał : 

- Zatrzymać ich tutaj ! 
Plutonowy Zajączkowski, kapral Dziduch i Piesik 

skoczyli ku nim wzdłuż granicy. 
- Gdzie 7 Dokąd 7 Stać ! stać ! - ryczeli do uci e­

kających. 
- Uciekajcie, bo was zabiją ! - zawołał szyderczo 

ze swego stanowiska starszy strzelec Jagusiak. 
Biegnący ujrzawszy leżącą tyralierkę zaczęli się walić 

bezwładnie obok niej na ziemię charcząc z nieludzkiego 
zmęczenia. 

- Co się tam stało 7 - pytał ich Paprosiński. 
Nie odpowiadali. Mieli twarze granatowe. Z otwar­

tych ust ciekła im ślina. Wszyscy patrzeli z przerażeniem 
w stronę, z której przybywali, gotowi do natychmiastowego 
otwarcia tam ognia. 

-To szósta spod Śmigałszczyzny - zauważył krz y­
wonogi kapral Dziduch. 

Coraz nowe grupki dopadały miedzy kładąc się obok 
towarL.yszy. Na koniec ukazał się wysoki i szczupły oficer. 
Biegł w rozpiętym mundurze z hełmem w jedn ej a z re­
wolwerem w drugiej ręce. 

\ V tej chwili cała tyrali erka nie wiadomo czemu za­
częła grzmieć z karabinów, a i kułomiot rozpoczął na n owo 
swój głośny terkot. 

Oficer dopadł swojej kompanii, padł przy niej na 
twarz i zaczął głośno szlochać. 

Ludomski i Paprosiński skoczyli ku niemu. 
- Panie poruczniku. na miłość boską, uspokój s i ę 

pan ! - wołali starając się go podnieść. 

102 



- Co mu się stało ? - zapytał Paprosiński zziaja­
n ych żołnierzy jego kompanii. 

Ale ci dyszeli pospiesznie wodząc wokół nieprzyto­
mnymi oczami, tylko jakiś sierżant o wyglądzie inteligenta 
spojrzał ku oficerom, przez chwilę łykał z trudem zalewa­
jącą mu usta ślinę i wykrztusił z robionym po trosze, spo­
kojnym tragizmem : 

- Byliśmy w piekle ... 
Potem zaczął kaszleć, jakby chciał ducha wyzionąć. aż 

opanowa wszy się nieco ciągnął urywanie : 
- Poznaniacy puścili... Zobaczyliśmy wychodzących 

z lasu bolszewików i myśleliśmy , że to nasze odwody .. . 
Puścili śmy ich do samych okopów ... 

Granaty wokół leżących padały coraz gęściej. Nie wy­
buchały co prawda przeważnie, ale przelatywały tak nisko, 
że zb oże kła dło się od ich pędu długimi równymi smuga­
mi . Spadający co chwila na głowy gwizd i głośny syk za ­
głę bi ających s i ę w ziemię pocisków denerwował przepło­
szonych już dostatecznie strzelców. 

Ludomski szarpał ciągle spazmującego oficera . 
- Panie poruczniku. do ciężki ej cholery, niech pan 

ws ta je ! Musimy zorganizować jaki kontratak, bo inaczej 
bolszewicy o d etną trzeci batalion na przedmościu ! 

Drugi oficer na te słowa uspokoił się natychmiast 
i usiadł . przytomny zupełnie. 

- Z czym będziemy n ac i erać na takie chmary ? -
powied z i a ł patrząc ponuro w ziemię . - Musimy przecie 
pocze kać na jakie odwody. 

- G d zie drugi pluton ? - zapytał z nagłą wściekło ­
ści ą Ludomski . - \Vysłać paru ludzi dla nawiązania z 
nim łączności 1 

T ym czasem zboże szeleściło jakby od silnej ulewy. Od 
strony Śmigalszczyzny szedł szybki ogień karabinowy. Li­
nia jego rozszerzała się coraz bardziej w prawo. kule b o­
wiem ćwierka ły coraz bardziej ukośnie . Jasne się stawało. 
że bolszewicy parli coraz głębiej na tyły polskiego frontu 
zaginając swe lewe skrzydło w ten sposób. że groziło to 
zagarnięci em wszystkich oddziałów. jakie pozostawały je­
szcze w trójkącie utworzonym przez Autę i las. ciągnący 
się za Śmiga l s zczyzną w kierunku Podlipek, gdzie stał w 
odwodzie pierwszy batalion . Z lasu tego biły już zresztą 
ich cię żki e karabiny maszynowe. 
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XL 

Położenie stawało się coraz bardziej niepewn e. O po­
derwaniu do przeciwuderzenia znużonych i rozbitych n er­
wowo strzelców nie mogło być mowy. Zwłaszcza szósta 
kompa nia była tak pod względem fizycznym, jak i moral ­
nym zdruzgotana zupełnie. Zostało z niej niewiele więcej 
nad trzydziestu śmiertelnie przerażonych morderczą walką 
na b agnety i doznanymi w niej stratami żołnierzy , których 
skłonić do nowego wysiłku zdawało się być wręcz niemoż­
liwe. vVielu z nich płakało opatrując swoje rany i ska lecze­
nia , inni byli odrętwiali i nie rozumieli, czego się od nich 
wymaga. 

Z ich dowódcą nie można się było w ogóle dogadać. 
Kiedy usłyszał. że ma z powrotem zdobywać Śmigalszczyz­
nę , zaczął spazmować i miotać s ię rozpaczając n a d swoją 
zmarnowaną kompanią oraz w krzykliwy sposób wyrażając 
pogardę dla wojska. przełożonyc h. wojny i Polski. wreszcie 
cisnął na ziemię swój hełm i rewolwer wrzeszcząc h is te­
rycznie, że nie poprowadzi swoich ludzi na pewną śmierć. 

Kompania Ludomskiego nie przedstawiała się lepie j 
ani co d o liczebności (zwłaszcza wskutek zaginięcia pluto­
nu odwodowego Sołyszki), ani pod względem zapału bo­
jowego. 

Ludomski wśc i e kał się. wymyś l ał podoficerom i strzel­
com. ale nie udawało mu s i ę jakoś sprawić szyków. 

- Będziemy chyba wyrywać - powiedział poufale 
do Papro si ńskiego plutonowy Z yszkiewicz przycupnąwszy 
obok jego stanowiska. 

Paprosiński nie raczył nań nawe t spojrzeć . Z ys zkiewicz 
wydał mu się n araz bezczelnym młokosem , który ni e umie 
poznać się na delikatności zwierzchnika i zna leźć odpo­
wiedniej postawy w stosunkach z nim. Drażniła go jego 
pewność siebi e i zupełne lekceważenie otrzymanej p rzed 
chwilą nagany. Przychwycił się natychmiast n a tym nie­
znanym sobie dotychczas wojskowym sposobie odczuwania 
ale mimo to nie zdołał stłumić odrazy. 

- Bądź co bądź - myślał o plutonowym - jakie­
kolwiek jes t jego stanowisko wobec wojny i Pol ski, nie ma 
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powodu być zadowolony z sieb ie i ze swojego upokorze-
ni a . 

Żyszkiewicz zauważył tę zmianę w stosunku oficera 
do siebie, ale nie zdradził się z tym umyślnie. Rzeczywi­
ście bardzo dotkliwie odczuł otrzymaną naganę. a okolicz­
ność. że wszyscy stanęli przeciw niemu. obudziła w nim 
dławiącą go nienawiść do całej kompanii . Nie mogąc do­
kuczać otoczeniu w inny sposób. starał się je drażnić 
um yś lnie podkreślaną pewnością siebie. Ciągnął więc nied­
ba le i drwiąco : 

- Porucznik Ludomski (nie dodał : ,.pan") chce ata­
kować $m igal szczyznę. Z czym? Z tą wystraszoną hoło­
tą ? Musiałby chyb a czekać na jakie odwody, ale tymcza­
sem okrążą nas do reszty i zafasują . Czym byśmy także 
osłania li natarcie? Tą jedną jedyną parszywą maszynką? .. . 

- Mielibyśmy dwie, gdyby pan jednej nie zostaw ił 
- odciął podrażniony Paprosiński . 

- Hi . hi I - z aśmiał się Żysz kiewicz. - Więc i p an 
p oru cznik mówi to samo ? Przecie to pierwszy pluton pana 
poruczn ika m iał osłaniać odwrót kompanii i umożliwić za­
branie sprzętu ... 

Nie zdążył więcej powiedzieć. Ludomsl<i bowiem, któ­
ry dotychczas ciągle lornetował okolicę, dźwignął s ię właś ­
nie z klęczek i podszed-ł do rozmawiających, wyprostowa­
ny, nie zważając na ku le. które zawodziły dokoła , a n awet 
od czasu do czasu chrzęściły po ziemi. 

- Będziemy chyb a wyco fywać s ię na Stomiki i cze­
kać na jaki odwód - powiedział zmęczonym głosem ciągl e 
patrząc w stronę nieprzyjacie la. - Żeby tylko ten sakra ­
mencki dziad Sołyszko znalazł się nareszcie T 

- \tVłaśnie biegnie tam za snopkami - wtrącił nied­
bale Żyszkiewicz . 

W samej rzeczy w tyle za rozmawiającymi wśród 
szeregów kopi c zżętego żyta ukazał się zziajany szef kom ­
panii w mundurze, zarzuconym na ramiona rosyjską modą, 
i w furażerce, zsuniętej na tył czarnej pozlepianej od potu 
czupryny. 

Ludomski powsiadł nań z krzykiem : 
- Gdzież to się szef włóczy jak stara kokota , do jas­

nej cho lery ? Gdzieście podzieli swój sakramencki pluton ? 
Sołyszko zatrzymał się oniemiały ze zmęczenia i przy­

krego zdumienia. 
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- Panie poruczniku - wykrztusił - melduję się na 
rozkaz . 

- Na rozkaz ! na rozkaz ! Nie wiecie, jakie są obo­
wiązki odwodu kompanijnego ? Gdzieście podzieli swoich 
ludzi? 

- Leżą okopani zaraz za Chachulkami. Zostawiłem 
ich, bo kapral Adamek zameldował mi, że mnie pan po­
rucznik wzywa do siebie . 

- A dlaczegoście nie dołączyli do kompanii podczas 
wałki na bagnety ? 

- Pan porucznik Paprosiński miał dać znak gwizd­
kiem, czekałem więc ... 

- Gwizdek! gwizdek! Co. do cholery. myślicie. że 
nikt nie miał nic lepszego do roboty, tylko myśleć o wa­
szym głupim gwizdku ? Płuję trzy razy na wasz gwizdek! 
Wasze psie prawo było wesprzeć kompanię w boju albo 
osłaniać jej odwrót ! A coście robili ? Gziliście się z dziew­
kami po stodołach ! 

Sołyszko był blady i rozdygotany. 
- Panie poruczniku - powiedział stanowczo - m eL 

duję, że w Chachułkach nie było żadnych dziewek ... 
Ludomski posiniał z gniewu 
- Co to ma znaczyć, do jasnej cholery ? Znowu ja­

kiej uwagi ! Już się wszyscy w tej kompanii n a uczyli od­
szczekiwać ! Na drugi raz nic ni e będę mówił, tylko z miej­
sca w łeb strzelę ! 

- Jeżeli jes tem co winien. to może mnie pan porucz­
nik zastrzelić , ale powiedziano mi . że mam dołączyć do 
kompanii na szereg długich i krótki ch gwizdków pana po­
rucznika Paprosińskiego ... 

- Dość ! - prz erwał Ludomski. 
- Leżeć na miejscu ! Nie ruszać się , psiakrew ! -

wrzasnął na kompanię wygrażając pięścią. 
Tymczasem bowiem na prawym skrzydl e. gdzie l e ża­

ły niedobitki szóstej kompanii. wybuchnął wyraźn y niepo­
kój. Wszystkie głowy skierowane były w stronę łanów ży t ­
nich na krańcu tyralierł<i , jakby stamtąd spodziewano s i ę 
niebezpieczeństwa. Samorzutnie zmieniano stanowiska 
przygotowując się do otwarcia ognia w nowym kierunku. 
Zaczę ły s i ę też ukazywać pierwsze oznaki popłochu . 

- Otoczyli n as ! Biegn ą tutaj ! Widać ich w życ i e ! 
- rozległy s ię strwożone głosy. 
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- Zostać na swoich miejscach ! Strzelać tylko na 
rozkaz ! - huknął Ludom ski. - T o mogą być nasi 1 

W obliczu śmiertelnego niebezpieczeństwa na nowo 
zagrażającego kompanii odzyskał w mig całą swoją ener­
gię. Rozumiał. że jeśli nieprzyjaciel rzeczywiście zdążył już 
zająć jego drogę odwrotu, to udałoby mu się uratować naj­
wyżej małą cząstkę swoich ludzi, a i to pod warunkiem, 
że nie dadzą się oni porwać panice. Nim jednak zdążył 
wydać jaki rozkaz, szósta kompania zerwała się ze swoich 
miejsc ... i zamarła w bezruchu ... 

Spośród zbóż z szybkością stada przepiórek wysunął 
się długi wąż biegnących gęsiego żołnierzy . 

Byli to Polacy. 
Na ich czele sadziło dwóch oficerów z rewolwerami 

w rękach . W jednym z nich po dokładnym oporządzeniu 
polowym i długich żółtych wąsach Ludomski poznał do­
wódcę batalionu porucznika Leśniaka : drugim był jakiś 
młody major, elegan cko ubrany, z jasnymi wąsikami i bacz­
kami jak u księcia Józefa. 

Ujrzawszy leżącą tyralierkę oddział zatrzymał się pa­
dają c na jej przedłużeniu, tylko nieznajomy major rozej ­
rzał się bystro i zapytał donośnie i twardo. jak zwierzchnik 
który nie wie, co to pobłażanie. 

- Kto tu dowodzi ? 
Ludomski wyciągnął się i zaraportował jak na prze­

glądzie w garnizonie : 
- P a nie majorze, podporucznik Ludomski melduje s i ę 

jako dowódca siódmej kompanii. Kompania po wycofaniu 
się z okopów - gotowa do przeciwuderzenia. 

Majora nie udobruchało to zupełnie. 
- Co ,.gotowa" ? - krzyczał. - Co pan tu w ogóle 

jeszcze z nią robi ? Pańskie miejsce w Smigalszczyźnie ! 
Na jaką chol erę pan tu jeszcze czeka, kiedy trzeci batalion 
może być lada chwila odcięty na przedmościu ? 

- vVłaśnie, panie majorze. chciałem ściągnąć pluton 
odwodowy, który został w Chachulkach .... 

- Gdzie? ... Jak? ... Z byka pan spadł? ... W ten 
sposób rozpuścić kompanię na wszystkie wiatry ? ... 

- Bo właśnie len starszy sierżant nie zrozumiał roz­
kazu ... 

- Starszy sierżant? ... Nie zrozumiał rozkazu? Zas­
trzelić na miejscu takiego sukinsyna 1 
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- Witek, jak się masz? - zawołał naraz w innym 
tonie zapominając o swoich ofiarach. 

Energicznym ruchem wyciągnął dłoń do Paprosiń­
skiego, który od pierwszego wejrzenia poznał w nim Świ· 
derskiego, i odwracając się równocześnie prawie w stron~ 
tyralierki ryknął donośnie : 

- Naprzód, takie syny T 

Strzelcy zebrali się w sobie i potoczyli po rżysku jaL 
kłębki. 

Drugi batalion ruszył do przeciwnatarcia. 

XII 

Zamiarem majora Świderskiego było niespodziewanym 
uderzeniem odebrać Śmigalszczyznę, przez co spodziewał 
się sparaliżować ruch bolszewicki. dążący do rozszerzani a 
wyrwy w polskim froncie. W tym celu. rozdzi eliwszy kom ­
panię Ludomskiego, jednej jej połowie pod samym L u . 
domskim n akazał zająć znajdujące się na lewym skrzydle 
Chachu łki. aby w ten sposób nawiązać łączność z odwo­
dowym plutonem Sołyszki. pozostającą jeszcze na swych 
stanowiskach ósmą kompani ą oraz broniącym przyczółka 
trzecim batalionem: drugą zaś połowę pod Paprosińskim 
i szóstą kompanię pod porucznikiem Leśniakiem pchnął d •. 
ataku frontalnego. Sam został przy odwodzie, który stan o­
wiła najsilniejsza liczebnie piąta kompa ni o. 

Na początku bitwy stała ona również jako odwód b a . 
talionu w Śmigalszczyźnie. którą opuściła po stracie swego 
dowódcy , śmiertelnie rannego porucznika M yszeni sa. św · ­
d erski , który, będąc szefem łączności sztabu dywizji, n :1 
pierwszą wiadomość o przełamaniu frontu zjawił s ię n : 

linii bojowej, zawrócił ją po drodze i wraz z porucznikiem 
Leśniakiem poprowadził n a nowo w ogień. Teraz zatrz ' ­
mał ją przy sobie, aby móc czuwać nad ruchami lewego 
skrzydła bolszewickiego i wesprzeć w decydującej ch w i l i 
działania batalionu. 

Akcja ta jednak nie od razu nabrała rozmachu, jakie­
go wymagało zadanie. Jak tylko strzelcy przestali czuć na 
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sobie groźny wzrok Świderskiego, natychmiast oklapli i stra­
cili cały rozpęd . Pomimo, że od pojedynku z Horbaczew­
skim powaga Paprosińskiego w kompanii stale wzrastała, 
trudno mu było poderwać osłabłych wskutek zmęczenia 
i przeżyć ludzi. 

- Kierunek : płonąca wioska przed nami ! Grupkami 
naprzód ! - krzyczał obracając z trudem swe zbolałe ko-
ści. 

- Naprzód ! naprzód l - ryczeli podoficerowie. 
Żaden ze strzelców nie uważał. żeby to do niego miało 

być skierowane. 
- Jazda, chłopcy ! Ruszać się trochę ! Gdzie są pod­

oficerowie - irytował się Paprosiński. 
- Nie słyszałeś. żłobie, co było powiedziane ? -

wizasnął Zajączkowski na Rudajewskiego, który rozłożył 
szeroko swoje grube cielsko nie zdradzając absolutnie żad­
nych drapieżnych instynktów. 

- Sam polecę. jak kto głupi ? Pan plutonowy to tylko 
mnie zawsze widzi ! Niech inni też idą l 

- Na innych się będziesz oglądał, bażancie? ... 
- Bo ónemu trza by sprowadzi ć deróżkę. żeby go 

podwiezła . Za ciężki ma kałdun , panie p lutotonowy 
wtrącił się Jagusiak. który nigdy nie tracił swego kpiarskie­
go u sposobienia. 

W tej jednak sekundzie sam ruszył naprzód jak opa­
rzony : tak groźną twarz zwrócił ku niemu podoficer. 

Za nim zaczęli posuwać s ię inni. Szło to z początku 
opieszale. gdy jednak osiągnęli szczyt fałdy ziemnej. od­
dzielającej ich od wioski, a gdzie ogień bolszewicki stawał 
się gęstszy i skuteczniejszy, ruchy strzelców nabrały tej 
niesamowitej zręczności i błyskawiczności, jaka cechuje 
wszystkie stworzenia w niebezpieczeństwie . Ukazywali się 
zawsze nagle i niespodzianie jak podrywające się na wi­
dok myśliwego kuropatwy; przemykali od zasłony do zasło­
ny szybko i nieuchwytnie dla oka. niby spłoszone jaszczur­
ki : aż wreszcie, gdy przebiegli łan stratowanego i spląta­
nego owsa i gdy w oczy uderzył ich żar płonącej wioski 
- zamrowili się na łączce przed nią, jakby spod ziemi 
wyrośli i z ogromnym rykiem runęli do szturmu. 

Przez jeden tylko moment ustawiony pod jakimś pło­
tem karabin maszynowy zabłyskał im w twarze pośpieszną 
serią, w tejże chwili Piesik nie wstrzymując pędu i nie 

109 



zamachnąwszy się nawet rzucił grana l jajowy. Wykonał 
to tak słabo i niezręcznie jak pensjonarka z wstępnej klasy. 
niemniej trzej bolszewicy obsługi prysnęli w tył jak zdmu­
chnięci. Nim jednak opadł kurz po wybuchu. czwarty bol ­
szewik w czarnej papasze dopadł opuszczonej maszynki 
i skierował ją znowu w twarze nadbiegających. 

- Bij takiego syna ! Bij takiego syna ! - wrzasnął 
nieludzkim głosem plutonowy Zajączkowski. 

Gruby Rudajewski na swych krótkich i krzywych nóż­
kach wykonał nieprawdopodobny, nienotowany chyba w 
kronikach sportowych skok i całym swym ciężarem spadł 
na nieustraszonego czerwonogwardzistę. Reszta atakujących 
przemknęła nad nimi jak porwane wichrem liście . 

Uciekający bolszewicy, którym drogę zagrodziła ogni­
sta ściana płonącej wioski , porzucali karabiny i biegiem 
zawracali z podniesionymi rękami wrzeszcząc przeraźliwie : 

- Pan wasz ! Pan, nie strielaj ! Pan, zdajuś ! 
Fala atakujących wyminęła ich w pędzie, jak w kon ­

tredansie , nie spojrzawszy nawet. Jeden Piesik szturchnął 
w tył kolbą najbliższego. 

Obie kompanie wpadły już między zabudowania. Cha­
łupy i stodoły płonęły obj ęte płomieniami ze wszystkich 
stron . Czarno-czerwone grzywy ognia i dymu łopotały na 
strzechach. wysuwały się znienacka drzwiami i oknami, 
rzekłbyś : stado uwięzionych potwornych wężów. Szrap­
nele nad nimi błyskały trupio blade, szybkie i bezgłoś n e 
w tym ogólnym szumie i gwarze. Na zaciągniętej pajęcz y ­
nami dymów ulicy szarzały rosypane dość gęsto trupy Po­
laków i bolszewików wypisując jak hieroglifami hi stori f 
ataków i kontrataków, które przez wieś przechodziły. 

Nowa grupka bolszewików zerwała się w opłotkach 
z podniesionymi rękami i krzycząc : .. Nie stri e laj , pan !" 
- przemknęła pomiędzy nacierającymi, byle jak najprę ­
dzej wyjść z tego piekła . 

Zwycięzcy zatrzymali s i ę rozglądając s ię z bystrośc i ą 
i czujnością zwierząt leśnych węszących niebezpieczeństwo . 

Powietrze pełne było świstu i brzęczenia kul nadlatu­
jących ze wszystkich stron oraz jęku i powarku pękających 
wysoko polskich szrapneli. Dalsze zapędy powstrzymywała 
ognista ściana, promieniująca tak silnie, iż zbliżającym się 
do niej zdawało się, że lada chwila roztopią się i rozl ecą 
jak rozlutowane garnki. Już też .. kombinatorzy i dekowni -
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cy" zaczęli zawracać i wymykać się na tyły odprowadzając 
j e ń ców czy rannych towarzyszy . 

Paprosiński, który dobiegł tu za swoim plutonem, stał 
w rozpiętym mundurze z pistoletem w dłoni, spocony i zzia­
jany nie mogąc złapać powietrza w duszącym żarze. 

- Naprzód, chłopcy ! - Naprzód! - nawoływał 
b ez przekonania, choć wiedział doskonale. że nie ma prawa 
spocząć na wawrzynach, dopóki przeciwległy skraj wioski 
ni e znajdzie się w jego rękach. 

Ale w tym celu należało przebyć ulicę , która w tej 
chwili wydawała się potwornych rozmiarów paleniskiem. 

Zdecydował się wreszcie i skoczył . 
W jednej chwili oślepł na oba oczy, które zaprószyły 

mu gorące sadze. Zasłonił lewą ręką rozbolałe powieki 
i posuwał s ię naprzód patrząc jedynie przez szparę między 
palcami, zasnutą matową szybą łez. Nie oddychał zupeł­
nie, jak przys tało na nurka , zagłębiającego się w obcy sobie 
żywioł . Nie cofał się jednak. dostrzegł bowiem przedziera­
jące się przez kłęby sinego dymu poskręcane postacie strzeL 
ców swojego plutonu. Niektórzy z nich strzelali po drodze 
i błyski wystrzałów ukazywały się upiornie białe . 

Wreszcie wypadł na prz es trzeń wolniejszą nieco od 
d ymu. Mógł nareszcie odetchnąć. 

U lica rozwidlała się tu tworząc mały trójkątny pla­
cy k. Górował nad nim stojący na rozstaju czarny popękany 
krzyż z daszkiem i z małym fartuszkiem uwiązanym w po­
łowi e jego wysokośc i . Krzyż płonął. Rude ogniki wyska­
kiwa ły co chwila spoza ni ego niby goniące się po sośnie 
wiewiórki . Ocalały dotąd cudem fartu szek łopotał rozpacz­
liwie szybko. Było coś wstrząsającego w tym ruchliwym 
białym strzępie na tle szkarłatnych płomieni oraz brudnych 
zwałów dymu i w tym strachu przed zagładą martwego 
przedmiotu w obliczu rozsypanych na drodze trupów ludz­
kich . 

Pod krzyżem stało nieruchomo paru bolszewików z 
podniesionymi pionowo rękami. 

Strzelcy rozbiegli s i ę węsząc na wszystkie strony niby 
stado wilków, plądrujących uśpioną wio skę . Było ich naj­
wyżej dziesięciu. 

- Komisarz ! - wrzasnął naraz Piesik. który wysunął 
się pierwszy w kierunku prawej odnogi ulicy. 
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Na progu okazałej chat y ze strzechą. całkowicie już 
objętą płomieniem , siedziała jakaś skulona postać . Paru 
żołnierzy skoczyło ku ni ej z podniesionymi kolbami. jakby 
ujrzeli wściekłego psa. Palce i szczęki chwycił im nagły 
spazm pierwotnej nienawiści, nienawiści ptactwa dziennego 
do puhacza lub sowy. Nawet Paprosiński, patrząc na tę 
scenę, uczuł przez jedną zbiegłą mu spod kontroli chwilę w 
gruczołach ślinowych i trzewiach lubieżną radość oczeki­
wania momentu, gdy zacznie się miażdżeni e i rwanie w 
kawały tego osobnika drapieżnego gatunku, krwiożerczego 
jak pantera, a nienawidzącego jak żmija pełnego jadu 
nie~awiści. T a ki e bowiem '""Yobrażenie powziął o komi­
sarzach rewolucji na podstawie gazet i sprawozdań u cie ­
kinierów z Rosji. 

A ów s i edział nadal. skulony, w obcisłych czarnych 
butach. w czarnej kurcie skórzanej i w czarnej czapce, 
którą zsunął w tył dłonią, podpierającą mu skroń, ja k cz ło­
wiek, którego spotkało wielkie nieszczęście . Nie poruszył 
się nawet wtedy, gdy zawisły nad nim kolby, niosących 
mu śm ierć wrogów, ale za to jeńcy bolszewiccy, którzy za­
zwyczaj sami wydawali zemście komunistów, teraz ryknęli 
w obłąkanym przerażeniu : 

- Nie trogać jewo T Nie tragać ! On ranienyj l 
Polacy odskoczyli jak od miny, mającej wybuchnąć 

lada chwila. Teraz dopiero spostrzegli, że komisarz był 
ranny. Kula karabinowa czy szrapnelowa odłupała mu ka ­
wałek czaszki. Między palcami sączyła mu s ię krew i b lade 
gruzełki mózgu. Jedno gwałtowniejsze poruszenie mogło 
spowodować opróżnienie tej dziurawej skorupy z substan­
cji , która tworzyła z niej głowę człowieka . 

Litość , zrodzona z obrzydzenia i grozy. wykrzywiła 
twarze. 

- Może da si ę go jako odnieść do ambulansu ? -
powiedział plutonowy Zajączkowski podchodząc o s trożni e 
do nieszczęśliwego . 

- Nie ruszać go ! - wrzasnął histerycznie Papro­
siński. 

Obserwował on pogrążonego w straszliwej zadumie 
komunistę z piekącą ciekawością. O czym może myśleć 
człowiek, któremu nagle do czaszki zajrzało światło w scho­
dzącego słońca ? Co czuje. gdy mu w obnażone zwoje 
uderzy szum pożaru , trzask karabinów i huk pękających 
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szrapneli 7 Czy tą żałosną resztką okaleczo nego organu 
świadomości obejmuje teraz bezsens swojego życia 7 

Tym swoim naganem, którego pusta pochwa zwisa 
mu u pasa, niejedną zapewne rozłupał czaszkę. w której 
snuły się inne niż w jego kombinacje urządzenia wspólne­
go życia ludzkości. Nieraz bez wątpienia tłumił w sobie 
litość i zgrozę n a widok tchórzów, którzy wlekli mu się 
u nóg błagając o życie , szaleńców, którzy mordowani ry­
czeli o ratunek. bohaterów, czekających spokojnie na 
śm iertelny wyslrzał jego rewolweru z nieludzkim wysił­
kiem zamierającego serca. Nieraz miażdżył głos swojego 
sumienia na widok rodzin skazanych, spazmujących. 
mdlejących i przekl in ających go, gdy nie mogły wyżebrać 
u niego życia najdroższych sobie osób - w szystko w imię 
nieomylności i doskonałości tej obrzydliwej rri azi. która 
teraz oto ściekała mu po brudnych palcach. Czy tak sa­
mo widzi te sprawy, gdy jego świadomość wyjrzała na 
świat z tej łupiny, w której była dotychczas zamknięta ? .. 

W tej chwili płonący nad głową siedzącego dach 
zapadł s ię z hukiem do wewnątrz chaty; dwa czarne ra­
miona dymu buchnęły olmami zasłaniając go zupełnie . 
Gdy ukazał s ię znowu, płonęło już na nim ubranie. Nie 
poruszył się mimo to, jakby nawet śmierć sama nie zdo­
ła ła go wyrwać z jego ponurej zadumy. 

N ikt l eż już n ie skoczy ł, aby go wyrwać ze szpo­
n ów ostatecznej zagłady . 

XIII 

Ludomski p o połączeniu się z plutonem Sołyszki wziął 
kierunek na prawo od Chachulek. wprost na swe dawne 
obsadzone teraz przez bolszewików okopy. 

Początkowo tyralierka posuwała się równo i swobod­
nie wśród nieszkodliwego świstu zabłąkanych kul i wyso­
kich rozprysków nie w iadomo do kogo wystrzelonych szra­
pneli, gdy jednak minęła zasłonę, jaką stanowiła płonąca 
wieś , wpadła w tak wściekły ogień karabinów maszyno­
w ych , że runęła w miejscu, jakby ją piorun strzelił. Dal-
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szy ruch wydawał s ię niemożliwy. Ale fakt. że ogier1 szedł 
z własnych okopów, obudził zawziętość strzelców . Wgry­
zali s i ę po prostu w sypką ziemię czołgając się wciąż na­
przód, b ijąc z kara binów zza l<ażdego hzacz ka czy kop­
czyka, nawołując się i zachęcając wzajemnie, pomimo że 
wokół nich ziemia kipiała od s i ekącego ją z nies łychaną 
s iłą gradu niklu i ołowiu. 

Do stanow isk bqlszewickich nie było więcej jak sto 
pi ęćdziesiąt metrów. vVidać też już było wyraźnie cze r­
niejące wśród zieleni zgliszcza Sokołowszczyzny, a z za ­
rośli olszynowych i boru, gdzie ciągnęły się okopy przed ­
mościa, poprzez nieusta nny warkot kulomiotów dochodził 
chwilami zgiełk walczącego tam b a ta lionu. Niemniej jed ­
nak uderzenie na bagnety wskutek zbyt gęstego ognia bol­
szewickiego było wręcz niemożliwe. 

Na szczęśc ie zjawiła się tu ni espodziewana pomoc. 
Pluton Paprosińskiego po zdobyciu Śmigalszczyzny skie­
rował zabra ny bolszewikom karabin maszynowy na lew y 
skraj wioski , natychmias t otwierając ogień wzdłuż Auty. 

Kied y załomotała długa i równa seria maszynowa . 
nieprzyjaciel ska obsada okopów widocznie straciła serce. 
Ogień jej osłabł wybitnie. Serie kulomiotów rwały s i ę raz 
po raz. Skorzys tał z tego Ludomski i rzucił s i ę n aprzód 
z okrzykiem. 

- Hurra ! - zawyła za nim kompania . 
Bolszewicy zat rzepota li się w zaroślach niby wypło ­

szon e ptactwo. vV obłąkanym pospiechu wyskal<iwali z ro ­
wów. wyciągali swoje m aszynki i zmykali milczkiem. 

W ten sposób kompania znalazła s ię z powrotem 
w swoich dawnych okopach . 

Zrobiły one teraz na niej niezmiernie ponure i przy­
kre wrażeni e. Przede wszystkim napełniał je nieznośny 
wraży smród. Dno rowu oraz świeżo przez bolszewików 
wykopane wnęki strzeleckie zaśmiecone były tysiącami 
okopconych łusek ka rabinowych. pokrwawionymi szarp ia ­
mi i bandażami tudzież tekturowymi paczkami na ładun ­
ki . G dzieniegdzie czerniały krwaw e plamy. 

Sześciu poległych towarzyszy, jaki ch zostawiła kom ­
pania , obdartych było do naga. J edynie na szyjach zosta­
wiono im brudne tasiemki z " Fasowanymi" krzyżykami 
z blach y czy też z przepoconymi szkaplerzami n a dowód. 
że przedmioty te nie podl egają prawu popytu i podaży po 
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drugiej stronie frontu. Wszyscy leżeli w pozach rzeczy. 
które sza rpano , obracano i wreszcie porzucono . Poza tym 
byli jacyś żółci. zakurzeni i umorusani zaschłą krwią . ta l< 
że ich zupełnie nie można było rozpoznać . 

Uci ekający bolszewicy pozostawili również dwóch 
swoich ni eboszczyków, skułonych w jakimś w ykrocie. Obaj 
mieli strzaskane głowy. Jednemu urwało całą dolną szcz ę­
kę . Leża ł z nogami sterczącymi nad rowem a głową w d o­
le, tak że jego odsłonięte , szare z upływu krwi podnieb ie­
ni e sprawiało wrażeni e rozdziawionej paszczy niezna nego 
gada. \N ogóle egzotycznie obco czuli się strzelcy w te j 
s iedzibi e, stworzonej w części własnymi rękami . w której 
przeży li przecie kawał swego życia. życia łudzi, wróconyc h 
d o pierwotnego stanu. 

Na sterczącym z boku chodnika palu przed schrone m 
kan celaryjnym stał nadał zapomniany w odwrocie i ni e 
w iadomo w jaki sposób oca lony od bolszewików czworo­
kątny budzik pisarza Cewowskiego . 

- Panie Czewowszki , panowy żegar l - zawołał R o­
bak. 

Ponury pisarz zwrócił ku niemu swą drewnianą twa rz . 
- Widzę - odrzekł z apatyczn ym spokojem człowi e­

ka, który w ostatnich czasa ch poznał ba rdzo wiele smut-
n ych dziwów świata . · 

- J a k pan go nie bierze, to ja go weżmę - powie­
dzi a ł os ta tni z Robaków i z aczą ł ładować instrum ent d o 
chl eb a ka . 

Inn i żołni erze tymczasem d a rli s i ę już na wierzch oko ­
pów i brnę li przez rzeczkę w ś lad za uchodzącym nieprzy­
jacielem . 

G dy tylko pierwsi z ni ch ukazali swe twarze w nad­
brzeżnych zaroślach . powitał ich ry k zachwytu , ja ki nigdy 
ch yb a nie był udziałem n a jcudowniejsze j prim adonny. uka­
zującej sw e ol śniewającej piękności wdzięki publi cznośc i, 
złożon ej z jej najżarliwszych wielbic ieli. T o radował s i ę 
trzeci bata lion na widok odsieczy. 

Zaraz też z okopów przyczółka zaczął się ciągnąć 
długi sznur biegnących gęsiego żołnierzy. Mknęli w stronę 
kompanii Ludomskiego nachyleni do samej ziemi pod sie­
kącym stałe deszczem kul. obarczeni plecakami, zwinięty ­
mi pła szczami, kocami, chlebakami, menażkami. .. Dobiegł­
szy na kilkanaście kroków zwrócili się w lewo tworząc 
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w mieJSCu tyralierkę i otwierając ogień. Czynili to wszyst­
ko sprawnie i zwinnie, na kształt tanecznego korowodu 
dziewcząt kabaretowych, wykonującego wdzięczne obroty. 

Najbliżs i zaczęli wołać w stronę kompanii Ludom­
skiego: 

- Aleście też nogowali, psia wasza okopcona, pies ­
że z wami tańcował ! 

- Po czemu font cykorii 7 / 
Podniecony Hajduś przyłożył dłonie do u st i odkrzvk­

nął z miejsca : 
- W piętę nas pocałuj cie, żeśmy wrócili ! Z eby nie 

my, już by tu z was był gulasz z papryką ! 
Młodziutki i różowiutki oficerek podbiegł do Ludom­

skiego i podał mu rękę z uroczystą powagą , która pozwa­
lała się domyślać , że nie miałby nic przeciwko temu, gdy­
by to powitanie wodzów posłuży ło za temat dla wspania­
łego obrazu historycznego. Oświadczył mu przy tym, że 
został przysłany przez dowódcę pierwszego bata lionu ce­
lem wsparcia go do czasu , gdy przedmoście zostanie opróż ­
nione. 

T ymczasem ogień karabinowy wzmagał s i ę . W idocz­
nie bolszewicy znowu przechodzili do natarcia . Z lasu za 
Autą zaczął terkotać karabin maszynowy omiatając okopy 
syczącą strugą kurzu . Zarazem wzrastał hałas i strzelanina 
za Śmigalszczyzną. Kul e gwizdały z tej strony coraz b ar­
dziej natarczywie. Gdy zaś jeszcze zaczę ły bzykać pospiesz­
n e serie kulomiotu, strzelcy pokucali w rowi e bojąc się 
wystawiać nawet czubki hełmów. Widocznie sytuacja zno­
wu się pogarszała i lada chwila przyczółek. a wraz z nim 
i kompania Ludomskiego mogły zostać z powrotem odc ię te 
od reszty pułku. 

\ V obec tego Ludomski pozostawił w okop ach mło ­
dziutkiego oficerka z jego ludźmi , a sam ze swoimi ruszył 
wzdłuż Auty na Śmigal szczyznę, ab y wstrzymywać il e 
możnośc i parcie nieprzyjaciela z tej strony. 

Kompania po suwała s ię pod takim ogniem maszynek, 
że ziemia podnosiła si ę przed nią i za nią . 

Śmigałszczyzna rozbrzmiewała kanon adą . \ V śród gęs ­
tych zasłon dymu i brudnoczerwonych grzebieni ogni a 
płonących chałup i stodół widać było sylwetki przebiega­
jących żołnierzy . Słychać też było ciężkie łomotanie kara ­
binu maszynowego . W pewnej chwili Ludomski ujrza ł na-
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wet na moment wśród pożarnej zawieruchy jego sylwetkę 
pod jakimś ocalałym płotem. Zdawało mu się, że widział 
również przy nim Paprosińskiego, jak stał z lornetą przy 
oczach. Tymczasem, gdy dopadł wioski. okazała się ona 
zupełnie pusta. jakby to, co widział przed minutą zaledwie, 
było jałdmś urojeniem jedynie. Dym, szum, trzask ognia, 
kłęby sadzy, nieznośne gorąco i przeciągłe zawodzenie pę ­
dzących ' we wszystkich kierunkach kul karabinowych oto­
czyły kompanię. która zbitą gromadką posuwała się już 
wolniej ni eco zamgloną i jakby rozpływającą się od żaru 
drogę. 

XIV 

Ludomski przestał się orientować w położeniu. Do­
myślał się, że Polacy zostali wyparci ze Śmigalszczyzny 
ponownie, ale skąd szło natarcie bolszewickie i w jakim 
kierunku wycofał się Paprosiński z resztą kompanii, nie 
wiedział zupełnie. Pierwszą więc jego myślą było wydos­
tać s ię ze wsi, aby osiągnąć szerszy widnokrąg . Ruszył więc 
wprost między żarzące się opłotki i jakby wirujące w hu­
raga ni e ognia i d yrnu stodoły . 

Gorące sa dze zawaliły mu oczy, nos i gardło . Roz­
pa lone powietrze nie n adawało się do oddychani a . Ogar­
n ęło go ono jak żywy płomień, tak iż miał wrażenie, jak­
by włosy i mundur już się n a nim paliły. Nie cofnął się 
jednak. Obejrzał się w tył i zobaczył poskręcane od żaru 
postacie swoich ludzi, jak brnęli za nim zasłaniając ręka­
wami twarze. 

Przed nim kłębiła s ię sinoczerwona ściana dwóch 
płonących brogów. Chmura niesionych wiatrem płonących 
ździebeł obsiadła go niby rój podrażnionych pszczół. Za­
kryl twarz obu pięściami. 

J eszcze parę kroków, i będzie mógł spojrzeć i złapać 
w piersi świeżego powietrza l Już !.. 

Przez chwilę spoza opalonych rzęs widzi tylko czer­
w one p lamy i deszcz łatających czarnych cętek. Uszu je-
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go dochodzi hurkot bijącej artylerii, turkotanie karabinów 
i wielka pomieszana wrzawa głosów ludzkich ... 

\ .Vreszcie oczy odzyskały zupełną zdolność widzenia . 
Pole przed wsią pokryte było nieprzejrzanym tłumem pę­
dzących na wieś bolszewików. Kilku oficerów na koniach 
z rewolwerami w ręka ch wskazywało ukazującą się kom ­
panię. 

- Wpieriod, tawariszczi ! Wpieriod ! U ra ! 
Ludomski gwałtownym odruchem rozrzucił ramiona 

na boki . 
- W ·tyraliery ! Hurra ! 
Kompania rozsypała się z ogromnym krzykiem i rzu­

cifa na bolszewików jak gromadka wilków na nieprzej­
rzane stado płochliwych owiec. Zadna siła ludzka nie 
zdołałaby wpędzić strzelców z powrotem do płonącej wsi. 

Bolszewicy, zdumieni tym śmiałym ruchem, zaczę li 
się zatrzymywać. Kulisa dymu i ognia, zza której wycho­
dziło przeciwuderzenie, nie pozwalała się im zorientować, 
jaka była jego siła. Tymczasem Polacy otworzyli ogi eń 
na bliską odległość. Paru krasnoarmiejców padło na zie­
mię, inni zaczęli się cofać . 

Jeden z ich oficerów skręcił konia, aby ich powstrzy­
mać, ale obalił się w miejscu . Wydobywszy się spod sza­
moczącego się rumaka jął go ciągnąć za cugle. Czapka 
spadła mu przy tym i widać było jego wąską czaszkę z dłu­
gą zatoką łysiny. 

Hajdu ś , będący najbliżej, podskoczył i wyrżn ą ł go 
z góry lwlbą. aż wywinął kozła . 

Kompania przyjęła to gromkim śmiechem. Bolszewicy 
zmia ta li już co sił. Strzelcy sa dzili za nimi. 

- Stój ! stój ! stój ! psiahew ! - wołał za nimi Lu ­
dam ski. - Nie łapcież . do cholery, tych durniów za fraki ! 

Zołnie rze opamiętali s i ę , że ich powodzenie w tych 
warunkach może być tylko chwilowe. Ludomski ki ero . 
wał ich na pra-wo w skos ku szczytowi fałdy zi emn e j za 
wsią , spodziewając si ę n awiązać stamtąd łączność wzro­
kową z resztą b atalionu. Zauważył przy tym, że jego od ­
dział powię k szył s i ę znacznie. Dołączyła doń reszta kom­
panii. 

- A gdzie pan porucznik Paprosiński ? - zapy ta ł 
bi egnącego obok plutonowego Zajączkows ki ego . 

- Nie widziałem go , panie poruczniku . 
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- Ale chyba nie poległ ? 
- Nie wiem, panie poruczniku. 
Pomimo straszliwego zmęczenia ożywieni sw1ezym 

triumfem strzelcy posuwali się równo i raźnie, gdy jednaL 
wydostali się na wyniosłość, porosłą stratowanym już zu . 
pełnie lichym owsem, wpadli znowu w potwomy wir 
ognia. 

Kule biły tu ze wszys·tkich stron bzykając tak krótko 
i dobitnie, że na pierwszy krzyk padającego Piasty kom­
pania wżarła się w ziemię i znieruchomiała, jakby ją pa­
raliż tknął . Nic to jej nie pomogło. Teraz dopiero zaczął 
s ię nad nią prawdziwy taniec ś~ierci. 

Powietrze napełniło się bezustannym gwizdem; zie­
mia syczała od bijących w nią kul niby żywa istota przy­
piekana rozpalonym żelazem; maszynowe serie przebiega­
ły po niej znacząc swe drogi kurzem. który pienił się szyb­
ko jak przecinana grzbietem delfina powierzchnia oceanu. 
Dołączało się do tego wycie Piasty. któremu kula strzas­
kała ramię. 

Wraz dało się słyszeć przejmujące w swej cichości 
puknięcie i drugi nieszczęśnik zaczął wrzeszczeć rozdzie­
rająco : 

- J ez u, zabili me, zabili 1 Bracia kochani, ratujcie ! 
Gdy zaś jeszcze odezwał się szloch trzeciego ranne­

go, groza. na ksz.tałt ciężkiego wieka trumny, runęła na 
zmartwiałą kompanię. 

- Ratuj nas, Panienko Najświętsza, Królowo Ko­
rony Polskiej! Pod Twoją obronę uciekamy się .. - mod­
lił się głośno szary jak ziemia Rudajewski. 

- Milcz 1 - ryknął na niego Ludomski. - Chłop­
cy , do pioruna, trochę zimnej krwi przecie L . 

- Taki żłób myśli. że Matka Boska będzie za niego 
z ni eba kamieniami bolszewików prała 1 - krzyczał rów­
ni e zdenerwowany do ostateczności Jagusiak. 

Ale płacz i lament nie ustawał. 
- Moja mamo kochana, po coś mnie rodziła ? 

zawodził dalej grubas. 
- Pewnie, że więcej by Polska miała pożytku, gdyby 

porodziła cielę ? - wybuchnął plutonowy Zajączkowski. 
Ogień nie ustawał. Zdawał się raczej wzmagać i zbli­

żać. Leżąca na pagórku kompania musiała stanowić wdzię­
czny i wyraźny cel. Ludomski myśląc o tym ściskał zęLy 
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tak, że lada chwi la mogły mu się zacząć kruszyć, miał bo­
wiem wrażenie, że gdyby im tylko popuścił, powylatywa­
łyb y mu chyba od gwałtownego dygotu, jaki trząsł całym 
jego ciałem. 

Próbował ocenić położenie . Wiedział tyle, że ostrze­
liwują go z trzech stron, ale jakim cudem nieprzyjaciel 
znalazł się na prawo od Chachulek. nie mógł zrozumieć. 
Chyba że i trzydziesty pułk strzelców kaniowskich opuści ł 
już swoje stanowiska . Ale w takim razie wszystkie oddzia­
ły odcinka dostałyby się w matnię b ez wyjścia. 

Najsilniejszy ogień wiał z drugiej fałdy ziemnej na 
prawo w skos od kompanii. Gdy Ludomski odważył się 
unieść nieco głowę, dojrzał tam przebiegające grupki. 
Stąd też szła widocznie nieunikniona zguba. 

Za szczytem wzniesienia kłębiły się dymy Podlipek, 
płonących równie, jak wszystkie wsie okoliczne. 

Zobaczywszy w ten sposób nieuchronną śmierć Lu­
domski poczuł natychmias tową ulgę . Zródłem męki bywa 
przeważnie wahanie i niepewność . Dreszcze w członkach 
spłynęły do serca, które stało się ciężkie od niepocieszone­
go smutku, jaki znają jedynie skazańcy i nieuleczalnie cho-
rzy. 

- Chłopcy T - zawołał - już stąd nie wyjdziemy 1 
Tam od Podlipek idzie na nas atak ! Umrzemy jak żoł­
nierze T Celownik sześćset T Prędz ej strzelać T 

Przemowa ta podziałała na kompanię jak nagły stru ­
mień lodowatej wody. Ucichły jęki, modlitwy i lamenty. 
Znikł nikczemny strach zagnanej w kocioł zwierzyn y. 
Twarze ścięły s ię w marmurowym spokoju . Ręce sięgnę ły 
do ładownic. Ogień w stronę nacierających szedł coraz 
bardziej gęsty i skuteczny . 

Mimo to wróg parł naprzód niepowstrzymanie. Mię­
dzy krzaczkami przed zagajnikiem na lewo coraz ukazy­
wały s ię biegnące grupki zawalając do reszty jedyny -
o ile s ię można było zorientować - wolny jeszcze prze­
smyk. Zza wzgórza n a prawo wyłoniła się gęsta tyralierka 
i szła ukośnie na stanowiska kompanii tyle dbając o jej 
rozpaczliwy ogień , co galopujący koń o brzęczące wokół 
niego muchy. We wzgórze tymczasem biła nadal silna 

zaciekła ulewa pocisków. 
Naraz ucichła. 
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Jak okiem sięgnąć krzaki i zagony zaroiły się wokoło 
od ludzkiego mrowia . Po stokach pagórka zbiegały grupki 
niby postrącany końskimi kopytami żwir. Podniosła się 
wrzawa nieskładna, gorączkowa, pomieszana. Oddziałek 
Ludomskiego znalazł się nagle jakby w środku trąby po­
wie trznej, która porwała z ziemi te masy wraże, niby śmie­
cie z drogi.. . 

- Koniec ! - przemknęło wszystkim przez głowę. 
Tylko dlaczego bolszewicy, zamiast uderzyć wprost 

na kompanię, przesuwają się przed jej frontem z prawa na 
lewo w jakiejś nieskładnej, a prowadzonej w zawro·tnym 
tempie defiladzie ? ... Ich ruch nie przypomina przy tym 
ruchu zwierząt drapieżnych. rzucających się na zdobycz : 
jest to raczej pęd porwanych szalonym wichrem liści... , 

Na szczycie pagórka ukazuje się nowy łańcuch rwą­
cych na łeb na szyję żołnierzy. Błyszczące w słońcu ich 
postacie o smukłych nogach, o szerokich od plecaków tu­
łowiach. zakończonych gładkimi półkulami hełmów, przy­
pominają zarysy żab, skaczących na tylnych łapach. Mi­
nąwszy grzbiet wzniesienia zlatują po jego stoku jeden 
przez drugiego, na kształt okruchów rozsadzonej dynami­
łem skały. 

Nad głowami zaczęły im się strzępić białe puchy 
szrapneli. Przed i za nimi wyrwały się ku niebu czarne 
słupy wyrzuconej granatami ziemi, ale oni biegli ciągle, 
jakby bali się spóźnić na widowisko, które rozgrywało się 
na krwawym tea•trze boju. 

- Hurra ! - ryknął naraz Zajączkowski, i nie oglą­
dając się na nikogo rzucił się naprzód z karabinem wznie­
sionym niby chorągiew nad głową. 

- Hurra T - zawrzała cała kompania zrywając się, 
jakby wysadzona w powietrze ładunkiem niespodziewanej 
a wielkiej radości. · 

Bolszewicy migali tylko przed jej oczami jak dziki 
zwierz, umykający z objętego pożarem stepu. 

Szedł w bój batalion odwodowy. 
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PORAZKA 

Wystąpienie batalionu odwodowego nie mogło już 
zmienić ogólnego położenia. Powstrzymało ono tylko raz 
jeszcze parcie mas bolszewickich na lewe skrzydło pułku . 
Ale tymczasem nieprzyjaciel ukazał się również na pra­
wym w ślad za cofającym się już dwudziestym dziewiątym 
pułkiem strzelców kaniowskich. 

W ten sposób wokół Chachulek powstał nowy wir. 
groźniejszy o tyle, że utworzony przez dwa równoległe , 
rwące niepows•trzymanie naprzód prądy. Wszy~tko, co zna­
lazło się między nimi, zostało wyrwane ze swych stano­
wisk i uniesione w tył. Nie podobna było utrzymać żad­
n ej linii. Tyralierki zwijały się wskutek boczn ych uderzeń, 
zanim zdążyły otworzyć ogień . Pole bitwy zamieniło s ię 
w plac wyścigowy, gdzie Polacy i bolszewicy mknęli bez 
wystrzału obok siebie, jakby zgodnie uciekając przed wa-
lącą za nimi grozą. · 

Bronione przez kompanię techniczną Chachulki wpa­
dły w ręce bolszewickie, tak że pierwszy batalion. wrosły 
w zorany granatami pogórek Sokołowszczyzny, został osta ­
tecznie odcięty od swoich . 

Wywołało to niesłychane wrażenie na całym froncie. 
Hiobowa wieść biegła wzdłuż cofających się tyralierek bu. 
dząc wszędzie grozę i rozpacz. 

- Trzeci batalion otoczony ! Trzeci batalion otoczo ­
ny 1 - podawano sobie z u st do ust. 
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Uchodzące kompanie zatrzymały się porażone. Ofice­
rowie klę li i miotali się w bezsilnej wściekłości. Zołnierze 
płakali w poczuciu własnej bezradności . 

- Nasze kolegi tam giną bez nijakiej pomocy! -
biada li. - Tyle narodu zmamuje się przez panów! 

Skazany na zagładę batalion wydawał się tym droż­
szy, im więcej trudów i ofiar poniesiono poprzednio, aby 
go uratować. Zbiorowa histeria opanowała cały odcinek. 
Szukano w inowajców nieszczęścia przerzucając odpowie­
dzialność za nie jedni na drugich. Co dzielniejsi oficero­
wie i podoficerowie organizowali na prędce przeciwude­
rzenia z rozmaitych rozbitków i wiedli ich z powrotem 
w beznadziejny bój z niepowstrzymaną nawałą wroga. 

Ale cała ta rozpacz była przedwczesna. Gdy tylko 
bohaterski dowódca przyczółka kapitan Kudaj zauważył. 
że wskutek ogólnego odwrotu zadanie jego batalionu było 
skorkzone, zarządził opuszczenie okopów. Ponieważ w 
Chachulkach byli już bolszewicy, rzucił tam przydzieloną 
m u jako odwód dziesiątą kompanię pod porucznikiem 
Topczewskim . T en bez wahania runął przez most na do­
gorywają cą wioskę . Nieprzejrzane masy bol szewików co­
fa ły s i ę przed jego furią. 

Raz jeszcze ohzało się, że odwaga i zdecydowanie 
g·órują n ad wszelkimi prawami taktyki . Droga była wolna. 

Ruszył nią wreszcie trzeci batalion wśród wśc iekłego 
hu raganu granatów i szrapneli, niechętnie opuszczając 
mi ejsce chwały i wiecznego odpoczynku wi elu dziesiąt­
ków poległych towarzyszy. 

Odwrót ten dopełnił miary chaosu. jaki ogarnął cały 
już front dziesiątej dywizji piechoty. Oddziały polskie 
i bolszewickie pomieszały s ię z sobą w jakim ś zawrotnym 
t ańcu . Nie można już było rozpoznać , gdzie są swoi, 
n (.!dz ie nieprzyjaciel. Obie strony bi egały w kółko wpa­
d a jf)c ni espodzianie na siebie, idąc w niewolę lub rozpra­
s z ając si.ę , aby znów szukać wyjścia z tego niesamowitego 
.. lw ia śmiechu". 

W szyscy byli zmęczeni do ostatecznych granic . Sine 
twarze, piana, tocząca się z otwartych ust. za lane potem 
oczy ... Rzężące gardziele nie wydawały już okrzyków bo­
jowych . Pękły w szelkie związki taktyczne. Każdy nieled­
wie wa lczył na własną rękę. 
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Przy Ludomskim zostało zaledwie paru ludzi . Papro­
s iński nie spostrzegł się nawet, kiedy został sam jeden. 
'vViększa część w jego plutonie przyłączyła się była do Lu­
domskiego jeszcze podczas uderzenia na okopy; reszta 
wraz ze zdobytym karabinem maszynowym brała udział 
w natarciu dziesiątej i technicznej kompanii na C hachul ­
ki. ale zaraz potem gdzieś s ię zapodziała . Paprosiński na 
próżno wypytywał o nich obłąkanych gorączką bojową 
żołnierzy z obcych kompanii . Zresztą nie starczyło mu już 
świadomości, aby pochwytać , ustalić i powiązać w umyś­
le wypadki, następujące po sobie w wariackim po prostu 
tempie . 

Pomimo swej grozy miały one jeden i ten sam wygląd 
kolumn, wyrzucanej granatami ziemi; kurzu, prys kającego 
od ognia karabinów maszynowych; zrywających się z bruzd 
postaci idących na bagnety bolszewików; rozsypujących 
się i zwijanych tyralierek ... Wszystko to było jakby wy­
razy książki, czytanej przed samym zaśnięciem, kiedy znu­
żony umysł utraca zdolność śledzenia związków myślo­
wych między obrazami i pojęciami . 

Jedynie po wyglądzie żołnierzy rozpoznawał sytuację. 
Jeś li mieli na twarzach wyraz uwagi i zaciętości, jeżeli 
przebiegali od zasłony do zasłony pojedynczo i w milcze­
niu - wtedy wiedział. że idą naprzód : kiedy zaś stawali 
się roztargnieni i nerwowi, biegli wszyscy razem. gdy pod­
oficerowie klęli i wymyślali - rozumiał. że znajdują się 
w odwrocie. 

Pojął w końcu, że musi choć na chwilę wydostać się 
z tego kołowrotu. jeśli nie chce pętać się bezużytecznie 
pośród walczących . Dał się więc unieść prądowi biegną­
cych żołnierzy, tak jak zbłąkany wśród nocy woźnica zda­
je się na instynkt swych koni. Biegł więc wraz z nimi. 
rzężąc i kaszląc, przez jakieś zboża. łąki i krzaki z cięża­
rem w sercu, że <to on, oficer, ucieka z placu boju . Ale 
nie widział innej rady. 

Dopiero teraz uprzytomnił sobie, jak naiwne były je­
go młodzieńcze wyobrażenia o bohaterstwie . Zatrzymać 
s ię i wałczyć ? ... Przecie zastrzelą go czy zakłują. zanim 
zdąży przyjąć heroiczną postawę. l to jak niedołęgę . któ­
ry ze strachu czy z wrodzonej słabości stracił władzę 
w członkach. 
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Bolszewicy biegli po obu jego stronach. Kilka razy 
z łanów zboża, z grupek zarośli wyskakiwali zziajani i upa­
d a j ący ze zmęczenia równie jak Polacy. Paprosiński zo­
stawiał ich natychmiast w tyle, na jego wiclok bowiem 
zatrzymywali się , aby podnieść karabiny do strzału. 

Dziwił się sobie, że ani na moment nie odczuwał 
oba wy, żeby nie zostać tra fionym. Rzeczywiście chybiali 
za ' sze. Gwizdy kul mijały go krótkie i silne jak pchnię­
cia szpady. 

Co zacieklejsi zabiegali mu drogę dysząc i charcząc 
jak dobywające ostatka sił konie . Nie mogąc go dosięgnąć 
woł a li za nim żałosnym, zamierającym z braku tchu gło­
sem: 

- Zdajsia, pan 1 Nie ujdiosz 1 
Nie zatrzymywał s ię ani nie oglądał. Nie miał już 

wrażenia, żeby jego ruchy zależały od jego woli. Raczej 
zwolnienie pędu wymagałoby specjalnego wysiłku. jak za­
ham owa nie wa lącego ze spadku wozu ciężarowego. 

Patrzył ty lko pod nogi. Kamienie, zielska, grudy zie­
mi wydłużały się na jego widok niby pełznące z błyska­
wiczną szybkością gąsi enice i znikały w tyle. Byłoby to 
nawet za b awne, gdyb y nie rżnący ból w piersiach, nieznoś­
ne łaskotanie w tchawicy i nie gorąco, rozsadzające mu 
twarz i gałki oczne, jakby lada chwila krew miała mu 
t rysnąć w szystkimi porami skóry. Niemiły był też poł, za­
pełniający oczodoły . wślizgujący się słonymi strumykami 
do ust. i na kształt leniwych . chłodnych wężyków spły ­
waj ący po szyi, ramionach i piersia ch. Dołączało się do 
tego ścisłe przyleganie do pleców mokrej zupełnie koszuli 
ora z rozprażonych cholew od bu tów do omdlewających 
łyd ek. 

A le było mu już wsz ys tko jedno. Postanowił biec, 
dopóki serce ni e pęknie . co według jego obli czeń musiało 
nas tąpi ć lada chwila. T vlko , że poprzez te wszystkie dos­
kwi eran ia przebił się dzięki swej ostrości b ól w prawej 
stopie. By ło to kłucie zrazu ledwo odczuwalne, które jed­
nak s1ta ł e przybierało na przenikliwości i mocy. Widocz­
ni e jakiś ćwiek w podeszwi e ob luzował się wskutek ru­
chu i ranił mu ciało. 

To już było nie do zniesienia . Stosował różne sposo­
by stawian ia skaleczonej nogi, ale ból powiększał się i tę'­
piał obejmując powoli coraz większy obszar . Cała przed-
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nia połowa stopy zdawała się pęcznieć i drętwieć jak 
zgangrenowana. Należałoby zdjąć but i wyskrobać jego 
wnętrz e. Ale była to operacja dość długa. Sciągnięcie 
i wzuci e potem ciasnej i rozgrzanej cholewy bez niczy jej 
pomocy wymagałoby wiele trudu i cierpliwośc i . Gdzie tu 
znaleźć spokojny zakątek i czas na to wszystko ? Biegł 
więc nadal sycząc i kulejąc . 

Dla oszukania grożących wybuchem histe ri i nerwów 
- stawiał sobie coraz inne mety : 

T ylko jeszcze do <tych zarośli ... Już kopiec granicz­
n y - połowa drogi... J eszcze parę kroków ... 

Kied y jednak osiągnął wskazany sobie punkt. rozwa­
żał, czy rzeczywiście nie może zrobić więce j nawet dwu­
stu kroków. Na przykład do płonących zabudowań, wy­
ł aniających s ię zza grzbietu fałdy ziemnej. Ale zabudo­
wania okazywały się pod ogniem artylerii i karabinów ma­
szynowych . A więc jeszcze dalej ... 

Wreszcie szara i długa ściana boru zaczęła płynąć 
ku niemu kołysząc s ię na falach mgieł, zasnuwających łą­
ki . Postanowił. tym razem całkiem poważnie , zatrzymać 
się pod jej osłoną. 

T ymczasem przed lasem napotkał cofającą się wśród 
strzelaniny i wrzawy tyralierkę. Zołnierze przebiega li wol ­
no i ciężko jak wyganiane ze szkody spętane konie. Cło . 
wy mieli stale zwrócone w stronę nieprzyjaciela. T warze 
były ciemne. Przystawali co chwila za grubymi sosn ami. 
które z rzadka sterczały na łące, lub też wpro~t przykl ę­
kali na trawie i palili w mgłę. Błyski strzału migały ró­
żowo . Huk roz l egał s i ę świeżo i rozgło śnie niby stuk wa­
l ą cych się choja rów . 

li 

Papros iń ski s kręc i ł na lewo na tyły walczących ku 
widnej niedaleko, obję tej pożarem wiosce. 

Ciągle teraz zabiegał drogę wycofującym s i ę z boju 
rannym, goń com czy też po prostu dezerte rom. Zatrzymal 
jedn ego z ni ch . który biegł z bladą twarzą i otwartym i 
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ustami dźwigając oburącz jaki ś c1ęzar przy samym brzu­
chu niby pozbierane w sadzie gruszki. 

- Stój l - wrzasnął z całego gardła. aby przekrzy­
czeć piekielny hałas kanonady. - Który pułk? 

Żołnierz zahamował tak gwałtownie, aż mu podsko­
czy ł na hełm przewieszony przez plecy karabin . Paprosiń­
ski rozróżniał tylko niezmiernie czarną sylwetkę jego po­
staci o płonących czerwono brzegach, za nim bowiem roz­
l e gała s ię ośl epiająca jasność wschodzącego słońca. Dłu ­
gą chwilę s tał. jakby nie mogąc zrozumieć, o co go pyta­
ją. wreszcie odrzekł szeptem człowieka zachrypniętego d o 
osta tnich granic. 

Dwudziesty dziewiąty, panie poruczniku. 
- Co to niesiecie ? 
- D o ambulansu. panie poruczniku. Potrąciło mnie . 
Odwróci ł się nieco do światła. Paprosiński zobaczył. 

że przytrzymywał własne wnętrzności, które wywaliły mu 
się na wierzch krwawym pękiem, na kształ kupy robaków 
przygotowanych do wędek. Czerwone pierścienie opasy­
wały mu grube palce; zakurzone spodnie i owijacze zala­
ne były ciemną posoką. 

- Odłamek ? - zapytał odwracając twarz od przy-
krego obrazu. 

- Nie. panie poruczniku. kul a ka rabinowa. 
- T o niemożliwe. 
- T a k jes t, panie poruczniku. 
Odpowiadał zziajany patrząc wyczekująco w twarz 

oFice ra. widoczni e spodziewając s ię j akiegoś pocieszenia 
czy rozwiania grozy. jaka opanowała jego serce, a le ten 
nie wiedział, co powiedzieć człowiekowi , który za parę go­
godzin miał rozpocząć mękę konania . 

- Idźci e . id źcie l - zawołał szybko chcąc się pozbyć 
denerwującego widoku. 

Przez chwilę myślał. czy by niespodzianym strzałem 
swego para be llum nie o szczędzić nieszczęśnikowi oczeku­
j ą cych go godzin agonii, ale nie znalazł w sobie mocy d o 
podobnego czynu. 

Sylwetka biegnącego rozpłynęła mu się we łzach li­
tośc i. jakie napełniły mu oczy . Po dobrej chwili dopiero 
mszył za nim. 

Rozpacz chwyciła go za serce i gardło. Stopa co praw­
da ni e bolała go już zupełnie , zdrętwiała mu tylko jakby 
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porażona przez prąd elektryczny, ale poczuł się ni ezmier 
nie opuszczon y na cudzym tereqie, z dala od swojego puł ­
ku . W szystko tu było obce, nigdy nie widziane i przy gn ę 
biające . Obwieszone bryla ntowymi od rosy pajęczynam ' 
trawy, na pół wyschłe, a lśniące czarno kałuże sprawi a ł, 
wrażenie szczegółów krajobrazu nieznanej planety . Słup _ 
czarnej ziemi i kawałów darni, wyrzucanej przez pękające 
granaty; koziołkujące nad głową obłoki szrapnelowe; nie 
zmiernie szybko migające ich gwiazdy w czarnobia ł e 
chmurze płonącej w si; świergotanie pocisków, n awet świ s t 
i brzęczenie kul karabinowych wydawały mu s i ę inne, nie 
zn ane i ni esłychanie złowrogie . Cały ten chaos i sza l eń ­
stwo w alki nic go nie obchodziły. Czuł się jak cudzoz ie 
miec zabłą kany wśród rewolucji nieznanego m u na rod u 

Jakże ponura byłaby śmierć w tym miejscu . 
Nie biegł już, tylko szedł szybko, wytrzeźwiony z do 

tych czasowego zmęczenia, w kierunku wsi, rozciągaj ąceJ 
s ię szeroką smugą brudnoczerwonych płomieni i k łębią 
cych si ę dymów ponad mleczną tonią mgieł nad łąką. 

Z prawej strony miał głęboką. zatopioną w mętnych 
oparach ścianę lasu . Pod lasem stał nieruchomy jakb-y 
zdrętwiały od zgrozy łan ży ta. Na jego skra ju s te rcza ł) 
t rzy gm p ki drzewek. Nien a turalnie poprzechy lan e pnie 
i zwię dłe li śc ie na ni ektórych z nich wskazywały. że za t­
kn ię to je ni ed awn o. Wielkie bla d e gwiazdy przebiega ł ) 
je ra z p o ra z poś ród lmrzu i zamętu zrywanych li ści . P a . 
prosiń ski poznał. że do szedł do stanowiska jakiejś za mas 
kowanej baterii. 

Biła ona w szalenie szybkim tempie. Jasne kły ogni 
wyskakiwały ciągl e spod ziemi, która dygotała niby pokła d 
gru chotanego uderzeniami fa l okrę tu . Powietrze rozbrzmie­
wało chichotem i lamentem odl a tujących pocisków. Umę­
czone po śmierc i drzewka chwi a ły się i wstrząsa ły nib, 
·trupy ludzkie, sieczone ogni em karabinów m as zynowych 
Dzies i ątki obłoczków od szrapneli wis ia ło n a d ni mi ja kb) 
chm ara opa lowych baloników n a festynie. C ora z now e "vy­
buch ały rudymi płomykami na sinym tl e nieb a . Całe serie 
g ranatów rwały piasek i zboże wokoło w e wśc i ekł ym po­
rywie zniszczenia. Ale bateria pracowała z pospi eszną a fa . 
na tyczną zaj adłości ą. niby wojownik indiań s ki dręczon) 
u pala męczarń, do ostatka bluzgający szyderstwem i ni e­
nawiścią ku wrogom. 
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Chwilami nawałnica stawała się tak wściekła, że Pa­
prosińskiemu zdawało się, iż wraz z rozwiewającym się 
lmrzem i dymem wybuchłej naraz gromady pocisków roz­
wieje się i cała działobitnia razem ze swoim fałszywym 
zagajnikiem, ale wnet przekonywał się , że światełka wys. 
lt·załów tańczyły ja k dawniej szybkie i rytmiczne . 

Było w tym zjawisku coś niespożytego i niewzruszał­
nego. 

Na jakie sto kroków przed baterią sterczała na wil­
gotnej i zaćmionej tumanem łączce cienka tyka z trójkąt­
ną latarką. św iecącą równo i niezmiennie wśród tego chao­
su blasków i pożarów. Wokół niej bielały dziwaczne pla­
my świeżo wypranej widocznie bielizny żołnierskiej. Wszy­
s tko to dawało wrażenie spokoju i bezpieczeńs twa. 

Paprosiński zeszedł z drogi warczącym pociskom ba­
terii, obawiając s i ę , że zostanie porwany w tył przez sza­
lony ich pęd, i dobiegłszy do prawoskrzydłowego jej działa 
upadł przy nim, wyczerpany śmiertelnie. 

Stało ono w szerokim dole , z którego wystawał między 
powiędłe olszyny i zeschłe świerki jedynie obciążony rol­
kami wylot. Suwał się on zresztą n iezmordowanie w tył 
i naprzód wśród urywanych błysków i huków. 

Głęboko w ziemi pod zwieszoną ukośnie niby zielony 
dach tarczą pracowała obsługa. Sześciu żołnierzy, prze­
ważnie rozebranych do pasa, o barach lśniących od potu 
uwijało się jak w ukropie. Ich ruchy były błyskawiczn e, 
ściśle dopasowane i niezawodne niby ślizganie się suwa­
ków i tłoków dobrze naoliwionej maszyny. 

Zamkowy. olbrzym z ciemnymi wąsami, silnym pchnię­
ciem otwierał zamek naciskając oburącz białą lśniącą kor­
bę; równocześnie prawie lewą ręką wyrzucał w tył dymią­
cą mosiężną łuskę. Widocznie lufa była tak rozgrzana, 
że wyrzutnik działał tylko częściowo. Czyhający na ten 
moment ładowniczy , z małą poparzoną mordką, jadowitym 
sztychem wrzucał do otwartej komory świeży pocisk i za­
mek zasuwał się z cichym klaśnięciem, aby w tejże chwili 
znów szarpnąć się w tył oddając wystrzelony ładunek. 

Trzech klęczących kanonierów wkręcało długie za­
palniki do tępych stożków granatów i podawało je łańcu­
chem do działa. 

Najwyżej, na żelaznym siodełku przy kwadratowym 
wycięciu w tarczy siedział celowniczy, prawym 9kiem pa-
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trząc w umocowaną przy lufie lunetkę i bezustannie poru­
szając obu rękami koła, śruby i walki. Prócz tego co dwie 
sekundy wznosił do góry prawą pięść i opuszczał j ą z s iłą 
krzycząc : .. Pierwsze !.. . pierwsze T.. ." . 

Był jed yn y gło s ludzki w tym piekle s zczękań , zgrzy­
tów i huku. 

Arma ta wstrząsała s ię krótkimi drgawka mi , lufa ś l iz ­
gała się lekko nieuchwytnymi ruchami , setki żółtych. okop ­
conych na t ęczowo łusek pię trzyło s ię poza jej wbitym głę ­
boko w ziemi ę ogonem . Wszys tko to było szybkie, sha rm o­
nizow ane i bezwzg l ędni e celow e. 

Papros iń skiego ten widok zahipnotyzował po pros tu. 
Nareszcie wśród tego hi s terycznego cha osu biegań , wrzas ­
ków, klątw, szaleństwa i zw ierzęcego s trachu ujrza ł za­
kątek równej i beznamię tnej p ra cy. Czuł , że serce mu bije 
cora z c isze j i że krew coraz wolniej krąży w jego ży łach . 

Przypodniósł s ię nieco i o mdlałymi rę kami zaczął śc i ą ­
gać rozgrzan y but. 

Wokół niespodzian ymi podrzutami wyskakiwała wy ­
rywana przez granaty z iemia . W yszczypana przez gęsi 
i konie, ja k św iadcz y ły ś l ad y nawozu, chłopska łąl(a po­
dziu rawion a była gęs·to czarnymi leja mi. 'vV górze skomląc 
i warcząc przewalały s ię szrapnele. W szystko to szukało 
wkop a nej w z i emię ba terii . 

Al e on a nie widziała niczego , poza białymi krzyżyka­
mi n a czarnych szki ełkach lunetek i poza ty ką z l a tarką 
s tanowiącą jej ce l pornocniczy ; nie myślała o n iczym poza 
d z ies iątki tys ięcy razy powt arzan ymi czynnościami . 

Nie było to ani mniej, a ni więcej ni ż człow i eczeńs two: 
było to coś zupełni e ob cego temu pojęciu, co ś, co odbiera ło 
wojnie je j chara kter s kłębien i a ludzki ch n a mię tn ości . okru ­
cieństwa, porywów i moż liwości. zawartych w żyj ącyc h 
organi zmach . N a jba rdziej zimny i opa now any człowi ek 
musi s i ę nie kied y my lić - maszyna ma zawsze racj ę . N ie 
zna strac hu . ni e ma n erwów i namiętności. 

Miały rację te cztery dz i ał a. widzące jasno ukryte 
za lasa mi odległe cele. towarz yszące sw ymi uskrzydlonymi 
i śmiercionośnymi myś lami posuwającej s i ę gdz ieś w odda li 
piechocie. czy też gruch ocące śpiżowym i słowy b a teri e czy 
umocnieni a . Mi ały ją bezwzg lędną. nad ludzką. Były silne. 
groźn e i niewzruszone. 
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Co za rozkosz oddać się w służbę takim istotom ! W yz­
być s ię własnych myś li . uczuć i odpowiedzialności za włas­
ne is tni en ie i rolę we wszechświecie ! Paprosiński z zaz ­
drośc ią patrzył na sfo rę giermków tych strasz liwych ryce­
rzy . 

III 

Najwyżej siedz i ał ce lowniczy - b azy li szkowe oko ma ­
chin y. Nie wyglądał na nie niski raczej i krępy młodzie­
ni asze k o wielkie j głow ie i szeroki ej, l śn iącej od czerwonej 
opalenizny twarzy. 

Paprosiński obserwował go ściśle i szczegółowo . Przy­
nio sło mu to niezmierną ulgę. N a reszcie udało mu się prze­
s tać myśleć o so bie . 

Egotyzm jest b ezu s·tannym samoudręczeniem. Dos zedł 
do tego od dawna . Stale so bie ob iecywał zrobić wreszcie 
porządek w e własnym świec i e wewnętrznym; us ta li ć świ a­
topogląd i zasady etyczne; wykończyć wizerunek id eał u. 
do ja kiego dążył, wybrać zawód i cel; nakreślić plan swo­
jej dz i a ła ln ośc i na świeci e , aby móc rozpocząć życ i e pra\>v­
dziwe d la narodu i ludzko ś ci - a le nie wiedział , jak się 
do tego wz iąć , N a próżno studiował w wie lkiej tajemnicy 
przeróżne podręczniki o ksz ta łceniu woli. przerabiał dzi ­
w aczne ćwi czenia oddechowe jogów, sugestionował s ię 
powta rzany mi regularnie formułkami , a nawet próbował 
a utohipnozy przed lustrem - wiecznie para liżowało jego 
zdo lność do czynu niezadowolenie z osiągn i ę tych wyników 
i p rzekonanie o swej niedojrzałości duchowej. 

R az przeczyta ł zdanie : .. Nie ma życia - jest ty lko 
przygotowanie do życia". W pierwszej chwili wydało mu 
s i ę ono jedynie dowcipnym para doksem, później jednak 
wracało do pamięci natrętne ja k tragiczna prawda o bycie. 
T era z również przyszło mu na myśl i zamroziło szpik w 
kościach. Z e to można zakończyć życie nie rozpocząwszy 
go n awet właściwie ! Bo przecie trudno przypuśc ić , ż eby 
w tym krwawym młynie , mielącym ludzkie istnieni a, wśród 
tylu ludzi , dławiących się we własnej krwi, bryzgających 
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własnym mózgiem, dźwigających w dłoniach własne po-
szarpane wnętrzności - w szyscy ginący zdążyli już zna­
leźć i wypełnić treścią koryta swoich przeznaczeń. Vv'śród 
tylu setek konających w tej chwili muszą się również zna­
l eźć organizacje p sychiczne, stworzone na jego obraz i po­
dobieństwo . C h yba że ponad t eorią prawdopodobieństwa 
i ponad tablicami strzelniczymi, gdzie ściśle W)'liczono , il e 
pocisków potrzeba do s trącenia samolotu czy doszczę tnego 
zniszczenia baterii, istnieje jeszcze Najwyższa Instancja, 
wskazująca pociskom, które duchy uk01'J czyły już swą ziem­
ską wędrówkę. 

Natychmiast zawstydził s ię tego przypuszczenia. Uwa­
żał, że degraduje go ono ze stanowiska, jakie już był osią ­
gnął w dziedzinie myśli. Najbardziej śmiałe umysły mają 
swoje straszaki. Zwłaszcza panicznie boją się odwrotu. 

Granat pękł tuż za nim i plunął mu w pochylony kark 
zimną i wilgotną ziemią . Wzdrygnął się. Był to pocałun ek 
Anioła Smierci. 

N ie ma czasu na filozofowanie pod nożem gilotyny. 
V..fszełkie systemy mają sens tylko o tyle, o ile uczą umierać 
w spokoju i godności. A w życiu człowieka po siadają war­
tość absolutną jedynie te chwile, w których działał on , a 
choćby myś l ał tylko o innych. 

Paprosiński wrócił tedy do swego kanoniera. Próbo­
wał odgadnąć. czy i w n im szamocą się w tej ch w ili po­
dobne choćby w przybliżeniu myśli i nastroje . Nic jednak 
nie zdawało się na to wskazywać . Ruch y jego były dosko­
nal e zautomatyzowan e. Zadnych śladów wahania czy błą­
dzenia, wskazujących na drganie świadomości. T ak. mu­
siał to być jaki ś uczeń-ochotnik, którego wybujałe u czucia 
patriotyczne tudzież rozpłomieniona wyobraźnia poc iągn ę ły 
do szeregów, a przykucie do armaty i długie miesiące ni e­
prawdopodobnych udręk w kad rze zamieniły w nic nie my­
ślącą i n ic nie czującą maszynę. 

Widać to było chociażby ze sposobu noszenia zielon ej 
koszulki wojskowej, którą młodzieniec miał wpuszczoną w 
spodnie na sposób harcerski. Pod rozpiętym mundurem , któ­
ry jednak miał na sobie, pomimo że reszta obsługi była na 
pół obnażona, można było dostrzec szary amerykański pas 
na ładunki , noszony najwidoczniej tylko dla jego e fektow ­
nego wyglądu. drugi bowiem .. fasowany" ze skóry z trze­
ma połączonymi ładownicami miał przewie.szony przez p)e . 
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cy. Zaopatrzony w srebrne, a le poróżowiałe od słońca wę­
żyki. obszyty czarną wypustką kołnierz oraz maciejówka z 
blaszanym okuciem daszka świadczyły o pewnej naiwnej 
pretensjonalności. To samo długie białe prawie buty, nie 
smarowane nigdy pastą, aby uczynić właściciela podobnym 
do konfederata barskiego . 

W szys tkie te szczegóły obudziły sympatię Paprosiń­
ski ego : wskazywały bowiem, że punkt ciężkości zaintere­
sowań w yrostka spoczywał jeszcze nie w świecie rzeczy­
wis tym . a w obrazach z przeczytanych książek i widzia­
nych filmów z życia wszelakiego rodzaju awan turników. 
J a sne było, że jeżeli czuwa w nim jeszcze ja ka komórka 
sa rn o·wiedzy, kontro lującej przeżywane w tej chwili zdarze­
nia, to może mieć ona wyłącznie postać ukrytej radości z 
niezwykłych doznań albo niepokoju, czy aby rozgrywające 
s ię wypadki w dostatecznej mierze odpowiadają swym 
pierwowzorom, zawartym w literaturze i kinie. 

B a te ria biła bez przerwy. 
Armaty stały jedna za drugą w odstępach po trzy­

dz ieśc i kroków, ukryte w zbożu w ten sposób, że Paprosiń­
ski istnienia pozostałych trzech dział domyś l ał się jedynie 
po długich białych błyskach, wybuchających raz po raz 
wśród zamętu porwanych uderzeniami powietrza zwiędłych 
l iści i kurzu, pomiędzy szarymi hieroglifami drzewek cie­
mn iejących we mgle niby przebijające pod światło litery 
zapisan ej na odwrocie karty. 

Oddzie lne dzwony pozycji powiązane były wydepta­
n ymi w życ ie ścieżkami. Niektóre z nich biegły w głąb 
płowego obciążonego rosą łanu . Cała ta sieć odgrywała 
ro l ę nerwów i arterii dziwacznego organizmu. Co chwila 
przemykały po nie j zgarbione pos-tacie żołnierzy, dźwiga­
jących niezmiernie c iężkie skrzynie z pociskami; to znów 
dobi ega ł do działa plutonowy o odstających u szach i sze­
ro ki ch zjadliwych u stach . nadających jego twarzy wygląd 
paszczy aligatora, a lbo też niezwykłe długi i zgarbiony, 
jak zgię ta od wiatru tyka. podporucznik w olbrzymich bu­
ta ch i z popiełatą filigranową twarzą . Chwytając kurczowo 
za ram ię ce lowniczego rycze li mu w ucho wśród huku, trza­
sku i wycia bitewnej nawałnicy . 

- Zmniejszyć ce lownik o pięćdziesiąt... Szrapnela­
mi .. . Poprawiacz osiemnaście!... Kośba podwójna w 
lewo T... 
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Kanonier nachylał się ku nim okoliwszy dłonią ucho : 
- Co? ... Co? ... Pięćdziesiąt? ... 
Kiwał głową i ręką w gwałtownym potakiwaniu i krzy­

czał do zamkowego chwytając go za głowę ponad suwającą 
się w tył i naprzód lufą : 

- Celownik osiemset pięćdziesiąt ! ... Kośba podwój­
na w lewo T... 

l znów, zgiąwszy s i ę w pałąk na wysokim siodełku, 
przekręcał koła, kółka i śruby, nastawiał daty, sprawdzał 
wycelowanie ... 

IV 

\Vszystkie chodniki zbiegały się gdzieś głęboko w tyle. 
gdzie widocznie pracował mózg baterii. Papro si ński słyszał 
stamtąd monotonny głos, jakby pomruk organisty na po­
grzebie, podpowiadającego księdzu niezrozumiałe modli­
twy. albo też ucznia, który zatkawszy uszy pośród wrzawy 
młodszego rodzeństwa przepowiada sobie zadaną lekcj ę. 
Zaczął się wsłuchiwać, aż ucho. przystosowane do piekiel ­
nego hałasu, zaczęło rozróżniać oddzielne wyrazy. A wte­
dy ciarki przebiegły mu po krzyżu i podnio sły włosy na 
głowie : ktoś - chyba obłąkany -wśród tego sza leń stwa. 
zgiełku i wyuzdanego cynizmu zagłady opowiadał b ezbarw­
nie prześcigające się w błyskawicznym pędzie wypadki : 

- Bateria znajduje się pod obstrzałem c i ężkiej arty ­
lerii ... Granaty przenoszą ... We wsi Sielco płonie kilka ­
naście zabudowań ... Piechota cofa się n a działa ... \\f les ie 
na lewo słychać karabiny maszynowe ... 

L ewe skrzydło działobitni dotykało lasu . Ostatnia ar­
mata stała już w naturalnych zaroślach. Poza tym - moż­
na się było domyśli ć , że odprawiały tam swój postój przod­
ki i wozy amunicyjne ba·lerii. 

W pewnej chwili w otchłań boru zapadła rozchicho­
tana gromada pocisków. Rozległ się przeraźliwy trzask i 
ustokrotniony przez potoczyste echa huk pękających gra­
natów tak rozgłośny i straszny, jakby sklepienie niebieski e 
zaczęło pękać i walić się potwornymi kawałami na drzewa, 
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arma ty i wątłe głowy ludzkie. Powstał zgiełk i zamęt . Jacyś 
ludzie ukazali się na skraju krzycząc coś i gestykulując 
w obłąkanym pędzie uci ekających z płonącego chodnika 
górników ... W yprowadzono biegiem jaki eś zestrachane ko­
nie, oglądające się za siebie, ze sterczącymi niby różki usza­
mi ... U noszono kogo ś pośpi esznie na płaszczu ... 

Gło s opowiadał : 
- Cztery ciężkie granaty rozerwały s i ę w les ie na 

stanowisku zaprzęgów baterii ... Lewy szpicowy z pierw­
szego działonu i prawy d yszlo'"'Y z trzeciego ranne odłam­
kami ... Kanonier Lewosiński ranny .. . 

Bezna mię tna monotonność tych komunikatów przy­
pominała dzienniki zaginionych okrę tów czy też zawianych 
śniegami wypraw pola rnych. T ylko- kto , komu i w jakim 
ce lu powierzał te wszystkie ponure wieści ? ... 

But zszedł nareszcie z. omdlałej i rozbolałej nogi . Co 
za ulga l Paprosiński odwinął onuczkę i ruszał palcami oraz 
całą s topą na św i eżym chłodnym powietrzu. Na przepo­
conej skarpetce czern iała spora plama krwi . J ednak rzeczy­
wiście miał skaleczoną podeszwę. Zapuścił rękę w pełną 
dusznego gorąca cho lewę . Na jej dnie namacał palcami wy­
s tający d rewn iany ćw i ek . Jął go heb lować muszką swego 
c i ~ ż ki e go pistoletu. 

vVskutek rozluźnienia bębenków miał wrażenie, jak­
by mu uszy za tkano olbrzymimi kłakami waty. Stalowy 
szum se tek ka rabinów maszynowych, głuche wstrząsy pę­
kaj ących pocisków i przeciągłe dudnienie a rma t dochodziły 
doń jakby spoza grubego muru szczelnie zamknię tej celi 
klasztornej. T y lko huk baterii wbijał się krótkimi uderze­
n ia mi kołu w jego lewe u cho . Mimo to ciągle dochodził 
go ten sam głos ludzki, skrzeczący wśród wrzawy, niby w 
mamie działającej słu ch awce tel efonu : 

- Dwie granaty rozerwały s ię o dziesięć metrów na 
prawo od cen tra li .... J edna grana·ta pękła na trzy m etry 
przed trzecim działem .. . Piechota walczy na bagnety n a 
czterysta m etrów przed stanowiskiem baterii ... 

Podniósł głowę . 
Ujrza ł znowu zasnutą gęstymi pajęczynami mgieł łąkę. 

Nad nią w oddali śmiały się w czystym już i złotym po­
wietrzu zielone parasole rzadko rosnących sosen. Ich proste 
długie pnie szarymi cieniami tonęły w błękitnych oparach. 
Pomiędzy nimi roiły się smukłe jakby mrów cze sylwetki żoł-
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nierzy w płas kich hełmach i z dziwacznymi garbami ple­
caków. Różowe iskierki wystrzałów błyskały krótko i szyb ­
ko jak płonące igły sosnowe. Aureola pękających szrapneli 
połyskiwała w górze niby mieniący się w blasku elektrycz­
nym kryształowy żyrandol. W chwilach względnej ciszy 
dochodziła daleka wrzawa ochrypłych głosów ludzkich. 

Paprosiński wiedział już, co to oznacza : piechota 
cofała się. 

Strach podniósł mu włosy na głowie. Za chwilę na 
baterii powtórzy się scena z okopów. Zerwał się z mura­
wy i zaczął naciągać but. Szło to jeszcze trudniej niż ze 
zdejmowaniem. Noga rozleniwiła się na swobodzie, onucz­
ka była źle zawinięta . Trzęsła nim febra . Trawa musiała 
być przemoczona od rosy, bo na spodnach czuł przenikliwe 
zimno wilgotnej plamy. 

Granaty zaczęły pękać tuż przed działami. Swiergot 
ich przechodził w przeraźliwy świst jakby hamowanego 
na nagłym zakręcie tramwaju i kończył się tuż przed wy. 
buchem pospiesznym sykiem zanurzonego w zimnej wo­
dzie zarzewia. Zaczęły też brzęczeć karabinowe kul e n a 
kształt chciwego krwi roju komarów, krążącego nad głową 
zabłąkanego na moczarach wędrowca . 

Piechota zbliżała się do baterii. We mgle coraz bliże j 
przebiegały cienie i błys ki. Zaczęły się też wyłaniać pos­
tacie rannych, wlokących się do wsi. Przechodzili oni mię­
dzy działami. obojętni na ich ogień, umęczeni i z otwar­
tymi ustami. nadającymi im wygląd ryb, zdychających w 
obcym sobie żywiole. Przybywało ich coraz więcej. Spra­
wiało to już wrażenie ucieczki. Pfutonowy o odstających 
uszach zabiegł jednemu drogę z gołą szablą w garści. 

- Dokąd . psiakrew ! - zaryczał swoją szeroką gę ­
bą. - Inni mogą wytrzymać , a ty nie możesz ? 

- Uciekaj, bo cię zabiją ! - krzyczała szyderczo 
obsługa. 

Zołnierz stanął na baczność zwracając się bokiem do 
słońca. Na prawym ramieniu i na piersiach zabłysnął ró­
żowy pan cerz krwi. Podo[icer opuścił głowę i w milczeniu 
powrócił do baterii. 

- Cel numer dwa l -Trzy pociski -ogień ciągły ! 
- zawołał tajemniczy głos z głębi. 

Paprosiński zrozumiał. To dyżurny telefonista rozmu 
wiał z obserwatorem baterii. 
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Długonogi podporucznik ukazał się przy działach . 
Celowniczy pierwszego działa podbiegł do niego. Staran­
ni e pnybrał postawę , zasalutował przepisowo i wygłosił 
uroczyście : 

- Panie poruczniku. melduję , że pierwsze działo roz­
grza ło si ę do czerwoności. Oddałem przeszło trzys ta strza­
łów. 

- Niech odpocznie. Szykować się do zmiany pozycji. 
Łuski pozbierać w próżne skrzynie albo zakopać. Pamiętaj­
cie, żeby nic nie zo stawić bolszewikom. 

- Rozkaz! 
Z tumanu znowu wybiegł piechur z kara b inem na 

p lecach. Był amarantowy z wysiłku . Pot wielkimi kroplami 
spływał mu po grubym nosie i otwartych tłustych wargach. 

Zatrzymał s ię przed oficerem. 
- Panie poruczniku ... strzelec Dłużak.. . melduje ... ja­

ko pan porucznik Grzebczyk kazał zameldować ... jako ba­
teria mus i zj eżdżać z pozycji... bo pan porucznik ... nie 
utrzyma bolszewików dłużej jak pięć minut ... 

Działa umilkły. Paprosiński mocował s i ę ze swym bu­
tem. 

Długonogi oficer biegiem zawrócił do telefonu. 
Piechur ruszył z powrotem do boju oglądając się na 

bate rię, jakby pomimo groźnej sy tuacji spodziewał się obja­
w ów zachwytu dla swego występu oratorskiego. 

- Piechota melduje, ja ko ni e może już powstrzymać 
naporu nieprzyjacie la na ba t e rię - skandował monotonny 
głos . 

V 

Rozpalone działa dys zały z otwartymi zamkami. Ob­
sługa w niesłychanym pośpiechu pakowała narzędzia i ma­
natki. Czarne zarysy wałczących kłębiły się już koło bla­
d ego światełka łatarki na tyce, pośród białych płatów 
tozłożonej na łące bielizny. Ku le brzęczały, gwizdały i 
ćwierkały coraz gęstsze i bardziej zajadłe. 

Oficer ukazał się znowu. 
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- Zwiększyć celownik o czterysta. Prędzej. chłopcy ! 
Artyleria bolszewicka wyjeżdża na odkryte pozycje. a by 
raz i ć n aszą piechotę ! 

Kanonierzy kręci li koła m echanizmów, aż im s i ę gło ­
wy trzęs ły. Ciężkie wyloty dzia ł podnosiły się majesta­
tycznym ruchem do góry . 

Grupka żołnierzy w szalonym pędzie wyniosła z lasu 
karabin maszynowy i ustawiała go pośpiesznie na łące przed 
działobitnią. W tej chwili w tyle, ja kby we wsi. odezwała 
s ię hałaśliwa seria jakiegoś innego kulomiotu . Grad kul sy­
czał po zbożu jak deszcz rozżarzonych węgielków. 

- Obchodzą nas ! - zawołał jakiś głos . 
Nowy goniec dopadł oficera baterii. 
- Niech pan porucznik natychmiast zdejmie się z po­

zycj i. 
Długi podporucznik jakby nie dosłyszał. 
- Pięć pocisków - ogi eń ciągły !... Zmniejszyć ce­

lownik o pięćdziesiąt ! 
Obsługa zwijała się jak w ukropie. 
Pom iędzy hełmami cofającej się piechoty zaczęły uka­

zywać s i ę olbrzymie papachy. Wrzask głosów ludzkich 
zagórował nad hukiem bij ących we wściekłym tempie 
armat. 

- Bateria zj eżdżać ! B a teria zjeżdżać ! 
- Zmni ejszyć celownik o pięćdziesiąt ! Trzy pociski 

kośba w lewo T 
Karabin maszynowy łomotał z tyłu , jakby kto potwor­

nych rozmiarów a rlmsz blach y poruszał na wichrze. 
Głos w g łębi darł s i ę wni ebogłosy : 
- Obser.-vator ! B a teria jes t zmuszona opuścić pozy­

c j ę !. .. Obserwator !. .. Obserwator!... T u pierwsza bate­
ria !. .. Obserwator!... 

Oficer znowu pobiegł do telefonu. 
- Panie poruczniku , obserwator nie odpowiada ! -

meldował mu ktoś prz erażony . 
- Dajcie słuchawkę l 
- Obserwator ! Obserwator ! 
Dzi ała znowu umilkły. jakby je nagła lawina przy­

wa liła śni egiem. 
- Obserwator ! Obserwa tor ! 
B a teria targnęła s ię w rozpaczliwej konwuls ji ośle ­

pionego cyklopa . Pozycja zamrowiła się ludźmi, którzy wy-
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skaldwali z dołów przy armatach. Karabin maszynowy na 
łące zaczął huczeć nie zważając. że może też razić własną 
piechotę. Od wszystkich dział czerwone wystrzały ręcz­
nych karabinów obsługi rozdzierały mgły. Ale nad wszy­
stkim górował wrzask pomieszanych głosów : 

- Obserwator ni e odpowiada T 
Długonogi podporucznik przybiegł spocony i blady. 

Obrócił się w s tronę lasu, wyprostował się, jal<by urósł 
w dwójnasób, obie dłonie przyłożył do u st i zapiał his·te­
rycznym kobiecym głosem : 

- Przodki do dział l 
Zaprzęgi wypadły spomiędzy drzew, nim pierwszy wy­

raz zawył na kształt syreny fab rycznej w pełnym łoskotu 
i wrzawy powietrzu. Przywiązane do ich lewych boków 
wierzchowce podoficerów i oficerów cwałowały na wskos 
wierzgając w napadzie szału. Armaty zachybotały się w 
swych dołach jak w paroksyzmie febry. Zaczęła się sto­
kro ć straszliwsza od ludzkiej panika maszyn. 

Paprosińskiemu pięta nie chciała w żaden sposób 
wejść w obcas. Ciągnął za naprężoną cholewę ześlizgują­
cy mi się palcami, tupał pomimo bólu nogą o murawę ... 

Zaprzęgi dopadły swoich dział. Konie zamarły jak 
posągi. Tylko skóra na całym ciele drgała im i latała jak 
w obawie przed ukąszeniem bąków. 

Walka na bagnety toczyła się już wokół baterii. Bol­
szewicy darl i się na nią jak stado wygłodniałych i nieu­
stf p liwych w ron do oczu konającego żołnierza. Ich wrza­
ski : .. Ura l ura l" - nawoływania i klątwy Polaków za­
mieniły w piekło ten niedawny zakątek równej, wytężonej 
pracy. 

Ale ze zbóż ode wsi wysunęła się tyralierl<a w świeżo 
wy smarowanych wazeliną niebieskich hełmach i błękit­
nych mundurach, jakie nosiła armia polska we Francji. 
Szła szybkim i lekkim krokiem z karabinarni na pasach. 
Prowadzący ją oficer z paskiem pod brodą i z rewolwerem 
w garści rozglądał się przymrużonymi oczami jak myśliwy, 
śl edzący, skąd ciągną stada słonek. Zołnierze mieli stężałe 
twarze ludzi wyspanych i wypoczętych, których wezwano 
do niezmiernie ważnej pracy. Przechodząc między ·wycią­
ganymi na gwałt z dołów działami, oglądali się na nie 
z rozumną ciekawością specjalistów, którzy wszystko ro­
zumieją i w szystkiemu umieją zaradzić. Niektórzy z ner-
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wowym pośpiechem kończyli palić papierosy. Na krótki 
niezrozumiały rozkaz swego dowódcy zaczę li niedbale 
ściągać z ramion karabiny i błyskać szybkimi strzałami w 
stronę bitewnej zawieruchy. 

Była to ostatnia kompania odwodu. 

VI 

- Zaczep T - zapiał znowu rozpaczliwy głos. Konie 
działonowe obejrzały się w tył. Ich krwawoczarne wypukłe 
oczy błyszczały najwyższą inteligencją, jaka rozjaśnia wzrok 
każdego stworzenia w obliczu zagłady. Rozumiały, że to 
przyszła upragniona chwila ucieczki. Okrągłe zady, ople­
cione promienisto rzemieniami, niby globusy siatką połud ­
ników, wsparły przodkary tak wprawnie, że tylko chlas­
nęły zaczepy i armaty wyprysły ze swych dołów, jak w y­
strzelone przez machiny oblężnicze ciężkie kłody, miażdżące 
mury zdobywanego miasta. 

Paprosińskiemu obtarta i rozbolała pięta wś li zg nęła 
się wreszcie do swego łożyska . Z szerokim w es tchnieniem 
opuścił rozdygotane z wysiłku i zniecierpliwienia ręce od ­
rzuciwszy w tył głowę. jak człowiek, który zakoń czy ł n ie­
słychanie żmudną i denerwującą a zarazem pilną pracę. 

Działa niosły s i ę ponad miedzami, rowami i płotami. 
każde w inną stronę. 

Paprosiń s ki porwał s ię z początku za nimi. a le zaraz 
pohamował rozdygotane nerwy i napięte ścięgna . Posta­
nowił był przecie nie opuszcza ć swego kanoniera. T en roz ­
glądał s i ę tymczasem po opuszczonej pozycji. wreszcie 
chwycił karabin i przyklęknąwszy zaczął szukać ce lu w e 
mgle. rojące j s i ę od postaci Polaków i bolszewików. 

Był to zapewne jego pierwszy odwrót. A nie tak wy­
g lądały czyny wojenne L eonidasa. Zawiszy Czarnego czy 
obroóców reduty Ordona. Musiał więc przynajmniej w y­
czerpać wszelkie środ ki wałki. 

Ale Paprosińskiemu brakło już cierpliwości. Wie­
dział już, jak trudno nadrobić w ucieczce każdą straconą 
minutę. Skoczył więc za najbliższym, działem. które wprost 

140 



p rzez łączkę i opłotki waliło do płonącej wioski. Przebiegł 
j akieś podwórko. Strzecha niskiej chałupy dymiła już od 
iskry czy może nawet granatu . Pusta stodoła otwarta była 
n a przestrzał. Wokół posiekanego siekierą pieńka zalegała 
warstwa drzazg, wiórów i odłamków czerwonej kory sosno­
wej . Z budy obok błyszczało dwoje oczu psa , który odu­
czył się już szczekać na obcych i teraz w niezmiernym 
zdumieniu przetrawiał w sobie zdobyte doświadczenia ocze­
kuj ąc swej zwierzęcej śmierci bez zmartwychwstania . Jego 
świat odziedziczonych i zdobytych wyobrażeń, wszystko, 
co czcił i w co wierzył, dawno już obaliła wojna . Jego 
groźnego i potężnego pana bito po mordzie i zabrano wraz 
z koni em na podwodę; w obejściu rządziły się złe. wrze­
s zczące i klnące, a coraz zmieniające się gromady obcych; 
p rzez podwórko powierzone jego pieczy wałiły w sześć 
koni hałaśliwe kupy żelaza - a teraz przy bezobłocznym 
poranku huczała jak świat długi i szeroki, wyrywająca zie­
mię , obalająca domy wśród ognia, dymu i kurzu , nie wi­
d ziana dotych czas ani nawet nie zaznaczona przez żadne­
go p siego pradziada w zwojach podkorowych jego mózgu 
- wyuzdana i nienasycona burza zagłady. Miał więc o 
czym rozmyślać wygłodniały, przez całe swoje życie głupi 
o skołtunionej s i erśc i kundel chłopski w swojej ostatnie j 
godzinie. 

Wieś płonęła . Chichotały nad nią granaty i szrapne­
le. Na jej ulicach , podwórkach i sadach tryskały niby bąbl e 
gotującej s i ę kaszy żałobne fonta nny wyskakującej pod ni e­
bo ziemi. 

Papros iń ski przyponmiał sobie , że był już kiedyś w 

płon ącej wiosce. Nawet niera z. Ale było to już d awno, 
dawno temu. vViele już przeżył od tego czasu . T y le. że 
miał jeszcze w pamięc i te sam e chmu ry sinego i żółtego 
d ym u , te same belki. żarzące s i ę w tumanach. te same 
zwichrzone płomieniami strzech y i stogi, ten sam wreszcie 
żar i sadze , walące się gwałtem w wyschłe i pękające z 
prze ra źliwego gorąca gałki oczne. 

B iegł przez powys·trzępiane płoty z sitowia z zapo­
mnianymi gamkarni na kołkach, przez opuszczone, zmar­
twiałe i poszarzałe z przerażenia sady. 

vV jednym z nich zobaczył leżącego we krwi broda­
tego chłopa w popielatej sztywnei kaoocie i z nagą koł-
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łuniastą piersią. Zył jeszcze, bo miał przymknięte oczy 
i poruszał rękami. Kto i kiedy go tu odnajdzie ? ... 

Wydostał się wreszcie na drogę. prowadzącą do szo­
sy. Przed nim pędziła samotna armata. Właściwie l'ruwała 
raczej ponad w ybojami i lejarni po świeżo wybuchłyc h 
granatach. Nad nią. niby sokół nad pomykającym szara · 
kiem , płynął okrągły obłok szrapnelowy. Jezdni leżeli na 
karkach rozszalałych koni rozglądając się na strony, czujni 
na otoczenie, grożące im śmiercią w każdej sekundzie. Za­
przęg miotał się na boki przy każdym bliższym wymiocie 
pękającego pocisku i ruch tej potwornej masy ludzi. zwie­
rząt i że l aza przypominał bezradny lot chwyconego w trąbę 
powietrzną kłaku zeschłej trawy. 

Na środku ulicy leżał strzaskany wóz. Koń s iedzi ał 
przed nim na zadzie w sterczących ku niebu hołoblach i 
stękał okropnym z głębi niezmierzonych cze luśc i wyd o b, ­
wanym a zupełnie podobnym do ludzkiego szlochu głosem . 

Nie było czasu nim się zajmować. B yle prędzej w y­
dostać się z tego diabelskiego pieca na otwartą . czystą 
przes trzeń. 

Zaprzęg zatrzymał się naraz . jakby w ziemię wkopa­
ny. J ezdni unieśli się w strzemionach i patrzyli przed siebie. 

-Co to? .. . 
U wylotu w si, gdzie prowadził gościniec do Łużek . 

jak okiem sięgnąć. kipiała niby otwarta świeżo szczelina 
wulkanu, sięgająca najwyższych łapali · c iemnobrunatn a 
chmura . Nad nią kłębiły s ię setki złotych gwiazd w okrą­
głych perłowych obło czkach; w jej łoni e błyskały rude 
ognie, tryskały cza rn e gejzery, przewalały się jakieś c ienie ... 
Paprosińs ki dopiero teraz sobie uprzytomnił . że zapomniał 
zupełnie o huku, który przecie ciąg l e przesuwał się nad 
jego głową jak nieprawdopodobnych rozmiarów magiel wy­
gładzający miarowo w szys tko. co jeszcze pozostało na te j 
poła c i p lanety. A łos kot ten miał główne swoje źródło w 
te j ni eprzejrzane j. kipią ce j i płonącej zaraze 111 zapo rz e. 

Zaprzęg już oprzytomniał i zaczął pos uwać s i ę ku 
buzującej ścianie twardym, nieustępliwym ruchem skoczka. 
dobiegającego do krańca zawi eszonej na niezmiernej w y­
sokości odskoczni. Paprosiński ruszył za nim . ale przedtem 
spojrzał jeszcze na zegarek na lewym przegubie . W skazy­
wał p unktua lnie godzinę siódmą. 

Po szosie bębnił huraganowy ogień . 

142 



PO KLĘ:SCE 

Bolszewicy długo i wytrwale przygotowywali się do 
swej pierwszej zwycięskiej bitwy z Polakami. Wreszcie 
o północy czwartego lipca w dwadzieścia dywizyj, wypo­
czętych, uzupełnionych w n admiarze, rozkołysanych krwa ­
wymi zwycięstwami w wojnie domowej, uderzyli na sześć 
polskich. wyczerpanych i zdziesiątkowanych długimi mie­
siącam i b ezustannych walk. a w dodatku rozciągniętych 
szeroko nad Autą i Berezyną . 

U derzy li nie wprost. -Naprzód połamali im oba skrzy­
dla : prawe i lewe. Dopiero objąwszy w ten sposób jakby 
w morderczy uścisk cały wątły polski front północny wyrż­
nę li główną masą niby twardym a potężnym łbem w jego 
serce . kt óre stanow iła dzie s i ą ta dywizja piecho-ty gene rała 
Zeligowskiego. 

Kiedy zaś wreszcie jej oddziały zaczęły s ię co fać pod 
parciem nieprzejrzanych rojowisk natarcia - w myśl za ­
sady o wyzyskaniu zwycięstwa cała ich artyleria przerzu­
ci ła swój straszliwy ogień na jedyną drogę odwrotu Pola­
l<ów. Był to gościniec prowadzący z Dzisny do Głębokiego. 

Na całej przestrzeni aż do wsi Sielca ciągnął s ię on 
równoległe do linii bojowej : dopiero od folwarku Ułina 
skręcał leniwie na zachód. 

Paprosiński orientował się w tym wszystkim dosko­
nał e. U jrzawszy zaporę ogniową rzucił się w nią na trzeź ­
wo z idealnie wyraźnym rozmysłem. Bo nie znał innego 
wyjścia ... Bo gorzej niż śmierci obawiał się samotnej tu-
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łeczki wśród rzadziej co prawda, a le wszędzie tłukących 
s ię po polach granatów i szrapneli ... Bo w tym kierunlm 
biegli wszyscy .. . Bo wreszcie , skoro już poszedł na front. 
to po to chyba, żeby zaznać wojny we w szystkich jej prze­
jawach. 

Mimo to wszystko, kiedy wypadł na szosę, serce w 
nim zamarło . Znalazł się w samym żołądku j a kiej ś n ie. 
prawdopodobnej trąby powietrznej . Ogarnęła go na pierw­
szą chwil ę zupełna ciemność. Kurz. żwir, szaber i piasek 
fruwały w powietrzu zasłaniając widnokrąg. Nad głową 
po brunatnym od dymów niebie płynęły stada okrągłych 
obłoków. Coraz nowe błyskały gwiazdami i wytryskały z 
nicości, niesamowite i przeraźliwe w swoim samorództwie. 
Wokół migały cienie pojedynczych ludzi. koni, wozów lub 
długich a rozwichrzonych zaprzęgów działonowych. 

Granaty i szrapnele biły tak wściekl e i gęsto , że zu­
pełnie nieprawdopodobne było wyjść żywcem z tej nawał­
nicy. Wziąwszy pod uwagę, iż rozprysk pocisku armaty 
polowej obejmuje przestrzeń do stu metrów w głąb i trzy­
dziestu do czterdziestu na boki, nie podobna było przypu­
ścić, by przy tak przeraźliwej gęstości setek i tysięcy pęka­
jących granatów rozmaitego kalibru mysz n aw et zdołała 
się przemknąć przez ten napełniony piorącymi w e wszys t­
kie strony odłamkami obszar. Mimo to biegł. Scisnął w 
kłąb rozdygo tane n erwy , zadławił w szelkie u czucia, zata­
mował płynące myśli - i biegł. 

Był najzupełniej przytomny. Miał głowę jasną i ot­
wartą . Widział wszystko, co można było dojrzeć w tym 
przerażaj ącym mroku. 

Przede wszystkim zaobserwował. że wrażenia odbiera 
w niesłychani e zwolnionym tempie. To. co w innych wa­
runkach byłoby dlań mgnieniem oka, obecnie rozciągało 
s i ę i rozcz łonkowywało w skomplikowane obrazy i zdarze­
nia . Widz i ał . jak przelatujące granaty ciągnę ły za sobą 
po drodze długie treny kurzu , ja k pękały po kilkanaści e 
na raz n a szosie i ponad rowami w rudych błyskach , jak 
podnos iły s i ę c iężko ku ni ebu ponure słupy ziemi na kształt 
stających n a ostateczny sąd zmarłych. jak opadając zosta ­
wiały w powietrzu sine i przezroczyste .. dusze" niby obe­
li ski komarów nad oparzeliskami. Porwani ich pędem lu ­
dzie i całe zaprzęgi przewalali s i ę wolno, rzekłbyś : kłęby -
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dymu pośpiesznego pociągu, znoszone wiatrem na p ola 
i łąki. 

Naraz zajaśniała w nim myśl, że i on jest przecie czło­
wiekiem. I jego tkanki, tętnice , nerwy i mięśnie może po­
zrywać pędzący z wściekłą siłą odłamek granatu. Gorzej 
jeszcze : w jego plecy, a nawet w niezmiernie czułą i prze­
świetloną świadomością czaszkę może ugodzić zlatująca 
z nieba przeraźliwie ciężka masa żelaznego pocisku. Jego 
wola pękła. Lepiej konać godzinami, niż pogrążyć się w 
niebycie nie zauważywszy nawet kiedy . 

Ale dlaczego tego właśnie tak się obawia ? Przecie 
śmierć , dla której każdy człowiek się rodzi, jakkolwiek w y­
g l ąda i skądkolwiek przychodzi, jest zawsze przerwaniem 
procesu myślenia. A gdzie kończy się myśl - tam kończy 
się cierpienie. O tym, żeby wyjść jeszcze na świat z tego 
kosmicznego chaosu, nie może być w ogóle mowy, trzeba 
więc przyjąć zagładę z jak najbardziej rozstrzeloną uwagą 
i zaćmioną świadomością. 

Jakaś pieśń kołatała w jego wstrząsanym bezustan­
nym hukiem mózgu. Była to zapomniana melodia .. Tańca 
Anitry". Zaczął ją śpiewać całym gardłem, pełen rados­
nej pewnośc i, że nikt go 'l:u nie usłyszy . Sprawiało mu to 
niewysłowione zadowolenie, kiedy rytm wybuchów akom­
paniował jego pieniom. Równocześnie jego oczy, jak oczy 
ki erow cy, w najszybszym biegu prowadzącego samochód 
wśród ruchliwej i zatłoczonej ulicy, biega ły n a wszys tkie 
stron y. c-zułe n a l(ażde niebezpieczeństwo i każdą przesz­
kodę. 

A przeszkód tych było co ra z więcej. Na drodze l eżały 
jakieś ciała, obalone wozy wraz z konaj ącymi końmi, pogu­
bione skrzynie i sprzęty ... S zn ury biegnących wymijały go 
jak z rozmaitą szybkośc ią obracające s ię pasy transmisyj­
ne. Przemykały po obu stronach rozbiegane powózki , cwa­
łujący jeźdźcy ... Nawet jakiś pies, wieszający się widocz­
nie przy kuchni polowej, pędził w skok z ogonem wciśnię­
tym pod brzuch i uszami złożonymi na szyi. On sam mijał 
maruderów. Jakiś piechur prowadził rannego przyjaciela 
objąwszy go wpół, inny ciągnął rowem pękatą maszynkę 
na kółkach . Sprawiali oni wrażenie mrówek, ąnoszących 
poczwarki z rozgrzebanego przez chłopców-swawolników 
mrowiska. W szystko to pędziło, galopowało, wlokło się, 
wpadało na siebie i ginęło w tym brudnordzawym tuma-

145 

lO 



nie, rozbłyskanym setkami krwa w ych. śmiercionośn ych 
świa·t ełe k, ukazujących się wszędzie i zawsze niespodzi a -
nie. 

T a k musiała wyglądać ucieczka mieszkańców pra:i.onej 
d eszczem ognistym Sodomy czy zasypywanej rozpa lonym 
popiołem Pompei. 

II 

Paprosiński śpiewał. Bieg nie sprawiał mu żadnego 
trudu. Serce miał lekkie i spokojne. Myśl o zgubie chwy­
tała go tylko chwilami jak nagły i kró tki wstrząs elektrycz­
n y. Dusił ją natychmiast, jak się depcze iskrę w stodole. 
z której łada chwila mógłby wybuchnąć pożar. Swiado­
mie marzył, że wyjdzie cało z tej katastrofy. Może sam 
jeden - ale i takie cuda zdarzają się na świecie. 

Jaką maskę przywdzieje na swoje oblicze człowi e k. 
który był w piekle za życia ? Oczywiście będzi e to kamien ­
na m aska Dantego, pełna zastygłej grozy i niezmiernie mą­
drej w szechwiedzy o najda lszych krańcach ludzkich doz ­
nań . 

Ale po co ma kłamać przed sobą ? Przecie ło, co w tej 
chwili przeżywa, nie jest tak straszne. ja k sobie wyobra ­
żał . Przecie czuje się zupełnie spokojny i znacznie mniej 
l ęku czai s i ę w jego sercu niż na przykład w sercu mło ­
dz i eń ca. który po raz pierwszy staje do pojed ynku i ocze­
kuj e jedne j jedynej, bardzo zresztą niepewne j kuli prze­
c iwnika . 

... To będzie na niezmierni e wytwornym i eleganckim 
balu. Olbrzymia i wysoka sala o ogromnych, zasłoniętych 
ciemnoczerwonymi draperiami okn ach . U rzeźbi onego sufi ­
tu j aśn i ej ą grona lamp elektrycznych, okrągłych i białych 
jak pę ki niezmie rnie regularn ych i zamarłych w b ezruchu 
obłoczków szrapnelowych . Szerokie jasne tafle błyszczącej 
posadzki m ają delikatne rysy po ruchach tancerzy . Kobi e ty 
w sukniach lśniących o d elikatnych odcieniach wszelkich 
barw z nagimi złotaworóżowymi ramionami i plecami oraz 
mężczyźni w czarnych frakach a białych gorsach i krawa-
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tach, o ciemnych spokojnych twa rzach. .. W szyscy się 
uśmi echają. Bezwzg lędny spokój i bezwzględne bezpie­
czeństwo. Nie ma mowy, żeby ktoś wyskoczył w gó rę wyr­
wany w powietrze niespodziewanym w ybuchem, żeby kto· 
zaczął I<Onać z wywalonymi na wierzch beb echam i. Przy­
tulone do siebie pary posuwają s i ę w leniwym, sennym 
ruchu tanga czy one stepa. Na podwyższeniu g ra czarno 
odziana orkiestra zerkając ciekawie ku sali. Dyrygent. 
b łazeńskimi ruchami wybijający takt pałeczką i całą swoją 
osobą , ogląda się w tył z rozbawioną twarzą .. . 

.,Ach . ta no c, cudna noc 1 Można mieć wrażeń moc !" ... 
O ja kiej to nocy mowa ? ... 'vV każdym bądź razi e 

nie o tej , która właśnie minęła 1 Ci ludzie przecie prz e- · 
ży ją cały swój wiek i umrą, rozkapryszeni wśród zasta­
w ionych butelkami i słoikam i stolików, otoczeni współ ­
czuj ącą rodziną i rojem za troskanyc h lekarzy i pi e lęgni a­
rek. nie dowiedziawszy s ię nigdy, co to jest właśchva 
atmos fera śmierci i walki o własne istnienie 1 

... Wszyscy tańczą, on tylko jeden stoi oparty o ko­
lumnę i przygląda się tłumom ponurym i tajemniczym 
wzrokiem b a jronowskiego Lary. 

Kobiety już go zauważyły. Trzeba im prz yznać, że 
wydane na pastwę zawodowych bawidamków i uwodzi ­
cieli, zawsze są wrażliwe na każdy przebłysk męs ki e j in ­
dywidualności. 

Oto dwie jasne blondyn ki , oplecione nagimi ramio­
nam i, podchodzą do niego. Chwytają go za ręce. (T ak 
dawno nie czuł dotyku kobiecych c iał) Uśm iechaj ą s ię 
doń cudownie umiejętnie naróżowanymi wargam i i za­
gl ądaj ą mu w oczy. 

- P a n ni e tańczv ? 
- Nie . . 
- \;\/ o li pan obserwować? 
- T a k. 
(Będz ie odpowiadał monosylabami) . 
- A o czym tak się pan zamyślił ? 
vV tym miejscu roześmieje s ię szeroko . 
- To nie jest tema t balowy. Przypomniał mi s ię pe­

w ien epizod z frontu . 
- Niech go pan opowie. 
Uśmiechnie się znowu - i zacznie opowiadać o tym. 

jak bębnił huraganowy ogień po szosie nad nieznaną ni-
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komu strugą Autą pod równie nieznanym miasteczkiem 
Łużkami. 

Kobi ety go słuchają z rozchylonymi ustami i z sze­
roko otwartymi oczami. Miło jest czuć ten wzrok n a sw o­
ich wargach . Kobiety w ogóle są ciekawe cudzych prze­
żyć i umieją słuchać i współczuć .. . 

Nie ! Głupio ! T o nie ta l< będzie wyglądało ! 
... Otoczy go rój strojnych, wysmukłych i gibkich ko­

bie t. 
- Czy był pan kiedy w huraganowym ogniu ? 
Uśmiechnie się lekko. jak si ę uśmiecha do dziecka , 

które zadało naiwne p v tanie. 
- Zapewniam panie, że nie jest on ani w drobnej 

cząstce tak straszny, jak się o nim opowiada na tyłach. 
- Dlaczegóżby się więc tak opowiadało ? 
- Istnieje wiele taki ch odwiecznych umownych 

kłamstw. Cale instytucje opierają nierzadko na nich swe 
istnienie. Co by się stało na przykład z ideą państwa , 
gdyb y wszyscy obywatele. dla których jest ona ni ew y­
godna lub choćby obojętna , mieli odwagę głośno przy­
zn ać s ię do tego ? ... Co by się stało z ideą miłości ojczyz­
n y, gdyby każdy ni stąd ni zowąd szczerze i bez ogródek 
opowiedział : co myśli o swoim narodzie, o jego kulturze, 
możliwościach i roli jaką odgrywa w świeci e; o dobro ­
dziejstwach klimatu sw ego kraju i o jego pięknie ? . C o 
by się stało z takim kościołem katolickim, b ezsprz eczn ie 
najświetniejszą i najtrwalszą korporacją religijną . ale 
opartą o niezmiernie długi płot najdziwaczniejszych dog ­
matów, j eśliby każdy wiemy pocz ąwszy od samego Ojca 
Świętego zaczął ogła szać swoje wątpliwości i grzech y 
przeciwko Duchowi Świętemu? Wszędzie i zawsze jedni 
kłamią świadomie dla interesu, a inni z lenistwa. sno­
bizmu czy tchórzostwa. Na tym stoi świa·t. Tak sa mo 
przedstawia si ę sprawa z wojną i jej romantyzmem ni e­
bezpieczeństwa, odwagi i poświęcenia . Na mnie osobiś ­
cie sprawiła ona wrażeni e komedii, gdzie robi si ę wiele 
huku, d ymu i kurzu. aby przerazić poczciwych cyw ilów 
i co naiwn iejszych rekrutów ... 

Jeszcze nie tak ! Za bardzo to trąci pretensjonalnym 
nihilizm em. jeśli nie wprost ordynarnym bolszewizmem ... 

Instynktownie uskoczy ł w lewo. Wyminął go w sza­
lonym pędzie olbrzymi, piętrowy furgon. zaprzężony 
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w cztery równie olbrzymie konie . Potworna. razstrzęsiona 
jego masa otarła się prawie o jego ramię . 

... Nie ! Nie będzie demaskował grozy wojennej ! Po­
przestanie tylko na tym, że w swoje krwawe opowieści 
postara się włożyć jak najwięcej lekceważącego humoru. 

Ale i taki sposób "podejścia do tematu" nie zawiera 
w sobie oryginalności. Stosują go już od wieków z nie­
zmiennym powodzeniem wszyscy frontowcy i nazywa się 
brawurą ... 

Objął go pęd jakby sfory wichrów piorunowym sko­
kiem zlatujących · z nieba na ziemię . Nowe grzywy ku­
rzu poderwały się wokół na szosie. Głęboka seria gra­
natów pękała w mrokach równocześnie prawie wznosząc 
cza rne, niebotyczne pióropusze ziemi, żwiru i kamieni. 
j\!Jknący przed nim furgon zwinął się jak ugodzony śmier­
telnym ładunkiem szarak. Sam on, silnie podany wprzód, 
l ecia ł niepowstrzymanie, jak wyrzucona torpeda. Ciemna, 
zwichrzona rafa obalonego zaprzęgu rosła z przerażającą 
szybkością. Nie zdoła się zatrzymać ani je j wyminąć .. 
Wyciągnął przed s i ę ręce i runął w rumowisko kół. skrzyt'i , 
desek. orczyków i sterczących ku niebu silnych a wy­
smukłych nóg kot'isldch. Trafił rękami i twarzą na ciepły 
i wydęty jak bania brzuch wałacha. J asnogniada sierść 
porysowana była wężykami podskórnych żył. Grube a wąs­
ski e, drobniutko popękane od słot'ica rzemyki uprzęży mia­
ł y szeregi głębokich otworków i lśniące biało klamerki . 

Leżący nieruchomo koń zaczął się naraz rzucać jak 
pochwycony w dłonie olbrzymi karp . Paprosińsk i dos­
trzegł skręcone nienormalnie mięśnie zadu i białą ostrą 
jak gro t piszczel, sterczącą z przebitej skóry, gładko wy­
czesanej a zbryzganej czarnymi ciężkimi kroplami krwi . 
W następnym momencie zaczęły mu błyskać w oczach 
srebrne półksiężyce podków. Wałach prał go kopytami 
z c3 łej siły jako domniemanego sprawcę swego ni eszczęś­
cia - w rękę, w udo, w brzuch, w rękę ... 

Zabije l 

Oderwał się wreszcie z obrzydzeniem . Przerażone 
bydlę przy tym wszystkim oddawało w powietrze ciepły 
spieniony mocz . Poczuł jego bryzgi na dłoniach i szyi. 
Ale nie doznawał żadnego bólu po uderzeniach. W szale 
bojowym zapomina się o ranach. 
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Tylko , że to przecie nie jest bój ani też nie może być 
mowy o jakimkolwiek oszołomi eniu .. . 

Dwóch żołnierzy we francuskich mundurach i fura­
żerkach dźwiga obalone konie. Trzeci odciąga spod kół 
do rowu konającego piechura. Nieszczęsny ma mundur 
sfałdowany pod pachami, hełm zsunięty na tył głowy i leży 
z zadartym, niebieskawym od zarostu, przepołowionym 
podbródkiem, poruszając palcami przy piersi, jakby oczy­
szczając się z oplątującej go pajęczyny. Obok mio-ta się 
ciągle wałach z pogruchotanymi kośćmi. J est coś wspa­
niałego w tym kontraście pełnego szlachetnej godności 
konania syna człowieczego obok dzikiej i bezwstydnej 
agonii bezmyślnej bestii ... 

III 

Paprosi1'lski mknął dalej . W głowie miał zupełną 
pustkę. Nucona melodia rozchwiała się wśród huku. Roz­
proszyły się tak przyjemnie snute wyobrażenia. Próbował 
je przywołać z powrotem. ale zawstydził się sam siebie. 
\Vydały mu s i ę teraz niemęskie i głupie. 

Człowiek jest przecie organizmem psychofizycznym. 
Jego myśli i nastroje za l eżą od rozmaitych bodźców świa­
ta zewnętrznego i od działalności gruczołów o wydziela­
niu wewnę·lrznym . Jakieś zmi a ny mu siały w nim zajść 
p rzez t ę chwil ę, gdy zdychający koń bił go swoimi bły ­
szczącym i podkowami. Zresztą . czyż w ogóle istnieje 
jaźń? ... Przecie człowiek zmienia się co godz in a. A co 
kilk a la t ni e zostaje w nim ani jedn ego a tomu z tej ma­
te rii . z ja ki ej był utkan y. J ed yne, co sta nowi o j ego życiu 
indywidua ln ym. to j a ki eś zbyt wolno odmieniające s i ~ ko­
mórki korv mózgowej . które jeszcze przez j a ki ś czas za ­
chowają wspomnienia o dniu dzisi ejszym. 

A może nie tylko tkanki ... A może to jest w yryte 
gdz i eś w o ·wiele trwal szym ma·teria le ... Może jeszcze po 
w iekuch jego !wściotrup z zawaloną prochem, pożółkłą 
paszczęk ą . z rojącvm i się w pustym czerepie robakami 
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będzie marzył o tym, ja k bębnił huraganowy og ień n a szo­
sie między ws i ą Sielcem a folwarkiem U linem ... 

Tylko że on nie chce teraz umie rać . Może kiedyś, gdy 
wyschnie jego mózg, zwiędną mięś nie i za mgli się świat 
wyobrażeń .. . B yle ni e teraz ! 

Znowu cl ojrzał l eżącego na skarpie żołnierza . T rup ! 
T a k. To wszystko zostało przecie dokładnie wyliczo­

ne przez zimnych i rozważnych ludzi, pracujących w zu­
pelnej ciszy i pokoju. T y le i tyle pocisków potrzeba na 
każd e ze stu czy dwustu dział. aby żywa noga nie prze­
była takiego a takiego odcinka szosy . Nie chodzi o amu­
nicj ę. Zawsze można dla większej pewności dodać jedną 
czy drugą setkę granatów. Nie ma co sobie w tych wa­
runkach zaprzątać głowy myślą o jakimkolwiek ratunku. 
ta k jak na śmiech chyba naraziłby się człowiek. który by 
liczył na możliwość ocalenia w wypadku zderzenia ziem­
skiej planety z zabłąkaną gwiazdą . 

Ale ponad sztabami. teorią prawdopodobieństwa, 
wszystkimi prawami matematyki i fizyki jest jeszcze po­
d obno P a n B óg Wszechmogący ... 

Nie ma co ironizować na ten temat. B óg - jeżeli 
istni e je -- jest najbardziej nieomylnym matematykiem. 
na jlepiej poinformowanym szefem sztabu, najdokładniej 
obejmującym umysłem swój resort kierownikiem ruchu 
tej ni ezmierzonej stacji, której imię Wszech świat, a gdzie 
krzyż uj ą s i ę tory gwiazd . planet. kom et i m e teorów . okrę­
tów, poc i ągów , gra na tów , kul oraz żyjących s tworzeń , 
unoszących troskliwie swe wątłe istnienia wśród chaosu 
c ierpienia i zagła dy. Na tablicy wszechzdarzeń. którą 
ma zawsze p rzed swymi świ atowidnyrui oczyma, może 
zaw sze regulować, a nawet przestawiać w ypa dki. nie 
ty lko w przestrzeni , a le i w czasie. Nie m a dl ań nic bez­
względnego i ni ecofnionego. N a jstraszniejsze przeżycie 
może za w sze prz erobi ć . Chociażb y w marzenie senne. Bo 
czymże s i ę różni sen od jawy ? Jakaż analiza , jaka me­
toda naukowa może tu uchwycić i s totną różnicę ? Kto 
wie, czy śmierć nie jest po prostu wstrząsem. jaki przeży­
wał nie jednohotnie przy budzeniu się z ciężkiej i dręczą­
cej ma ry do właściwego - w jego rozumieniu - żywo­
ta ? ... Może dlatego dzieci, które ni.e umieją jeszcze roz­
różniać tych dwóch b ytów, zawsze płaczą. gdy się je kła-
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dzfe do łóżka i boją się wtedy samotności jak ludzie umie­
rający ... 

Tylko że lo są rojenia filozoficzne, dobre do snucia 
na plaży podczas rozleniwiającego upału letniego poran­
ka lub w ciepłym i miękkim łóżku, gdy klejące się oczy 
zaczynają gubić litery w czytanej książce - a le nie teraz , 
nie teraz, nie teraz T... Jeżeli nawet istnieje kilka rzeczy­
wistości, to zaprawdę, śmiertelni e poważna jest tylko ta. 
która huczy , wyje, dymi i błyska w tej chwili wokół jego 
bezbronnej , zagubionej w huraganie zagłady istoty. 

Zaczął znowu rozglądać się doldadnie. Miał dziwne 
przeświadczenie, że dopóki jego świadomość będzie czu­
wała w swej całkowitej przytomności - nic mu się złego 
nie stanie. Przecie w pewien sposób skoncentrowana myśl 
posiada moc poruszania przedmiotów na odległość, a na ­
wet utrzymywania tygodniami życia u zakopanego w trum­
nie fakira . 

Droga była zatłoczona ludźmi, końmi i zaprzęgami . 
ale zamiatające ją ciągle tumany sprawiały, że widzial ­
ność jej w brunatnej mgle ograniczała się do kilkunastu 
czy nawet kilku haków. Sprawiało to przygnębiające wra­
żenie zamknięcia i pustki zarazem. Spoza ruchomej kur­
tyny wyłaniały się co chwila tragi czne grupy obalonych 
wozów, j eźdźców wraz z końmi czy sp lątanych gromadek 
piechurów. Wzrok Paprosińskiego chwytał je zawsze 
w jedynym tylko mgnieniu, że sprawiały wrażenie sza­
rych, lecz zarazem nazbyt realistycznych w ujęciu rzeźb . 
utrwalonych w jakimś jednym momencie ru chu. 

Dopiero rozejrzawszy się na boki przekonał się, że 
obok niego biegną lub ga lopują wierzchem także inni lu ­
dzie, unoszący w sobie wśród tej zawieruchy ognia. oło­
wiu i żelaza równą co do swej grozy nawałnicę rozpaczli­
wych myśli ... 

Mimo, że od kilku już godzin biegał ciągl e jak koń 
wyścigowy, cz uł sif ł e l<ki na kształt unoszonego wiatrem 
piórka . Musiał się do tego przyczynia ć pęd powietrza, 
bezustannie poruszanego w jednym kierunku przez całe 
eskadry prujących je pocisków - niemniej było coś nie­
pokojącego w tej najzupełniej niespodziewanej wytrzyma­
łości serca. Widocznie jednak naprawdę atmo fera bit­
wy wprowadza każdego człowieka w stan jak gdyby nar­
kotycznego oszołomienia. Sam słysza ł opowiadania o żoł-
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nierzach. którzy śmiertelnie ranni podczas szturmu na bag­
nety przez dłuższy czas jeszcze biegli i wałczyli nic nie 
wiedząc o swoim nieszczęściu. Może i on jest w podob­
nym stanie ... 

Jął ostrożnie obmacywać miejsca . ugodzone kopyta­
mi konającego konia . Wszystko było całe. ty lko - gdy 
dotknął palcami piersi, wyczuł w nich jakiś silny prąd 
jakby drżenie rozśpiewanych słupów telegraficznych, do 
których lubił przykładać ucho. kiedy był jeszcze małym 
chłopcem. Dopiero, położywszy dłoń na równie grającym 
a szors tkim od niegolonego zarostu gardle - poznał, co 
to było. 

Krzyczał . 
Krzyczał wniebogłosy nic o tym nie wiedząc. bo głos 

jego ginął najzupełniej, nawet dla niego samego, w naj­
okropniejszym huku. jaki może istnieć na ziemi. 

W każdym bądź razie odkrył n iespodzianie lukę 
w swojej świadomości. Zaczęła ona widocznie pękać 
i rozpadać się. Już go to nie przerażało. Roześmiał się 
tylko z zaprawioną szyderstwem goryczą. jak skazaniec, 
któremu by w ostatniej przed kaźnią chwili ogłoszono do­
datkowy wyrok niewielkiej grzywny za jakieś drobne wy­
kroczenie . 

Rozejrzał się raz jeszcze. Wszyscy biegnący mieli 
u sta otwarte szeroko. Wszyscy krzyczeli Z objętej dra­
pieżnym oddechem śmierci i zawalonej dymami zagłady 
drogi bił w niebiosa bezsilny i bezgłośny, ni edosłyszany 
ch yba przez samego B oga - psalm ludzi ginących . 

IV 

Jedyne zadowolenie sprawiał Paprosińskiemu jego 
sza lony, rekordowv chyba pęd . Tymczasem spostrzegł. że 
na prawo mijał go krępy żołnierz z długim karabinem na 
plecach, w maciejówce z blaszanym okuciem daszka i czar­
nymi wypustkami artylerzysty. J ego amarantowa z wysił­
ku twarz pokryta była gęstymi kropelkami potu. Przymru­
żone oczy wypatrywały czegoś w dali. Podniesionym wy-
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soko prawy m ramieniem dawał jakieś znak i. W ogóle wy­
g l ądał na człowieka, któremu niezmiernie ważna sprawa 
n ie pozwala interesować się tym , co s i ę wokół d zieje. 

Paprosiń ski poznał swojego kanoniera. Sprawiło mu 
to niezm ierne zadowolenie . Nie czuł s i ę już tak samotny 
Poza tym znalazł rozrywkę w pewnego rodzaju tota li­
zatorze. 

- J ed en z nas dwóch wyjdzie s tąd cało - zadecy­
dował od razu. Dobrze odżywiony kanonier ciągle ma­
chał ram ieni em. \ N swojej niezmiern ej naiwności próbo­
wał nawet - jak s ię zdawało - nawoływać . Co naj­
dziwniejsze jednak - pantomina ta odniosła swój skutek. 
W brunatnej mgle zaczęła rosnąć jakaś czarna masa. B y­
ła to ann a ta zaprzężona i stojąca wśród ogólnego szaleń­
stwa ruchu. 

Kanonier dopadł przodka z prawej strony, chwycił 
ręką za barierkę kozła , postawił nogę na spłaszczonej osi 
olbrzymiego koła i s tał dysząc gwałtownie, jak człowiek. 
który stracił już zdolność do najmniejszego wysiłku. 

Papros iński minął go w pędzi e. Poczuł się znowu sa­
motny. Nie na długo zresz·tą, bo działo wnet go dogoniło. 
Mijało go zwolna, rozbiegane i roztrzęsion e . 

Sześć karych koni , wyrudziałych od słońca. o zaku­
rzonych chrapach oraz nogach migających nieuchwytnie 
ta k samo jak obraca j ące się za nimi szczeble kół. Trzech 
jezdnych, podanych ni eco wprzód, s i edziało wysoko dzier­
żąc mocno zarpiące się ry tmicznie cugle i wywijając ba­
tami . J eszcze wyżej siedz iał pękaty kanonier na podłuż­
nej oliwkowej masie fruwa j ącego po wybojach i razszczę­
kanego żelastwa . Lewą ręką przytrzymywał stojącą obok 
na siedzeniu niebie skawą skrzyn ię z amunicją, prawą obej­
mował z góry spoczywającą mu na kolan ach mniejszą 
skrzynkę z heblowanych d esek. Podskakiwał przy tym od 
wstrząsów z widoczną skłonnością wypadnięcia między 
konie. 

Papro s iń s ki podwoił bieg pragnąc jak najdłużej utrzy­
mać się równolegle d o zaprzęg u. Przyszło mu też na myśl. 
że przeb i egł już przecie szczęś li wie dobry kawał drogi , 
a zapora ogniowa musi się wreszcie gdzieś kończyć ... 

P o ra z pierwszy za świtała mu n adzieja ocalenia . 
Przecie B óg jest rzeczywiście w szechmocny, a zard­

zem - jak n a ucza Kośc i ó ł - miłosierny bez granic . Jeśli 
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więc śledzi pełn~m dohrej troski okiem wszystko. co się 
dzieje w umęczonvch sercach i skołatanych mózgach swe­
go stworzenia , to zna również wszystkie myśli, jakie dzi ­
siaj przewaliły się przez jego głowę . Ponieważ przy tym 
- według nauki Kościoła - stworzył człowieka. aby 
ten Go znał, kochał i J emu wiernie służył - nie będzie 
zbyt pochopnie uśmiercał takich. którzy jak on, Papros iń­
ski , nie zdążyli jeszcze przemyśleć swego stosunku do 
świata i jego Stwórcy. 

Rozumowanie to wydawało się słuszne, choć trąciło 
tchórzostwem i upokarzającą szacherką ze względu na po­
łożenie, w jakim zostało podjęte . Za bardzo przypomi­
nało rubaszne przysłowie kaznodziejskie : jak trwoga , to 
do Boga. 

- Ale z mojej strony wszystko jest zupełnie u czci­
w e - zastrzegał się wobec własnego sumienia. - Jes­
tem z natury myślicielem i jeżeli dotychczas nie przemyś­
lałem do głębi tych najważniejszych zagadnień świata. 
jakimi są Bóg i cel istnienia, to tylko dlatego, że nie czu­
łem się dostatecznie przygotowany. Nie robię więc żad­
n ych przyrzeczeń poprawy, jakie praktykujący katolicy 
zwykli składać po parę razy na rok przed konfesjonałem, 
a by po paru dniach zupełnie o nich zapomnieć , tylko su­
mienne i trwałe postanowienie. 

Po tym oświadczeniu poczuł się pokrzepiony na du­
chu i radośnie uspokojony, jak gdyby po przebyciu bo­
lesnego a skutecznego zabiegu lekarskiego, na który był 
długo i z l ę kiem oczekiwał. Stany podobne przeżywał nie­
jednokrotni e w latach chłopięcych po szczerej spowiedzi 
lub żarliwej modlitwie. T eraz uważał ten nastrój za za ­
datek przymierza, jakie zawarł z odwieczn ym Jehową . 
Przyszło mu co prawda na myśl, że starożytni Z ydzi w ca­
le tak świetni e n a podobnym so juszu nie w yszli - ale 
stłumił to w sobie natychmiast. Nie wą·tpił , że Pan Za­
s tępów więcej się będzie liczył z nim niż z j aką ś tchórzli­
wą i przewrotną hordą . 

- Wyjdę stąd cało. wyjdę stąd . ach . wyjdę !. .. -
zanucił na melodię z operetki .. Ks iężniczki czardasza" . 

Śmieszył go i radował ten nastrój naiwnej radości 
podlotka. 

Dwaj j eźdźcy w olbrzymich skokach przesadzili rów 
z prawej strony drogi i cwałowali obok ni ego . Był to po-
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rucznik artylerii z trębaczem. Leżeli prawie na karkach 
rozszalałych koni. 

Paprosiński zdążył spostrzec ich dzikie oczy utkwio­
ne "" kipiącej od pocisków dali i jasną mosiężną trąbkę 
na czarno-czerwonym sznurze, skaczącą po plecach dru . 
giego z nich . Równocześnie świat mu zakrył wysoki jak 
topola słup czarnej ziemi, który wytrysnął niespodzianie 
na parę kroków przed nim. Potem poznał. że pędzi z ta ­
ką szybkością. iż nie może nadążyć przebierać nogami . 

Z występujących coraz wyraźniej pod jego oczami 
odcisków kopyt i śladów żołnierskich butów podkutych 
gęsto gwoździami. poznał. że pada na twarz . Wyciągnął 
wobec tego ramiona i zaczął jechać na rozpostartych dło ­
niach. 

Przez rozjaśniony niby błyskawicą mózg przela tywa­
ły mu pioruny myśli : 

- Ciężki granat L Porwał mnie pęd powietrza ! Czy 
aby nie jestem ranny ? ... Jak się zahamować? .. . Najle­
piej usiąść ... 

Opuścił się na ziemię lewym pośladkiem i j echał je­
szcze parę kroków w ten sposób 

Jednocześnie widział, jak obaj jeźdźcy turlają się 
w kozłach do prawego rowu. jak migają przy tym na prze­
mian to ich czarne buty z ostrogami. to śmigłe kopyta 
koński e, jak inne kolumny ciężkich granatów wznoszą się 
jedna po drugiej na przedzie drogi , jak szpicowe konie 
pędzącej armaty stanęły naraz po cyrkowemu na tyJni ch 
nogach, aby zaraz osunąć s ię na ziemię. jak jadący na 
przodku kanonie r zawisł wysoko w powietrzu przebiera­
jąc rękami i nogami na kształt podrzuconego w górę ko ­
ciaka .. . 

Siedział nieruchomo bojąc się oderwać nabrzmiałe 
ręce od chłodnej i ostre j powierzchni szosy. Obawiał się 
stwierdzić, że skórę na nich ma zdartą zupełnie . Wresz­
cie, poruszony nową myślą. podniósł się swobodnie i po­
szedł zdecydowanym, tward ym kroki em w kierunku ob a­
lonego zaprzęgu . 

Nie obtarł z kurzu rąk , nie obejrzał ich wcale, n ie 
poprawił i nie o-trzepał pokiereszowanych spodni. 

Czuł się oszukany, wyszydzony i zupełnie rozbity 
moralnie. Jeże li Bóg istnieje, nie powinien był tak z nim 
postąpić bezpośrednio po akcie w iary i ufności z jego 
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strony. Powinien był przerwać huraganowy og1en. a przy­
najmniej zupełnie go unieszkodliwić. T ymczasem wyglą­
dało na to , że umyślnie uśpił jego czujność, aby go znie­
nacka kopnąć. 

Ciągle miał przed oczyma siebie samego, sunącego 
na czworakae:h po szosie, i kanoniera, którego był wziął 
pod swoją duchową opiekę. jak fruwał w sposób uwła­
czający ludzkiej godności. 

A jeśli Boga nie ma? ... W takim razie wszystkie te 
obłudne szacherki o życie siwmpromitowały go na długo 
wobec własnego sumienia, najwyższej instancji. jaka by 
wobec tego dlań istniała. 

Posiadał dotychczas jedyny nakaz etyczny : postępo­
wać tak. żeby nie straci ć szacunku dla samego siebie. 
Obecnie ten szacunek został zachwiany. Obudziło to 
w nim bunt człowieka niewinnie skazanego . Postanowił 
zdegradować się ze swego stanowiska myśli ciela i zacząć 
żyć jak zwykłe zwierzę ludzkie, bezwzględnie podlegające 
instynktom i rządzące się jedynie zmysłami . 

V\1 jednej chwili poczuł się całkowicie dojrzały doj­
rzałością dzikiego zwierza lub pierwotnego człowieka, któ­
ry wszelkie zjawiska otaczającego go świata ocen~a wy­
łącznie z punktu biologicznego i broni się przed ś'miercią 
nie za s ta nawiając się , na czym polega jej istota. Jego 
zmysły wyostrzyły się , jak nigdy dotąd Jego oczy ch,>vy­
tały szybko i dokładnie każdy wybuchający granat. Mo­
mentalnie oceniał przy tym jego odległość i stopień nie­
bezpieczeńs twa. jakim mógł z a grażać jego osobie . Po­
przez żałobne zasłony osiadającego kurzu i dymu zawsze 
w porę dostrzegał i wymijał zapory i przeszkody w pos­
taci l eżących wozów, kon i i ludzi. J ego uszy, jakby teraz 
dopiero odetkane, wyławiały spośród tys ięcy każdy huk 
bliski ego w ybuchu , każdy świs t opadającego przed nim 
pocisku .. . 

Zaczął znowu biec . 
Było to jedyne, co można było robić w danej chwili. 

Nawet regulaminy nakazywały podczas ognia huragano­
wego nie zatrzymywać się i ni e padać, aż dopóki nie prze­
będzie si ę zagrożonego obszaru. 

Zrównał się z obalonym działem. 
Przodek i armata zwaliły się siłą rozpędu na wężo­

wisko sześciu splątanych koni. D yszel i lufa sterczały jak 
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drzewca oszczepów tkwiących w upolowanym niedźwi e­
dziu. Spod olbrzymiego kłębu dyszlowej klaczy wyglą ­
dała blada z otwartymi ustami twarz celowniczego . Ol ­
brzymi zamkowy z c iemnymi wąsami i ża ło sn . troską 
w obliczu dźwigał przy pomocy jednego z jezdnych b ez­
władne cielsko leżącej kobyły. Trębacz i oficer z jasny­
mi baczkami i wąsikami, nadającymi mu pozór sprytn e­
go i wyrobionego życiowo austriackiego urzędnika. sie­
dzieli już z powrotem na swych koniach badając z góry 
rozmiary katastrofy. 

- Zabity l - zawołał wąsaty kanonier wyciągając 
przygniecionego towarzysza za kołnierz od kurtki 

- Mniejsza z nim ! Ratować konie ! 
Olbrzym odciągnął poległego do rowu Paprosiński 

widział uniesioną nad szosą krótko ostrzyżoną głową o ni e­
wielkich uszach. ściągnięty pod pachy mundur i porwa­
ne w strzępy wskutek upadku spodnie, z których wyzie­
rała niespodziewanie czysta bielizna. 

- Czy to mnie kto tak będzie chronił przed strato­
waniem, gdy upadnę ? - pomyślał. - Do kompanii ! -
zadzwoniła w nim tęsknota. 

Nie zmniejszając pędu wyminął grzebią cy się za­
przęg. 

Po tym widoku musiał na nowo przywoływać świeżo 
zdobytą równowagę . Ogarnął wzrokiem otoczenie . 

vVszystlw było po staremu. Czarne fontanny ziemi 
tryskały szybko i zawsze niespodzianie w głębokich sze­
regach. Ludzie, zwierzęta i sprzęty toczyli się i koziołko­
wali wśród świstu i wycia targanego bez przerwy powi e ­
trza. Pospieszne serie głuchych uderzeń zdawały się go­
nić jedna drugą ... 

Po szosie bębnił huraganowy ogie!'1. 

V 

Paprosiński poczuł, że chyba mu się nie uda powstrzy­
mać od pła czu Ni c s ię nie zmieniło w jego życiu od ty ch 
zamierzchłych czasów. kiedv z płonącej wioski wypadł 
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na kipiącą niby krater wulkanu drogę . Złocisto-barwn e 
wrażenia dzieciństwa , niezmi erzone krainy chłopięcej w y­
obraźni, nienasycone płomienie przyjaźni , czarowne udrę-
ki pierwszej miłości, piekące pieszczoty kocha ne k. rozko - ' 
sze obcowania ze sztuką. nadzie je i rozpacze, triumFy 
i kl ęsk i . wszystko było tylko kró tkim i zapomnianym ju ż 
ws tępem do tej nieskończeni e długiej a przeraźliwie jed­
nostajnej epoki obłąkania i grozy. po które j mogą ty lko 
nastąp i ć dłuższe jeszcze i bardziej przeraźliwe wieki ko ­
n ania wśród kopyt, kół i butów oszalałej zgrai, gdy świa­
domość rozpaczliwie broni się przed zapadnięciem w czar­
ną. zimną i nieznaną otchłań nicości, a zal ęknionym ser­
cem coraz rzadz iej wstrząsa wvsychający strumień u cie­
kającej przez poszarpane ciało krwi. 

Miał świętą rację ponury asceta ś redniowieczny . M e­
mento mori T Zywot jest wędrówką. w czasie której nal e­
ży zawsze pamiętać o jej kresie i do niczego nie przywią­
zywać się po drodze. Błogosławieni ubodzy duchem . Naj­
wyższą mądrość po siadł ten ciemn y i obdarty niewolnik 
s tarożytnego Rzymu, który ze śpiewem na u stach i radoś­
c ią w se rcu szedł w kły i paz ury cyrkowyc h zwierząt. Do 
taki ch rezultatów prowadzi jedynie wiara ... Kto we mnie 
wierzy, ma żywot wieczny, a J a go wskrzes zę w on dzień 
osta tni ". Oto przyszedł ostatni dz ień 

Ale w jaki sposób teraz wtłoczyć z powrotem swój 
umysł , tak rozrośnięty od stałego pokarmu najba rdziej w y­
borowej wiedzy, wyczulony najsubte lniejszym i metodami 
myśl enia. w ciasn y i ciemn y garnek naiwnych przesądów 
i rozumowań ? J a k uwierzyć . że B óg, najmędrszy prawo­
dawca i wszechwi edzący zarządca wszechświata, wydzie­
lił część swej jaźni dla dziwacznej wizytacji wśród jakie­
goś niechlujnego, szachrajskiego i najtwa rdzie j zmateria­
lizowanego narodku : że żył w zatęchłej atmos ferz e cu­
dacznego i mętnego dorobku umysłowego zapadłego krai­
ku i że zginął zaplątany w niez rozumiałe do dziś dnia dla 
reszty świata spory społeczności doktrynerskiej i odciętej 
od głównych źródeł cywilizac ji ? 

A jednak tu gdzieś właśnie l eży tajemnica pogodnej 
i wolnej całkowicie od nikczemnej trwogi śmierci . 

Jeżeli nie potrafi uwierzyć - będzie się modlił . Trze­
ba pokazać przynajmnie j dobrą wolę. 
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- Ojcze nasz, w szystkiego stworzenia. które czu je, 
myśli i cierpi, Ojcze, mej udręczonej do ostatnich grani c 
świadomości, któryś policzył wszystkie włosy na moJ eJ 
głowie i bez którego nie zabłyśnie we mnie ani jedna 
myśl, nie wślizgnie się do mojego serca żadne uczucie 
czy namiętność, jedyny Władco i Kierowniku mojego 
organizmu, Szafarzu bodźców i nastrojów, źródło wszeL 
kich moich postępków, wejrzyj na mnie dzisiaj ze Swyc h 
wysokości, odszukaj mnie Swym miłościwym okiem wśród 
tego przeraźliwego wiru ziemi , ognia, żelaza i obłąkan ego 
tłumu .. 

Nie tak. Nie można mówić wyłącznie w swoim imie­
niu. T ylko solidarno ść z resztą swego rodzaju może się 
podobać Stwórcy wszechistnienia. Od początku. 

Ojcze nasz.. któryś jest '"" niebie , krainie szczęścia 
i doskonałości ... i stamtąd patrzysz na Swe dzieci, miota­
jące się w sidłach przesądów, fałszywych doktryn i nie­
dołęstwa poczynań. ja!deś narzucił na planetę od chwili 
jej powstania.. . któryś wlał w serca ludzkie namiętności 
i żądze. a umysły napełnił pvchą i zaborczością ... Któ­
ryś dał kły i pazury tygrysom, a jagnięta pozostawił bez ­
bronne ... 

Nie to . To nie jest modlitwa, tylko bluźni erstwo. 

Ojcze nasz, któryś jes t w niebie. święć się imię T ""o­
je, imię Prawdy, Dobra i Piękna na tym padole głup­
stwa, propagandy wza jemnej nienawiści i złośliwej nik­
czemności w w a lce o byt tak jednostek. jak i narodów ... 
Przyjdź król estwo T woje harmonii, miło ści i pokoju do 
chaosu rozbieżnych dążeń i niedołęstwa n aszych wład y­
ków, do tego piekła. gdzie w szystko. co żyj e , poże ra się 
wzajemnie, gdzie jedynym grobem każdego stworzenia czy 
nawet narodu jest zawsze żołądek silniejszego i bardziej 
brutalnego ... Bądź wola T woja jako w niebie. tak i na 
ziemi, albowiem T y jeden masz być Sprawiedliwośc ią 
i Miłos ierdziem bez granic, więc cokolwiek postanowisz, 
będzie dyktowan e naj czul szą miłością i tro ską o najlich ­
szego nawet robaka ... Chl eba naszego powszedniego d aj 
nam dzisiaj. .. A przed e w szystkim daj żyć, żyć , żyć .. . 
W Twojej mocy jest przecie obdarzyć w tej chwili nie­
śmiertelnością nie tylko nasze dusze , ale nawet nasze cia­
ła ... Nie ma nic niepodobnego dla Twojej w szechmocy ... 
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l odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy 
naszym winowajcom. Nie ... Ukaż nam nasze winy i błę-· 
dy. oświeć nasze zbłąkane umysły i wyrwij z naszych serc 
pychę panów świata... Ratuj nad od nas samych. Dałeś 
nam rządy na planecie i oto zamieniliśmy ją w rozszalałe 
piekło zguby. Bądź nam miłościwym panem, Boże wiel­
ki. potężny i łaskawy ... Zlituj się nad naszą nędzą. głu­
potą i złością ... 

Chwycił go radosny spazm oderwania się od ziemi 
i jej potocznych spraw ... Pomyślał. że modlitwa jest naj­
lepszym narkotykiem. Zaden trunek nie daje sercu takiego 
wesela; żaden zastrzyk morfiny nie złagodzi tak cierpień, 
nie rozproszy niepokojów. Gwałtem usiłował zatrzymać 
w sobie ten nastrój wiary, który znikał natychmiast. gdy 
tylko pad! nań zimny promień samoobserwacji . 

Równocześnie zauważył ze zdumieniem. iż ruch na 
drodze zaczął się zmniejszać. Zaprzęgi zwalniały. biegną­
cy hamowali swój pęd obracając swe blade ze zmęcze­
nia i zalane brudnymi strugami potu twarze. Obejrzał 
się w tym kierunku. Ciągnęły się tu szeroko lekko sfalo­
wane, świeże rżyska, gęsto znaczone równymi szeregami 
złocistych kopic żyta Jak okiem sięgnąć pękały ~śród 
nich czarne bąble granatów, niespodziane i obce w tym 
krajobrazie jasnych barw i świętego spokoju ukończonej 
poczciwej pracy. 

Między dwoma omdlałymi w rozkosznym rozwichrze­
niu snopkami gorączkowo ustawiało się do boju działo 
polow e. 

Paprosiński poznał powaloną przed chwilą na dro­
dze armatę . Obracało ją z wysiłkiem w miękkiej roli czte­
rech łudzi : porucznik z jasnymi baczkami, widocznie do­
wódca bat rii, trębacz. olbrzymi zamkowy i poległy rze­
komo celowniczy z dokładnie obdartym pośladkiem. Dru­
gi oficer, który sprowadził na pozycję zaprzęgi. stał na 
przodkarze mocując się z żelaznym wiekiem skrzyni, za­
wierającej ładunki . 

Był to widok rzeczywiście oszałamiający w swym 
nieprawdopodobieństwie. Wśród tego uciekającego w pa­
nice tłumu grupka ludzi przypomniała sobie naraz, że 
znajduje się tu nie tylko po to, żeby ratować swoje żywo­
ty, lecz przede wszystkim. żeby zadawać straty nieprzy-
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jacielowi. Było to wspaniałe i porywające jak każdy obraz 
t zaparciem się siebie ,pełnionego obowiązku. 

- T ak wygląda cud - pomyślał Paprosiński, olśnio ­
ny i z gardłem zdławionym od wdzięczności. 

Widział, jak wreszcie oficer zaprzęgowy zeskoczył 
z przodka i pobiegł do działa, jak błysnął w czeluści zam­
kowej mosiężny walec łuski nabojowej, jak krępy kano­
nier pociągnął za sznurek - i zaraz frunął szerokim łu ­
ldem w górę kopnięty podskakującą od wystrzału armatą. 

- Zabity r - pomyślał. 
Ale nie. Dźwigał się znowu z wystraszoną miną czło­

wieka najzupełniej nie stworzonego do wielkich wzlotów. 
Armata po jednym wystrzale szykowała się do dal­

szego odwrotu. Zrobiła swoje. Ruch na szosie stał s ię bar­
dziej przytomny i rozumny. Ludzie stracili wyraz obłą­
kania w oczach. 

Paprosiński biegł bardzo wolno i ciężko jak koń ro­
boczy zaprzęgnięty do silnie naładowanego wozu. Przes­
tał się dręczyć lękiem i nadzieją . Przyjmował bezmyślnie 
wszystko. co mu rzeczywistość przynosiła . Zył jak wszy­
scy ludzie nie myśląc, co go może spotkać za chwilę. 
Zresztą zaczęło go kłuć w boku tak silnie, że z l edwością 
mógł oddychać. Chwilami zanosił s i ę od rozrywającego 
wnętrzności kaszlu Spluwał gęstą i ciągnącą si ę jak babie 
łato śliną . 

Mijał grupę wysuniętych z lewej strony na drogę za­
budowań. 

- To dopiero pewnie folw a rk Ulino - pomyślał 
z bolesnym zdziwieniem. 

Spoza ruchomej kolumnady pękających gra natów tu ­
dzież gęstej pajęczyny dymu i kurzu dostrzega ł za ledwi e 
pękate strzechy i niskie ściany nędznych chałupinek 

Jakiś chłop z płową grzywką zwisającą mu na oczy. 
z rękami w kieszeniach spodni s tał nad rowem w ciężkiej 
i ni ezgrabnej p osta wie człowieka b ezustann ej pracy fizy ­
cznej. Jaki ś chudy piechur. wvrzuca jący w biegu na boki 
swe szeroki e stopy w sposób charakterystyczny d la mętów 
wielkom iejskich. zatrzymał s ię przed nim. 

- Co taki synu, cieszysz s ię. że nas pobili ? 
Chłop uśmiechnął się dziecięcy m. naiwnie dobrodusz ­

nym uśmiechem rasy pierwotnej. Zołnierz krótki m ruchem 
uniósł nieco trzyman v oburącz karabin. W ciemnym tu -
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manie Paprosiński spostrzegł rudy błysk wystrzału. Syl­
wetka Białon1sina czerniała jeszcze parę sekund i zasunę­
ła się w mroki. 

VI 

Zostało popełnione morderstwo. 
Paprosiński zaczął grzebać w pochwie z rewolwe­

rem. Zęby ścierpły mu od nienawiści. Miał jedną myś l : 
wpakować cały magazyn w wąskie suchotnicze plecy tego 
rynsztokowego bakcyla, który pomykał przed nim rozkle­
kotan ym ruchem uciekającej żyrafy. 

Przypomniało mu się jaki eś patetyczne zdanie, że po 
to Pan B óg dał siłę mężczyźnie, aby bronił sprawiedli­
wości . T yłko że sprawiedliwość wymaga pewnych deko ­
racji. Morderca biegł prędzej od niego, musiałby więc 
strzelać za nim jak policjant za uciekającym aresztantem. 
Nie ostrzegłszy go nawet, bo nie było o tym mowy wśród 
wodospadu huku, gwizdów i wycia. Nie było to w jego 
guście. J\1us i ał więc zrezygnować ze słusznej zemsty obra­
żon ego sumienia i zgodzić si ę na triumf nikczemności 
i zbrodni . 

Zdarzało mu się to już niejednokrotnic Kiedy wyru­
sza ł na Front , radował się nadziej ą. że pośród wszelkich 
niewygód, trudów i grozy znajdzie tam cenne i czyste jak 
brylant poczucie pełnienia najcięższego obowiązku. Tym­
czasem rozczarował się zupełnie. T o, co ze swojej strony 
uważał za najwyższe poświęcenie. było naturalnym i ra­
dosnym żywiołem dla bardzo wielu jego towarzyszy bro­
ni, wśród których - jak się przekonał - co najmnie j 
tylu by ło łotrów, co bohaterów. tylu wyrzutków społe­
czeńs twa, co jego obrońców. Wszystkie zbrodnie cieszyły 
s i ę tu bezkarnością z wyjątkiem nieposłuszeń stwa i tchó­
rzostwa. Nie mogło być inaczej. Ochrona słabszych, spra­
wiedliwość i miłosierdzie są zbytkiem społeczeństw ży­
jących w pokoju i dobrobycie. Przecie jego własny żywot 
był także bezustanną krzywdą biednych chłopów obcego 
i bezbronnego szczepu, którym zabierał izby na kwatery, 
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słomę na posłania, bydło i ziemniaki na prowiant. a ich 
samych pędził na podwody w dalekie i nieznane dl a nich 
strony. Tak już Pan Bóg urządził świat w swojej wielkiej 
mądrości zostawiając sobie monopol na dobroć i litość bez 
granic - myślał nie bez sarkazmu. Trudno. Trzeba się 
z tym pogodzić. J est to właściwość wszystkich w ysoko 
postawionych osób. Prawo łaski może mieć naczelnik pań­
stwa, ale nie policjant. Człowiek został stworzony na 
obraz i podobieństwo Boga. A więc on sam jako p ierwo­
wzór musi posiadać te same namiętności i uczucia, jakich 
udzielił rodzajowi ludzkiemu. Nieobca jest mu więc du­
ma, żądza ' władzy i nienawiść do wrogów. Stąd też za­
pewne płyną nakazy pokory, miłości i posłuszel1.stwa , ja­
kie stawia ludzkości na wzór wszystkich władców świec­
kich. 

- Diabeł mnie kusi - przerwał sobie niewczesne 
rozmyślania . 

Żal mu było tego radosnego stanu porozumienia ze 
Stwórcą . Próbował się znowu modlić, ale nie udawało 
mu się skupi ć rozhasanych myśli . 

Minęła go w galopie para siwych koni z dwukołową 
biedką . Na w ózku siedział żołnierz , nakryty na hełm bia­
łą płachtą namiotową i z kosą na ramieniu. Na rozum 
wziąwszy nie było w tym zjawisku nic n adzwyczaj nego. 
Co sprytniejsi i bardziej dbali o konie woźnice zaopatry­
wali się na wsiach w kosy, aby móc robić zapasy z tra­
wy i owsa. Ale w tej ch·wili wyglądało to na jakąś ko­
miczną pantominę śmierci, objeżdżającej na rydwanie swo­
je królestwo. Stanowczo wielki reżyser świata ma swój 
humor. Jest on zresztą dość przykry i ponury jak humor 
Cervantesa. 

T ak. ten wypadek nadaje się do dowcipnych i głę­
bokich zarazem uwag towarzyskich n a tema t mechanizmu 
świata . 

- Czy patrzy łeś kiedy śm ierc i w oczy ? - zapyta 
go ki edyś jego koch anka. 

Będzie miała ogromną puszystą czuprynę ciemnych 
niespokojnych włosów. delikatny p odgolony ka rczek i sma­
głą cerę o ciemnych rumieńcach i wargach. Mówiąc bę­
dzie migotała oczami i zębami nib y usiany brylantami 
klejnot. Będzie siedziała mu na kolanach w miękkim ró­
żowym szlafroczku, będzie wierciła się jak niecierpliwe 
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dziecko podczas lel{cji z guwernantką, przebierając noz­
kami w czerwonych pantofelkach z pomponikami i ocie­
rając się gorącą lubieżną szyją o jego wargi 

- Po pierwsze. co ci nara2 strzeliło do twej rozwi­
chrzonej głowiny 7 - po drugie : śmierć nie ma oczu tylko 
oczodoły i spróchniałe zębiska, a po trzecie nim zdąży 
się na nią spojrzeć - już ścina swoją potężną kosą. 

Rozkoszne s·tworzenie uda nadąsanie i będzie usiło­
wało niby wyrwać się z jego objęć. Nie będzie brał tego 
poważnie. Na tym polegają igraszki miłosne . Zresztą ko­
biety lubią, żeby je lekceważyć . 

- Ja nie żartuję. Opowiem ci, ja k naprawdę zoba­
cz yłem śmierć w całej okazało ści ... 

W tejże chwili jakbv czarne skrzydło spadającego 
z zenitu orła mignęło mu w prawym oku. Przeraźliwy cię­
żar zwalił mu się na hełm i barki przybijając go do ziemi 
jak błyskawiczne uderzenie ogromnego młota. Zdawało 
mu się, że olbrzymia stopa rozdeptała go znienacka niby 
plugawego robaka. Osta tnie przerażone myś li mignęły 
na kształt sfory błyskawic . .. Zem sta Boga l Ciężki granat I 
Trafił mnie całą swoją masą T Jes tem rozerwany na strzę ­
py I Zaraz zgaśnie moja świadomość l Jak to wygląda 7 ... 
A może nigdy nie zgaśnie ... " 

Spróbował otworzyć oczy. Zobaczył czerwoną mgłę 
i błyskawicowo szybki deszcz iskier, niby nieprzejrzany 
rój gwiazd spadających . 'vVzrok przestawał działać. Słuch 
również, bo w uszach miał jednostajny szum, raczej gwizd , 
ja kby rozpędzonego koła nieprawdopodobnej maszyny. 
Przebiegł myślą wszystkie swoje członki. Zdawały się być 
na miejscu. Niczego to nie dowodziło . Słyszał od znajo­
mego podoficera, któremu odję to nogę, że istniała ona na­
dal w jego świadomości . Odczuwał nawet podobno swę­
dzenie poszczególnych pa lców. Tak samo może być i z nim 
w tej chwili. Nie wiadomo po prostu. czy nie jes t on już 
tylko wiankiem krwawych ochłapów, rozrzucony.ch po 
szosie i potrącanych przez biegnących 

W tymże momencie zamigotała w nim myśl : . .Stra­
tują mnie" l Zerwał się. Siedział na ziemi. A więc żył. 
W głowie szumiało mu jak po zawrotnym tańcu. Przed 
oczyma miał duszącą ciemność niby wieko zabitej ćwie­
kami trumny. Ach, to tylko hełm opuścił mu się na sam 
nos T Przez szczeliny pomiędzy skrzydełkami nosa a po-
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liczkarni widział białe od kurzu cholewy swoich butów, 
sterczące jabłka drżących kolan i prawą rękę brudną i star­
tą do krwi, spoczywającą bezwładnie na udzie. Zegarek 
na przegubie miał strzaskane szkiełko i połamane w szyst­
kie wskazówki. Skądby się teraz dowiedzieć, która godzi­
na? Wspaniale czerwone krople spadały w proch szosy, 
na grube fałdy spodni oraz na posiekany wierzch dłoni 
rozpryskując się w złociste i foremne gwiazdy . Skąd krew ? 
Nowym odruchem uniósł hełm na tył głowy . To z nosa I 
Zresztą poza paru zadrapaniami twarzy i ręki nic mu nie 
było . A granat? ... Granat owszem trafił. ale w jakiś wóz 
o kilka kroków w prawo od niego . \Vidać było świeży 
lej, rozrzucone szeroko d eski, szmaty i części roznies ion ych 
kół oraz dwie l eżące z dala od siebie kupy krwawego 
mięsa z białym i drzazgami strzaskanych kości tudzież sin y­
mi pióropuszami wywalonych na wierzch wnętrzności. B y­
ły to konie . Woźnica, również poszarpany czaił się w ro ­
wie opodal. To, co on sam wziął za pocisk. było po prostu 
odpryśniętym odłamem deski . 

Powstał powoli prostując się ostrożnie. Stanowczo 
nic mu nie było . Był tym rozgoryczony. Skoro już ra z 
przeżył taką chwilą , lepiej żeby był zginął lub przynaj­
mniej został poważnie ranny. l tak będzie musiał ki edyś 
przeżywać to sarno. A poza tym , czyż jest n a świecie czło­
wiek, który by wysłuchawszy opowiadania o tym wypad­
ku i o jego przy tym wrażeniach nie wybuchn ą ł ś mie ­
chem ? T ak wygląda Boży dowcip . Wszystko mu jedno 
zresztą . Jeże li przeżyj e dzień dzisi ejszy i całą wojnę. ni­
gdy nikomu nie wspomni o swoich przeżyciach. Nigd y t eż 
więcej nie będzie się m odlił. Nie potrzeba mu ani ludzi, 
ani Boga. Zamieszka gdzieś w małym pokoiku na pod­
daszu n ajwyższej kamienicy, skąd będzie widział jedynie 
dachy z pustymi wylotami dymników i dziurkowanymi 
na ksz ta łt dziecinn ych organków kominami. Jeś li ki edy 
wyjedz ie. to tylko w puste i ska li Ie góry, gdzie będzie 
patrzał, jak parują oślizgłe szczyty po długotrwałych de­
szczach, lub t eż 11 a pustynny wysoki brzeg morski . aby 
ś l edzi ć równ y, niezmienn y, j ękliwy i spieniony oddech za ­
mierających na mieliźni e fal. T ak będzie żył i tak umrze 
cicho i samotnie zabi erając z sobą do grobu tajemnicę 
dnia . gdy bębnił huraganowy ogren po nieznanej szosie 
w smutn ym, szarym i dalekim kraju ludzi milczących. 
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W bruna·tnej kurzawie zamajaczył jakiś c1en 1 za­
czął róść przeraźliwie szybko jak wypadający z zadymio­
nego tunelu parowóz. Był to człowiek. który sam jeden 
biegł przeciwko ogólnemu prądowi paniki. Paprosiński nie 
zdążył już skręcić i wpadł nań chwytając go wpół. Poznał 
Ludomskiego , w rozpiętym mundurze. z rewolwerem w rę­
ce i z hladą twarzą, umorusaną smugami zmieszanego 
z potem lmrzu. niby brudna zaciekająca wilgocią ściana. 

- Gdzie reszta kompanii ? - krzyczał ochrypłym 
głosem, bez żadnego wstępu, jakby umyślnie wypadł na 
spotkanie Paprosińskiego, aby go o to zapytać . 

- Nie wiem l Mój pluton rozbity l 
- Zbieraj, co się da. i kieruj do zabudowań na le-

wo l Zaraz na pewno zacznie się nasz kontratak l 
Wyszarpnął się z objęć przyjaciela i pobiegł dalej. 
Paprosiński stał oszołomiony . 
Kontratak?. .. Zbierać kompanię?. . . Więc nawet 

w tym chdosie pracowała jasna myśl i kształtująca wola 
ludzka ... Więc wszystko to . co się działo. należało cło 
normalnych zjawisk. objętych doświadczeniem i przewi­
d zianych przez regulaminy i instrukcje ... 

Rozglądał się jak człowiek przeniesiony niespodzia­
nie do zupełnie obcego środowiska . Zauważył. że ruch na 
szosie zdawał się powoli zamierać. Uciekający albo biegli 
bardzo wolno jakby przytłoczeni niezmiernym ciężarem, 
a lbo szli dysząc otwartymi u stami. zalani potem i w roz­
piętych mundurach. Jakaś bateria, przybywająca widocz­
nie dopiero n a front. sterczała w tumanie twarzami do 
nieprzyjaciela niby ni eruchomy zasnuty nawałnicą grze­
bień górski. J ej dowódca na koniu z zakłopotaną twarzą 
człowieka. o świeżym umyśle i. normalnych nerwach. któ­
ry naraz trafił na wyuzdaną orgię pijacką. rozmawiał 
ze stojącym przy nim grubym i fioletowym ze zmęczenia 
majorem. 

- Nie ma już frontu l - ryczał grubas - Trzymaj 
pan swoją baterię w pogotowiu l Zaraz rozpoczynamy 
kontratak l 

Z oszołomienia wyrwało Paprosińskiego silne. choć 
miękkie uderzenie w hełm jakby mokrej ścierki, ale rzu­
conej z ogromną siłą. Jakiś ochłap zsunął mu się pod no­
gi. Spojrzał i wzdrygnął się. Wyglądało to na kawał wyr­
wanego świeżo ludzkiego mięsa . Mimo wszystko nic się 
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nie zmieniło. Wokół niego skakały pod niebo wytryski 
kurzu i kamieni, koziołkowali ludzie, konie i wozy, prze­
walały się kłęby czarnego i sinego dymu oraz białe obłocz­
ki szrapnelowe ... 

Po szosie bębnił huraganowy ogień . 

VII 

Wszystko na świ ecie ma swój kres : tak szczęście, jak 
niedola, tak rozkosz, jak cierpienie, tak radość, jak i ból 
po stracie drogiej osoby, zarówno błogi spokój serca, jak 
i najsroższe obawy. Po jasnym dniu następuje noc ciemna, 
po złotym i radosnym lecie - szara i zapłakana jesień. 
Wieczna zmia na jest istotą nie tylko świata, ale i duszy 
ludzkiej . 

Paprosiński wiedział o tym. Ale prawdę tę uzmysło­
wił sobie dopiero, gdy skręcił z pełnej szalejących mroków 
drogi na roześmiany w słońcu różnobarwny wachlarz za­
gonów . Biegły obok siebie seledynowe łany nie zżętego 
żyta i srebrzyste smugi owsa, ciemnozielone płach~y koni­
czyny i białe promienie gryki, szerokie pasy żółtego łubi­
nu i błękitne wstęgi kwitnącego lnu. Wszystko to , pona­
szywane wzorzyście rubinowymi paciorkami makówek. 
szafirowymi gwiazdkami chabrów i różowymi perełkami 
powojów. zdzierzgało się niby olbrzymia rozeta w sinej 
garści dalekiego lasu. 

Grana ty szal a ły jal< okiem sięgn ąć. Raz po raz wy­
rywały się ku niebu z cienistych bruzd ich czarne pióro­
pusze. Ale Paprosińskiemu było już wszystko jedno. Ja­
kaś niezauważalna zmiana z aszła w jego nastrojach . Po 
prostu nie mógł sobie przypomnieć , ja k wygląda u czucie 
lęku . Stało s ię ono czym ś ni erealn ym i niezrozumiałym 
jak strachy dzieciństwa. 

Szedł w kierunku zabudowań , które wskazał mu Lu­
domski . Przesuwały się przed nim korowody niedobitków 
niby ostatnie fale kończącej się nawałnicy. vVIekli się ran­
ni z krwawymi bandażami na głowach, o nagich piersiach 
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i ramionach. Wielu kulało podpierając się kijami łub 
karabinami. Niektórych prowadzili lub nieśli towarzysze. 
'vVszyscy mieli w yraz cierpienia w nabrzmiałych wargach 
i oczach zasuniętych do połowy powiekami. 

Grupka telefonistów przebiegła męczeńskim krokiem 
z ogromnymi szpulami czarnego drutu na plecach i ma­
sywnymi sześcianami aparatów polowych pod pachami. 

Potem dwóch kulomiotaczy wstrząsało się od szarpią­
cego ciężaru karabina maszynowego, niesionego w rękach 
na kształt skrzyni z wapnem. 

T o znów samotny piechur o długich i cienkich jak 
u komara kończynach biedził się ciągnąc maxima na kół­
kach. opierającego s ię na bruzdach i kamieniach niby wie­
dziony do rzeźnika cielak. 

Inni dźwigali na ramionach bębniaste chauchardy, 
części miotaczy min, skrzynki z taśmami nabojów, pudła 
z amunicją i wszelaki sprzęt wojenny. 

W odda li kołysały się na zagonach biedki i wozy 
amunicyjne, jaszcze, pojedyncze armaty oraz same przod­
ki b ez dział, które widocznie pozo s ta ły strzaskane na po­
zycjach . 

- T a k wygląda rozbita armia - zanotował sobie Pa­
prosiński w umyśle nowe doświadczenie z przenikliwym 
zadowoleniem nałogowego zbieracza, który wzbogacił 
swoje zbiory o trudny i c iekawy okaz. - Co ten dureń 
Ludomski mówił o kon tra ta ku 7 Przecie to pogrom, jakie­
go Polska nie zaznała od czasu Ostrołęki. 

Myśl ał o tym nie bez pewnego rodzaju złośliwej ra­
dośc i . 

- Co by to było. gdyby tak nie udało s i ę za trzymać 
bolszewików aż do samej Warszaw y 7 
Wydawało się to nieprawdopodobne, zaczęło go jed­

nak bawić to przypuszczenie. Wyobrażał sobie popłoch 
wśród polityków kawiarnianych , ich wymyślania na woj ­
sko, rząd i sejm. Rozpalało mu przy tym wyobraźnię, że 
gdyby front przysunął się do samej stolicy, znalazłby się 
znowu w bardziej cywilizowanych stronach, stykałby się 
z ludźmi swojej sfery, dyskutowałby z nimi świeżo narosłe 
w jego mózgu zagadnienia imponując swoją frontowością 
i ogromem przeżyć ... 

Ze zdumieniem przychwycił się na 
wśród frontowców fałszywej pogardzie 

tak powszechnej 
nienawiści do 
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tyłów . Jak wejdziesz między wrony. musisz krakać jak 
i one. Widocznie i on zaczął nasiąkać klasową zawiścią 
ludzi pola do uprzywilejowanych osobników, którzy żyją 
pod dachami, na noc rozbierają się i układają do snu. a za 
dnia zajmują się sprawami o wiele wyższej natury niż 
ochrona przed śmiercią, kalectwem czy poniewierką nie­
woli nie mytego i zawszonego cielska. 

Zawstydziło go to odkrycie. Czyżby zaczynał tra c i ć 
nadzór nad odruchami swoich uczuć i woli ? Czyżby rze­
czywiście pod wpływem trudów i niedoli zaczynała się 
degradacja jego niezależnego ducha ? Przecie nic nie miał 
wspólnego z drapieżnością uderzających na bagnety strzel ­
ców, chamstwem podoficerów, mizerną pychą i tyranią 
oficerów ... Jego serce spoczywało nadal wśród ludzi spo­
kojnych, usposobionych życzliwie do całego świata. któ­
rzy swoje żywoty spędzają w zacisznych gabinetach. pra­
cowniach naukowych. bibliotekach czy urzędach powięk­
szając i organizując duchowy dorobek ludzkości.. . Dla­
czegóżby miał ich nienawidzić ? 

Próbował przy pomocy jasnowidztwa nawiązać z ni ­
mi utraconą łączność duchową. Nie udało mu s ię to. 
Uświadomił sobie, że jest to przecie dopiero wczesny po­
ranek. I w dodatku niedziela. W tej chwili więc muszą 
jeszcze spoczywać w rozkosznych łóżkach. jeśli nie we 
śni e po wieczornych rozrywkach, to przynajmniej w bło­
gim rozleniwieniu spokoju i beztroski . Gdy on od tyłu 
godzin najstraszliwszych wysiłków zdążył już wyczerpać 
wszystkie siły mięśni i nerwów ... 

.. Do sypialni zapukała ni eśmiała i r elna wdzięku po­
kojówka. 

- Czy można już podać panu śniadanie ? 
- Nie. Za jaką godzinę. Możesz mi tylko przynieść 

gazetę i czego się napić" . 
Och, pić ! Jak dawno męczy go pragnienie ! 
Doszedł wreszcie do rozsypanych z rzadka za budo­

wań, które st e rczały wśród gładkich łanów niby zielony 
archipelag. Jaki ś in stynkt skierował go do złocisto szarej 
roześmianej w s ło1'lc u zagrody. 

Wątły i stratowany płotek z wikliny tonął w e wło­
chatej zieleni pokrzyw i wśród opuchłych płatów łopianu . 
W różowym cieniu zawalonych pękami niedojrzałych jab­
łek drzew sadu owocowego spoczywało kilkunastu zziaja -
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nych piechurów. Ich burakowej barwy twarze i dłonie 
odbijały silnie od białych od kurzu ubrań. 

Paprosiński poznał swoją kompanię . Uznał za cał­
kiem naturalne, że trafił do niej od razu. Stanął nad le­
żącymi z rękami w kieszeniach i przyglądał się im ze 
swy m zwykłym dobrotliwie ironicznym uśmiechem . Roz­
poznał tłusty p ys k Rudajewskiego z fioletowymi plamami 
na poli czkach i granatowymi jak u wisielca wargami, 
płową i sterczącą niby włosie twardej szczotki czuprynę 
Jagusiaka. szeroką i wykrzywioną zmęczeniem gębę ka­
prala Dziducha, smagłą zamkniętą twarz starszego sier­
żanta Sołyszki. roztargniony, jakby wstydliwy uśmiech 
Pies ika , zadzie rżyste kędziory Sitarka .. . 

- Gdzie reszta kompanii ? - zapytał 
Nikt s ię nie poruszył na jego głos. 
Nie powtórzył zapytania . Usiadł na kamieniu obok 

szerokiego wyłomu w płocie. Zauważył, że ręce mu drżą, 
chociaż czuł zupełny spokój. Nie ten co prawd a błogi 
spokój bezpieczeństwa i beztroski, tylko tragiczny bezruch 
myśli i u czucia, zwany rezygnacją , która jest nie czym 
innym , jak zakrzepłą rozpaczą. 

- T o już koniec - pomyślał . - Cała armia pół­
noc na mus i się znajdować w podobnym stanie. A z dru­
giej stron y wali na nią rozpęd nieprzeliczonych mas i za­
pał zwycięskiego proletariatu. Powtarza się historia rewo­
luc ji fran c u ski ej. Tam także z początku zwyciężała koa­
li cja. A p rzecie w końcu trójkolorowy sztandat' przemie­
rzy ł ca ły kont ynent. Cóż dopiero teraz. gd y zami ast sprzy­
mierzonych po tęg s tanął do boju jeden jedyny naród bez 
ustroju , wojska i pieniędzy, któremu sto lat przemocy i po­
niewierki odebrało wiarę we wła sne siły i pamięć o świet­
n ej przeszło śc i . mający wreszcie zamiast oparcia w zagro­
żonym prlłez nową wędrówkę ludów Zachodzie , j eś li nie 
nienawiść socjalistycznych snobów, to pogardę najbar­
d ziej nawet nikczemnego i kłamliwego pism a ka kierujące­
go opinią po obu stronach oceanu. 

Znow u przychwycił się na zdradzie swego dotychcza­
sowego stanowiska. Jak trudno jest rozumować bezstron­
ni e człowiekowi wyczerpanemu fizycznie. Nie ma przecie 
zamiaru dgradzać się nienawi ścią od świata. do którego 
należy ciałem i duszą i którego czuje się być może jedy­
nym przedstawicielem wśród tych obcych mu zupełnie 
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wałczących zgraj . Nic go nie obchodzą żadne interesv 
narodowościowe, przesądy rasowe czy doktryny społeczne. 
Ktokołwiek zwycięży on zawsze pozostanie sam ze swą 
górującą I~ onad dziejami świadomością, ze swym niepodle­
głym duchem i serccm bezpańskim ... 

W tej chwili wyobraźnia zaczęła przesuwać mu obra­
zy bolszewickiego zwycięstwa. Jeżeli nie zamordują go 
na miejscu jako osobnika skazanego na zagładę gatunku. 
•to czeka go straszliwa poniewierka niewoli. a potem ży­
wot wśród kultu fizy cznej przemocy i okrucieństwa, niena­
wiści wszelkiej niezależnej myśli oraz najmniejszych prze­
jawów ludzkiej godności. Gorzej jeszcze : on, który nie 
chciał nagiąć swego umysłu do wykutych przez pokole­
nia świętych mędrców ram dogmatów katolickich, będzie 
go teraz musiał poddać zajadłej kontroli tępych antropoi­
dów ; on, syn narodu Dymitrów Wiśniowieckich i Samue­
lów Koreckich. pójdzie niezadługo z tym samym rewol­
w erem w garści podbijać resztę niepodległych ludów pod 
sprośną i wyuzdaną tyranię azjatycką nowych Temudży­
nów i T ymurów ... Trudno. Takie jest prawo dziejowe . Po 
okresach cywilizacji następują mroki barbarzyństwa. Za 
jakie tysii)c lat te tak przezeń dzi siaj pogardzane hordy 
stworzą nową kulturę, być może wspanialszą od dzisiej­
szej . Tylko on tego nie doczeka. tak jak nie docze kało 
epok odrodzenia wielu pokrewnych za pewne mu duchem 
Rzymian, którzy poginęli w walkach z Hunnami czy Go-
tarni. • 

Śmierć !... Nie odczuwał już na tę myśl trwogi ani 
żalu . Znużenie jest najlepszym hamulcem instynktu samo­
zachowawczego. 

Tymczasem spoczywająca grupa wciąż si ę powię k­
szała . Coraz nowi żołnierze przebywali porozrywany pło­
tek i układali się na murawie na ks ztałt zbierającego s i ę 
po popłochu stada owiec. Paprosiński spojrzawszy znowu 
na leżących zauważył drewnian e oblicze C ewowskiego. 
blade rysy K aczmarka. czarną i umorusaną sylwetkę 
Pracla, pełne i opiekłe kształty plutonowego Ertła ... Chwy­
ciło go zdumienie nad tą niespotykaną nigdzie prężnoś­
cią polskiej rasy. nie znoszącej karności , ale też zawsze 
powracającej do swych znaków; nienawidzącej wszelkiej 
władzy, ale też nigdy nie hołdującej obcej przemocy; kłó t ­
liwej i niesfornej , lecz nie znającej w swych dziejach 

172 



przewrotów i terroru wobec przeciwników politycznych; 
niecierpliwej i niewytrwałej w dziełach zwycięstwa, ale . 
zarazem nie rozumiejącej wyrazu : .. klęska"; bezsilnej wo­
bec zdrady, ale niezwalczonej w polu: która zawsze na 
Cecorę odpowiadała Chocimem, na Piławce - Berestecz­
kiem, na Ostrołękę - rozbiciem Rozena i bohaterską obro­
ną Woli ... Przypomniał sobie, że wszystkie najazdy Duń­
czyków, Niem ców , Czechów, Litwinów, Krzyżaków, Ta­
tarów, Turków i Szwedów zostały wepchnięte do swych 
łożysk i że nawet po straszliwej katastrofie rozbiorów na 
piędzie można mierzyć ziemie wydarte panowaniu pol­
skości od czasów samego Mieszka Pierwszego. Zaczęła 
weń wstępować otucha. Może popełnił jaki błąd w swym 
poprzednim rozumowaniu . Może prawa dziejowe są bar­
dziej skomplikowane, niż sobie wyobrażał... Zresztą jest 
przecie oficerem, i jakkolwiek wygląda rzeczywistość -
jego rola jest ściśle określona i jasna. 

Tylko że nie miał siły się podnieść. Stan. jaki odczu­
wał. graniczył z rozkoszą . Zaczął stygnąć i czuł na roz­
grzanym ciele wilgotny chłód przepoconej odzieży. Lekkie 
powiewy głaskały jego obnażoną szyję i wsuwały się łas­
kotliwie luźnymi rękawami aż pod pachy. Z rozwartej 
na piersiach koszuli unosiły się kwaskowate opary, które 
by były wstrętne jego nozdrzom, gdyby pochodziły od 
innego człowieka . Bezsilne kolana i nabrzmiałe stopy ma­
sowały mu bez przerwy prądy znużenia krążące jak pę­
cherzyki gazów błotnych. Na grzbiecie. brzuchu i udach 
czuł lekki e swędzenie wędrujących leniwie wszy. tak opi­
tych potem, że straciły zdolność kąsania ... 

Zeby usprawiedliwić swą bezczynność, zaczął liczyć 
swoich podkomendnych . Myliły mu to zajęcie granaty, 
które ciągle świergotały i szumiały pod niebem i zagłę­
biały się z gwałtownym sykiem w roli nie wybuchając 
przeważnie. ' Naliczył jednak wreszcie trzydziestu siedmiu 
ludzi. 
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VIII 

Ciężki pocisk zaczął świergotać i kwilić gdzieś niez­
miernie wysoko. Paprosiński nie mógł opanować zwykłe­
go w takich wypadkach wrażenia, że spada mu wprost 
na głowę. Obrócił się nerwowym ruchem . Padł ze sto 
kroków przed zabudowaniami. Wyglądało to , jakby ol­
brzymi krater otworzył się w jednej sekundzie pośród rów­
nych i cichych pól. Strugi ziemi trysnęły w niebo na wiele 
pięter. Cała połać widnokręgu zaćmiła się od gęstej zasło­
n y wirującego kurzu . 

O kilkadzies iąt kroków w prawo płonęła stojąca w 
pustym polu stodoła. Trzepotała się rozpaczliwie w rudo­
sinych skrzydłach dymu jak olbrzymi ptak. pożerany przez 
równie olbrzymiego drapieżnika . Błyskające raz po raz 
krwawe kły płomieni powiększały jeszcze to podobieństwo. 

W przerwie pomiędzy pożarem a rozwiewającą się 
ścianą wybuchu ukazała się sylwetka biegnącego człowie­
ka . Po pewnym czasie Paprosiński poznał Zajączkowskie­
go. Plutonowy był w stanie niezwykłego opuszczenia . Miał 
zupełnie obwisłe swe szerokie wąsy, otwarte usta. zagasłe 
oczy, hełm zsunięty na tył głowy i rozpięty mundur. W 
prawej ręce niósł skrzynkę od amunicji, która zresztą wy­
dawała się nadmiernie lekka. Na widok oficera zwolnił 
kroku , zapiął pochwę nieodłącznego rewolweru tudzież 
jedną haftkę kołnierza i zasalutował dość w stydliwie. jak­
by ni e był pewny, czy podobni e czcze form y życia woj­
skowego mają jeszcze rację bytu w tej ch wi li . Zatrzymu­
jąc s i ę wymamrotał zwykłą formułę : 

- Panie poruczniku , melduję swój powrót do kom ­
panii. 

Papros iń ski zerwał się skwapl iwi e. odsalutował 
i usiadł bez s łowa. Zajączkows ki zre s ztą pa trzył już na 
l eżącą gromadę wzrokiem pełn ym drapi eżn ej wśc i ekłości . 

- R obak Mich a ł 1 
- J es t. 
Z wysokiej trawy uniosła s i ę wystraszona i umoru­

sana twarz zahukanego wyrostka z pomarszczonym czo­
łem i nadąsa nie nabrzmi ałymi wargami . 

174 



- Kazałem ci zabrać wystrzelone łuski ? 
- Kiedy pan plutonowy Kaszowski każał mnie zno-

wyż dźwigać maszynkę .. . 
- Ale kazałem ci zabrać , czy nie ? 
- Tak jeszt. panie plutonowy, al e .. . 
- Co za .. ale" ty, świński ryju? ... - wybuchnął 

podoficer rzucając skrzynką o ziemię ... - Gdzieś je zo­
stawił, bażanci e ? To biedni ludzie oddają na podatki 
swój ostatni krwawo zapracowany grosz. żeby Polska mia ­
ła się za co bronić , a tu przyjdzie taki wyskrobek. taki ba­
żant. taki brzdyl zapowietrzony, taki dzbuk śmierdzący 
i wyrzuci sobie kilkaset łusek. bo mu się nie chciało nieść ? 
Z eby były twoje, to byś zębami zbierał ty, cepie połam a ­
ny l Przecie jak takie łuski oddać do fa bryki. to tylko n a­
sypią w nie prochu, założą spłonki i znowu będzie można 
z nich strzelać . A czy ty wiesz. cholero, ile kosztuje jeden 
nabój karabinowy ? Czy ty wiesz, głupi ćwoku, ile to się 
porządni ludzi namęczą. zanim go zrobią? ... Ady. żebyś 
sto lat myś l a ł. to byś tylko zdechł i zaśmiergł, a tego byś 
nie zrozumiał !. .. 

Ludzie leżeli tak pomęczeni, że nikt z wyjątkiem za­
interesowanego specjalnie Robaka nie zwracał uwagi na 
to wzniosłe przemówienie. T ylko Paprosińskiemu przy­
pomniało ono znowu o jego obowiązkach . Był przecie, 
jakby ni e było. dowódcą tych ludzi . powinien by więc 
wreszcie coś z nimi zrobić. Ale co ? Nie przychodził mu 
d o głowy żaden pomysł strategiczny. W dodatku bał się 
ja k ognia możliwości , że znużeni śmiertelnie i rozdrażni c­
n i klęską lu d zi e mogą po prostu zi gnorować jego zarzą­
d zeni a . I co wted y ? Improwizować w ybuch obrażonego 
d esp oty ? Nie czuł do tego ani zdolności . ani powołania. 

Z kłopotu wyratowało go ukazanie się porucznika 
Leśni aka. Z rozwaloną na całej piersi kurtką tudzież ko ­
szulą. z mac iejówką w ręku. ociekający strugami potu. w y­
s zedł zza chałupy i stanął przed kompanią . Papro s iński 
skoczył, aby mu złożyć meldunek. ale nie spojrzał nawet 
w jego stronę . 

- Siódma kompania ? zapytał ochryple. 
Ą gdzie porucznik Ludomski ? 

Nim znowu Paprosiń sld zdążył się odezwać , zerwał 
się spod płotu niewidoczny dotychczas plutonowy Zysz­
kiewicz. 
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- Nie wiemy, panie poruczniku . 
- Powinniśc ie wiedzieć. 
- Był tu , ale poszed ł w stronę miasteczka Łużki -

wtrącił starszy sierżant Sołyszko. 
- Po co 7 
- Nie mówił. Rozmawiał tylko z sierżantem De-

reniem. 
- A gdzie jest sierżant Dereń ? 
Paprosiński teraz dopiero zauważył ponurego pod­

oficera. jak siedział milczący i obojętny w opuszczonym 
na oczy hełmie na progu szczelnie zamkniętej chaty. Nie 
poruszył się na dźwięk swego nazwiska, jakby wszystkie 
te sprawy dawno go już przestały obchodzić . 

Porucznik Leśniak tymczasem dziwił się w sposób 
aż nadto widoczny. 

- Odszedł od kompanii i nie wydał żadnych rozka­
zów 7 

Zwrócił się naraz do Paprosińskiego , który ciąg łe wy-
czekująco patrzył na Derenia. 

- Prowadź pan kompanię za mną - rzucił. 
Sołyszko zerwał się na te słowa . 
- Powstać T 
Ludzie zbierali si ę bardzo opieszale pomagają c sobie 

w dźwiganiu ociężałych korpusów. Potem zaczęli ściągać 
rozluźnion e pasy z ładownicami, zapinać sobie nawzajem 
rzemienie plecaków, podawać karabiny ... 

Porucznik Leśniak stał obojętnie na uboczu wachlu­
jąc się czapką i śledząc pojedyncze i rzadkie już wybu­
chy granutów na zagonach . Wreszcie poszedł wolno nie 
czekając końca tej toalety. 

Paprosiński ruszy ł za nim, byna jmniej nie zachwyco­
ny zaszczytem dowodzenia kompanią . 

- Wszystko to był dopiero początek. a teraz dopie­
ro zaczn ie s ię naprawdę ganianie po polach i lasach, 
Zwłaszcza ja k słonko jeszcze lepiej przygrzeje - myślał 
z gorzkim sarkazmem . 

- Maszerować ! - roz l egło się za nim . 
Obejrzał s ię. Kompania już ciągnęła polną drożyną 

gęsiego , zgarbiona pod plecnkami oraz pełna lamentu, 
utyskiwań i kłótni . 

Sołyszko zrównał się z nim sprężysty i ożywiony. 
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- To pan poruczn ik będzie nami teraz dowodził ? 
- zapytał z widocznym celem okazania w ten sposób swo-
jej nieoficjalnej radości z tego obrotu rzeczy. 

- Będę , dopóki nie wróci pan porucznik Ludomski. 

Dogonili ich inni podoficerowie. Na wszystkich twa­
rzach widniało zadowolenie, wywołan e przesileniem w ich 
mniemaniu n a n a jwyższym w kompa nii stanowislru. Pa­
pros ińskiemu łechtało to dumę w bardzo przyjemny spo­
sób , zarazem jednak jak zwykle u ludzi o nasyconych am­
bicjach obudził s ię w nim ża l Ludomskiego . 

- Cóż on im zawinił, że go tak nienawidzą ? - myś­
lał z podziwem dla kobiecej bezmyślności tłumu . 

Zorientował s ię, że on sa m zresztą nie jest w tym 
wypadku w zupełnym porządku . Dlaczego nie opowie­
dzia ł dowódcy batalionu o spotkaniu na szosie ? Dlacze­
go wreszcie nie zmusił do odpowiedzi Derenia ? .. . 

Obejrzał się znowu szukając oczyma sierżanta . Czła­
pał przez kartofle na boku pochodu z opuszczonym łbem. 

- Co mówił pan porucznik Ludomski 7 - zapytał 
go wprost przystając. 

Dereń łysnął ku niemu swymi małymi oczkami . 
- Żeby kompania czekała na niego albo na pana 

porucznika. 
- A j eśliby s i ę nikt nie zjawił 7 
- Miałem połączyć się z b a talionem zostawiając 

P ies ika, żeby powiedział, gdzie nas szukać. 
- Dlaczegoście więc o tym nie zameldowali dowód­

cy b a talionu ? 
Dmeń zam ilczał pogar'liwie. ja kby d oJt:ychczasowe 

odpowiedzi i tak już wyczerpały jego pobłażliwość . 
Paprosińsk i wysunął się z powrotem n a czoło od­

działu pełen troski . Oglądał się ciągle n a wlokących się 
za nim strzelców, jak początkujący dowódca, który nie 
wie jeszcze dokładnie, czego odeń jego obowiązki wyma­
gają. 

D wa szra pnele zachichotały nad głowami i wybu­
chły w powietrzu jakby z rozgłośnym powarkiem pękają­
cych sprężyn. 

- T n do nas - pomyślał . - Stanowimy cel zbvt 
widoczny . Trzeba by może rozsypać ludzi albo zbić i~h 
w ciaśniejszą gromadkę . 
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Nic z tego nie wykonał. tym bardziej że nikt oprócz 
niego nie zainteresował się tym faktem . 

Porucznik Leśniak odwrócił się do niego. Stojąc 
z pochyloną głową zbierał bokiem dłoni pot ze skroni 
i szyi oraz strząsał go na ziemię . 

- Ilu pan ma ludzi ? - zapytał nie przerywając 
swej czynności. 

Paprosiński zająknął się nieco. 
- Czterdziestu, panie poruczniku. 
- Zostawił pan kogo dl a powiadomienia poruczni-

ka Ludom skiego, gdz ie ma nas szukać. 
Papro siń s ki zaczerwienił się, o ile to przy jego roz ­

grzaniu było możliwe. 
Miał s ię tym zająć sierżant Dereń . 

- Trzeba było przypilnować. 
- Sądzę, że trafi b ez tego . Spotkałem go na szosie . 

Ponieważ zbliżamy się do niej . rozpozna chyba kompa­
nię z daleka . 

- Czy aby stamtąd wyjdzie? 
- Ja wyszedłem. 
Porucznik Leśniak spojrzał mu w twa rz c iekawie . 
- Musiało pana skaleczyć , bo ma pan krew na po­

liczku i na szyi. 
Paprosiński uśmiechnął się i zaczął obcierać się chu­

steo:ką do nosa. 
- Granat rzucił mnie o ziemię . 
Strzelcy wlekli s ię w zupełnej apatii z opuszczonymi 

głowami, co raźniejsi jednak przysłu chiwali s ię rozmowie 
dowódców i zaczęli się wtrącać . 

- Panu porucznikowi to wszystko za równo - za­
woła ł z pochlebnym uznaniem J agusia k 

- Ja tylko nigdy nie zapomnę, jak pan porucznik 
fajni e poeelawał z braulinga tego grojnego Iwana bol­
szewickiego w okopach - dorzucił Prace! z szerokim 
uśmiechem na swej czarne j twa rz y 

- Z eby ni e to, już by n as wtedy zafasowali jak 
cholera. 

Prześcigano s i ę w pieniach pochwalnych . A Papro­
iińs ki nie umiał ukryć swego zakłopotania . Przekonywał 
się, że na sławę jak i na chleb można zarabiać w nie­
u czciwy sposób. To wszystko przecie nie tak było. Praw­
da mieszka w nim. I nie może jej wyjawić. bo i tak nikt 
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by nie uwierzył w jego zu pe lną niedojrzało ść umysłową. 
tchórzostwo a nawet nikczemność w obliczu niebezpie­
czeństwa. Bo nawet teraz. jak wskazuje uśmiech zainte­
resowania na twarzy porucznika Leśniaka. biorą za chwa­
l ebną skromność bohatera jego słu szne zmi eszanie. Oka­
zuje s i ę, że jedynie sprawiedliwym na św i. ecie trybuna­
łem ludzkich poczynań i wartośc i jest własne sumienie. 
Z e jes t to jedyny dokument posiadający j a kąkolwiek wa­
gę w obliczu Boga ... 

Spostrzegł w łań cuchu idących Piesika i zaczęło go 
trapić , że jednał( zapomniał całkowic ie o swych obowiąz­
kach wobec Ludomskiego. Łatwo było to naprawić wysy­
ł a j ąc kogo do zabudowań, ale nie mógł się przecie przy­
znać w tej chwili do swego niedbalstwa. Nazbyt słodk i 
jest chleb uznania. 

T ymczasem poruczn ik Leśniak zaczął go wtajemni­
cz ać w sytuację : 

- Pułk zajmuje obecnie sta nowiska WYJSCIOwe do 
przeciwnatarcia, które powinno s ię rozpocząć za jaką go­
dzinę ... M a pan zegarek ? 

- Mam , ale nie chodzi. 
Pokazał z uśmiechem strzaskany cyferblat . 
- To ni c. Ponieważ pańska kompania znałazła się 

najpóźniej . wi ęc będzie s tanowiła odwód batalionu. Za­
trzyma pan tymczasem łudzi za tym pagórkiem przed na­
mi . Dalsze rozkazy przyślę panu przez łącznika . 

- T uk jest. panie poruczniku. 
- No. to dobrze. 
Podał mu rę kę i pomknął granicą wśród zbóż no 

lewo. 

IX 

Paprosiński zatrzymał oddział na wskazanej fałdzi e 
ziemnej i sam s ię położył w stanie zupełnego rozdrażnie­
nia . Bynajmniej nie był zadowolony z zaszczytu. który 
go spotkał. Zdarzał on mu się zresztą niejednokrotnie 
przedtem. Za każdym razem zyskiwał sobie s ł awę ofice -
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ra obdarzonego niezwykle zimną krwią i zdolnością orien­
towania się w każdej sytuacji. Zwłaszcza w bitwie pod 
Mariampolem podczas kontrofensywy majowej, kiedy pod 
nieobecność Ludomskiego śmiałym uderzeniem na bagne­
ty miał według opinii ogólnej uratować otoczoną na pr~;y­
czółku mostowym kompanię, jeśli nie cały batalion . On 
sam jednak wiedział co innego. Uderzył wtedy, bo tak 
nakazywały w podobnych wypadkach regulamin y, a o ni e­
bezpieczeństwie, które miał jakoby zażegnać. dowiedział 
się dopiero po bitwie. Z całego tego epizodu pamiętał je­
dynie beznadziejnie szybki i chaotyczny potok wydarzeń, 
których jego wiedza i doświadczenie nie były zdolne zwią­
zać w żarlen możliwie rozsądny obraz. oraz niezmiernie 
upokarzające dla jego myślicielskiej ambicji przeświad­
czenie, że jego decyzje i czyny wyprzedają myśli . Stano­
wczo wojna nie była jego właściwym rzemios łem. Zrf!­
sztą nigdy, od lat chłopięcych przynajmniej. nie pożądał 
laurów zwycięskich. Owszem do pracy w zacisznym ga­
binecie sztabowym może by się jeszcze nadawał, ale 
przedtem musiałby się porządnie wykąpać, oczyścić z ro­
b actwa. wyspać i najeść . 

Ten jego nastrój zmienił si ę w przygnębienie , gdy z 
wyniosłości, na której spoczywał, objął wzrokiem okoli cę. 

Rżyska, miedze i drogi roiły się od co fających się od­
działów. Zołnierze wlekli się zupełnie bezsilni z rozpaczą 
i przerażeniem w oczach . Wielu płakało głośno jak dzieci 
pokazując oficerom swoje rany. Oficerowie byli zupełni e 
zdezorientowani. Nie odpowiadali na skargi swoich pod­
komendnych, tylko wodzili osqwiałymi oczami po roją ­
cych się od ludzkiego robactwa polach. Co dzielniejsi 
s ta li na drogach i kupili wokół siebie maruderów ze 
swoich kompanii. Widać było jednak. że całe to po­
krywające widnokrąg mrowisko przestało być wojskiem, 
a stało s ię bezsilną miazgą rozpaczy, tłumem, w którym 
nieszczęście zabiło wszelką myśl i zerwało wszys tkie wię­
z ie organizacyjne. 

- Jakież ciasne i zaskorupiałe mózgi mogą jeszcze 
roić o kontrataku w tych warunkach ? - Po raz trzeci 
pomyślał z nerwowym szyderstwem bezsiły Papros iński. 
- l to jedna rozbita i wyczerpana do ostatnich granic 
dywizja ma atakować, być może, kilkanaście zwycięskich 
i pełnych zapału? ... 
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Wycie i trzask śmigła napełniło czyste i błękitne 
niebo. Jaki ś samolot przesuwał się nisko nad ziemią war­
cząc. to znów ścichając wśród letnich powiewów. 

Strzelcy Paprosińskiego przywarli ściśle do ziemi pod 
groźnym wzrokiem ptaka zagłady . Ale zaraz niektórzy za. 
częli się zrywać z radością wymachując rękami. Inni , bar­
dziej zmęczeni i o słabszym temperamencie, obracali się 
na wznak. aby nasycić swoje oczy rzadkim widowiskiem. 
Na szerokich skrzydłach latawca zamiast codziennie wi­
dywanych gwiazd pięcioramiennych czerwieniały po dwa 
stykające s ię wierzchołkami kwa draty. 

Paprosiński również zaczął wysupływać lornetę z Fu ­
t e rału. Nigdy jeszcze nie widział polskiego aparatu na 
froncie , podczas gdy bolszewickie dzień w dzień krążyły 
ponad bli skimi tyłami obrzucając bombami sztaby i ba­
terie oraz plując z kulomiotów w ciągnące drogami ko­
lumn y. Ponieważ z drugiej strony wiedział na pewno o 
istni eniu polskiego lotnictwa wojskowego, gdyż nie jednt:>­
kro tCJie mógł obserwować całe eskadry unoszące s ię po­
nad Warszawą i Wilnem , doszedł w prostocie ducha do 
przekonania. że albo było ono niedostatecznie wyszkolo­
ne. a lbo też dzielni lotn icy z o wie le mniejszą przykro­
ś cią znosili osamotnienie w przestworzach wśród ścigają­
cych ich trwożliwych damskich spojrzeń niż poś ród wstrzą ­
sów wybuchających szrapneli i w poświście serii karabi­
nów ma zy nowych Teraz dopiero przekonał się , że nie 
mia ł rac j i w obu wypadkach . Z tym t kliwszym więc za­
dow oleniem wodził szkłami za sreb rzystym zjawiskiem, 
ta k ba rdz:o przypominającym olbrzymią ważkę, gdyby nie 
spo tyka ny w żywej przyrodz ie zdecydowanie prostolinijny 
i równy lo t. Radowało go przy tym, że widocznie jaki eś 
wyższ dowództwo zaintt:resowało s ię wreszcie losami za­
gubione j n a dalekiej północy armii. Może samolot był 
zwias tunem zbliżających się r ezerw .. . 

S krzydlate widziadło sunęło tymczasem w stronę zwy­
cię ki eg-o w ro ga malejąc coraz bardziej. Potem długo 
czerniało nieruchomym punkcikiem ponad dalekim lasem, 
aż wreszcie całk iem wsiąkło w roztopiony od letniego słoń­
ca złoty bękit nieba. 

Paprosiń ski oderwał lornetę i rozejrzał się . Jakiś kon­
n y orszak podążał przez rżysko . obok jego stanowiska. Na 
czele stąp a ł pełen hetmańskiej powagi mężczyzna z roz-
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czoc hran ą brodą, w furażerce i oliwkowej koszul ce , b ez od ­
zn a k i b ez broni . Jedynie pas koali cyjny przez prawe ra­
m ię znamionował oficera . Ale na (.Jochylonym czole chwiał 
s i ę z rozpostartymi szeroko skrzydłami orzeł władzy . A 
wyżej w pov.'.i etrzu niosła się również skrzydlata Nike z 
groźnymi płomieni ami w oczach i z wieńcem laurowym 
w dłoniach. Paprosiń s ki poznał go na pierwszy rznt oka. 
Był to generał Z eligowski . 

Leżący strzelcy poruszyli się na jego widok je kby 
dotknięci prądem elektrycznym. 

- Patrzcie. Dziad l Dziad jedzie l 
- Zcby go cholera l Zeby go jasne pioruny zatrzas-

nęły l 
Nikt się nie zerwał . Nikt mu nie s alutował. Podofi ­

cerowie prześcigali się z szeregowcami w pogardzie 
obelgach. 

- Dali mu bolszewiki w gwadelupę. 
- Aż nie śmie teraz nikomu w oczy spojrzeć. 
- Pewnie go za wcześnie obudzili, bo ma jeszcze 

ślepia zaropiałe. 
- A brodę to ci ma wyleniałą, kiej parszywy Z yd . 
- Jakby z nią tak usiadł na odpuście, to więcyk by 

mioł z tego prefitu niż z wojowania . 
-No nie? 
Nikt się nie krępował : każdy wykrzykiwał głośno 

swoje uwagi i dowcipy, jakich by nie ś miał wypowiedzieć 
p ublicznie o najmarniejszym z kaprali ; każdy popisywał 
się swoją obelżywą poufałością w stosunku do najwyżs z e­
go przecie zwierzchnika wszystkich kro ciów, rojących s i ę 
w tej chwili na polach. 

Ale Paprosiński wiedział , że ta rzekoma pogarda kry­
je niezdarnie najwyższe uwielbienie, jakie tylko możt' 
czu ć żołni e rz do swego zwycięskiego wodza. Bo przeci e 
prawie w szyscy podoficerowie i co starsi szeregowcy dy­
wizji przebyli z nim pożar światowy . przebrn ę li morze 
krwi i zwierzęcej nienawiśc i rosyjski ej wojny domowej, 
przetrwali w szystkie zmiany kierunków politycznych . 
wszelkie zwroty wydarzeń dziejowych. szacherki dyplo ­
matów . zdrady sprzymierzeńców i s t a n ę li wreszcie zbroj ­
ni w płonących granicach własnej ojczyzny jedyni ze 
w szys tkich oddziałó w. jaki e walczyły w czasie wojny świa­
towej na zi emiach dawnej Rzeczypospolitej . 

182 



Inne brygady, dywizje i korpusy szły do obozów inter­
nowanych. składały broń przed wrogami, przechodziły pod 
obce dowództwa, ginęły wreszcie w beznadziejnych bit­
wach - ostatnich; oni jedni wyszli cało w najczystszej 
glorii rycerskiego honoru . 

1 nie było wątpliwości , że ci wszyscy szydercy sta­
wiliby s i ę zawsze na każdy jego zew jak apostołowie po­
rzucając domy, warsztaty, żony czy narzeczone, bo jak 
apostołowie w zmartwychwstanie - wierzyli. że otrzy­
mają odeń najświetniejszy podarek. jaki można otrzymać 
na tym smutnym i nikczemnym świecie. Zwycięstwo ... 

Paprosiński wiedział o tym i czuł. jak każdy włos 
na jego głowie pęcznieje mu i wypręża się od tego sa­
mego umes1enia, jakie było udziałem jego podko­
mendnych. Drapieżnym wzrokiem rzeźbiarza badał każ­
dą zmarszczkę na twarzy tego człowieka-posągu, jakie 
:.:naczą drogi historii. Ale nie odkrył w niej nic pomniko­
wego . Była zatroskana bezsilną troską czcigodnego ojca, 
którego dzieci wymknęły się spod opieki i poszły swoimi 
nie licującymi z honorem domu drogami. Nabrzmiałe po­
wieki zasunięte były na oczy, które nie zdawały się widzieć 
niczego oprócz rysujących się w pamięci hieroglifów map 
sztabowych, raportów i suchych obliczeń . 

Doznał rozczarowania. Zawstydził się, że po raz 
pierwszy poddał się ślepym nastrojom tłumu 

- Taki człowiek jak inni - pomyślał i odwrócił się 
z niechęcią. 

l wtedy ujrzał cud . 
Jak oldem sięgnąć poza budynkami, ogrodami i fał­

dami ziemi albo leż wprost na odkrytych rżyskach . obłożo­
ne tylko świeżymi snopkami. czaiły się płowe jak lwy lub 
pręl!owane jak ·tygrysy stada wysmukłych cie lsk zatoczo­
n ych bateryj. Niektóre pędziły jeszcze w cwał przez bar­
wne zagony i z szerokim rozmachem narodowego mazura 
zajeżdżały na stanowiska. Czarne różańce tyralierek opa­
sywały pagórki. Nieskończon e łańcuchy karnych batalio­
nów piechoty przemykały się złodziejsko rowami na kształt 
niezliczonych stad wędrujących na wyraj przepiórek. 

W pewnej chwili długie lufy dziesiątków armat za­
częły się ślizgać w tył i naprzód krótkimi wstrząsami. 
Diademy złotych błysków zamigotały łamaną rysą na sza­
rej tarczy widnokręgu. Mrowiska piechoty rozsypały się 
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po połach niby z nagła otwarty wachlarz z czarnych ko­
ronek salonowej modnisi. Biały puch szrapneli zaczął się 
strzępić niezmierzonym pasem ponad siną linią borów ... 

Dziesiąta dywizja piechoty szła do przeciwnatarcia. 

X 

Główny kierunek polskiego przeciwuderzenia poszedł 
wzdłuż gościńca. Prowadził je właściwie jeden tylko dwu­
dziesty dziewiąty pułk strzelców kaniowskich z bohater­
skim swoim dowódcą majorem Walterem na czele. Pa­
prosiński wraz ze swoją kompanią pozostał biernym wi­
dzem tej nowej od słony dziejowego dramatu. 

Jak wszyscy frontowcy przyglądający się bezczynnie 
bitwie był do ostatecznych granic rozst rojony i roz­
drażniony jej przebiegiem. Pomijając, że ochłonąwszy z 
chwilowego uniesienia wywołanego widokiem wodza. 
uważał on za łypowe polskie szaleństwo rzucanie się z 
małą, rozluźnioną przebytą porażką i skrwawioną garścią 
na zbity taran kiłkunastu być może dywizji sowieckich -
wydawało mu się jeszcze, jak zwykłe żołnierzom w po­
dobnych sytuacjach , iż działania prowadzone są opieszałe 
i całkowicie nitdolężni e i że dopiero jego osoba czy jego 
kompania mogłaby coś zaważyć na szali wypadków. J ak 
mógł, hamował swoje nerwy · przypom,inając sobie, że kry­
tyka jest zawsze tylko nikczemnym i bezpłodnym cieniem 
czynu - a le rzeczywistość zdawała się przywtarzać jego 
rozgoryczeniu. 

Przede wszystkim w całej pełni ognia polskiej artylerii 
zauważył na polach małe figurki telefonistów z czarnymi. 
rogatymi szpulami rozwijającego się drutu na plecach. 

- Aha. więc nawet łączność nie zo s tała jeszcze prze­
prowadzona. 

Rzeczywiście na ·trzęsących się od kanonady bate­
riach oficerowie mocowali się z targanymi wiatrem płach­
tami papieru. 

Biją według map. Nie ma co: ładne współdzia-
łani e . 
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Sztim i wrzawa bitwy oddalały się tymczasem. 
Szrapnele tłukły się po całej przestrzeni niebios jak wy­
płoszone z płonącego folwarku gołębie. Czasami na dale­
kich pagórkach ukazywały się kropkowane linie tyralierek. 
Natychmiast, gdy tylko osiągały szczyty wyniosłości, wy­
kwitały wśród nich czarne krzaki wyrwanej granatami 
ziemi. Potem zawierucha dymu i kurzu porywała wszystko 
niby pędząca niepowstrzymanie trąQa powietrzna. Gdy 
się rozwiała. znikały wraz z nią snujące się figurki, aby 
ukazać się znowu na dalszej wyniosłości . \tVszystko to 
odbywnło się wolno i leniwie niby jakiś wyłącznie dla 
specjalisty zrozumiały proces chemiczny 

Ale Paprosiński był już takim specjalistą. Wiedział. 
że składnikami tego procesu byli ludzie i granaty, a jego 
syntezą - śmierć. Wiedział o tym i gardło wyschło mu 
boleśnie od grozy, oczy pałały jak w gorączce, a latające 
w drżących dłoniach szkła lornety gubiły ciągle swoje ce­
le. Myślał przy tym, jak jałowa i tragicznie beztreściwa 
jest wszelka wiedza badająca zewnętrzną stronę zjawisk . 
Co mógłby powiedzieć o istocie bitwy. jej rytmie i jej 
sensie człowiek. który by obserwował ją tylko z tej odle­
głości 7 ... Chociaż.. . Może właśnie oddalenie i spokój są 
koniecznymi warunkami trafnej oceny spraw tego świata ... 
Przecie Bóg nie ma nerwów .. . A Jego wszechmocne miło­
s ierdzi e godzi się dziwnie z istnieniem boleści. rozpaczy, 
najwyższego przerażenia i niewysłowionych mąk konania ... 

Jakiś spocony wywiadowca z rozerwaną podpinką od 
rogatywki oraz z długim karabinem na pleca ch przygalo­
pował od szosy na stękającym z wysiłku i śmierdzącym 
potem o milę wałachu. 

- Panie poruczniku, która bateria strzela plutonami? 
- Nie wiem. T u stoi jaka ' n a prawo, ukryta w snop-

kach . Bo co 7 
- Bije w e własną piechotę. Nasi zajęli już Sielce 

i walczą teraz o Bogdinoje. 
Paprosiński poczuł w nosie i pod powiekami łaskotli­

wy spazm radosnego zdumienia . Dotychczas oburzał się 
pełen pogardy dla dowództwa. które nie orientując się 
najwidoczniej w sytuacji pchało na pewną zgubę garść 
przeciw krociom. Z historii wojen napoleońskich wiedział. 
że naczelną zasadą sztuki wojowania jest uderzanie więk­
szymi siłami na mniejsze. Wszelkie Kirchołmy, Kłuszyny 
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i Chocimy uważał za przejawy typowo po lskiej bezmyśl­
ności i głupiej brawury, która czasem w specja lnych oko­
licznościa ch mogła nawet zyskać powodzenie. (O il e his ­
toria mówiła prawdę). Ale w każdym bądź razie nie w 
dwudziestym wieku. Tymczasem widocznie pol skie szaleń­
stwo może być metodą. 

Po raz pierwszy uczuł radosny szacunek dla własnego 
narodu. Ogarnął go przyjemny rodzaj rozczarowania hipo­
chondryka , który biorąc pewne lekkie niedomagania za 
objawy nieuleczalnej choroby przekonał się naraz o swej 
komicznej pomyłce. Niepotrzebne były wszelkie trwogi, 
rozpacze, tragiczne rozważania, upokarzające modły : ca­
ły ten straszny poranek był tylko drobnym epizodem, 
jakich wiele na wojnie. I znów po nim wróci się do daw­
nych okopów, aby z powrotem rozpocząć pełen wygód 
i bezpieczeń stwa okres wali< pozycyjnych. Tylko że przez 
ten czas nauczył się cenić to życie, na jakie uskarżał się 
wczoraj jeszcze. 

Nie można zbyt wiele wymagać od świata. Jeśli tylko 
człowiek czuje się wypoczęty i najedzony, jeśli przy tym 
ma jeszcze jaką taką zasłonę przed pociskami - to już 
wygrał wielki los na loterii . T ego rodzaju przypadków, 
jak wybuch granatu w samym rowie lub niespodziany 
atak nocny, nie można brać zupełnie pod uwagę. Żaden 
przecie mieszczuch warszawski nie będzie zaprzątał sobie 
głowy możliwościami katastrofy uli cznej, pożaru jego mie­
szkania czy najścia bandytów. 

Pomyśln e wieści przychodziły jedna za drugą . D wu­
dziesty dziewiąty pułk zdobył Bogdinoje i Dworzyszcze ; 
niektóre jego odclziały doszły podobno do Auty. Bolsze­
wicy zmiatali na sam widok niezwyciężonych dotąd pol ­
skich zastępów. 

Kompania Paprosińskiego ożywiła się naraz. jakby 
dostała zastrzyl< cudownego eliksiru życia . Zaczęły się 
ożywione i h a łaś liwe rozmowy, śm iechy. przekpiwania i 
dowcipy J agusiaka. kunsztowne przekleństwa plutonowe­
go Zajączkowski ego. n egmatyczn e drwiny K aczmarka .. . 
Powrócił zwykły radosn y nastrój .. polskiej wojny". 

Sam Paprosiń ski l eżał n a wznak bez h ełmu, z roz­
luźnionym kołni erzem i pasem. W pleca ch i tyle głowy 
czuł twarcty chłód zeschłe j na s korupę ziemi. Starał się 
nie poru szać, gdyż nie złamane jeszcze jego ciężarem ko-
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rzonki rżyska kłuły go w dłonie i w uszy. Patrzał w szafi­
rową otchłań niebios. 

Gdzieś w jej stukilometrowej głębi przywarły prze­
zroczyste fale nieruchomych obłoczków. Rozpatrując je 
ciekawie zaczął powoli zatracać świadomość . czy leży pod 
nimi, czy też wisi przylepiony do niezmiernie wysokiego 
stropu . Przycisnął się silniej do ziemi, bo szpik w ko ściach 
zmroził mu szybki dreszcz l ęku : co by się z nim stało, 
gdyby tak planeta-matka utraciła w tej chwili swą siłę 
przyciągania. Było to zresztą u czucie raczej przyjemne, 
podobne do tego, jakiego doświadcza chłopiec huśtający 
s i ę .,równo z drągiem". Poza tym sprawiało mu zadowo­
leni e zagubienie wzroku i uwagi w zimnej i obojętnej 
przestrzeni. Głosy rozmawiających strzelców wydawały mu 
s ię bliższe, niż były w rzeczywi stości ; to samo było z 
grzmotem armat bijących wokół lekkich i ciężkich baterii: 
mimo to czuł się im obcy i daleki. jakby siedząc zamknięty 
w swoim pokoju słyszał wrzawę i odgłosy kłótni w sąsied­
nim mieszkaniu. 

Naraz jednak wydało mu się, że ktoś idzie wprost na 
ni ego. Nierozsądny lęk załaskotał go po brzuchu, że skur­
czył szybko w yprostowane kolana i uniósł głowę. 

Fiutonowy Zyszkiewicz kładł się obok na łokciach . 
Patrzył przed siebie obracając w ustach zi elone źdźbło. 
które łama ł we wszystkie strony pracowitymi ruchami 
szczęk. 

- A pan porucznik Ludomski przepadł - powi e­
dział wydmuchując z siłą zmię toszoną i zaślinioną trawkę. 

- A co ? Nie widać go ? 
Nie. I gdyby żył. to już by się chyba odnalazł . 
Może s i ę dostał do niewoli. 
Może . 
E - odezwał się pełen przekonania głos Pies ika 

pan po ru cznik Ludomski nie taki , żeby s i ę dał zafa-
sować . 

- Jeżeli był ranny .. . 
- Kiedy bolszewiki ni e bi o rą w plen oficerów. 
Paprosiń sk i zamknął oczy. Nie chciało mu s ię rozma­

wiać i zdumiewająco mało obchodził go w tej chwili los 
Ludomskiego, chociaż przyjaźnił s i ę z nim przecie od tylu 
mies ięcy. Aż go zastanowiła ta niezwykła nawet u niego 
oschłość. Widocznie zwolennicy wojen przedstavv'iają 
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kłamliwie nawet tę dodatnią ich stronę . że obok patrio­
tyzmu rozwijają one uczucia przyjaźni. Okazuje się, że 
koleżeństwo zawarte w polu nie stoi wyżej od znajomo­
ści z podróżnym jadącym tym samym okrętem czy pocią­
giem. Nie ma w nim nic poza narzuconą formą współży­
cia łudzi , skazanych na jednakową dolę. Oczywiście nie 
wyklucza to wyjątków. Choćby taki Dereń ... 

Wzbudziła się w nim ciekawość tajemniczego sier­
żanta . Chciał zobaczyć, co porabia, ale rozleniwienie nie 
pozwoliło mu nieść głowy . 

Pa trzał ciągłe w czysty i gładki błękit Wskutek 
natężenia wzroku zaczęły na nim migotać szybko niknące 
iskierki niby drobniutkie bańki mżącego niewidzialnie de­
szczyku na nieruchomym zwierciadle stawu. T o znów 
rozgałęziona żyłka, złożona z okrągłych przezroczys tych 
komórek z jąderkami w środku. ślizgała się w powietrzu 
opadając w dół. śledził ją, dopóki nie zniknęła mu z pola 
widzenia, a potem podnosił źrenice i ukazywała s ię znowu 
w górze. Domyślał się, że przyczyny tego zjawiska tkwi ą 
w jego własnych narządach widzenia, ale bawił się tym 
jak dziecko , dla którego własny organizm jest niewyczer­
paną sl{arhnicą wrażeń. 

Kompania tymczasem urządziła uroczys te wspomin­
ki ku u czczeniu swojego zaginionego bez wieści dowód­
cy. Odbywały się one w dwóch grupach : podoficerowie 
bowiem oddzielili się prowadząc rozmowę ba rdzi ej fa ­
chową i zupełnie przyciszonym głosem. Za to strzelcy 
rozprawiali swobodnie, jak ludzie, których opinii nie krę­
pują żadne obawy ani względy podagogiczne czy solida r­
nośc i klasowej. 

- Dobry był oficer, tylko jeszcze b a rdzo młody -
zawyrokował protekcjonalnie zawsze apodyktyczn y Si­
tarek 

- Niepotrzebnie po l azł n a tę drogę - powiedział z 
żalem Piesik . - Kompa nia i ta k. co się miała zebrać, to 
się zebrała . 

- A ho też nigdy nie frasował s ię o s iebie tak samo 
jak o naród - rzucił zuchwale Rudajewski 

- O cieh i.e to chyba dbał. bo ś s ię wypasł jak wieprz 
w karmniku - zadrwił Jagusiak. 

Grubas pu ścił zaczepkę mimo uszu. 
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- A pana kaprala Górnego kto posłał na zatratę ? 
usprawiedliwiał swoje twierdzenie. 
- Ża to go też Pan Bóg szkarał - odezwał się po­

ważnie Michał Robak. 
Wszyscy umilkli, jak ludzie roztropni , którzy wiedzą. 

że nie wszystkie prawdy, nawet zupełnie stwierdzone, 
można wygłaszać otwarcie. A przysłuchującemu się Pa­
prosińskiemu mięśnie sprężyły się od oburzenia. Omal 
nie zerwał się z okrzykiem : .. Głupcy, to właśnie ja po­
słałem Górnego na patrol" . Parniętal to przecie dokład­
nie, dowodził bowiem wtedy kompanią . tak samo jak dziś . 
Ludomskiego również nie było, został bowiem wezwany 
do dowództwa batalionu, gdyż tego właśnie wieczoru ba­
ta lion obejmował odcinek ... 

Nie odezwał się jednak ani słowem . Zawsze czuł 
się bezsilny wobec wojującej głupoty, zwłaszcza gdy 
przybierała ona formę ponurego mistycyzmu. 

Zamknął powieki. Otoczyła go teraz otchłań żółtawej 
czerwieni. Przezroczysta gałązka unosiła się wśród niej 
n iezmiennie. Ale zarazem z pomidorowej toni zaczęły się 
wyłaniać niby pęcherze na powierzchni bagniska jakieś 
gro tes lwwe twarze. niknące szybciej, niż zdążył skierować 
na nie swą uwagę. 

Słońce piekło go w nos i powieki. zasłonił się więc 
rękawem, który wydzielał kwaśną woń stygnącego potu. 
Było mu teraz chłodno i błogo. Dziwaczne fantazje snuły 
s i ę leniwie w jego mózgu, na kształt ni ezrozumiałego 
Filmu, wyświetlanego b ez muzyki w p u stym kinie . Uka­
zywały mu się ja ki eś bi egnące tyralierki. u stawia ne kara­
biny maszynowe. b a te rie, zamaszyście zajeżdżające na sta­
nowiska. T o znów szedł nocą po opustoszałej ulicy i mijał 
go rzęsiście oświetlony tramwaj. Otwierał oczy, aby prze­
konać się , że nie śpi. Sztywna fałda rękawa łaskotała go 
wtedy w drgające rzęsy. 

Nie spał. l nie było mowy, żeby zasnął. Odpocznie 
tylko trochę i musi zaraz wstawać do kompanii . 
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XI 

Bitwa zdawała się ucichać. Karabinów maszynowych 
nie było słychać zupełnie, prawdopodobnie wskutek odda, 
lania s ię linii walczących. Stojąca niedaleko na rżysku 
bateria zamilkła również. T ylko pod ziemią przechodziły 
głuche grzmoty, może nawet od innych dywizji . Najwi­
doczniej wojna wracała do swego dawnego trybu. do 
swej szarej codzienności wydarzeń, trosk. rado ści i obaw. 
A przede wszystkim straszliwej nudy. Zresz tą nawet na 
tyłach życie nie jest barwniejsze. 

Przypominał sobie, że nieraz, zwłaszcza w łatach 
młodzieńczych, marzył o wojnie, która by pozwoliła mu 
odetchnąć szeroką przes trzenią pól, wypróbować siłę ner­
wów, rozwinąć zawiązki nieznanych uczuć. Okazuje się. 
że nie ma szczęścia na ziemi. A jedyną klapą bezpieczeń­
stwa dla wezbranej rozpaczy rodzaju ludzkiego jest ma­
rzenie, matka wszelakich sztuk. wiedzy. religii i doktryn 
społecznych. Zaczął więc marzyć ... 

Po tej bitwie, która szerokim echem rozlegnie się po 
kraju , a uczes tnikom swoim zyska sławę bohaterów Cho­
cimia. Zbaraża czy Zórawna. nastąpi zawieszenie broni. 

Nie ma w tym nic nieprawdopodobnego. Nieudana 
próba bolszewików przełamania polskiego frontu uczyni 
ich skłonniejszymi do ustępstw . A rokowania pokojowe 
toczą się już przecie od dawna ... 

Dowództwo d ywizji szczególnym trafem wyśle go w 
sprawach służbowych do Warszawy. Oto już jedzie roz ­
party na miękkim siedzeniu przedziału drugiej klasy, za­
ciąga s ię chciwie papierosem i przegląda całe pęki gazet. 
Każdy rozkoszny wstrząs wagonu, każde stuknięcie kół 
na połączen i ac h szvn oddala go od krainy szare j. jedno­
stejnej grozy. 

Nie jest sam . Na przeciwl egłym siedzeniu leży j a kiś 
kolejarz w zakurzonych i pozsychanych bucia ra ch . całko ­
wicie nakryty żółtym cuchnącym kożuchem . Nie razi go 
to zupełnie. Raduje go raczej. że Polska s tała się pa t1 -
stwem tak dalece demokratycznym, iż wygody cywiliza­
cji do s tępn e są dla wszystkich jej kl as społecznych. 
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Naraz tobół zaczyna się poruszać i przeciągać . Spod 
okrycia wężowym ruchem wysuwa s ię noga . Paprosiń­
skiemu ściska się serce. Zamiast grubej kończyny kreso­
wego proletariusza jest to cudownie kształtna nóżka dziew­
częca w czarnym wysokim buciku i w ciemnej ażurowej 
pończoszce . Przez drobniutkie oczka przędzy przeziera 
gorąca biel nagiej skóry. Nadaje to smukłej łydce odcień 
oksydowanego srebra. 

Zjawisko manewruje w dalszym ciągu . Paprosiński 
czuje chłód pod piersiami. Serce przestaje mu bić zu­
pełnie. Ukazuje się idealnie krągłe i gładkie kolanko. W 
jego zgięciu gromadzą się delil<atne zmarszczki pończochy . 
Błysnęła podwiązka ... 

Jątrzące c i epło pożądania zaczyna napełniać mięśnie 
Paprosińskiego. Wtem - energiczny ruch i okrycie spada. 
a spod niego niby diablik z pudełka wyskakuje czarny 
Zydek z kędzierzawą czupryną i w rosyjskiej rubaszce. 
zapinanej z boku szyi. Chwytając Paprosińskiego za rę­
kę zaczyna doń szwargotać nies łychanie szybko. 

Ten obruszył się. 

- Nie rozumiem! - wykrzykuje z gniewem. 

W tej chwili słyszy tupot wielu nóg. Wokół niego 
gromadzi się cały tłum. Ale nie jest to już w wagonie. 
tylko na peronie jakiejś spalonej stacji. Jakaś gruba baba 
z kobiałką na ręce woła : .. Złapali dezertera" ! Papro­
siński ogląda się z rozpaczą i widzi, że obok niego stoi 
kapral Górny. Rzuca mu w twarz krótkie spo jrzenie. po­
tem odwraca głowę i mówi ponuro : 

- Ona ma rację. Porucznik Ludomski wrócił i wy-
s łał do Warszawy Derenia. 

- Ale ja mam już dokument podróży ! 

Wyciąga z kieszeni papier. 
- T o nie jest dokument podróży - mówi ponuro 

T o jest wyrok śmierci . 
Rzeczywiście Paprosiński widzi teraz trupią główkę 

ze skrzyżowanymi piszczelami i wyraźny nagłówek : -
.. vVyrok śmierci" ... 

Otwiera oczy. Dosyć tego. Po kiego licha wprowa­
dzać takie dziwaczne pomysły do swoich rojeń . 

W kompanii coś się stało. Słychać biegania. głośne 
rozmowy, jakby skrzypienie kół ... Może przyszedł rozkaz 
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odmarszu. W szystko jedno. Nie wstanie, dopóki po niego 
nie przyjdą. 

Przenosi się myślą wpros-t do Warszawy. W ychodzi 
z dworca. Jest wieczór. W ysoka pierzaja kamienic pa trzy 
nań tysiącem oświetlonych okien. Wachlarz szyn tram· 
wajowych l śni nieruchomo na skrzyżowaniu u li c. Bliźnia­
cze pary latami samochodowych snują się we wszystkich 
kierunkach. Na chodnikach tłoczą się roje ludzi. J est 
wśród nich sam . Nikt go nie zna ani on nikogo . Co za 
rozkosz I Nikt mu nie narzuca obowiązków, nikt mu nie 
rozkazuje. Może iść, gdzie mu się podoba, bo jego osoba 
nie jest zwi ązana z żadnym odcinkiem, nie stanowi cząst ­
ki żadnego zespołu : jest samą w sobie. Idzie więc do 
cukierni, w której zawsze zbierali s ię jego przyjaciele 

Siny dym papierosów w powietrzu . Wszystkie s to­
liki obsadzone. Kelnerzy przewijają się między nimi z bh·­
szczącymi tacami nad głową. W głębi na es tradzie odpo­
czywa orkiestra . Z eb y tylko nie zaczę ła grać. bo rozpła­
cze się n a pewno jak dziecko. 

Są wszyscy. Siedzą pod ścianą przy dwóch zsunię tych 
stolikach. Patrzą przed siebie milcząc, jak ludzie, którzv 
właśnie wyczerpali temat rozmowy, gdy nowy ni e narzu­
cił się jeszcze ich zainteresowaniu. 

Tyłem do niego siedzi panna Wisienka, pełna tem­
peramentu szatynka o drapieżnej urodzie stepowej. Po­
ciągała go kiedyś silnie i sama oświadczała mu się ze 
swoim uwielbieniem dla jego inteligencji oraz doskona ­
łości męskiej równowagi, ale może właśnie dlatego nic się 
jakoś między nimi nie zawiązało. 

Widać teraz z profilu je j szczupłą twa rz z pełnym 
w yrazu lekko garbatym noskiem i z ener~icznie zaciś ­
niętymi usta mi. J est w bi a łym płaszczu sportowym, który 
s iadając odwinęła n a l ewą stron ę krzesła tak. że odsło ­
niła cały prawy bok błękitnej suki enki. Malutlde nóżki 
w zam szowych pantorelkach oparła swobodnie n a po­
przecznym drążku stolika. 

Obok jest ni e zaję te miejsce. Paprosiń ski zajmuje 
je cicho dz iw i ąc s i ę spokojowi serca w tej chwili. Wszy­
scy nie wyłączając Wisienki spoglądają n a niego . Ale 
nikt s ię nie dziwi ani ni e raduje. Odwracają obojętnie 
głowy, jakby to wrócił ktoś z ich towarzystwa wyszedł­
szy na chwilę kupić papierosów czy wybrać ciastko przy 
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bufecie. Paprosińskiemu zbiera s ię na płacz z rozczaro­
wania i goryczy. T ylko Jerczyński, tłusty blondyn w rogo­
wych okularach. który zawsze przewodniczy na wszyst­
kich zebraniach , powstaj e z miej sca i woła na ca ł ą sa lę : 

- Kawę d la pana porucznika l 
Paprosiński chce coś powiedzieć , lecz ni e wie co . 

T ymczascm stary i pomarszczony kelner przynosi mu ka­
wę , ale ni e jak zwykle w szklance. tylko w szarej pole­
w a nej men a żce żołni erskiej , którą trzyma oburącz. 

T ego ju ż za wiele. Papros ińs ki zrywa s i ę z oburze­
n iem. 

- J a nie chcę takiej kawy ! 
Na to kelner przysuwa twarz tuż do jego nosa . otwie­

ra szeroko bezzębną gębę i wybuch a śmiechem jak 
grzmot: 

-- A-ha-ha-ha l 
Paprosińskiego zbija to z tropu . B ezradnie ogląda 

się na swoich przyjaciół, a le ci najwidoczniej nie zauwa­
żyli zajści a . Natomiast Wisienka p owstaje z płom ieniem 
oburzen ia w oczach . 

- Musi pan wypić . Ja tego żądam , a dobrze wy­
chowany mężczyzna nie odmawia kobiecie. 

Paprosiński przygląda się jej z zadowoleniem . Odzy­
skał całą swą zwykłą swobodę. Odpowiada z pobłażli ­
w ym uśmiechem, który tak s ię zawsze podobał kobietom : 

- Dziewczyno , stój. stój l T we s łowa jak brzytwy 
- jam z pola. jam z b itwy ... 

J es t olśniony własnym dowcipem. Rozgląda się . aby 
sprawdzić . jaki e '-vywoła ł \'IITażenie , a le wid zi, że znowu 
wszyscy ~ą zajęci czym innym. 

Jerczyński, który jest zapalonym radykałem, wyspe­
cjalizowanym w demaskowaniu wszelkiej obłudy i kłamstw 
narodowych czy Kościoła . opowiada drwiąco : 

- Wi ecie . że podobno wojna już się dawno skoń ­
czyła, tylko zarówn o nasi, jak bolszewicy udają. że s ię 
biją . żeby nie utracić dodatków polowych ? 

Papros iński ch ce odeprzeć z pogardą ·ten niecny wy­
mysł. ale naraz całe towarzystwo zrywa s ię jak rząd ma­
rionetek i wybuch a stra zliwym śm iechem : 

-A-ha-ha l 
Czyżby powańowali ? Odwraca się i spogląda na 

s alę . Tuż za nim przy okrągłym stoli czku marmurowym 
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siedzi para w ytwornyc h staruszków. Są zatopieni w roz­
mowie. Nagle jednak oglądają się na niego. powstają jak 
na komendę i wybuchają potwornym rechotem : 

-A-ha- ha! 
Zrozumiał wreszcie. T o sen. Z całej s iły szczypie s ię 

w rękę . Natęża całą wolę , żeby się obudzić. Poczuł 
wstrząs wszystkich n erwów ... i obudził się. 

Stoi przy wyjściu z cukierni, między stolikami. Po­
marszczony kelner ściska go silnie za ramię. 

- Musi pan s tąd iść ! - woła. B o za godzinę zaczni e 
się trzęs i enie ziem i ! 

- A-ha-ha ! - wybucha znowu na sali. 
'vVisienka znowu podbiega do niego i zaczyna mu 

wymyślać przeraź liwie piskliwym głosem. Mówi tak szyb ­
ko, że nie podobna rozróżnić ani słowa. Słychać t ylko 
niemilknący terkot : te-te-te-te-te-te- te. 

- A -ha- ha! - wtómje tłum . 
Stary kelner ciąg łe szarpie jego ramię. Próbuje mu 

s ię wyrwać. Wśród szamotania otwiera oczy i zaraz je 
zamyka, oślepił go bowiem nieznośny blask. W każdym 
bądź razie jest przynajmniej p ewny, że obudził się j uż 
naprawdę. Leży na ziemi. W oczy świeci mu s łońce . Kt-oś 
go szarpie za ram ię. Wybuchy śmiechu potęg u jq s i~· r:u 
hótkich ło slw tóvv bijących armat. paplanina Wisi enki 
przechodzi w jednos tajne huczenie karabinu maszynowego. 

J est na fron cie. Nad nim stoi Ludom ski i ciągnie f!O 
za rękę . Słych ać jego jasn y dźwięczny glos : 

- Wstawaj! Za minutę wyruszamy. Masz tu kawę. 
T en byd la k Dereń zapomn i a ł zupełni e o lmchni i ludzie 
zostali bez śniadania. Dobrze. że j ą spotl<a łem. 

Papro siń ski nie może jeszcze odemknąć oczu , bo słoń ­
ce oślepia go nawet przez powiek i. l\1irn o to siada na 
ziemi i mówi udając całkowitą przy tomność: . 

- T o ty .ży jesz ? \Vróci łeś ? 
- Martwiłeś s i ę o mnie ? Naprawdę ? Co ty po-

wiesz? No . pij kawę i zbieraj s i ę do wymarszu . 
S łych ać. że od szedł . Papro s iń s ki powol i otwi era oczy. 

a le nie wirł z i prawie ni c. ja], na prześw i e tl one j fotografii. 
Ni e pam i ę ta ta k p rzykre(to przebudzeni a. Czoło. nos 

i policzki pieką go niezn ośni e. w iciocznie poparzone na 
s ł01'i cu . Oddvrha z trudem jak w łaźn i . W ustach ma 
pełno go rzki e-j wodnistej ś li ny oraz j a ki ch ś paprochów czy 
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muszek, które wypluwa z obrzyd zeniem . Serce wali mu 
jak młotem. Cały tonie w gorącym poc ie . Bolą go wszyst­
kie za d rapania na twarzy i rękach , skal eczon a stopa, stłu ­
czon e koł ano i ramię . L ewa rę ka ścierpła m u tak. że przy 
ł<ażdym poruszeniu czuje w je j palcach tys iące niezmier­
n ie przykrych ukłuć. Nogi ponad kola nami ma zupełni e 
ja kby poprzetrącane . Palce u obu stóp są pokryte pęche­
rzam i. A przy tym wszystkim chce mu s i ę spać straszliwie 
i cz uj e s i ę ta k s ł a by , że nie może s ię poruszyć . 

\ V reszcie rozgl ąd a si ę. Świa t pokryw a czarna mgła . 
Roz różn ia już w niej jedn a k o ś l epi a j ąc o białe kamieni e 
poln e o raz !!rud y zeschłej zi emi n a rżysku . 

vVokół toczy s i ę bitwa . N a sto kroków przed nim 
pękają granaty jed en przy drugim . \ V karto fl ach na pra­
wo trzeszczy kambin m as zynowy. K ompania siedzi za 
grzbietem wzgórza z plecaka mi n R ramio n ac h i z kara bi ­
nami w rę kac h . go towa do wymarszu. Niektórzy pospiesz­
ni e dopal aj ą p a pie rosy. P odo ficerow ie n awołuj ą ostrym, 
rozkazującym gło sem . Ludomski lo rn e tuj e śc ianę boru po 
drugiej stronie szosy . 

Obok ni ego stoi menażka z kawą . Przykłada ją d o 
ust, a le łyka napój z wie lki m trudem. J es t kwaśny. cu ch­
ni e pomyja mi i zawiera mnós two utop ionyc h owadów 
ora z śmieci . 

Podnos i s i ę wreszcie i idzie. os trożn ie s tawia j ąc swe 
od parzone stopy. 

\ V idz i teraz. że z d rugiej stron y d rog i po s tęp uje na­
przód tv ra li e rka. vVśrócl ni e j wyrastaj ą raz za razem czar­
ne krza l<i g ra na tów. Po jednym z w y buch ów tworzy się 
wyrwa w ludzkim łańcuchu . N a tle ni eb a zamajaczyła 
sy lwetka w yrzucon ego w górę żołni erza. 01·ug i zawraca 
i biegni e w t y ł tuż p rzy z iemi ja k wypłoszony zwie rz . 

-- Ucieka j. bo cię zabi ją ! - ry czv w ' ród śmiechu 
kompania . 

D ezerte r ni e zważa n a to. 
Plutonowy Zajączkows ki. Ruda jew ski Pi es ik wy-

bi egają mu n aprzeciw. 
- N a lini ę. taka twoja mać ! Inni mogą wytrzymać. 

a ty ni e możesz ? 
Pies ik za mie rza się kolbą . U ciekinier spog l ąda na r'i 

nieprzytomnie . wreszci e zatrzymuje ~ię i zawraca wolno 
cło swoich. 
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- Siódma kompania - maszerować l - woła naraz 
Ludomski. 

Paprosiński podbiega do niego. 
- Powiedz mi, co się właściwie dzieje ? 
- Bolszewicy obeszli znowu nasze lewe skrzydło. 

wychodzą z lasu na lewo od gościńca . 
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'vV ODWROClE 

Po nieludzkim i zaiste krwawym trudzie całodzien­
nego boju dziesiąta dywizja oderwała s ię wreszcie od 
nieprzyjaciela i zajęła nową linię obronną nad rzeczką 
Mniutą. 

Purpurowa kula słoneczna opadała wolno za czarny 
szaniec boru niby zbroczona krwią głowa konającego 
żołnierza. Zawieszony w powietrzu kurz miał ceglastą 
barwę rozpylonej posoki. Niezmiernie długie cienie poje­
dynczych drzew, krzaków i ocalałych budynków ucieka­
łv daleko w tył szerokimi pasmami. Była cisza. 

Bolszewicy byli tak wyczerpani l<ilkunastogodzinnym 
bojem. że zdawali się nie wierzyć we własne zwycięstwo . 
W każdym bądź raz ie nie mieli już siły go wyzyskać. 
Oba wojska przywarowały naprzeciw siebie jak zziajane 
psy . 

Kompania Ludomskiego okopała się na piaszczystym 
wzgórku nad samą rzeką . niedaleko m iasteczka Łużek . 
Zołnierzom zaledwie starczyło s ił na wygrzebanie sobie 
płytkich wnęk strzeleckich. w których pozasypia li kamien­
nym snem wojowników. natychmiast zapominających o 
przeżytych niebezpieczeństwach i nie zaprzątających so­
bie głowy tymi, które przyjść mają za chwilę. Jedynie co 
dzielniejsi wymościli swe dołv wv rwanym z korzeniami 
owsem z pobliskiego łanu. 

Kuchnia polowa znów się gdzieś zapodziała . Inne 
kompanie trawiły już bło~o dobrze zasłużon y posiłek, a o 
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Kardasiku wieść z a gin ę ł a. P odporu czn ik Ludorn ski osztor­
cował z tego powodu sta rszego sierżanta Sołyszkę wobec 
całej kompanii jak święty Michał diabła . By ł on właśc i ­
w ym szefem komp a nii , ale dotych czas obowi ązki jego 
prawem kaclula pełnił sta le Dereń . Sołyszko przys tawa ł 
na to tłum acząc innvm swą ustępliwość wrodzoną deli ­
katności ą. ni e ponvcdającą mu na brutalną obronę swoich 
uprawnie1'1 , sobie z aś - specjalnym charaJderem swego 
stanowiska . 'które. będąc niejako cudzoziem cem. zajmo­
wał w wojsku polskim . T eraz jednak. gdy ponury s i erżant 
na kształt zagniewanego A chillesa odsunął s i ę uroczyści e 
od wszelkiego wpływu na losy znienawidzon e~to oddzia łu, 
obowiązki te powróciły doń i to w tal<i ch okoliczn ośc i ach . 
że nie podobn a było n a w e t uszeregować ich w pa mięc i. 
Czuł s ię nimi po prostu zawalony i ni e wiedząc . co wła­
ściwie do ni ego nal eży - nie zajmowa ł s ię niczym . N a­
turalne jego rozdrażni eni e z tego po\>vocfu powiększ y i y je­
szcze obełżywe preten sje Lucfom ski ego . Poczuł do n iego 
n ienawi ść, którą rozciąga ł na ca ły naród polski. P rz y, i­
sywał mu n a jgorsze cechy, ja kie zaobserwował u Pof a ków : 
głupią zarozumiało ść. krzykliwo ść i nadmi a r wyobraźni . 

- \V żadnym innym narodzi e taki szczeniak ni e 
mógłby za j mować podobn ego sta nowiska - myś l a ł z za­
ciśnię tymi zębami . 

Przypomniał sobie w szystki e upokorze ni a . prawdziwe 
i urojon e, ja ki ch doznał w tym kra ju , gdzie każdy dure1'i 
c zuł s i ę powołany d o krytyki w szys tl<i ego . ni e biorąc za 
ni c odpowi edzialno śc i niby zde troni zow any władca obser­
wujący z w ygn ani a kon w ul sje rewolucji. w ja ki ch ta rza 
s ię jego ni ewdzięczn y lu d . Czuł s i ę ob cy i samotn y wśn'>d 
te j skłócon ej i shi steryzowa n ej dozn aną porażką zr:: ra i. 

Rzeczywi śr: i e, żołni erze b yli wśc iekli z głodu . ja k przv­
stało n a p rawyc h Pol a kó'>v . Ruda jew s ki g łośn o odgrażał 
s i ę i buntowa ł p o otrzymaniu rozka zu um ocni enia sta ­
nowisic 

- Zreć ni e d ad z ą, a pracować fmżą ! - pyskował. 
- Kto głupi, ni ec h robi l 

Rozwa lił sw ój tłu s t y kałdun na piac hu i żuł trawę 
patrząc przed siebie z zajadłą oboj ętno ści ą 

R eszta kompanii przywtórza ła mu gorą co. pod zi w :a ­
ła jego w ysokie poczuc ie własnej godn ośc i oraz konsek­
wencję rozumowania , a zwła sz cza krz ykliwość , która za -
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wsze u Polaków budzi głęboki szacun ek - ale w nik­
czemny sposób zastosowała się do rozka zu zadowalając 
s i ę jedyn ie tym, że wykonywała go demonstracyjnie wolno 
i niedbale. 

- Jakbym się nie bał, że mnie jaki kozi syn bolsze­
wik potrąc i, to b ym wcale nie kopał - ze złośliwą ironią 
podkreślił to powszechne s tanowisko Jagusiak. 

In ni zawrzeli takim na ni ego oburzeniem. że natych­
miast schował w dol e swój ogromny łeb pod gradem 
najwvmyślniejszych ob elg . Widać było jednak. że nie za­
mąc iło mu to zadowolenia z udanego w jego mniemaniu 
dowcipu. 

Jeden tyllw jeszcze Michał Robak wziął poważnie 
do serca rozumowanie Rudajewskiego. Ponieważ nie stać 
go było na hałaśliwe demonstracje, położył się więc tylko 
za krzaczkiem jałowca zerkając ciągle lm zuchwałemu 
grubasowi i naśl adując go w e wszystkim. Dojrzał go jed­
nak kapra l Dziduch i skoczy ł w jego stron ę na swych 
pałąkowatych nogach na kształt j as trzębia , który spostrzegł 
zaczajonego w gałęziach wróbla . 

- Co ty, żłobie . nie będziesz się okopywał 7 
- Pan kapral to ino mnie widzi L 
- R ozewrzyj jeszcze raz swój parszywy pysk ! 
Cofnął nieco nogę , jakby do kopnięcia . Ale s tarszy 

sierżant Sołyszko. który obserwował dotąd w milczen iu 
zachowanie s i ę kompani i, te raz uznał, że jego powaga 
na kaz uje mu wys tąp ić : 

- K apral D ziduch . zos tawc ie go. C h ce , to niech 
l e ży ja k bażant n a półmisku . J ak mu b olszewicy przypie­
przą, to zębam i będzie rył ! 

Prze rażony nieocze ldwanym za j ściem Roba k pochwy­
c ił za łopatkę. ale Sołyszko wrzasnął nań w gniewie : 

- Nie ! Będz iesz tak teraz l eżał, taka twoja mać ! 
N a to jedn ak wys tąpił z kol ei Paprosiński. który leżał 

niedaleko Ruda jew skiego na przyniesionej przez Piesika 
słomie. 

- T a l< ni e można , szefie - powiedział stanowczo 
powstając. - Był rozkaz, że wszyscy mają umocnić swoje 
stanowiska. 

Sołyszko odwrócił się najwidoczniej zaskoczony tym 
wkroczeniem , ale Paprosiński nie zwracając już nań uwa­
gi zwrócił s i ę ostro d o Rudajcwskiego : 
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- Dlaczego nic nie robicie ? 
Grubas zerwał s ię zmieszany. 
- Melduję, p a nie poruczniku. jako jestem głodny -

odezwał się jednak wyzywająco . 
- Wszyscyśmy jednakowo głodni . Jak przyjedzie 

kuchnia, to wydadzą wam obiad. 
- Tak jest, panie poruczniku. 
Nieporozumienie zo stało wyjaśnione . Rozhisteryzowa­

nej kompanii nie chodziło o nic innego, jak tylko, żeby 
kto poważnie wziął do serca jej dąsy. Paprosiń ski zyskał 
całkowite uznanie graniczące z uwielbieni em. 

- Morus-chłop - mówiono o nim . - Jeden. co po­
trafi człowieka wyrozumieć . 

- A kto by się był spożdział, że z tego kacapa taki 
pies. Swojego żołnierza chciał wydać bolszewikom na 
zatracenie, chachłacka jego mać T - dodawano o So­
łyszce. 

W ten sposób w szystko skupiło się na nieszczęsnym 
Ukraińcu, któ ry nie miał już siły przełknąć śliny z roz­
goryczenia . Największy ża l czuł do Paprosińskiego , któ­
rego wdanie s i ę w nic w gruncie rzeczy nie znaczący za ­
targ uznał za bezwzględnie pozbawione taktu i mocno 
trącące tanią demagogią. Oburzało go to tym bardziej, 
że szczerze wierzył w istniejące między nimi porozumie-
nie. 

- Już mnie żaden Polaczek więcej nie nabierze -
postanowił sobie z mściwą zawziętością . 

Nawet Z yszkiewicza, który zbliżył się doń z poufałym 
uśmiechem, odepchnął swą sztywną i czysto służbową po­
stawą . 

Ił 

T ymczasem a tmos fera w kompanii wyjaśniła s i ę po­
woli. Ludomsl<i, który podczas zajśc i a wybierał stanowi­
ska dla ka rabinów maszynowych. powrócił i paru ener­
gicznymi a grubo obelżywymi uwagami przywrócił pręż­
ność mięśniom rozkapryszonych s trzelców . Równocześni e 
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prawie zjawiła się kuchnia . Zelżony w nieprawdopobnie 
fantastyczny sposób Kardasik. któremu nie d~no nawet 
możności usprawiedliwienia się, zasiadł na majestacie po­
nury jak gradowa chmura i z wściekłoś~ią bryzgał cho­
c hlą w nadstawiane menażki brunatną zupę z amerykań­
skiej fasoli , w niesłychanie grubiański sposób zbywając 
wszelkie pretensje o zbyt małą ilość wielkich jak pięść 
skwarków czy zalecanki o przylewkę Wybaczano mu 
wszystko, jak wybacza się pożądanej pięknośc i wszelkie 
dąsy i humory. 

Paprosiński, przed którym Jagusiak jednym ze swoich 
najwyl<wintniejszych ruchów postawił pełną menażkę , pię­
t rzącą się białą pianą kostek gotowanej słoniny, przypiął 
się do nie j żarliwie bez przekonania zgarniając od czas.u 
do czasu łyżką grube warstwy malutkich, czarnych ro­
baczków. których coraz nowe gromady wypływały na po­
wierzchnię cieczy na kształt zgręzów w źle ugotowanej 
kawie. 

- Kto powiedział, że człowiek nie jest zwierzęciem 
owadożernym ? - rzekł do siadającego obok ze swoją por­
cją Ludomskiego. 

T en puścił dowcip mimo uszu . Nie zrozumiał go 
nawet widocznie. jedząc bowiem rozglądał się badawczo 
wokoło nie rzuciwszy ani razu okiem na potrawę. 

- No, zasłużyliśm y sobie dzisiaj rze telnie na zupę 
i dniówkę - sapnął. jal< człowi ek. który skoń czył naresz­
cie swoje codz ienne zajęcia . 

- ·- Niby czym ? Ześmy dostali w skórę. aż w niebie 
było słychać ? 

- Dosta li śmy. ale i daliśmy I to przy jakim stosun­
ku sił l Rany boskie T co się działo na tej piekielnej szo­
sie L.. . 

Paprosiński, nie przestając chlipać strawy, przyglądał 
mu się z zainteresowaniem. 

- Kto ci kazał tam iść ? - zapytał. 
Ludomski z zapalczywym rozmachem klapnął się w 

czoło, aż się rozległo . 
- Moja własna przyrodzona głupota l - wykrzyk­

n~ł w wybuchu nagłej złości. 
Paprosiński nie mógł powstrzymać uśmiechu . Ten 

szczery gniew na samego siebie wydał mu się niezmier­
nie sympatyczny. 
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- Jvl iałeś pietra , co ? 
:\Ie Ludom ski nadal rozprawiał się z sobą : 
- \Ve wszystki ch lwrpusach o Ficerskich wojsk ca­

ł ego świata - wvkrzykiwał - nie znajdzie się taki drugi 
bałwan , którv b v w cznsie bitwy opuszczał własną kom­
pani ę. żebv szukać wiatru w polu ! Nie ! ... Nie ·można 
nnwe t tego nikomu opowiadać, bo nikt nie uwierzy T.. . 

- No. nie przejmuj Sif znów za bardzo. Nawet ge­
niusz mógłbv zrobić głupsi-wo w taki ch warunkach. Gdy­
hv wyłącznie rozsądek rządził świat em ni e b yłoby ani 
tej bitwy. ani w ogóle wojen. 

- Kto tam robi. wojny, to mnie nie obchodzi, Odpo­
wiadam tylko za siebie . I muszę stwierdzić po raz ni e 
wiem który, że postąpiłem jak ostatni kretyn , jak zdio­
c iałe i ponure bydlę. 

Wymachiwał szeroko rękami nad opuszczoną ku 
zi emi głową, jak człowiek w stanie najgłębszego upoko­
rz·eni a i rozte rki i duchowej. Paprosi•'•ski badał go w dal ­
szym ciągu z całkowitvm współczuciem . 

- Długo byłeś w tym ogniu ? 
- Nie ! Gdzie tam ! Zaraz wpadłem na ;akąś cho-

lerną kuchnię, potłukłem się, zdarłem sobie kolano, do­
s tałem odłamkiem w łokieć . aż mi świeczki w oczach sta­
nęły, i wywiałem na pole. TraFiłem na dziesiątą kompa ­
panię. która jeszcze walczyła, diabli wieclz<J o co, więc 
podniosłem j a ki ś J, arabin i zacząłem walić P anu BoQ"u 
w okno. bo mi ręka zdrętwi a ła jak dwi e cholery. 

- Toś ranny? 
- G d zie tam ? 
Rzuci ł z wściekłością oprozmoną menażkę i odwi-

n<1 ł rękaw ukazujqc s in o - żółtą plamę na ramieniu. 
- A ty ? Długo byłeś w tym piekle 7 
- Prze~ zfo kil omt> tr bi eg łem w najwifkszym ogniu . 
- Co tv pow iesz ? No i jak 7 

Paprosil1ski roześm i a ł s ię z udaną ironią. 

- Tyle c i powiem : że odmówiłem w szystkie modlitwy 
jakie ty llw zdołałem sobi e przypomni eć . l do świętego 
Florinna od ognia . i do świętego Antoniego od rzeczy 
zgubion ych . i do świętej Apolonii od bólu zębów, i do 
świ ę tego Józefa. opiekun a kobiet c iężarnvch ... Co tylko 
umiałem. 
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:Vl ówi ąc. ś l edzi ł podejrzliwie twurz przyjacie la. o i l e 

ten z roz um ie to zamaskowane wyznanie. A le Ludoms ki 
pojął je w sposób nieprawdopodobnie naiwn y : 

- r\ wi esz - podchwvcił z ożywi en iem , ja k od kry­
cie, nad którym pracował od dawna - że ja właściwie co­
dz iennie rano i wieczorem mówię pacierz z przyzwycza­
jenia ra czej. b o ni e mogę powiedz i eć. żebym był zupełnie 
wierzącv - i a kurat dziś zapomni a łem ! Z początku b y­
łem rozespany, potem nas tąp ił atak ... 

- H a. h a. ha ! - ni e wytrzymał ju ż Paprosii'iski -
to cn dziennie s i ę modliłeś, tylko a kurat dzi si a j zapomnia­
łeś? ... 

Ludomski zaczerwienił się . 
- N ie ś mi ej s ię tak ze mnie . V,.! ł a ś ni e c h ciałem ci 

opow i edzi eć , co zaobserwowałem jeszcze w szkole. Że 
il ekroć wyszed łem zbyt późno z do mu i nie zdąży łem 
p rzed rozpo częciem lekcyj wstąp i ć do kościo ła . zawsze te­
go dnia m usiała mnie spotkać jakaś przykro ść. Tak samo 
cłz i ś ... 

- T o dobre! H a . h a . ha! Z Bogi em . z Bogiem 
każda sp rawa - ta k mawiali s ta rzy. Gdy pomocy Bos­
ki ej wezwiesz. w szystko ci się darzy. 

Ludom ski również s i ę zaśmia ł , jak cz łowi ek. któ ry 
pa lnął głup Iwo i us iłuj e obróc i ć je w żart. 

- Ubawiłem c i ę. co ? - zaryta! 
Był czerwony i zmieszany. 
Paprosiń s ki poczuł w y rzuty sumienia za swoje za ­

cho"·a nie sif. c hoc i aż ni c było w tym jego w in y. Po pro­
stu dostal j a ki egoś n apadu hister ii. 

Nie gniewaj s i ę - przepraszał pokornie . - Ja w ca le 
nie z ciebie s i ę śm iałem, tylko z s iebi e . i'Vl oże c i to ki edyś 
wyjaśn ię . 

- Ni e gni ewam s ię. a le muszf zobaczy ć. czy ten 
piekielnv K asows ki ustawił nareszc ie maszynki. \ V jaki 
sposób t aką oFermę mogli zrobić plutonowym. jeszcze w 
dodatku przy kara binach m aszyn owych ? J ak wybra ł sta­
n owiska, to ta kie , że miał a kura t dzi es i fĆ melróv>' obstrza­
łu . 

Zerwa ł s i ę i odszedł. 
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Ze wrażliwość ludzka jest wyczerpalna. o tym wie· 
dział Paprosiński od dawna. Ze pamięć posiada ograni ­
czoną pojemność - sprawdzał ·to już niejednokrotnie. Do­
piero jednak trzeba mu było przeżyć cały długi dzie11 na ­
stępny najstraszliwszych wysiłków, najbardziej wstrząsa­
jących wrażel'1 , aby prze łwnać s ię . że jest ona podobna do 
tablicy wykresów kolejowych czy arkusza krojów, jakie 
bywają zwykle do-łączane do pism kobiecych. a gdzie 
widzi się tylko bezładną p l ątaninę przeci nających się lub 
zlewających s ię z sobą linii . Wyłączni e te odcinki można 
w niej odróżnić, które posiadają odrębny kształt czy kie­
runek. 

Gdy druga bitwa nad Mniutą wreszcie się skończy ła . 
nie znalazł już w swym zmęczonym serc u siły do odczu­
cia ulgi z tego powodu. Nerwy były nieczułe i zwiotczałe 
niby przemoczone i zwisające bezwładni e lin y. Mięśnie 
oklapły bezsilnie na kształt nasiąkłych wodą żagli. Kości 
i ścięgna rozkręciły się i ob luzowały jak wiązania o krętu . 
który długo wa lczył z szarpiącym go orkanem . W móz­
gu kłębił s i ę chaos różnorodnych niepowiązan ych z so­
bą wrażeń . Przypom niał sobie wycie wiatru w uszach, 
gdy pędził na łeb na szyję z jaki egoś pagórka. To znów 
nieznośne u czucie grzęźnięcia stóp w sypkiej ziemi pod­
czas jakiejś u cieczki . Parnię tal jakieś białe od kurzu po­
stacie o dzikich, spoconych twarzach , bi egnące ku niemu 
z n astawionymi igłami czworokańc i as tych bagnetów. Pa­
miętał, że jego pistolet błyskał ku nim szybko targając 
dłoń krótkimi wstrząsami. Ale gdzie i kiedy to było ? ... 

Pod przymykającym i s i ę ze znużenia powiekami roiły 
się nilmące błyskawiczn ie ułam ki widz ia n ych obrazów ni ­
by urywki nieznanego filmu. ni epotrzebnie rzucaneao na 
ekran podczas naprawy zepsutego apara tu kinowego. 

Dwóch czołgających s i ę żołnierz y popycha przed so­
bą maszynkę. pękatą niby opi·tą krwią pij awkę ... Jakiś 
oficer artyl erii osadzając na miejscu rozpędzonego konia 
gwałtownym ruchem wzniesionej ni ezmiernie wysoko sza­
bli zatrzymuje cwałującą w rozwiniętym sz yku bate rię ... 
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Długonogi plutonowy Zajączkowski mknie wśród krzy­
ków , podany naprzód niby wypłoszony z gęstwiny diabeł... 
Przylepiony do swego karabinu Piesik suni e zdecydowa­
n ym ruchem rzucającego się na zdobycz sZJczupaka ... 
Krótko ostrzyżony łeb J agu siaka miga w wysokim łanie 
ni ezżę tego żyta.. . Gruby Rudajewski skacze niezgrab ­
ni e po skibach na swych hzywych nóżkach ... 

Potem widział uśmiechniętą złośliwie twarz Zyszkie­
wicza. który krzyczał mu w ucho : 

- Panie poruczniku, noga !... W yrywa my T 
Ludomski z płomieniami wściekłości w źrenicach ry­

czv ochryp łe : 
- Stać l Stać l Pierwszy pluton pozostaje na sta­

nowisku!... 
vV szystko to widział. w szystko to przeżył i wszystko 

to runęło w otchłań niepamięci, skąd nie wygrzebie tych 
zdarzeń żaden choćby najsumienniejszy trud dziejopisa, 
żadna najcudowniejsza intuicja najbardziej genialnego po­
wieściopisa rza. l tak jes t dobrze. I ta k widocznie być po­
winno. Z yc ie jest ruchem, wałką. bezu s tanną zmianą. a 
hamująca je myśl - objawem rozkładu woli, cuchnącą 
zastoiną en ergii psychicznej, rakiem , ·toczącym siedlisko 
wszela kich naturalnych instynktów. Stwierdzali to zresztą 
wszyscy nieomal myślic i ele i poeci. Nawet Mickiewicz 
i Słowacki zginali sw e wyniosłe głowy przed głupim pod­
chorążak i em, żgającym bagnetem w B elwederze bezbron­
nego gen erała. Błogosławieni ubodzy duchem, błogosła­
wieni cichego serca, albowiem oni pos i ądą ziemię ... i kró­
les two niebieskie ... 

N areszcie posiadł tę wspaniałą wiedzę. Jakże była 
łatwa i niezłożona . Ściągała si ę właściwie do jednej tylko 
zasady : zapominać. Nie analizować tego, co minęło . nie 
dręczyć s i ę przyszłością. tylko zawsze świeżym umysłem 
chłonąć chwilę obecną . napełni ać ni ą komórki tkanki ko ­
jarz@niowej i zaraz wydalać je ze wego organizmu na 
równi z kałem i moczem. 

Zmierzch zapadał niby pokrywa okrągłej bombonier­
ki , do której grzeczn e dziecko poskład a ło swoje zabawki. 
T a m d aleko, między czarnym wrębem boru · a równym 
brzegiem ciężldej Fioletowej chmury. świeciła jeszcze bez­
deń złocistej jasności , był nieogarniony wszechświat. peł­
nia ruchu i zdarzeń, tylko ten padół napełniał się mro-
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ki en1 i ma rtwotą - do jutra. Na dziś dosyt: zaba w y. J u ­
tro znów ustawi się żołni erzy , wioski , miasteczka . bę dzi e 
s i ę s trzel a ć z ann a t. obalać i palić ... 

A le n i c ma co s i ę nad tym zas ta nawi ać 

Cicha rzeczułka przyb ra ł a bar~vę modrofiołkową. Jej 
fal e z delikatnym pluski em ca łowa ły brzeg i rozgrzanej i 
wyczerpanej upałem ziemi. Jaka ś gałąź utkwiła na mie­
li źni e i gwarzyła z nurtem uszczęśliwionym szeptem ko­
biety, spoczywającej w objęciach kochan ka. Przezroczv­
ste tumany przewalały s i ę nad tonią lubieżnym ruchem 
rusałek. rozpoczynających swe nocne pląsy . Poza tym 
jednak był zupełny spokój i cisza. Może czasami drgnęło 
po"vietrze od dalekiego wystrzał u działowego czy zabul ­
gotała w mrokach krótka seria kulomiotu - a le ni c możn a 
za wie le wymagać. I tak wsz ys tko jest mądrze urząd zon e 
n a tym na jlepszym ze świ a tów. Po pracy następuj e ocł ­
poczynek. po wa lce spoJ,ój. po trudach żywota - śmie rć . 
Im bardziej jest si ę strudzonym, tym więcej rozkoszy 
sprawiają chw ile wytchnien ia. l to jest sp ra wiedliwe 

Paprosiński nie mógł u snąć pomimo zmęczenia . a le 
czuł się tak błogo jak po zastrzyku morfin y . Niewymow­
n e szczęście wypełnia ło mu mózg i omd l ałe czło nki. Ma­
rzył z o twa rtymi oczami. Z niezm iernych wvsokości pa­
trzyły nań nikłe i chłodne gwiazdy. Zapalały s i ę dopiero 
n a bladym niebie. Widział, jak wybłyskiwa ły jedna po 
drugiej z nieruchomo gład kiej toni ustawiając s i ę w wiecz­
n ie te same konstelacje. T e. które l ś niły martwo niby 
drobniutki e oki enka w kadłubie olbrzymie~o okrętu, to 
bvły p la ne tv taki e same jak zi emia. Rozpościera ły się na 
nich l ądy. falowa ły ocean y, wznosiły góry, czerni ały prze­
paście . b yć może nawet szumi a ły dziew icze lasy ... C nlkiern 
prawdopodobn e. że niektóre z n ich wytworzyły własną 
ludzkość. T vlko że musi ona wyglądać zupełnie inaczej . 
Całkow i c i e różne warunki bytu mus i a ł y od miennie ukształ­
tować jej or~tana, inn ym i zmysła mi związać j ą ze światem . 
Kto wie z resztą, czy św i adomość nie zakwi t ła tam u p ta ­
l<ów. owadów czy n awet ryb? .. . Wszystko jedno. nigdy 
ch yh a c i ludzie ni e zetkną s ię ze swą bracią ziem ską. l le­
piej . Jakaż nienawiść musiałaby s ię rozpa lić między tak 
odmiennymi gatunka mi, j eśl i drobne różni ce w odcieniach 
naskórka . rysach twa rzy. czy tylko j ę zykowe potra fiły stwo-
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rzyć z maleńkiej Ziemi b ezustanne piekło walk ... A jak 
strasznie wyglądałaby wojna światów ... 

T e zaś różnobarwne iskierki , migocące szybko niby 
drgające brylanty, to są przeraźliwi e wielkie mas y pło ­
mienia , wirujące i toczące się w mroźnej i czarnej prze­
pascJ. Przeszywająca wszechświat myś l napotyka coraz 
now e ich rojowiska bez końca, bez koll.ca .. . Nie. wreszcie 
musi nas tąpić miejsce , "gdzie graniczy Stwórca i natu­
ra" . \V nieogarnionej pustce wiruje samotny i jedyny 
On , Duch Sw i a tfośc i . W J ego promi eniejącym wszystki­
mi barwa mi tęczy łonie świeci płomienna źrenica wszech ­
świadomości. Oto jes t Siłnik świata. jego Mózg, Serce 
i \ V o la. T o było na początku i pozostanie na wieki 
wieków . Stamtąd spływa na świat nies kol'tczon y ocean 
wszechogarniającego miłosierdzia. G loria . g loria in exce ł ­
sis Deo ... 

Paprosill ski czuł. jak zalewa go c iep ł a fala rados ­
nej pokory. Tak wyglądają narodzin y wiary. Raczej po ­
jednania , bo nie można powiedzieć. żeby kiedykolwi e k 
przestał wierzyć w istnieni e Boga. Próbował tylko obcho­
dzić s i ę bez Niego. Prawdziwy ateizm jest rzadki i zaw­
sze dowodzi zwierzęcej bezmyślnośc i . Podobno znale­
ziono w głębi Afryki jakiś lud nie posiadający żadnej 
religii. Byłoby to więc brakujące ogniwo w łal't c uchu ewo­
lucji od małpy do człowieka. 

Myśli płynę ły mu szybkie i radosne niby wyzwolo­
ne fal e strumienia . którem u wreszcie udało się zervvać 
długo więżącą go tam ę. Szczęście sprężyło mu m uskuły . 
Cieszyło go, że ten akt wezbrał w nim właśnie w chwili 
bezpiecze1'l s twa i spokoju . Przyna jmniej B óg ni e będz ie 
go mógł posądzać o inte resowność . 

Szybkim odruchem us i adł na słomie. jakby ze wszy­
stkimi ch cia ł s i ~ podzielić swoją radością. A le kompania 
spała. otulona w ciemności . Gdzieniegdzie tylko gładki e 
półkul e hełmów odbłyskiwały cien iutkimi i głami gwiaz­
dom . pah·zącym z niedos i ęgłych przestworzy . J ed ynie po­
niżej jego legowiska . nad samą rzeką zmatowiałą od nie­
ruchomych oparów. poruszał s i ę jaki ś tobół . W grana­
towej topieli mroku majaczyło jego drganie. Dochodziły 
też odgłosy drobniutkiego szczękania zębami . To Dereń 
przechodził swó j codzienn y napad febry . Paprosińsłri, 
którv dotych czas traktował go jako w miarę interesujące 
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zjawisko n atury, po · raz piervvszy poczuł dlań litość. Zwy­
kłe współczucie człowieka dla człowieka . T ak było w po­
rządku. Jeże l i B óg, Najwyższy Rozum świa·ta, wejrzał 
na niego łas kawie - i on powinien obrócić swój wzrok 
nia istoty o słabszej umysłowości . .. Odpuść nam nasze 
winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom". 

Przyszło mu na myśl. że należałoby może pomóc w 
czym choremu, ale bał się narazić n a jakie grubiaństwo 
ze strony nieobliczalnego sierżanta. VV tej chwili zresztą 
za blisldm horyzontem zajaśniała szeroka kopuła światła . 
Wybuchała raz po raz w równych ods tępach . Wśród 
ciągłego szumu pocisków uderzały krótkie grzmoty po­
jedyn czych wystrzałów działowych . Zaczął też terkotać 
równo karabin maszynowy na kształt bociana odmawia­
jącego na gnieździe swój pacierz w ieczorny. To jakaś 
placów ka czuwała nad spoczynkiem swojej d ywizji. 

Paprosiński wyobraził sobie zaraz s tężałe w bezsen­
ności twarze oficerów i żołni erzy, w skupionym milcze­
niu obsługujących bojowe maszyn y. Rzewna wdzięczność 
zwilżyła mu powieki. Vv'szyst ki rn i tętnica mi rozpłynęła 
s i ę po nim nieznana dotychczas miłość do wszystkich 
ludzi, tych słabych i kruchych istot , tak jak on szamo­
cących się ze swymi instynktami, tak jak on obdarzo­
nych jednym tylko sta łe zagrożonym życiem, którym jed­
nak starczyło rozsądku i solidarności , aby wspomagać 
się wzajem w beznadziejnej walce o swe istnienie. 

Położył się znowu, zwinięty w kłębek i ufny jak 
dziecko. zasypiające pod drapieżnie czujnym oldem mat­
ki. Odgłosy wałki drgały n ad nim dalekie i obojętne 
niby czy tane przez urlopnika w kawiami komunikaty 
bojowe. Dzi ś wy - ju tro ja . Odtworzył mu się w pa­
mięci. poz.bawiony sen su urywek 21 nieudolnego prze­
kładu .. Hamleta", który wyśmiewał kiedyś złośliwie w 
gronie przyjaciół : .. Niech ryczy z bólu ranny łoś : zwierz 
zdrów przebiega knieje. Ktoś nie śpi . aby spać mógł 
ktoś; to są zwyczajne dzieje !" 

Zaczął płakać cichutko i w największej tajemnicy 
po raz pie n!Vszv od wielu. wielu lat. 
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IV 

Zacięty opór dziesiątej dywizji nie mial właściwie 
żadnego sensu. Bolszewicy bardzo małą wagę przywią­
zywali do natarcia front owego, które mogło przeciwni­
ka złamać czy w najlepszym wypadku rozbić, gdy im 
chodz iło o całkowite zniszczenie. Toteż podczas gd y 
główne ich masy, linia za linią, fala za falą, biły w 
stanowiska Polaków - dwie ich armie przedarłszy się 
na obu skrzydłach sunęły w głąb frontu na kształt wę­
żowych ram ion ośmiornicy, oplątującej swoją ofiarę. 
Dążeniem ich było zetknięcie się na tyłach, aby zdusić 
wszystko, co znajdzie s ię w ich objęciu. 

V\! tych warunkach nieustępliwość dywizji szła tyl­
ko na rękę jej wrogom , bohaterskie przeciwnatarcie tym 
głębiej wsunęło j ą w zastawioną matnię . a konieczny po 
zupełnym w yczerpaniu odpoczynek dla sztabu sowiec­
kiego był jakby błogim wyczekiwaniem na zasłużony 
plon skrz~tnego i przewidującego rolnika . . 

Polskie dowództwo w chaosie porażki dość późno 
zorientowało się w położeniu, natych miast jednak wydało 
rozkaz oderwania się od nieprzyjaciela i jak najszybsze­
go odwrotu w ki erunku południowo-zachodnim, gdzie 
mogła jeszcze znajdować się zbawcza luka w zaciskanej 
sieci. 

Z wielką ostrożnością i w zupełn ej ciszy pobudzono 
rozespan e tyralierki tudzież baterie. W nieprzeniknionym 
mroku bezksiężycowej nocy zaskrzypiały cicho rzemienie, 
zabrzękały tarcze dział, zaszele śc iły miażdżon e tysiącam i 
butów i kół rżys ka , owsy, kartofliska i lny - dziesiąta 
dyw izja była w odwrocie. 

Kon centracja nakazana była w Łużkach. Gdy po­
bladłe niebo i ziemia przybrały jednolicie błękitną bar­
wę. uśpione miasteczko napełniła powód:l. płaskich h eł­
mów, otulonych zwiniętymi kocami tornistrów, oplecio­
nych wachlarzami rzemieni zadów końskich oraz obłych 
zakapturzonych luf armatnich. 

Nikłe i słabe domki nie dawały znaku życ i a . Zadne 
drzwi s i ę nie otworzyły, żadna twarz nie zamajaczyła w 
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brzęcząc ym od hurgotu dział okienku. Na pierwszy odgłos 
walącej ku nim nis zczącej wszystko law y ludz i wojny -
ludzie dobrej woli i cichej zbożnej pracy usunęli się z 
powierzchni z jedną j edyną myślą-nadzi eją - przetrwać . 

T ymczasem szare kolumn y przesuwały się wszys tki­
mi uliczkami przypominając nieskończone szereg i świe­
żo wylęgłego w porzucon ym ścierwie robactwa . Zołnie ­
rze wlekli si ę w zupełnym milczeniu i z opuszczonymi 
głowami. Po prostu spali męczeńskim snem ludz i. d la 
których wieczny trud mięśni s tał s ię czynnośc i ą równie 
odruchową jak oddychanie. Powoli jednak zaczęły ich 
budzić najrozmaitsze dolegliwości pochodu : ź le zawi­
nięte onuce, opadające owijki . uwierające cz ęśc i oporzą­
dzenia .. . 

Marsz był nad w yraz uciążliwy. między piechotę 
bowiem wpleciono dla bezpieczeństwa baterie i oddziały 
taborów. W ten sposób strzelcy maszerowali w kurzu 
ta k straszliwym, że chwilami w jego tum anach niemoż­
liwe było rozróżnić przytroczonej do tornistra menażki 
idącego w przodzie towarzysza broni. W dodatku w sku­
tek pospiechu łań cuch idących rozciągał się nadmi er­
nie, tak że musiano zatrzymywać czoło kolu mny, aby 
jej reszta mogła się doń dołączyć. Było to najgorszą z 
udr-ęk. najbardziej bowiem tyłowe baterie i bataliony 
musiały co p ewien czas przechodzić w kłusa . żeby w y­
pełnić otwierające s i ę nagle przed nimi przerwy. KieJ y 
więc jeszcze oślepiające słońce wyłupiło się spod widno­
kręgu i zaczęło bezlitośnie przypi e kać w poch y lone kar­
ki oraz w spocone i obolałe od ciężarów plecy. raz wraz 
zaczęły się podnosić narzekania i lamenty wyczerpa­
nych. 

Paprosińs ki. jako oficer. mi ał ten przywile j. że nie 
potrzebowal tłoczyć s i ę ś rod ki em drogi . Zależnie więc 
od tego, na jaką stron ę w iatr zwiewał tuman y kurzu, 
przechodził na lewo lub pra wo idąc ponad rowami. Za 
nim po s tępował starszy s i e rżant So łyszko. plutonowy 
Żyszkiewicz i - w pewn ym oddaleniu - s ierżant D e­
reń. T en osta tni człapał swym rozko łysanym chodem ka­
czora, z rozpi ętym płaszczem na grzbiecie i z opuszczo­
ną nieco żółtosiną twarzą . 

Podporucznik Ludomski i plutonowy Zajączkowski 
szli n a czele kompani i. Papros iń s ki ego drażn iła tylko ta 
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zbyt według niego przesadna obowiązkowość i demon­
stracyjna, j e śli nie zgoła demagogiczna, solidamość z pod­
władnymi. 

- W jakim celu dręczyć s ię , kied y można iść swo· 
bodnie ? - powiedział z przekąsem odwracając s ię do 
Sołyszki. 

Ten uśmiechnął się z l eciutką ironią i odrzekł jąkając 
s i ę nieco. jak człowiek. który z trudem fo rmułuje dawno 
przemyślaną prawdę : 

- Bo Polacy. panie po ruczniku. u zn a j ą j a kiś dz iw­
ny na kaz niepotrzebnego cierpieni a . N a zywa się to po­
św i ęcen iem czy o fiarnością , al e zda je s i ę być raczej na­
rzucone przez dość powszechną u nich zawiść . 

Paprosiński obejrzał s ię z sympatycznym podziwem. 

- l'vla pa n rację - przywtórzył z zapałem . - Prze­
c i eż my stąd ła twiej nawet możemy czuwać nad kom­
pan ią niż porucznik Ludomski. 

vV rzeczywistości ni e to było powode m jego postę­
powania . Zna l a złszy się w przyw a lonej c iężką chmurą 
pyłu ci żbi e mi ał przeraźliwe uczucie zagrzebane go żyw­
cem człowie ka. a du sząco słodki zapach kurzu przypra­
wiał go o mdłości. 

Zresztą i tak cie rpi ał ni ew ymownie w skutek potę­
guj<lcego s ię bezlitośni e upału. Pot l ał s i ę ze ń strumie­
mieni am i. Zdj ą ł rozpa lony hełm , ro zp i ą ł zupełn ie koszul­
kę na p iers i i raz po raz oc ie rał rękawem parują cą twarz 
tudz i eż czup ryn\' . N ic to w szela ko ni e pomagało : na­
tych miast z popa rzonego od s ło 11ca czoła znów wy trys­
ka ły mu nowe font anny za lewa j ą c oczy i o twarte z prag­
ni eni a usta. W dod a tku bolał go p rażony słońcem kark 
oraz odparzeni a między pa lcami u nóg i w p achwin ach . 

Ale na to w szystko nie było rady _ Przed e w sz ys tkim 
w ięc skor•czyl wreszcie tylekroć już zawodzące obli­
czeni a, kied y może na stąpić ortpoczynek łub kiedy przy­
na jmniej napotkają jaką wieś , gdzie by można było napić 
s i ę ·wody. Nie rozgląda ł się też na strony, nie patrzył na­
w et przed siebie, tylko toczył wolno swój umęczony i za­
mglony od potu wzrok. niby koło naładowanej taczki, 
po o ś l epiająco białej ścieżynce , wijącej się wśród za ku ­
rzonej mura w y, zręcznie wymijającej krzaki , drzewa i 
ka mieni e. wznoszącej się, to znów opadającej ni espotłzia-
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nie... Kiedyś się to przecie skończyć musi, a jeśli inni 
wytrzymują, dlaczegóżby on nie potrafił ? ... 

Niestety, nie wszyscy wytrzymywali . Coraz więcej 
żałosnych maruderów zalegało rowy. Byli to odparzeni, 
chorzy na krwawą biegunkę oraz lżej ranni, którzy po­
zostali w szeregach, ale teraz nie mogli już dłużej znosić 
trudów pochodu . Wielu płakało jak dzieci skarżąc si ę 
i lamentując. Niektórzy zaczepiali przejeżdżające bate­
rie i tabory pokazując swe ran y i żebrząc , żeby ich zabrać 
na wozy. 

V 

Rudajewski. granatowy ze zmęczenia , chlipiąc i po­
ciągając nosem wlókł się za Ludomskim. 

- Panie poruczniku - skamlał - melduję, jako już 
dalej nie mogę iść , bo jestem ranny w głowę za pomocą 
odłamka od granaty. 

Zniecierpliwiony oficer popatrzył na jego obandażo­
waną głowę i zabryzgany krwią kołnierz pociemniałej 
od potu koszulki. 

- Zgłoście się do ambulansu - powiedział. 
- Tak. do ambulansu. Jak poszedłem, to mi sanitar 

owinął łeb i kazał wracać do kompanii. A mnie huczy 
w uszach jak w diabelskim młynie - i w ogóle nie mogę 
już vvcale chodzić . tak mnie kulasy bolą . 

- \Vięc cóż ja na to wszystko poradzę ? 
- Po pierwsze, panie poruczniku , to ja wcale nie 

powini en em służyć w piechocie. bo mam pla tfus i bez to 
ni e mogę maszerować .. . 

Podporucznik Ludomski szarpnął s ię w tył w ostat­
niej pasji i targnął łopatkami, jakby usiłował rozwinąć 
nieistniejące skrzydła archanielskie : 

- Do cholery I - ryknął. To zapiszcie się do szta­
bu generalnego albo do kolumny dezynfekcyjnej, ale po 
co mnie głowę zawracacie ? 

Rudajewski cofnął się przed tą furią i wrócił do 
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oddziału chlipiąc i łkając jak kapryśna kobieta po swej 
pi erwszej sprzeczne z małżonkiem. 

Nikt nie okazał mu współczucia, nikt nie odezwał 
się ani słowa. Kompania wlokła się rozmamłana. biała 
od kurzu i świecąca od potu, w zupełnym otępieniu, 
jaki e daje człowiekowi długotrwałe i beznadziejne cier­
pienie . Tylko Paprosiński nie odwracając głowy powie­
dział do postępującego za nim Sołyszki : 

- Dziwna rzecz . jak w iele cech - zdawałoby s ię 
wrodzonych - zawdzięczamy kulturze. Kto by powie­
dział. że większość duchowych różni c między kobietą i 
mężczyzną wynił<a jedyni e z umowy towarzyskiej czy z 
wzajemnych złudzeń. kt óre w koń cu stają się rzeczywi­
s tością ? Dopiero wojna . uwalniając mężczyznę od bez­
ustannej idealizujące j obserwacji kobiecej. pokazuje, że 
his teria. ś l edzi ennictwo i pła czliwość, wady tak pobłaż­
liwie pi e ł f.gnowane przez nas u płci pięknej , w tej sa­
m iuteńkiej mierze są udziałem i naszego rodzaju .. . 

Sołyszko przyspieszył nieco kroku : 
- Pan porucznik co mówił ? 
Paprusiński obejrzał s i ę. rozczarowany swym mimo­

wi ednym monologiem . Sierżant był tak zakurzony, że 
na wet brwi i t·zęsy miał siwe jak oblepione popielatym 
szronem. Spod ledwie uchylonych powie k błyskały po­
siat-kowan e czerwono białka męczennika . 

- T en człowiek cie rpi - s twierdził jakby niespo­
dzi ewan e od kryc ie . 

C ierpi e li wszyscy. Kolumna rozc iągała się coraz bar­
dziej, cora z częściej też trzeba było doganiać czoło. Po­
chód jej przypomniał w skutek tego fa listy ruch pełzającej 
gąsiennicy czy dżdżownicy. 

Droga biegła teraz po dość wysokiej grobli, pośród 
wvschłych moczarów, poro słych rozwichrzoną ostrą trawą. 
Na bokac h nasypu coraz spotykało ię zdechłe konie o 
wydę t yc h jak banie białych od grubej warstwy kurzu 
brzuchac h, sztywno wyciągniętych kopytach i czarnych. 
ja k lakierowan e guzy, wyschłych na słońcu ślepiach . Roje 
much z gniewnym brzęczeniem zrywały się z nich za zbli­
żeniem ludzi . Porzucone skrzynie od amunicji. wystrze­
lone łuski armatnie, nawet jakiś pogruchotany wóz z po­
rąbanymi widocznie szprychami kół świadczyły wyraźnie, 
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że ju ż dnwniej przeciągała tu jedna z chmur burzy dzie­
jowej. 

- Jakaś dywizja szła tędy w czoraj - zauważvł 
Sołyszko . - Nie można tylko poznać - nasza czy bo l­
szewicka. 

Ale teraz na Paprosińskiego z kol e i przyszedł okres 
apatii. 

-- Aha - wykrztusił tylko . 
\N tej chwili na przodzie drogi odezwały się prze­

ciągłe okrzyki , ręce woźni ców i jeźdźców zaczęły podno­
s i ć się co raz bliżej na kształt nieprzejrzanego szeregu 
semaforów kolejowych , idący zaczę li się tłoczy ć i wpadać 
na siebie niby wagony zwalniającego pociągu towaro ­
wego, us·tał pracowity szelest nóg. szczękanie broni i tarcz 
armatnich, skrzypienie uprzęży i oporządzenia żołni e r ­
go - kolumna stanęła. 

Nastała cisza. że słychać było tylko dalekie pogrzmo­
ty dział i niemi lkną cy klekot kulomiotów tylnych i bocz­
nych czy nawet przednich straży. Kurz osiadał ciężldmi 
kłębami na prawym boku wykopu w niewielkiej Fałdzi e 
ziemnej . która trafiła się niby wysepka wśród olbrzymiej 
zatoki niskich łęgów . 

- Co tam s ię znowu stało ? - pytali niespokojnie 
oficerowie. 

Zołnierze ze zwykłą obojętnością ludzi. za których 
myślą i martwią się inni. pokładli się na stokach, w spa r­
ci na tornistrach, z karabinami na brzuchach, z głowa­
mi odrzuconymi w tył . Niektórzy dobywali z chlebaków 
resztki białego i kwaśnego chleba z amerykańskiej mąki . 
wysączali ostatnie krople wody z manierek lub palili pa­
pierosy . Zaczęły s ię skamlania i prośby mniej przezor­
n ych czy mni ej wstrzemięźliwych. którzy zdążyli już po­
przednio spożyć swoje zapasy. Nastąpiły targi i gorące 
obietnice. 
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Vl 

W pewn ym mieJscu pod kępą zakurzonych olszyn 
wszczął s i ę ru ch szczególn y. Kupili się tam stn.e łcy niby 
gapie uli.czni podczas wypadku . Paprosiński przysunął się 
równ ież zaciekawiony. Gawiedź rozstąpiła s i ę przed nim 
z szacunkiem . 

Nad rowem rozkrzyżowany szeroko leżał na wyso­
ki ej skarpie trup żołnie rza w rozpiętej kurtce i onucach, 
bez czapki i butów. Był tak spuchnięty, że zamiast twarzy 
widać było tylko dwa wielkie żółtawe pęcherze siłnie na­
ciągniętej skóry policzków. Dawno niego lon y zarost ster­
czał bardzo rzadkimi pojedynczymi włoskami. Zamiast 
oczu czernia ły g łębokie szparki. Grub a warstwa pyłu 
pokrywała go w całośc i , że wydawał s ię raczej nieu­
dolni e wy!wnanym bałwanem kamiennym o jednolicie 
szare j barwie. Roje zniecierpliwionych much krążyły nad 
nim w oczekiwaniu , kiedy znów będą. się mogły zabrać 
do przerwanej czynnośc i sk ładan ia jajeczek. 

- Nasz czy bolszewik ? - zapy tał Paprosiński. 

- Kiedy nie można poznać. panie poruczniku 
odpowiedzieli najbliżej s tojący. 

- Nasz 1 - zawołał z triumfem p lu tonow y Za­
jączkowski. - Znać wężyki 1 

Rzeczyw iśc i e na kołni erzu poleg ł ego miękka powło­
ka kurzu układała s i ę w pewne regularne zygzaki . 

- Jakaś nasza d ywizja przechodziła tędy wczora j 
- utwierdził sili' w pn.ekonaniu Paprosiński. 

Otaczający n achylił-i się, a by sprawdzić dokonane 
odkrycie. gdy n a raz zimny prąd przerażenia szarpnął ich 
nerwami. Nieboszczyk drgnął. uniósł s i ę nieco ze sztyw. 
no rozpostartymi ramionami i sunął w dół błyskawicznie 
jak rozbudzony gad. 

- Rany boskie 1 - wrzasnął ktoś nieludzko . 
Okrzykowi zawtórowa ł rechot Jagusiaka. który uka­

zał się z zarośli wyciągają c spod trupa kolbę swego ka­
rabinu. 
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- Co za śmiechy urządzasz sob ie. draniu jeden ? T 
ryknął nań Zajączkowski. - Nie widzisz, że pan po­

ruczn ik tu stoi ? l 
Jagusiak s tropił się niezmiernie opuściwszy na piersi 

swój olbrzymi płowy łeb . Wszystkie oczy zwróciły się n a 
Paprosiń ski ego w widocznym oczekiwaniu jakiegoś strasz­
liwego aktu sprawiedliwości z jego strony. ale ten przy­
glądał się delikwentowi ze swym zwykłym dobrodusznie­
zagadkowym uśmiechem na ustach. Nie wiedział. jak wła­
ściwie powinien po s tąpić. Jagusiaka lubił szczególnie za 
niezmienną beztroską wesołość . Jeś li zaś chodziło o jego 
winę. to czymżeż była ona wobec zbrodni zabójstwa 
człowieka lub choćby porzucenia jego zwłok bez pogrze­
bu ? .. . A wszystko to było jedynie naturalnym następ­
stwem pierworodnego grzechu ludzkości i w ogóle wszel­
kiego stworzenia, jakie napełnia ziemię - wojny. 

- Przyjemnie by wam było, gdyby was tak kto 
poniewierał po śmierci ? - powiedział więc, aby coś po­
wiedzieć. 

Jagusia k pojął widocznie umyślną naiwność morału . 
bo podniósł natychmiast śm iało rozradowane oczy. 

- Melduję. jako nie, panie poruczniku - korzył s i ę 
skwapliwie. 

J ego koledzy przyglądali mu się trącając s ię łokcia ­
m i , sw l e J ą c s i ę i ciesząc ni e wiadomo z czego. 

- Prawa woln a ! - podniosły s i ę naraz wołania na 
wozach. 

Przeciwległym rowem pędziła konn ica . 
Ułan i mknęli jeden za drugim nie kończącym s ię 

sznurem. Postękujące konie tupotały pospiesznie po spa­
lonej od s łońca trawie. Migały szybko ich zakurzone i 
rozwarte od wędzideł pyski. wyta rte i pozsych ane buty 
j eźdźców. pog i ę te blaszane pochwy szabel. obłączne wałki 
pozwija nyc h koców przy s i od ła c h .. Różowe lampasy 
o krągłyc h cza pek były zupełni e wyblakłe od słoń ca. 
Proporce u la nc przvpomin a ły bezbarwne ścierki . K ara bi­
ny podskakiwały na przepoconych grzbietach. 

- Który pułk ? - goniłv ich zwykłe p ytania. 
- Trzynasty . 
Przeraźliwv smród odparzon ych koni zawi s ł nad 

drogą. -
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Jezdni od dział robili głośno szydercze uwagi z wy-
sokości swych siodeł. 

- Nie ma co - śwarne chłopaki ! l o konie dbają ! 
- l'Vlało któren swojego odparzył. 
- A bo jak go dzieucha nie ch ciała wypuścić spod 

pierzyny to nie miał czasu się nim zająć. 

Niektórzy przypominali sławny wjazd trzynastki wi­
leńskiej do Mejszagoły na rumakach tak pokt-ytych parcha­
mi. że nie miały po prostu jednego włoska na skórze. 

Piechota wołała : 
- T e, ułan, oddaj lancę T 

Ale wszystkie te docinki i prowokacje odbijały s i ę 
od niezmiernie szybko przeciągającego łańcucha niby zer­
wane liście od boków pędzącego pociągu. Pułk brał pęd 
co raz większy. Długie rozwiane ogony i wyciągnięte niby 
dzioby bocianie szyje końs kie migały na przemian coraz 
nieuchwytniej. Wreszcie ostatni jeździec zamigotał w cwa­
le białym zamkiem od karabina oraz przytroczoną do sio ­
dła menażką i została tylko złocista kurzawa, stojąca nr 
rowem przezroczys tą ścianą w oś l ep i ającym blasku połud-
ni a. 

Znowu nastała c isza , ty lko maszynki terkotały coraz 
sp iesz niej i coraz zajad lej. 

l wtedy nie wiadomo skąd rozniosła się wieść, która 
kazała na-tychmiast zapomnieć o zmęczeniu. przywróciła 
powagę rozbawionym gromadom oraz prężność rozleniwio­
nym odpoczynkiem członkom : 

- Jeste'my otoczeni ! 
Oficerowie i podoficerowie biegali zdenen'Vowani z 

rewolwerami w dłoniach. 
- Powstać l B agnet na broń ! 
Kompanie w mig ustawiły się na drodze. Kolumna ru­

zyła wolno. zwarta, groźna i zjeżona srebrzystymi ostrza­
mi bagnetów niby zarosła tatarakiem łacha rzeczna. 

Rozkazy nie ustawały : 

- Trzymać się swoich oddziałów ! Nie odłączać się 
oJ kolumny ! Uważać na kom endy ! 

Do Paprosińskiego zbliżył się Z yszkiewicz. 
- Podobno jakieś masy kozackie dostały się na n asze 

tyły - powiedział ze źle ukrywaną złośliwą radością . 
- Co pan powie ? - zbył go zimno podporucznik. 
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- S łysza łem . jak dowódca pułku rozmawiał o t ym 
z majorem Swiderskim. Podobno ich wódz nazywa s i ę 
Gaj-Chan . 

Paprosiński roześmiał się z wyraźną drwiną. 
- P ewnie pan podsłuchał jakiś kawał z czasów Oy­

m itra Samozwańca i Maryny Mniszchówny ! 
Zyszkiewicz usunął się zbity z tropu. 

Wyżsi oficerowie objeżdżali konno toczące się ciężko 
szeregi napominając spokojnym, nauczycielskim głosem : 

- Chłopcy, będziemy s ię przebijać . Trzymajcie si ę 
mocno, a przede wszystkim - zimna krew. W razie spot­
kania z kozakami strzelać tylko na rozkaz . Nie wyrywać 
s i ę za wcześnie, nie spieszyć się, celować uważnie i pa­
miętać, że kawaleria jest groźna tylko dla uciekających. Jak 
najwięcej zimnej krwi. Zimna krew i jeszcze raz zi mna 
krew. 

Zołnierze słuchali tych wskazówek w zarozumi ałym 
milczeniu doświadczonych rzemieślników. którzy aż nadto 
wiedzą, czego można się po nich spodziewać. Postępowal i 
naprzód pewnie i zbrojnie , rozglądając s i ę na boki . 

Vll 

Jak okiem sięgnąć . pola roiły s ię od ciemnych figurek 
patroli i ubezpieczer1. Czasami wysunął s ię wysmukły po­
ciąg baterii , migocącej w słońcu wytartymi z barwy ochron ­
nej lufami dział. Obsługa kroczyła zawsze sznurem na 
zagrożonym boku z karabinami w rękach, aby w każde j 
chwili móc bronić armat przed zaskoczeniem. 

W pewnej chwili , kiedy droga wspięła s ię na dość 
wyn i osłe wzgórze, okrzyk wydobył się ze wszystkich piersi . 
Na lewo i prawo od kolumny marszowej ukazały się w 
słonecznych dalach dwie inne rzeki płaski ch hełm ów, nie­
bieskich i płowych . z oś l epiają co błyszczącym rojem sta­
łowych iskier. 

Po raz pierwszy żo łni erze ujrzeli s·woją dywizję w ca ­
łej okazałości. 
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- C o narodu l - wykrzyknął Piesik w najwyższym 
podziwie. - Jak te bolszewiki mogły ruszyć taką choler­
n ą gromadę ? 

- Jeżeli ich jest może parę razy tyle ... - zauważył 
S itarek w zamyśleniu, równie zapatrzony w rojące się w 
dn li mrowiska. 

Wszyscy podziwiali te nieprzejrzane strumienie leni­
wie płynącej lawy ludzkiej z rozsadzającym serca poczu­
ciem mocy i bezpieczeńs twa, jakie zawsze udziela się na 
widok zbrojnych i karnych mas. Z łatwością rozróżniano 
na odl e głość poszczególne oddziały, nawet kompanie bo­
wiem różniły się niejednokrotnie pomiędzy sobą barwami 
i formą umundurowania. Obok szarych kurtek .. z pokrzyw" 
ł ódzkiego wyrobu. zieleniały niemieckie i "wehrmachtowe" . 
Obok żółtych .. frenczów" angielskich czy oliwkowych ko­
szulek amerykańskich błękitniały mundury, jakie nosili 
żołnierze polscy we Francji. Podobnie, jeśli chodziło o na­
kryci a głów . Szare maciejówki widniały pośród zadzierżys­
tych rogatywek poznańskich, miękkich i bez daszków bła­
zeń skich czapeczek hallerczyków, maleńkich pierożków 
amerykańskich .. . Falowały zielonawe i nieheskie hełmy 
koa licyjne obok ciemnych baniastych saganów pruskich ... 
G dzieniegdzie ukazywały się już pretensjonalne czapy ofi­
cerskie ostatniej mody z białymi tasiemkami na krzyż . 
Ba teri e różniły się umyślnie dobraną maścią koni. 

W ten sposób robiono przegląd udzielając sobie na­
wzajem uwa g i wiadomości. 

Szedł więc najdzielnie jszy i najbardziej zaj adły pułk 
dwudziesty ósmy .. Dzieci Łodzi", .. złego miasta", gdzie 
zaborca nigdy ni e mógł zasnąć spokojnie ani zdjąć palca 
z bezpiecznika swej broni . O jedn ym z jego batalionów 
złożonym w większo ści z .. antków " bałuckich krążyły le­
gendy. że p od czas walki na bi ałą bro11 pod Lwowem nie 
nakładał bagn etów na karabiny , tylko chwytał je w garść 
ja.k noże... Szedł dwudziesty dziewiąty kałiski ze swoim 
bohaterskim dowódcą młodziutkim majorem Walte~em na 
czele. .. Szedł trzydziesty sieradzki. .. Szedł trzydziesty pier­
w szy .. . Szły zdziesiątkowane i pokrwawione pułki poznań­
skie, które schroniły się pod opiekę niezwyciężonej dywizji... 

Naraz pełen przerażenia okrzyk w szeregach przerwał 
ten homerycki przegląd : 

- Rany boskie l co to ? 
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- Gdzie ? gdzie ? 
- Na niebie! 
Zaczę to podnosić głowy - i groza powiała wzdłuż 

kolumny, która jęła się plątać, tłoczyć, aż wreszcie stanęła. 
Ponad czerniącą się na widnokręgu palisadą boru przy­

legła ciemnoruda rozbłyskana setką błyskawic chmura. a 
wysoko ponad nią wisiała jakaś bezpromienna kula. mie ­
niąca się straszliwą barwą krwawej cuchnącej ropy. Było 
to słońce, a raczej jego trup, jaki według przepowiedni 
miał się ukazać w dniu sądu ostatecznego. 

- Co to się dzieje? -pytano się wzajemnie. 
Nikt nie umiał odpowiedzieć. Nie było to zaćmieni e, 

nie był to choćby najdziwaczniejszy zachód o tak w czes­
nej godzinie, nie był też chyba jakiś niesamowitej barwy 
a niewidoczny obłok... 

Daleki klekot karabinów maszynowych stawał się co­
raz śpieszniejszy i coraz bardziej rozpaczliwy ... 

Jakiś wywiadowca pędził galopem wzdłuż znierucho­
miałej kolumny. Miał zupełnie rozpiętą koszulkę. rozerwaną 
podpinkę u rogatywki. otwarte grube usta i świecącą od 
potu amarantową twarz. Jego chudy koń o wyrudziałej 
czarnej sierści stękał głęboko i parskał gubiąc miękkie białe 
pła·ty piany. 

Podporucznik Paprosiński zabiegł mu drogę z roz­
krzyżowanymi rękami. 

- Stój ! stój ! - krzyczał. - Co tam się stało ? 

Jeździec zahamował tak gwałtownie, że aż padł na 
gnywę swojego wierzchowca. Potem spojrzał na oficera 
przekrwionym wzrokiem obłąkańca. wreszcie poderwał się 
w strzemionach jak śm ignięty batem. wyprostował wysoko 
niby herold ogłaszający rozkaz królewski i zaczął krzyczeć 
przeraźliwym głosem człowieka wzywającego pomocy dla 
swej napadnię te j przez zbójów rodziny : 

- Głębokie spa lone ! .. . wszystkie tabory wysiekane do 
nogi ! ... cała armia kozacka idzie na nasze tyły ! ... 

W tej chwili kolumna dźwignęła się znowu. cicha , 
spokojna i skupiona w j edną machinę śmierc i. zjeżoną ty­
siącami morderczych noży. Paprosiński również uczuł spo­
kój w swoim sercu. Co mogło przyjść najgorszego, już 
pF.~:vszło - i oto patrzy w jego oczy w całej potędze grozy. 
Trzeba więc wyjść na jego spotkanie. 
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Hardo spojrzał w twarz nadciągającej burzy. która 
omiatała swe boki smagnięciami piorun ów niby uderzenia­
mi ogona szykującego się do skoku tygrysa. Zagasłe słońce 
mieniło się nad nią brunatnymi blaskami na kształt bez­
rzęsnej źrenicy rozwścieczonego drapieżnika. Paprosińskie­
go jednak przestało już niepokoić i to zjawisko. Wiedział. 
co oznaczało . 

Płonęły lasy. 

VIII 

Dywizja posuwała się w ten sposób jeszcze parę 
wiorst. aż do wsi Mosarza. 

Robiło się coraz bardziej parno i gorąco. Ludzie pła­
wili się w pocie, który mimo porozpinanych do ostatecz­
ności koszul nie wysychał już zupełnie w przesyconym wil­
gocią powietrzu. Czuli się tak. jakby w ubraniu weszli do 
si lnie ogrzanej łaźni. Coraz częstsze były odparzenia nóg 
i pośladków. A przy tym wszystkim ani na chwilę nie opa . 
dał kurz. potęgowany jeszcze przez przelatujące raz po raz 
bokami baterie, oddziały ułanów i konnych wywiadowców. 

Coraz nowe rozkazy przebiegały z ust do ust wzdłuż 
posuwającej się kolumny : 

- Piechota w tył - artyleria naprzód ! 
- Tabory naprzód l 
- Lewa wolna l Kompania techniczna naprzód l 
Na drodze kotłowało się bezustannie wśród ciężkiego 

kurzu , wiszącego nieruchomo niby sucha i dusząca mgła. 
Co pewien czas od czoła kolumny ku jej tyłowi jeżył się 
grz<>!JieJ't rąk oficerów, w ywiadowców i woźniców, podno­
szonych na znak. że droga została zatarasowana, i łańcuch 
wozów za·trzymywał się wśród przekleństw i kłótni , aby 
za minutę ruszyć w dalszy pochód. 

\Vśród tej męki chaosu wróciło dawne rozprzężenie . 
Ro,;vy gościńca roiły się od maruderów, poprawiających 
owijk i. opatrujących odparzone stopy, pijących wodę z ni e­
zupełnie wyschłych kałuż, a najczęściej chorujących na 
krwawą biegunkę, która ';v")'buchła we wszystkich oddzia-
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łach naraz. równoczesme z rozpoczętym odwrotem. Spoza 
krzaków przydrożnych wszędzie wyglądały twarze wynisz . 
czone chorobą i pobladłe . a szeroko otwarte oczy ścigały 
cofającą się kolumnę pełnym niepokoju spojrzeniem zwie­
rząt. które czują się zupełnie bezbronne podczas załatwia­
nia swych potrzeb życiowych. 

W Mosarzu lwłumna zatrzymała się ostatecznie . 
Wioska s iedziała na piaszczystym wzgórzu za błękit ­

nym jeziorem. rozlewającym się w kształt olbrzymiej kału-h 
wśród ciemno zielonych moczarów. Znużeni żołnierze pró­
bowali po drodze znaJeść w nim ochłodę. a le dostępu do 
brzegów broniły trzęsawiska. Musiano więc zadowo li ć się 
paru łykami cuchnącej błotem wody z samotnej studzienki 
sterczącej pośród podmokłej łąki. 

Bataliony, baterie i tabory stłoczyły się wśród labiryn­
tu szarych zabudowań. Zrobiło się tak tłoczno . że wozy 
wjeżdżały na siebie. Zerwały się kłótnie . klątwy i wrzaski : 

- Jadź ! jadź ! cholero ! Jadź ! jadź ! pierunie ! 
Pozbawieni zwykłego posiłku żołnierze plądrowali po 

ubogich chałupach. Raz wraz rozlegał się huk wystrzałów 
do wypłoszonych z jakiego chlewika owiec czy prosiaków. 
Wyżsi ofiecerowie kręci li się na koniach spoceni i wściekli . 
Ale o stworzeniu jakiegolwiwiek porządku nie było mowy. 
Jedynie ty lne straże dywizji w ciszy i karnośc i okopywały 
się przezorni e na stoku wzgórza nad śpiącym n ieruchomo 
jeziorem. 

Paprosiński . wciśnięty wraz z kompanią w jakiś zau­
łek. patrzył na to wszystko szeroko otwartymi oczyma. 

Miał tragiczne przeświadczenie myślicie l a . że on jeden 
jedyny jasno i dokładnie ocenia położenie. Bolszewicy 
musieli już okrążyć dywizję z trzech stron, a teraz z czwar­
tej zaszła jej drogę armia kozacka . Dochodzące poprzez 
zgiełk dalekie postukiwanie armat i klekot kulomiotów 
świadczyły, że musiało już nastąpić spotkanie s i ę obu 
przedni ch s traży. T u więc, nie gdzie indzie j. powinn a n a­
stąpić zagłada. 

Nie zaskoczyły go też nowe rozkazy dalszego marszu. 
które znów zami enił y w regu larne wojsko rozwrzeszczaną 
hałastrę rabusiów. W odrętwieniu wydostał s ię wraz z kom­
panią na drugi koniec osiedla. 

Na prawo i lewo od drogi ciągnęły s ię piaszczyste 
rżyska i ugory, pokryte rzadkimi plackami mizernej trawy. 
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Sp! wały one ku dymiącym już wyraźnie lasom i dolinom. 
Na tle czarnej chmury, zalegającej niebo po południu . 
tworzyły one niesamowity trupio blady krajobraz króles­
twa G rozy. 

\V prawej stronie widnokręgu bielały jaki eś zabudo­
wania . Po pagórkach snuły się tyralierłd. Na ołowianym 
niebie błyskały nikłe gwiazdki szrapneli. Po polach snuły 
s i ę węże samotnych baterii. Na drodze jak okiem sięgnąć 
tłoczyły s ię bezradne tabory. 

Drugi batalion zatrzymał się na rżysku obok baterii 
polowej, na gwałt us tawiającej swoje działa w kierunku 
n adciągającej burzy. Jej dowódca, porucznik z jasnymi 
baczkami, którego Paprosiński już był raz widział podczas 
huraga nowego ognia na szosie do Łużek. rozmawiał z sie ­
dzącym na koniu krótkim i grubym kapitanem o niebieskiej 
cerze apoplektyka . Przed oczyma obaj trzymali mapniki. 

- J eszcze jedno, panie kapitanie - mówił porucznik 
w widocznym zdenerwowaniu. - T a wioska na prawo -
nasza czy bolszewicka ? 

G rubas westchnął głęboko, jak człowiek, którego za-
p as cierpliwości jest już na wyczerpaniu. 

- Właśnie o nią wałczy nasza piechota. 
- A ten las , płonący przed nami ? 
- Stamtąd właśnie wyjdzie na pana kawaleria ni e-

przyjacielska. 
- No. a ten wąwóz, z tyłu ? 
- Tam właśnie miały być widziąne przed chwil ą 

patrole kozackie. 
- A ta wiosl,a w wąwozie 7 
- Mówiłem panu przecież, do cholery, że powinien 

być w niej jeszcze jakiś szwadron trzynastki ! 
T ak jest, panie kapitanie. 

- No. to zrozumiał pan nareszcie ? 
- Tak jest, panie kapitanie . 
- Więc czegóż pan jeszcze czeka ? 
Artylerzysta zasalutował z miną obrażoną odszedł 

do swej baterii. 

Spojrzał jeszcze na drogę, gdzie panowało piekło. 
Wozv tłoczyły się, plątały i piętrzyły wśród przekleństw 
i wrzasku. Oficerowie przepychali się przez ciżbę bezradni 
i zrozpaczeni nawołując ochrypłymi głosami. 
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- Lewa wolna l - ryczała jakaś ciężka bateri a, u si­
łująca wydostać s ię ze wsi. 

Od czoła niebo czerniało coraz okropniej. Burza zbli­
żała się coraz bardziej . Dwa granaty pękły z głuchym 
łoskotem nad samą drogą. Widocznie bolszewicy zdąży l i 
już u stawi ć swoją artylerię. 

- Klęska - powtórzył w duchu Paprosiński. 
l w tejże chwili ucichły wszelkie wrzaski, nawoływa­

nia i klątwy . Droga znieruchomiała jak pełna wirów rz eka, 
ścięta mrozem w jedn ym mgnieniu oka . 

Na pagórku pod Masarzem ukazał s i ę orsza k konn y, 
stąpający wolno. Na jego czele j echał pełen powagi mąż 
w oliwkowej furażerce i koszul ce bez odznak. Miał rozczo­
chraną brodę człowieka znę kanego i pochylone czoło my­
śliciela. Puścił wolno cugle swego konia , który mimochodem 
skubał pozostawione na rżysku kłosy. 

Z a nim sunęli oficerowie śc i ąga j ąc co chwil a wędzi­
dła swych wierzchowców, aby żaden z nich nie ważył s ię 
wyprzedz ić wodza. 

A ów mąż stąpał zam yślony . obojętny na w szystko . co 
się wokół działo, ja k gd yby nic na świecie nie było warte 
jego spojrzenia i ciężkiej , ważnej myśli. 

- Z eligowski - pomyślał Paprosiń ski . 
I w tymże mom encie niezmierny podziw zawi ercił mu 

w nosie i przemknął rozkosznym dreszczem po czole i czasz­
ce. Oto ujrzał. jak z gęstwy taborów, stłoczonych n a dro­
dze. zaczął się wysnuwać . niby n ić z motka. regularny 
łan wozów, który za czął zajeżdżać szerokim n a kilometr 
łuki em na rozl egłą równinę. ścielącą się po prawej stronie 
gościń ca. Niby urzeczon y patrzał, jak wśród tu rkotu i chrzę­
s·tu furgon y s t awały obok s iebie, koło przy kole. buda przy 
budzie, tworząc olbrzymi czworobok ; jak z luk między ni ­
mi wyjrzały na wsz ystki e strony świata odkapturzone 
i szeroko rozwarte paszcze c i ę żki ch bateryj ... 

Spojrza ł w lewo i zobaczy ł . że po zboczach ·wzn ies ie­
nia . na którym s i ę zn ajdował. l ecą. niby n a skrzydłach . 
b a terie polowe w rozwinię tych szykach ; że rozbij ają się 
na dzwona i zawijają w miejscu ogonami błyskawicznie 
odczepianych dział; że zaczynają błyskać pośpiesznie sze ­
rokimi jęzorami białych ogni ku zadymionym lasom .. . \~Vi ­
dział także, i ż wszystkimi granicami i miedzami suną po­
chylone do ziemi łań cuchy strzelców, że rozlatują s i ę naraz 
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w nieogarnione wzrokiem tyralierki i że pną się na coraz 
dalsze wzgórza wśród pióropuszów pękających nad nimi 
szrapneli... Nie spostrzegł się nawet, jak i jego pon'llał ten 
wir odśrodkowy, jaki począł miotać batalionami i bateria­
mi na wszystkie strony od Mosarza. Nie pamiętał już o 
zmęczeniu i niedawnej rozpaczy, tylko parł naprzód, pręż­
ny i radosny, z piersiami pełnymi nieznanej dotychczas 
radości. 

- Zdaje się, że nasz Dziad myśli z tymi naszymi 
dorożkami naśladować hetmana Zółkiewskiego czy innego 
s tarożytnego Polaka - zaśmiał się doń całym gardłem 
biegnący obok Ludomski. 

Paprosiński nie odpowiedział. ale czuł na pewno, że 
choćby zginął. choćby całe ciało jego zgniło i rozpadło się 
w proch, to jeszcze przez wieki będzie marzył w swojej 
nagiej i zwietrzałej czaszce, jak to Dziad-Zeligowski za ­
winął gniewnie swoją dywizją , gdy mu pod Mosarzem 
za skoczyły drogę kozackie watahy Gaja. 

IX 

Paprosiński nie brał w bitwie czynnego udziału. jego 
ko mpani a bowiem pozostała w odwodzie, przeznaczona n a 
o łonę baterii polowej tej samej, z którą Paprosiński co fa ł 
s ię spod Siełca i przy której podsłuchał był przed chwilą 
rozmowę jej dowódcy z konnym kapitanem . 

Bateria zaraz po tej rozmowie otrzymała rozkaz zaję­
cia nowego stanowiska ogniowego na prawo od wąwozu, 
w którym leżała ukryta wioska. 

Nim Paprosiński zdążył się spostrzec, już zen'Vała si ę 
na w pełnym galopie, zawinęła zaprzęgami tuż nad wą­

wozem i zaczęła błyskać strzałami wśród nieprzen'Vanego 
hzyku komend , złączonych w jedną monotonną tyradę : 

- Bateria stój - w lewo odczep - do boju - cel 
pomocniczy : krzyż w parowie przed nami - hąg: zero 
- bęben : sto - celownik : tysiąc dwieście - szrapnela­
mi - poprawiacz : osiemnaście - pien'Vsze działo -
ognia T 
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- Zmniejszyć celownik o dwieście - bateria - trzy 
pociski - kośba podwójna - w lewo 1... 

Jednocześnie w różnych od niej kierunkach pędzili 
na przełaj przez pola piesi i konni telefoniści z ogromnymi 
szpulami rozwijającego się drutu na plecach. Inni, klęknąw ­
szy ciasnym kręgiem poza działami, zwilżali moczem zie­
mię, aby uziemić centralę. 

Tymczasem, póki nie nawiązano łączności, punkt 
obserwacyjny urządzono na przodkarze, na której staną ł 
jeden z podoficerów z lornetą przy oczach. 

Kompania leżała bezczynnie obok działobitni przypa ­
trując się równej, spokojnej, choć błyskawicznie szybki ej 
pracy obsługi. 

Naraz wśród strzelców powstało podniecenie. Z lasu 
naprzeciw wyskoczyła szeroka nawała jeźdźców niby pas 
zarośli porwanych huraganem. Iskierki szabel błyskały nad 
nią jak bryzgi piany nad falą morską. Aż do baterii do ­
chodził zgiełk i kwik szarżującej watahy. 

Prawie równocześnie jednak nad głowami cwałującego 
kozactwa zakłębił się wieniec szrapneli i fala odpłynęła 
równie szybko, jak się była ukazała. 

Nim jednak artylerzyści zdążyli zdać sobie sprawę ze 
swego zwycięstwa - tłuszcza wracała już z lasu, sformo ­
wana na . nowo, żeby znowu pierzchnąć przy pierwszych 
błyskach śmiercionośnych obłoczków. 

Na świecie ściemniło się, jakby ciężki zmrok zapadał. 
Nagły wicher zasłonił widnokrąg tumanami piasku i śmieci . 
Coraz gęstsze błyskawice oślepiały ludzi zielonymi błys ka-
mi. 

Bateria pracowała coraz zacieklej . Na wioskę w wą­
wozie szły szarże. jedne po drugich. 

Wtem pośród strzelców znowu zerwały się krzyki. Z 
tyłu baterii, na polach pobladłych od nadciągającej burzy. 
zaczerniła s i ę nowa ścian a galopującej watahy. Nim zdo ­
łano obrócić w jej stronę karabiny maszynowe, ława roz ­
leciała się na cztery grupki, zaryła się w miejscu i błysnęła 
groźnymi płomykami. 

Metalowy świst przewiercił niebo i obłoki szrapn eli 
zakłębiły się nad polską baterią. 

Oficer, dowodzący nią. obrócił się w stronę nowego 
niebezpieczeństwa i zawołał donośnie : 
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- Obrócić pierwszy pluton w kierunku baterii nie­
przvjacielskiej ! 

Obsługa rzuciła się do dwóch prawoskrzydłowych 
armat i wczepiwszy się w szczeble wysokich kół jęła wycią­
gać je z ziemi. 

Szło to niezmiernie ciężko, działa bowiem wskutek 
wstrząsów przy strzałach zaryły się głęboko w sypkiej zie­
mi. K a nonierzy kładli się niemal na rżysku wpijając obca­
sy w piasek. 

Tymczasem nad ich głowami ciągle świergotały i pę­
ka L w kłębach dymu kozackie szrapnele. 

Szerokogęby plutonowy o odstających uszach kom en-
de rował pchając jedno z dział za tarczę : 

- No, chłopcy, dla ojczyzny ! Hoop-siup ! 
Zaczął kropić gruby ciężki deszcz. 

Pluton zajął wreszcie nowe stanowisko, rozkraczył si ę 
potężnie, pochylił łby wylotów i ryknął targając lufami w 
t y ł i naprzód. 

Paprosiński patrzył na ten pojedynek armat z odde­
chem zapartym od jakiegoś dzikiego, żywiołowego zado­
wolenia. T ak musiało wyglądać w czasach Grunwaldu, gdy 
żelaz1w rycerz gromiący licho zbrojną i płochliwą zgraję 
ciurów zobaczył naraz jej pana, równie jak on zbrojneg o 
rycerza .. . 

Po toki deszczu zatopiły świat mętnym szkliwem. Sze­
regi błyskawic zlały się w jedną drgającą łunę zielonawego 
światła . Całe salwy piorunów biły z suchym trzasliem w 
broniącą się baterię padając jeden za drugim tuż przed w y­
lotami dział po każdym wystrzale w wytworzoną przez po­
ciski próżnię. Zwijający się jak w ukropie kanonierzy poło­
żyli u szy po sobie. Zdawało s ię , że Bóg rzeczywiście -
według cynicznego powiedzenia Fryderyka Wielkiego -
s tan ął po stronie silniejszych batalionów i niby okrutny 
Assur czy Ares ryczący rzucił całą swoją potęgę na otoczo­
ną działobitnię, żeby pomóc ją zniszczyć atakującym b ol­
szewikom. 

A le ta trwała. Jej cztery armaty. odwrócone ogona­
mi do siebie, tworzyły jakby czworobok plujący ogniem 
na w szystkie strony. Na przodkarze między nimi stało te­
raz p lecami do siebie dwóch obserwatorów, lornetujących 
wroga na obie strony. A działa huczały; niby uwiązane 
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brytany targały się w tył i naprzód; ryły ziemię na kształt 
walczących byków ... 

Najszybciej skończył się pojedynek armat. Kozacka 
bateria tylko przez kilka minut zdołała wytrzymać ogie!l 
dwóch siedemdziesiątek piątek francuskich. Po paru cel­
niejszych wystrzałach jej oficer zaczął tańczyć wokół swe­
go spłoszonego konia z lewą nogą uwięzłą w strzemieniu . 
Reszta obsługi uznała to za hasło do odwrotu. Nim jed­
nak zdążono zaczepić działa, już jeden zaprzęg zwalił 
się na ziemię od bliskiego wybuchu. W obłąkanym po­
śpiechu popodnoszono zestrachane konie i cała bateria 
znikła, jakby ją wiatr zdmuchnął. 

Z innej strony działobitni wszystkie szarże kozackie 
zwijały się w ogniu drugiego plutonu i zawracały do lasu 
na kształt gromad płoszonych wystrzałami wróbli. 

Aż wreszcie zapadająca noc, purpurowa od szerokie­
go wieńca pożarów, położyła koniec tym zapasom. 

Dywizja dźwignęła się ciężko niby śmiertelnie znu­
żony koń i ruszyła wolno rozmytymi przez burzę drogami 
na kształt pociągu pancernego, który przedziera się przez 
linie bojowe bezsilnej wobec niego piechoty. 

Nikt jej już nie śmiał zaczepić. 
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NA UBEZPIECZENIU 

Lewa strona nieba krwawiła już szeroko od suchego 
i p rzesyconego chłodnym kurzem świtu, gdy kolumna po 
kilkunastogodzinnym marszu zatrzymała się wreszcie na 
odpoczynek pod wsią Sawicze . 

Żołnierze zwalili się, jak który stał. na spieczoną od 
słońca i pokrytą grubą warstwą pyłu łąkę ro zkładając się 
na kształt trupów z półotwartymi oczami i u stami. Nikt 
ni e myślał o wyszukaniu słomy na spóźniony nocleg, nikt 
n ie zdjął rozpalonego obuwia, nie odwinął przepoconych 
on uczek z odparzonych nóg, nie przepłukał zawalonego 
sm rodliwym prochem gardła .. . Nie było namiotów ni ognisk 
n a tym ponurym biwaku. Zmęczenie wszystkich doszło do 
os tatecznych granic zwierzęcej wytrzymało ś ci. Strzelcy nie 
spali nawet, tylko zapadali w stan pewnego rodzaju od­
rętwienia, jakby po otrzymaniu śmiertelnej rany. I l eżeli 
tak nieprzejrzaną gromadą spodlałych wojowników, w któ ­
rych zamarła już sz lachetna nadzieja zwycięstwa, a pozo­
s ta ło nikczemne marzenie o śmierci, jedynej wybawicielce 
z n adludzkich trudów bojowych . Tylko w znoju wojny 
mogło powstać pojęcie zagłady jako wiecznego spoczynku. 

Nie upłynęło chyba nawet pół godziny od chwili 
przerwania pochodu, gdy do leżącego jak bez duszy Lu­
domskiego przybiegł łącznik z rozkazem zajęcia wioski 
Michnicz, w okolicy której mogli kręcić się kozacy. 

Podporucznik siedząc na ziemi długo kiwał się nad 
napisaną ołówkiem kartką zasypiając kilkakrotnie w cza-
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sie czytania, nim pojął treść zlecenia. Z niesłychanym w y­
siłkiem wyciągnął spod siebie wiszącą na biodrze mapkę 
i równie ospale, ocykając się na krótkie jedynie mom entY, 
s zukał wymienionej w rozkazie nazwy. Wreszcie zn a la zł 
coś podobnie brzmiącego i zerwał się gwałtownie , jakbv 
udało mu się uchwycić niespodzianie przelotny mom ent 
pr7.: ypływu woli. 

- Siódma kompania maszerować - oznajmił nibv 
mało interesującą nowinę i nie czekając na skutek sw ej 
kom endy powlółd się ciężko ku drodze. 

Stanął tam, rozkraczony szeroko, z opuszczoną głową . 
7.: zamkniętymi oczyma, i zaczął drzemać oddychając głoś­
no i głęboko oraz kiwając się jak pijany. 

Minęła dobra chwila , zanim kompania za c 7.: ę l a s i ę 
poru szać. 

Najpierw dźwignął się Paprosiński. za nim Piesik. 
Zajączkowski, Zyszkiewicz. .. Gramolili się na niską (! ro­
bi ę i zasypiali natychmiast obok swego dowódcy. Trwało 
to wszystko co najmniej trzy minuty. Wreszcie Ludo m­
ski przebudził się znowu, objął sennym wzrokiem u sta­
wiony oddział i nie zważając na kilku ociągają c v ch s i ę 
jeszcze i zarzucających plecaki powiedział nosowym \\"S ku ­
tek rozespania głosem ? 

- Drugi pluton pójdzie ze mną zaraz. Pan p orucz­
nik Paprosiński zaczeka na karabin maszynowy, któn· ma 
tu n adejść , i wyruszy również w odległości wzroko w ej. 

\Vymieniony zastęp dźwigał się z wysiłkiem ~ piąr 
w dal szym ciągu. 

Paprosióski otworzył s7.:eroko piekące od bezsenn oś,· i 
oczy i rozejrzał się wokoło . Oświeciła go nagła m yś l. że 
prz eży ł w szystko, na co s t ać było jego fizyczny orga niz m. 
mózg , n erw y i wolę i że porusza się jeszcze jed yn ie n a 
podstawie prawa bezwładnośc i , dzięki popędowi, l>tóry 
już da wno przestał w nim działać . 

- Przede mną może być tylko ś mi e rć - ponwś l a ł 
i by ł z tego prawie zadowolony . 

Rozumował bowiem , że je ś li życie na ziemi jest okre­
sem próby dla duchów. które Bóg zsyła z inn ego świ a t a 
i od których potem wymaga sprawozdania na kształt e\va n ­
gelicznego pana rozliczającego się ze sługami z powierz o­
nych im talentów - to on może być spokojny, wycz erpał 
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przecie wszystkie możliwości z instrumentu cielesnego, jaki 
mu był dany. 

- Błogosławiona wojna - dumał - bo tylko n a 
n iej ma s ię sposobność poznać granice swego ducha i zep­
chnąć w parę mies i ęcy żywot, który inaczej wlókłby s ię 
z pół wieku może . 

Snując te rozważania , dziwił się sam sobie , że nie 
znajdował w nich ironii. Rozglądał s ię przy tym ciągle, 
jak człowiek, który znalazłszy się w nieznanej okolicy u si­
łuje ją sobie zapamiętać, aby móc trafić do niej z powro­
tem; albo leż jakby chciał czym prędzej wyczerpać do 
reszty ten zapas zdolności d o wrażeń , jaki mu jeszcze po­
został. 

Na lewo od niego amarantowa łuna świtu , okolona 
złocistym półpierścieniem światłości, wspinała się zwycię­
sko na coraz bardziej blednący błękit chłodnego i surowe­
go nieba . Fiołkowe sm ugi niby ostatnie s trzępy śmiertel ­
nego całunu zmartwychwstającego dnia spływały nad tą 
otwierającą się krainą jasności, ciężkie, obce i ponure jak 
wydłużone b a lony wojenne uciekające sponad nieprzyja­
cielskich posiadłości. 

Różany blask sunął po zamroczonej ziemi malując po 
d rodze wszystkie n apotkane przedmioty. Krza ki. drzewa, 
kamienie, bruzdy przypominały świeżo ustawione deko­
racje teatralne. Jak i one miały tera z dwie strony. J edną. 
rumianą, obracały ku wschodowi - drugą , ciemną. cho ­
wały za sobą. Na kształt drewnian ych podpórek czerniały 
za nimi ich długie i wąskie cienie. 

Droga zstępowała ku rzeczce, która srebrzyła s i ę z lek­
ka przymglon a a nietknięta jeszcze promieniami zorzy. 
T ylko· skupiona w parowie s iną gromadą wioska miała 
czubki drzew i kominów zaróżowione pierwszą jej falą . 

Oddziałek Ludomskiego odpływał szary i cichy w błę ­
ki tną senność w czesnego poranka nie mącąc niczym har­
mon ii barw i uro czystej nieruchomej ciszy. 

Paprosiń sld patrzył za nim śpiąc jak w szys tko dokoła, 
ty lko że z otwartymi oczyma i świadomością. Melancholia 
leciutka. niby ostatnie mgiełki nad wodą, jeszcze otulała 
mu serce. 

Początkowo nie wiedział, skąd s ię wzięła, dopiero 
w miarę ocykania s i ę z drzemki, która stopniowo ustępo­
wała z jego kości i głowy, przypomniał sobie, że źródłem 
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jej był ·sen. jaki przeżył przed chwilą. S n ił mu się nie­
boszczyk kapral Górny. Szedł drogą ku wsi i zatrzymał 
się obok niego. Ale nie spojrzał nań zupełnie. Jego oczy 
utkwione były w dal. jak oczy człowieka . który już dawno 
przestał się interesować otaczającym go światem. 

Paprosińskiego zdumiało to widzenie. Nawet przez 
sen pamiętał. że kapral zginął nad Autą jeszcze przed 
przełamaniem frontu . Powstał więc i przysunął się ku sto­
jącemu, aby przyjrzeć mu się z bliska . Nieboszczyk nawet 
teraz nie obejrzał się na niego . Paprosiński miał tuż przed 
oczyma jego policzek. u cho i przystrzyżony jasny wąsik. 
Widział je tak dokładnie, że rozróżniał poszczególne wło­
ski zarostu oraz pory w skórze - jakby patrzył przez szkło 
powiększające. Gdy Górny nadal nie zwracał nań uwagi, 
obrócił wzrok w stronę, w którą on spoglądał. Ku swoje­
mu zdumieniu zamiast spodziewanego widoku wioski i rze­
czułki zobaczył zupełnie obcy krajobraz. oglądany w do­
datku jakby z wysokiej góry. Były tam ostre grzebienie 
czerwonych skał. krzyżujące się głębokie doliny, kręte stru­
mienie, kaskady i przepaście jak na tłach starych włoskic h 
portretów. 

Nagle Górny, ciągle pochłonię ty tym zjawi skiem . 
odezwał się spokojnie : 

- Musimy iść do kompanii. 
Paprosiński chciał odpowiedzieć . że kom pania znaj­

duje s i ę przecie tuż za nimi, ale niesamowity nastrój, jaki 
go opanował. nie pozwolił mu ust otworzyć. Poszedł więc 
po s łuszn ie za kapralem. 

Posuwali się niezmiernie szybko i lekko . Zwłaszcz a 
ta l ekkość dziwiła Paprosińskiego. Przywiodła mu nawet 
myśl. że mógłby fruwać . Nim s i ę nad tym zdołał zastan o­
wić - zaczął unosi ć s ię nisko nad ziemią . Płynął t ak co­
raz prędzej i coraz wyżej ponad nieznanymi krainami . aż 
ocknął się sam wśród niezmierzonej łąki , a raczej wyschłych 
mocza rów, us ianych kępami pożółkłych ostrych traw. Kę ­
py te miały ks:ztałt maleńkich kopułek i rozciągały s i ę 
w nieskońc:zo ność w równomiernych odstępach jak deseń 
olbrzymiego dywanu. Oko gub iło się w tych przestrze­
niach ni e :znajdując żadnego oparcia. Bud:ziło to niezmie r­
"lli e bolesną tę s knotę . tęsknotę zabłąkanego dziecka. 

Naraz :znów zobaczył pr:zed sobą Górnego . T ym ra ­
tem niebos:zczyk patrzył nań uporczywie niezmiernie su . 
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rowym wzrokiem. Nie wiadomo dlaczego Paprosiński zo­
ri e ntował się, że jest na "tamtym" świecie . 

-Czy ja już umarłem? - zapytał. 
- Tak - odrzekło groźnie widziadło. - Cała kom -

pania musi zginąć za to, że dopuściła do mojej śmierci . 
Wtedy Paprosińskiego ogarnęła nieutulona żałość 

skazańca, ostateczny nieogarniony smętek cieni elizejskich. 
Obudził się, lecz nastrój pozostał. Wywnioskował z tego, 
że był to sen proroczy. Nie poprawiło mu to humoru. Sły­
szał bowiem, że pojawienie się we śnie osoby nie żyją­
ce j, która zabiera śpiącego z sobą. oznacza bliską śmierć. 
D otychczas nie wierzył w podobne przesądy, teraz jednak 
ni.e wątpił, że jest to ostatni poranek. jaki ogląda w życiu . 
Roztkliwiło go to tak. aż łzy zaczęły mu się kręcić w wys­
chłych i swędzących oczach. 

Przypominał sobie. że od kilku tygodni nie był ani 
razu pod dachem, że zapomniał już, jak się sypia w łóżku 
i w czystej bieliźnie, że od wielu dni nie zdejmował na­
wet butów . vVydawało mu s ię potworną niesprawied li ­
wością losu , że ma ukończyć tę ziemską wędrówkę nie 
zaznawszy już ani przez jeden dzień rozkosznego życia na 
tyłach , gdzie zawsze robi s ię tylko to , na co się ma ocho­
tę . gdzie nikt nie zmusza człowieka do śmiertelnych w y­
sił ków i nie strzela doń . gdy ten ma nieostrożność wychy­
lenia się na otwartą przestrzeń. 

vVspomnienia podobnych warunków bytu były tak 
odległe, że aż nieprawdopodobne. Jak to ? Więc i s tniał 
czas. gdy nie wiedział. co to senność, głód i strach ? Gdy 
nigdy nie czuł tak strasz liwego zmęczenia jak te raz ? Gdy 
nigdy nie gryzły go nieodstępne dzisiaj wszy ? Gdy -
o rozkoszy - co dzień wieczorem kładł się do czystego 
łóżka i jeśli zmuszał się do czuwania, to tylko dl a osiąg ­
nięcia większej sumy przyjemności w wesołym towarzy­
stwie lub przy czytaniu zajmującej książki 7 ... Owszem, 
by ł taki czas, ale już nigdy nie wróci. Cokolwiek bowiem 
znajdzie po tamtej stronie grobu, nie będzie to już to, do 
czego tęskniło jego serce. 

Rozrzewniał s ię co raz bardziej, chociaż zarazem zda ­
wał sobie sprawę. jak bardzo schamia~y jego tęsknoty i ma­
rzenia. 

- Wojna stanowczo nie wpływa na większe udu­
chowienie człowieka - zauważył drwiąco. 
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W tej chwili przyskoczył doń Piesik tak żwawo. jak­
by nic nie słyszał o kilku dobach bezustannyc h bojów 
i pochodów. Stuknął obcasami, zasalutował sprężyście i za ­
r a portował z przejęciem : 

- Panie poruczniku, starszy strzelec Piesik m elduje. 
jako przydzielony do naszej kompanii kulomiot już n ad ­
ciąga. 

Zasalutował ponownie, zrobił w tył zwrot i odsz edł 
krokiem ćwiczebnym głośno człapiąc całkowicie rozlazłymi 
butami. \,Yidać było. że jest zupełnie zadowolony z d o­
brze odegranej roli żołnierza, jaką narzucał mu jego los . 

Paprosiński patrzał za nim, jakby dopiero rozbudzo ­
n y. Teraz dopiero spostrzegł, że był on niesłychanie ober­
wany, zaro śnięty na twarzy i zakurzony, że reszta pluto­
nu wygląda bodaj jeszcze gorzej. Paru zaledwie miało bu ­
ty na nogach. tak zresztą podarte, iż noszone były chyba 
wyłącznie jako szczegół mody. Co do Hajdusia. to ten ni e 
miał nawet spodni, które zastępowały mu zakurzone d o 
niepoznania gacie, ozdobione postrzępionymi owijka m i 
przy bosych zupełnie stopach. 

- W jakim celu w takich warunkach odgrywać je­
szcze komedię wojskowości 7 - zapytał się w zdumieniu . 

.. Totus mundus agit histrionem" - przypomniał so­
bi e naraz w odpowiedzi hasło teatru Szekspira i oświecił a 
go nagła myśl : 

Tak jest. Cały świat gra komedi ę. Bohaterstwo czy 
poświęcenie jest tylko zręcznym odegraniem w yu czonej 
przedtem roli. Człowi ek jest takim. jaką maskę przywdzie­
je przed wej ściem na scenę życia . T o. co pod maską . jes t 
tylko cu chnącą kloaką inst ynktów. pożądań i wieczn ego 
łęku. \iVobec tego na l eży i mnie odegrać jak najprawdo ­
podobniej rol ę oficera. jaką l ekkomyś lnie przyjąłem . 

Objął wzrokiem s tojącą obok niego i drzemi ącą gro­
madkę swojego plutonu . a stwierdziwszy, że wzdłuż linii 
uśpion ego nad drogą pułku rz eczywiśc i e ciągni e kilku żoł­
nierzy. dźwi gaj ących podłużn y kszta łt ka ra binu maszY no­
wego, przeciągnął się i powiedział rozgło śni e : 

- '0/ takim razi e ruszamy. 



II 

Droga s pływała ku wsi. która bezładną cze redą wy­
pełniała dno parowu, przecinała ją w połowie i szerokim 
żółtym w achl arzem wyżłobionych w mokrym piasku ko ­
lein wpadała do rzeki, mającej widocznie bród w tym 
miejscu. 

Ale oddział Paprosińskiego skręcił opłotkam i na pra­
wo odnogą gościńca. ci ągnącą się równolegle do brzegu. 
U wylotu tej uli cy można było dojrzeć oczekujących dwóch 
łączników, którzy na widok ukazującej się kolumienki szyb­
ko podążyli za przednim plutonem. 

O sied le było jeszcze całkowicie pogrążone we śnie. 
Ty lko jeden i drugi kundel przebudzony z drzemki targał 
si ę n a łańcuchu przy pustej obórce i ujadał św i ecąc zie­
lono gniewnymi ś lepiami ku przechodzącej gro madzie. 

Zołnierze spali także. W1ekli się z opuszczonymi gło­
wami oddychając przeciągle. potykając się o kamienie, 
przystaj ąc nagle i wpadając na siebie co ch w ila. Dopie­
ro za wsią, gdzie piac h s tał s i ę bardziej głęboki i uciążli­
wy. j ęli s i ę ocykać, obudzeni przez wysiłki marszu tudzież 
kurz zatykający nosy i gardła. Kolumna zaczęła się roz ­
praszać i rozciągać niby snuj ący s ię po po lu dym paro­
wozu. 

Papro siń s ki c i ąg l e jeszcze rozmyś l a ł na d świeżo doko­
nanym odkryciem wie lkie j tajemnicy życia . 

- Z e też każdą id eę, z którą inni niel edwie s i ę rodzą . 
ja jeden muszę wykuwać całymi latam i w niesłychanym 
trudzie i bólu - dziwił się gorzko . 

Z zadumy wyrwało go dwóch ni ezmiernie wysoki ch 
żołnierzy, którzy dognali go truchci ki em z końca kolumny. 

- Panie poruczn iku - zawołał jeden z ni ch - mel­
duję. jako trzeba będzie zmienić moich ludzi przy ma­
szynce. Nie mogą jej przecież taszczyć sami przez całą 
drogę. 

Paprosiński dopiero teraz poznał w mówiącym pluto­
nowego K asowskiego. 

- T o pan znowu do nas trafił 7 - zawołał z grzecz­
ni e udan ym radosnym zdziwieniem. (Zawsze przestrzegał 
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w stosunkach z ludźmi niekosztownych objawów życzl i­
wości). - Dobrze, niech pan powie Sołyszce, żeby wyzna­
czył kilku ludzi do pomocy. 

Kasowski zasalutował sprężyście z miną wielce za­
dowoloną, a Paprosiński zwrócił uwagę na jego towarzysza. 
Tak kołkowatą figurę i długą smętną twarz mógł mieć 
jeden tylko człowiek. Toteż wykrzyknął ponownie : 

- l pan tutaj, panie Cewowski ? 
\V tej chwili uprzytomnił sobie, że pisarz zniknął był 

jeszcze w czasie bitwy nad Autą. Mówiono powszechnie, 
iż zadekował się w taborach. Bardzo. to było dm't podobne, 
tym bardziej więc zdumiewało, co mogło przygnać go z po­
wrotem do kompanii. Ze nie był to nagle obudzony zapał 
bojowy czy przywiązanie do towarzyszy bmni - o tym 
nie podobna było wątpić. Zresztą ponury pisarz sam roz­
wiał wszelkie co do tego wątpliwości. Łypnął spode łba ku 
Paprosińskiemu swoim ogromnym, czarnym okiem i uczy­
niwszy rękami jakiś miękki i gładki ruch pływaka zaczął 
tłumaczyć s ię niskim i monotonnym głosem : 

- Pan porucznik się dziwi, że faktycznie cz łowiek 
z pojęciem może woleć front niż tyły , ale to dlatego, że 
pan porucznik nigdy zapewne nie był w taborach. Wsku­
tek naszej defensywy. czyli odwrotu, zapanował tam zupeł­
ny defetyzm. tak zwana cykoria. Ogólna dezorganizacja 
zatoczyła tak szerokie kręgi , że faktycznie zrobił s i ę - jak 
to mówią - zupełny bałagan. 

Paprosiński z trudem odcyfrował w swoim mózgu 
stylowe hieroglify Cewowskiego. T ego zaś najwidoczniej 
rozpalało własne krasomóvvstwo, wbrew zwyczajowi bo­
wiem gestykulował szeroko podnosząc od czasu do czasu 
swoje nieru chome oczy polipa, przy czym jego ges ty miały 
charakter całkowici e bezsensownych miękkich półkoli jak 
przy rozgarnianiu wody. Sprawiało to n a Paprosiliskirn wra ­
żenie , jakby ramiona p isa rza by ł y znacznie późniejszym 
dodatkiem do jego stanowczo zbyt niedbale przez Opatrz­
ność wykończonej figury oraz że posiadały wła sny zupeł­
nie samodzielny napęd. za pomocą którego się poruszak 
Tak go rozbawił ten pomysł. że aby upozorować uśmiech 
zapytał skwapliwie. 

Ale przynajmniej miał pan bezpieczniej ? 
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Cewowski znowu łypnął ku niemu swymi nic nie wy­
rażającymi, nieruchomymi oczyma i puścił w ruch długie 
ramiona . 

- Właśnie , panie poruczniku. Ja też pierwiastkowo 
tak proponowałem. Tymczasem faktycznie kawaleria nie­
przyjacielska, czyli tak zwani kozacy, ciągle budzili nie­
pokój intelektualny. A definitywnie dokonali na nas zbroj ­
nej agres ji , czyli napadu. 

- Co pan mówi? Napadli na was kozacy? No i co? 
- No co ? Czyż takie druciki i dorożkarze , czyli tak 

zwani telefoniści i jezdni taborowi, mają poglądy na ra­
cjonalną akcj ę zbrojną ? Faktycznie zachowa li się abso­
lutnie d efensywnie. Dopiero ja i pan major Świderski, który 
przybył do taborów, czyli do trenów, wyjaśniliśmy zdezor­
ganizowanym masom zasady sytuacji taktycznej. 

- Co to znaczy ? Mieliście czas na wyjaśnianie ? 
- Faktycznie nie było czasu . Więc pan major skło-

nił ich do zorganizowania kontra kcji za pomocą rewolweru , 
a ja opanowałem, można nawe t ewentualnie powiedzieć 
po pros tu złapałem maszynkę i otworzyłem skoordynowany 
ogień w dyrekcji nacierającego przeciwnika ... 

- No i odparliście tę szarżę ? 
- Faktycznie można powiedzieć, że odparliśmy . Bo 

jak mnie ten czerwonogwardzista , czyli tak zwany bolsze­
wik. chwycił za kołnierz . to ja sobie pomyślałem : .. Co 
d la mnie za satysfal<cja. czyli przyjemność. być prowadzo­
nym za pomocą kołnierza jak ja ki kryminali sta ?" - więc 
mu to wyraziłem. A on mnie puścił i dop iero ja wtedy 
zastosowa łem intensywny ogień seryjny ... 

- C o pan opowiada ? Powiedz i a ł mu pan i zaraz 
pana puścił ? 

- Faktycznie, panie poruczniku . to ni e chciał . Bo 
czego można się spodziewać po takim - że się tak wy­
rażę - ćwoku. Jak mnie schwytał za kołni erz, tak powia­
da : .. Zdajsia , pan" 1 A ja sobie myślę. jakim prawem on 
mnie będzie aresztował . Więc - z przeproszeniem pana 
porucznika - rzuciłem w niego pudełkiem z nabojami, 
.a on s i ę wywrócił na zasadzie prawa równowagi.. . 

-E ... - oburzył się Paprosiński odwracając się tyłem 
od wymownego kancelisty. 

- Plutonowy Zajączkowski, trzeba wysłać szperaczy 
do tych zarośli na prawo - zawołał przerywając bezna-
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dziejną rozmowę, która go zniecierpliwiła do ostatecznych 
granic. Nie spodziewał się już wydobyć od Cewowskiego 
czegoś więcej oprócz steku bezsensownych frazesów . Poza 
tym niezbyt prawdopodobne wydało mu s ię niespodziane 
bohaterstwo pacyfistycznego pisarczyka. pomimo że ten 
opowiadał o nim jakby z niesmakiem i ja k o czymś. co się 
dostatecznie tłumaczy szczególnymi okolicznościami . 

Cewowski nie zdał s i ę wcale być dotknięty tym odru­
chem . Zamknął s ię natychmiast w swoim zwykłym tęp o­
sennym nastroju i szedł obok oficera długi, drewniany, z 
nieruchomą twarzą i wyłupionymi jak u ośmiornicy oczami . 

III 

Droga sz ła pod górę. Po obu jej st ronach ciągn ęły 
się jakieś szare spalone od słońca ugory z kępami kolących 
traw i ciernistych krzaków. Długie cien ie wlokących się 
strzelców fa lowały po ni ch jak ruchliwe słupy ciemnego 
dymu. W pewnym miejscu wśród sp lątanych krzów zabielił 
s ię nagi trup . Kolumna minęła go obojętnie. Tylko niektó­
rzy mniej rozespani oglądali się nań od ni echcenia . 

Był to najwidoczniej jakiś zarąbany przez kozaków 
łazik. Wskazywał na to błyszczący na piersi zabitego pła­
ski krzyżyk typu wojskowego, jakie wydawano w Polsce 
jadącym na front żołnierzom. Był to jedyny przedmiot. któ­
rego nie zrabo",va łi zwyc i ęzcy czy okoliczni nę dzarze, d la 
l<tórych nawet stara poprzecinana szab lami i zakrwawio­
na koszu la musiała jeszcze stanowić przedmiot godny po­
żądania . Poległy leża ł pokurczony w niesamowitej pozie 
cia ła zastygłego w przypadkowym odruchu konania. Roje 
much krążyły nad ciemnymi plamami krwi , zakrze płej na 
ramionach , karku i krótko ostrzyżonej głowi e. 

Paprosińskiego również nie przeją ł ten widok szcze­
gó lnie. Był już przyzwyczajony do podobnych zjawisk. Nie 
pierwszy i nie os tatni. Ale teraz dopi ero uprzytomnił so­
bie, iż jego zobojętnieni e wypływało z zapomnienia. że to 
ludz ie przecież poniewier~ją się w ten sposób po rowach. 
bruzdach i kałużach. że i w tym skrwawionvm i zakurzo-
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nym ochłapie. stanowiącym żerowisko dla rozmaitego plu­
gastwa, wczoraj jeszcze jaśniała pełnym swym światłem 
ludzka świadomość. Kiedyś o tym pamiętał. ale teraz już 
zapomniał. Nie podobna przetrawiać bez końca tych sa­
mych wrażeń i myśli. Melancholia znowu zaczęła wylewać 
mu s i ę z .serca jak krew ze źle obandażowanej i urażonej 
ra ny. Gdzieś w najciemniejszym kąciku podświadomości 
cza ił a się tragiczna pewność przeczucia, wywołanego ostat­
nim snem. Ten napotkany obecnie żałosny szczątek ludzki 
zdawa ł s ię być jednym jeszcze sygnałem zbliżającego s ię 
końca. 

-Niedługo i ja będę tak l eża ł gdzieś w bruździe -
pomyś l a ł i c iep ło nieutulonych łez napełniło mu nozdrza 
i powieki. 

Opuścił głowę i odwracał ją w bok na pole. aby 
ukryć swe rozrzewnienie. Przeszedł na lewą stronę drogi. 
Za nim pociągnęli gęsiego Cewowski. K asowski. Zającz­
kowski oraz kaprale Sitarek i Adamek. Uniknę li w ten 
sposób kurzu, który lekki wietrzyk znosił na prawą stronę 
drogi spod rozklapanych butów maszerujących strzelców. 
Cała kolumna tonęła w jego obłoka ch . Ludzie szli rozpro­
szen i w długi łańcuch . zgarbieni pod plecakami, z heł­
ma mi zsuniętymi. na oczy. z podpinkami w ustach lub pod 
no sem . dźwigając karabiny w najromaitszy sposób : na pa ­
sach. plecakach lub n aw et wlokąc je za sobą jak dziadow­
ski e kij e. 

Już zie lona wyspa drzew. oka l ających zabudowania 
['v[i chni cz . ukazała s ię za pagórkiem . gdzy dwaj łącznicy . 
c iągnący na staję przed oddziałem po obu stronach drogi , 
wpadli naraz do rowów, jakby ich wiatr zdmuchnął. 

W świeżym powietrzu poranka wybuchnęło rozgłośnie 
ki l kanaście wystrza łów karabinowych. Płuton Paprosińskie­
ski ego zatrzymał się klękając . 

- Bagnet na broń l - r~zkazał podporucznik . 
Zolnierze byli już rozbudzeni całkowicie . Nakładali 

bl yszczące ostrza na lufy rozglądając się czujnie i szybko 
po b a rwnym wachlarzu pól owsa. łubinu, koniczyny i ma­
ków . nib y stado dzikich koni. które zwietrzyły niebezpie ­
cze ń s two. Łącznicy tymczasem powstali z rowó w i ruszyli 
d o w si podnosząc pionowo ręce. 

- Maszerować - powiedział Paprosiński . 
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Pluton osiągnął wreszcie zabudowania michnicl<ie . W 
wiosce panowało ogólne poruszenie. Gromada bab i star­
szych chłopów kupiła się na drodze. Nawet dziewczyny, 
zazwyczaj starannie ukrywane przed wojskiem, wyglądały 
przez drzwi i furty zabudowań. 

Przy wejściu kolumny tłum rozsunął się nieco i uka­
zał leżącego na ziemi bolszewika . Był on tak zlany wodą. 
że wokół utworzyła się kałuża czarna i zakurzona po wierz­
chu niby brudna szyba piwniczna. Zołnierze Paprosińskie­
skiego uważając, że marsz się już skończył, ogarnięci poza 
tym właściwą olbrzymiej większości ludzi namiętnością do 
porad lekarskich, poprzystawali przy leżącym niby prze­
chodnie wielkomiejscy na widok wypadku ulicznego . i­
ożywionych opowieści świadków okazało się, że we wsi 
przed paru minutami było trzech kozaków, którzy w cho­
dzących szperaczy Ludomskiego przywitali strzałami. 
Strzelcy odpowiedzieli tak celnie, że jeden z bolszewików 
spadł z konia, przestrzelony jakoś dziwacznie przez rękę 
do łokcia i przez bok. Pluton Ludomskiego ruszył za ucie­
kającymi, a mieszkańcy wioski wraz z dwoma przybyłym i 
zaraz łącznikami zajęli się ratunkiem porażonego. Ponieważ 
kozak stracił przytomność, wylano nań parę kubłów wody. 
Ale hydropatia nie okazała się w tym wypadku metodą 
właściwą, ranny bowiem konał widocznie. Leżał nierucho­
my z przymkniętymi oczyma, jedynie od czasu do czasu 
otwierał usta i przeciągał się wolno chrapiąc przeciągl e. 

- Bożeż ty mój, jak się to męczy 1 l młodzieńki jaki ! 
- roztkliwiały się baby przy każdym ruchu nieszczęśliwe-
go. 

- A to bez to, że go tak żał~jecie 1 - zawołał ze 
złością gruby Rudajewski. Według przesądów ludowych 
nie wolno żałować konających . Przedłuża to agonię . 

\V tej chwili zerwał się szybki łoskot kulomiotu 
i chmura kul z przeraźliwym gwizdem wionęła nad dro­
gą. Strzelcy runęl i pod płoty ta k błyskawicznie , że obalo­
no i potra to-wano kilka bab, które będąc nieprzyzwycza jone 
do tak szybkich obrotów nie zdążyły usunąć się w porę . 
Powstał pisk. lament, wyrzekania, ale ulica opustoszała w 
jedną sekundę. Kulomiot huczał jeszcze przez jakiś czas 
roztrzepując piasek drogi i łupiąc deski płotów , aż wre­
szcie umilkł tak samo nagle. jak się był odezwał . 
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\Vieś zdążyła tymczasem zmienić zupełnie SWOJ wy­
gląd. Ludność cywilna jakby pod ziemię zapadła, u strzel­
ców zaś niebezpieczeństwo. usunęło wszelkie ślady senno­
śc i i zmęczenia. Przylegali do płotów i ścian budynków 
rozglądając się szybko i czujnie jak ptaki, nad którymi krąży 
jash·ząb , oraz błyskawicznymi skokami dopadali pewniej­
szych zasłon. 

Paprosiński ukrył się za węgłem jakiejś chałupy i bez 
przekonania obserwował pustą drogę z leżącym na niej 
mokrym i zmiętoszonym, by utopiony szczur, bolszewikiem. 
Nie odzywał się nic do stojącego przy nim Zajączkowskie­
go i Cewowskiego, gdyż wewnątrz kipiał ze złości na cały 
świat i jego porządek. Spodziewał się, że w Michniczach 
będzie mógł trochę wypocząć, a może nawet dokończyć 
przerwanego snu, rozkaz bowiem wyraźnie mówił o obsa­
dzeniu wioski; tymczasem zanosiło się na jakieś bezna­
dziejne ganianie po polu za kozakami. Wskazywały na to 
rzadkie strzały karabinowe, jakie rozlegały się co chwila 
za wioską . Łudził się jeszcze, że jest to drohne zajście z 
patrolem bolszewickim; jego ludzie podzielali widocznie to 
mniemanie, bez ceremonii bowiem pozasypiali na s'vych 
stanowiskach pod płotami i ścianami, gdy na drodze uka­
zał się biegnący truchtem łącznik. Rozglądał się na wszy­
stkie strony szukając widocznie Paprosińskiego. Ten wy­
szedł zza węgła. Goniec w tej chwili podbiegł ku niemu. 

Był to ostatni z Robaków. Jego jasne włosy i blade 
łu szczące się wargi odbijały od prawie czarnej, opiekłej 
twarzy. Był tak zmęczony, że pot perlił mu się na nosie 
i bezwąsej wardze. Mimo to raźno stuknął obcasami i za­
l'aportował donośnie : 

- Panie poruczniku, strzełecz Michał Robak melduje 
jako pan pomcznik Ludomski każał, jako pan porucznik 
ma się do niego przyłączyć. 

- A co wy tam robicie ? - zapy tał Paprosiński. nie­
zadowolony z rozkazu. 

- Melduję, panie pomczniku, jako szpotkali my kc­
żaków i tera ich gnamy. O mało czo nie żabrali my jeich 
maszynki na czmentarzu, ino że wywiały. 

- Czego oni tam chcą od tych bolszewickich dur­
niów ? - "V)'buchnął Paprosil1ski nie umiejąc już ukryć 
swego. rozgoryczenia. 

241 

16 



- Bo pan porucznik Ludomski to jusz t je taki. że 
nie może patrzeć , żeby wiara choć ździebko po s i edział-a -
wyjaśnił zuchwale Robak. 

Paprosiński spojrzał na niego z roztargnieniem . j kb y 
dopiero teraz przypomniał sobie o jego istni eniu , i od wró­
cił się szybko do Zajączkows kiego . 

- Wobec teg·o - maszerować ! - rozkaza ł luó tko . 

IV 

Na pó ł wiorsty przed wioską rozpoczynał s ię las sos­
nowy, który okalał ją z dwóch stron . Prawe ramię kąta. 
jaki tworzył, oddalone było od zabudowań dwa razy bar­
dziej niż lewe. 

Pluton Ludomskiego l eżał okopany niedbałe na w zgó ­
rzu koło cmentarza. który znajdował się po prawej stron ie 
drogi. Strzelcy mieli czujny wygląd ludzi oczekujących nie­
bezpieczeństwa . Ludom ski kl ęcząc na obu kol anach lo rne­
tował skraje boru. 

- Spędziliśmy tu jakąś p lacówkę kozacką z maszyn ­
ką. ale musimy zrobić jeszcze dalsze rozpoznani.e, bo jeśl i 
mamy do czynienia z poważniej szymi siłami, to nie będzi e 
sensu tu pozostawać- powiedział do klękającego przy ni m 
Papro s ińskiego nie odrywając lornety od oczu. 

- Dlaczego 7 Nie stanowim y przecież przedniej stra ­
ży, tylko raczej placówkę. Tak przynajmniej zrozumiałem 
rozkaz - zaoponował rozdrażnionym głosem Papro s iń s ki . 

Ludomski rzucił nań krótki e spojrzenie zezem i wrócit 
w milczeniu do swoje j czynności. 

Na lewym skraju lasu znowu odezwało s ię parę strza ­
łów karabinowych . Kule niosł y s i ę z przeciągłym brzęcze­
niem. Strzelcy odpo.wiedziełi n atychmiast i zaczęła się obu­
stronna strzelanina. Grzechot karabinowy to wzmagał się. 
to urywał, co nadawało wrzawie charakter denerwujące j 
monotonii . Z obu s tron strzelano widocznie na chybił tra­
fił. bo powietrze napełniło. s i ę całą gamą fałszywych świ s ­
tów, brzęczeń i pogwizdywań błąkających się w nim kul. 
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- Szlak człowieka może trafić ! - wykrzyknął Lu­
damski opuszczając lornetkę i oglądając się na Paprosiń­
ski ego roziskrzonym od gniewu wzrokiem . 

Nie wiadomo było. do czego się to miało stosować . 
Nie czekając odpowiedzi wynalazł na ziemi jakieś su ­

ch e ź.dźbło i zaczął nim dłubać w zębie ssąc g łośno j ęzy­
kie m i spluwając co chwila. 

- J eszcze mnie do tego wszystkiego potrzebował ząl , 
rozboleć, psiakrew ! - wykrzyknął zrywając się na równe 
nogi . 

- Pfutonowy Kasowski, znajdźcie tam, do cholery, 
jaki e stanowisko dla swojej maszynki i ostrze łajcie miejsca, 
skąd idą strzały ! 

Kasowski zerwał się natychmiast. 
- Rozkaz, panie poruczniku ! 
Cewowski. który trzymał się dotychczas Paprosińskiego 

podniósł się również i powiedział w formie u sprawiedli­
wieni a : 

- Przekonałem się, że faktycznie najbezpieczniej jest 
przy maszynce, czyli cekaemie. 

Papro.sii1ski zapadał w pewien rodza j odrętwienia , tak 
że nawet go ni e rozśmieszyła ta naiwna uwaga . Po chwili 
jednak zobaczył ze zdumieniem. iż kied y ustawiono kulo ­
miot, ponury kan celista sam przysiadł się do niego. Okra­
czył go tak. że jego długie spiczaste kolana sterczały po 
obu stronach grubej i obłej lufy. n achylił nad zamkiem 
swoją wąską drewnianą twa rz i zaczął bić pojedynczymi 
strzałami wykrzywiając dziw acznie kręgosłup, jak gdyby 
naciśnięcie b ezpiecznika wymagało Bóg wie jakiego wy ­
si łku. vVyglądał przy tym. ja k człowiek. który nie umie­
jąc grać na fortepianie próbuje jednak wybrzdąkać na nim 
jednym palcem jakąś melodię pomagając sobie przybi era­
niem rozmaitych min , ruchami głowy, drugiej wolnej ręki 
oraz całego tułowia . Obrazek ten podkreś l a ł tylko odczu­
w a n y przez całą kompanię bezsens całej strzelaniny. 

J eden jedyny Ludomski traktował rzecz poważn ie i ku 
ogólnemu zdumieniu, które wszelako dalekie było od po­
dziwu . rozpoczął natarcie wzdłuż prowadzącej do lasu 
drogi . 

Po co my tam idziemy 7 - zapytał odruchowo 
Paprosińs ki plutonowego Zyszkiewicza. który nie wiadomo 
skąd znalazł się przy nim . 
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- Po to ch yba, żeby Cewowski miał okazję d o kon­
tynuowania swoich wprawek - odpowiedział ten szyder­
czo patrząc na tyralierkę, która podnosiła się ociężał e i ·wlo­
kła się w nakazanym kierunku. 

Na widok tego zaczepnego ruchu ogień z lasu wzmógł 
s i ę nieco, skuteczność jego ni e wzro sła jednak bynajm niej, 
ta k że kompania id ąc spacerki em prawie bez wystrzału 
osiągnęła skraj boru. Widocznie bolszewicy a lbo byli w 
znikomej liczbie, albo też czuli się tak niepewnie. że nie 
starczyło im odwagi, aby stawić czo ło naci erającym. P a ­
prosińskiemu przyszła do głowy trzecia jeszcze możliwość. 
iż przygotowali oni jakąś zasadzkę czy niespodziankę . nie 
wypowiedział jednak swego przyp uszczenia obawiając s i ę 
podać w wątpliwość własny zapał bojowy. Zresztą z L u­
d amskim nie możliwe już było mówić, skoro bowiem kom· 
pania zagłębiła się między chojary i leszczynowe zaroś l a , 
strzelcy pogubili się w tym ciemnym labiryncie. co wywoła­
ło w nim a tak wściekłości. J akie tylko przekleństwa wylęg ły 
się w gębach podoficerów i ekonom ów. jakie ty lko obelgi 
zdołały wymyśleć ulicznice i andrusy w szystkich miast Rze­
czypospolitej - wszystkie rozbijały się stokrotnym echem 
o spokojnie szumiące sosny . Wspomagali go przy tvm 
dzielnie Zajączkowski. Dziduch i inni podoficerowie. 

Wśród tego wrzasku. któremu wtórzyły szeroko huczą­
ce wystrzały oraz gwizd i stukanie kul w pnie drzewne, 
kompania wydostała się niespodzianie n a drugą stron ę 
lasu. 

Otworzyła się przed ni ą wiorstowej szerokości polana, 
obrzeżona ze wszystkich stron murami zbitych chojarów. 
Na środku tej pol a n y niby szarozielona wyspa na jezio rze 
śmiała s ię w słoń cu niewielka skupion a wioska. 

- To będą na pewno Kuryłowicze? - powiedzia ł 
do Paprosińskiego Ludomski . 

- P ewnie - kiwnął głową zapy tan y. Nigdy w życ iu 
nie słyszał tej nazwy i ani razu nie spoj rz a ł jeszcze na 
mapkę tej okolicy. 

B ój przybrał teraz ~i eco poważniej szy ch arakter . \ V i­
docznie bol szewicy widzialne osiedle uważali za punkt o 
tyle ważny, że warto było oń nas taw i ć karku , Ogień kara­
binowy sta ł s ię na tyle żywy. iż nie podobna już było d efi­
l ować pod nim jak dotychczas . Kompania padła wobec te-
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go na ściernisko i posuwała się pojedynczo skokami, bo 
Ludom ski ciągle jeszcze nie ustawał w natarciu. 

- Plutonowy Kasowski, wybrać stanowiska dla ka­
rabinu maszynowego, żeby można było ostrzelać wioskę. 
Pan porucznik Paprosiński poprowadzi swój pluton w kie• 
runku krzyża przydrożnego na lewo od zabudowań. Tylko 
nie psuć ładunków i być przygotowanym do odparcia 
szarż y kawaleryjskiej - rozkazywał donośnie . 

- Po co właściwie to wszystko 7 - zapytał go Pa­
prosiński. który nie mógł już dłużej ukrywać swojego nie­
zadowo lenia. 

Ludomski odwrócił się doń porywczo, jak człowiek 
który tylko czeka na sposobność do wybur.hu : 

- Po to. po co się w ogóle prowadzi wojnę - żeby 
bi ć nieprzyjaciela. gdziekolwiek się go napotka. 

Paprosińskiego, który po raz pierwszy w stosunkach 
ze swym dowódcą kompanii spotkał się z podobnym tonem , 
rozdrażniło to jeszcze bardziej. 

- \Vojna tyrn się różni od łobuzerskiej bijatyki, że 
posiada swoje rac jonalne zasady skupiania energii do 
osiągnięcia określonych celów. 

Było to powiedziane ze świetnie udanym spokojem, 
który tym bardziej wyprowadził Ludomskiego z równowa­
gi. Nie licząc s ię już więc z niczym odrzucił z miejsca 
podni esionym głosem : 

- P orozmavviam y so bie o tym w spokojniejszym a 
zwła s zcza swobodniejszym czasie . Teraz musimy tylko jak 
najdokładniej wykonać swoje zadania. 

Paprosiński w te j chwili poczuł. ja kby fala gorącego 
jadu . którym napęczniało jego serce. rozlała się po jego 
wnętrznościach i napełniła gorącymi oparami jego mózg 
i po liczki . Bez namysłu odpalił : 

- Owszem, jeśli ty lko taki czas jeszcze się może 
zdarzyć . Bo tymczasem możesz zmarnować nas wszystkich. 
jakeś już zmarnował kaprala Górnego. 

Nim zdążył to wypowiedzieć, już przeraził się wraże­
nia, jakie wywołał. Ludomski obrócił ku niemu wzrok pe­
łen najwyższego przestrachu. T warz skurczyła mu się w 
jedne j chwili jak u dziecka. które za chwilę ma wybuchnąć 
płaczem. Jak dotknięty rozżarzonym żelazem skoczył na 
równe nogi i z całej siły wyrżnął się silnie zaciśniętą pięś­
cią w policzek. 

245 



- O cholera ! jaJ, mnie ten ząb boli piekielnie ! Na­
p rzód. ps ia l<rew ! 

Bliże j l e żący strzelcy i podoficerowie zerwali s i ę rów ­
n ież w tej samej sekundzie, skulen i i pokorni, jakby usł y­
szeli straszliwe s łowo, za którego usłyszenie samo B óg ka­
rze piorunem. 

- Skąd s i ę we nmie wz i ęło t yle nikczemności ? -
korzył s i ę wytrzeźwiony z gniewu Paprosir1 ski. 

Obejrzał si ę odruchowo i zobaczył s tą pającego za nim 
jak c i eń Derenia. 

- S łys zał czy ni e s ł yszał ? - zapy tywa ł s i ę z trwogą. 

A le sza rożółta twarz s i erża nta nie wyrażała niczego. 
a zapadłe oczy były do połowy zasunię t e powiekami jak 
u człowi ek a ciężko chorego lub ta kiego, który już dawno 
przesta ł żyć życiem o taczającego go świata. 

V 

T ak więc upór Ludomskiego zwyci ęży ł. Kompania 
rozpoczęła natarcie na wieś. Pluton Paprosińskiego po-
uwał s ię ku prawemu skrzydłu nieprzyjacielskiemu, mię­

dzy lewym skrajem zatoki polnej a drogą. W tym miej­
cu wznosiło się wzgórze. którego opanowanie mogło Po ­

lakom dać przewagę nad równiną wraz ze ste rczącą na 
n iej wioską. Na prawym zboczu wzn ies ieni a czerni a ł tró j­
kącik nakrytego daszkiem krzyża. Na ten właśn i e krz yż 
skierowane było n atarcie p lutonu . Szło ono niedbale i ocię ­
ża l e skokami pojedyn czych strzelców wśród klątw i na­
woływań ku bardziej oci ągającym s i ę. \ 1\lidocznie kłótn ia 
zwi erzchników ź l e wpłynęła na stan mora ln y żołni e rzy. 

Począt kowo posuwan ie s i ę utrudniał jeszcze dość za­
ciek ły og i eń ode wsi, kiedy jednak ustawiono ka rabin ma­
szynowy, bo lszewicy mocno spokornieli . Okazało się. że 
Cewows ki (on to bowiem znowu zasiadł do kul om iotu) 
nie był znów takim partaczem . Bił on krótkimi seryjkami·. 
a le wtedy tylko . gdy wi dzia ł jaki cel. \ 1\lidocznie w ten 
sposób prowadzony og i eń musiał być skuteczny. bo boi -
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szewików ogarnęła wyraźna groza. Toteż pluton parł co­
ru z śmie l ej ku pewnemu zwycięstwu . 

Naraz po prawej stronie wioski pod lasem zaczę ły s ię 
ukazywać między zaroślami i na wyniosłościach ziemnych 
ja kieś szybko poruszające się figurki, kt óre natychmiast 
nikn ęły w kłębach kurzawy. 

- Kozaki ! - krzyknął ktoś w tyrali erce. 
- Kawaleria nieprzyjacielska na wprost ! Celownik 

s iedemset ! - bi egło z ust do ust. 
Strzelcy przerwali ogi eń i z ciekawością, bez śladu 

obawy śledzili obroty ruchliwych sylwetek. Niektórzy pod­
nosili się na klęczki lub nawet całkowicie, nie zważając 
na ogień od wsi. Czuli się zupełnie bezpieczni ze swymi 
naładowanymi karabinami i pod opieką równie naładowa­
nej maszynki. 

- Szykują się do szarży ! - ogłosił Piesik. odzna­
czający się na jlepszym wzrokiem w kompanii. 

- Nie strzelać jeszcze ! Nie strzelać ! Puścić ich bli­
żej ! - wołali rozgorączkowani podoficerowie. 

W tym momencie na rosłonecznionym widnokręgu 
wykwitła szeroka chmura kurzu, w której coś ciemnego 
a roziskrzonego rosło z błyskawiczną szybkością. Nim zdą­
żyło s ię nabrać powietrza w płuca, połknęła ona trzy 
czwarte przestrzeni, dzielącej ją od kompanii. 

.. Za późno" - zdążył pomyśleć Papro s iński. łdóry 
w tejże chwili poczuł lód we w szystkich kości ach . 

Ale jednocześnie wybuchnęły dziesiątki pospiesznych 
wystrzałów, załomotał gwałtownie kulomiot i ława je:f­
dźców zaham owała w miejscu ni eledwie. Ni ektóre konie 
s tanęły dęba i wykręciły s ię ja k w tańcu, aż wreszcie. gdy 
jeden obalił s i ę wraz ze swym panem, cała linia pi erzchła 
równie szybko , jak się była ukazała. 

Piechota wpadła w szał. 
- J ed en dostał ! Widzieli ś ta , jak si ę wywrócił ? 
- Ale też d a li chodu ! - wołano do siebie recho-

cząc głośno . lecz zara zem jakby nieco w ymuszonym śmie­
chem i okla s kując kulomiot, któremu głównie przypisy­
w a no odparcie szarży . 

Drugi pluton Ludomskiego. który zajmował prawe 
skrzydło, bliższe kozaków, zauważywszy ich załamanie 
się zerwał się ze swych stanowisk w gorączce zwycięstwa 
i biegł strzelając i krzycząc w stronę ustępującego wroga. 

247 



Pienvszy p luton chciał pójść za jego przykładem, ale na 
pienvsze jego poruszenie s ię Paprosiński wrzasnął odru­
chowo: 

- Zostać na miejscu ! 
Nie udzielał mu się nigdy zarówno zapał ja k i pani ­

ka, a położenia kompanii nie uważał bynajmniej za wyj a ś­
nione. l miał słuszność, bo w tejże chwili z prawego skra­
ju lasu zaszumiała niespodziewana seria kulomiotu . B ieg­
nący na przedzie strzelec podniósł w górę ramiona wraz 
z karabinem i zwalił się jak rzucon y o ziemię worek. Za 
nim poczęli wywracać się inni, jakby porwani w niewi­
dzialny wir powietrza. R eszta plutonu zawróciła w dz i­
kim popłochu . 

- T aczanka - wykrzyknął kto ś z nieopisaną grozą. 
- Stać l - ryknął Ludomski zabiegając drogę ucie-

kającym. - \N miejscu padnij ! Nie wiejcie do ciężkiej 
cholery, bo was wszystkich wytłuką jak szczury ! 

Strzelcy przypadli do ziemi wżerając się w nią po 
prostu. bo kule trzepały piasek na kształt niesłychani e 
ostrego gradu. 

Kozacy zawracali do szarży. 
Ludomski się srożył : 
- Nie strzelać l - skrzeczał stojąc tyłem do pędzą­

cej lawiny jeźdźców i tocząc wściekłym wzrokiem po 
stru chl ałej kompanii . - Czekać ;"a rozkaz T Jak mi który 
ruszy za sp ust - mordę rozkwaszę l 

Nikt nie zważał na niego . Załomotały karabiny. Po­
szły w ruch targane w obłędnym pospiechu zamki. 

Dudnienie cwałujących koni rosło jak ło skot wpad a­
jącego n a przystanek pociągu; ściana wyjących i wywija­
jących szablami jeźdźców rosła przeraź liwie szybko niby 
walący s i ę na głowy mur upadającej kamienicy... Lecz 
nagle niektóre ogniwa pędzącego łańcucha zaczęły s i ę 
rwać . zwij ać. rozsypywać i znikać w ciężkiej chmu rze py­
łu ; bojowy okrzyk szarży uc ichł . ja k nożem uciął : na to ­
miast zerwały się gw izdy i oklaski piechurów. Kozacy 
u ciekali. 

Nim jednak kompania zdążyła uświadomić so b ie 
swój triumf - nowa Falanga wykwitła na pagórkach 
i mknęła z kwikiem i wśród błyskawic wirujących nad 
głowami ostrzy mijając pierzchających towarzyszy. 

248 



Karabiny huczały nieprzerwanie niby płonący stos 
wilgotnych bierwion; kulomiot wył jak rozpędzone śmigło 
samolotu .. . Fala kozacka odpłynęła śladem poprzednich. 
S trzelców ogarniało szaleństwo. Oczy im gorzały i biega­
ły niby kulki żywego srebra . Gwizdali na palcach. klęli 
straszliwie wśród w ybuchów spazmatycznego śmiechu, 
krz yczeli do siebie jak wariaci... A przy tym wszystkim 
bili . repetowali, wyciągali z ładownic świeże magazynki, 
pchali je w zamki i znów palili bez pamięci ... 

Jedynie Paprosiński pozostał bezradny. Jak zwykle 
" . takich wypadkach nie wiedział. co robić pośród tej fu­
rii , jaka ogarnęła wszystkich wokół niego . Czuł przeraźli­
w y spokój oraz zupełnie zimną jasność umysłu . Ale nie 
m iał gdzie tego zastosować . Bitwa bowiem przybrała naj­
pierwotniejszy swój charakter. Każdy walczył na własną 
rę kę. Nawet Ludomski chwycił jakiś karabin i strzelał sto­
j ąc do uwijających się z wyciem kozaków. Paprosiński 
widział. jak cały się wstrząsał od kopnięć kolby i jak ka­
rabin podskakiwał mu w górę po każdym wystrzale. 

D ywizjony kozackie ukazywały się coraz to spoza in­
nej fałdy ziemnej, jeden za drugim, jeden za drugim. Za­
nim jeden zdążył wycofać się spod piekielnego ognia, jaki 
rozwinęła kompania - już drugi mijał go we wściekłej 
szarży. Pędziły z kopyta rozbłyskanymi i wyjącymi, jak 
syreny fabryczne, chmurami i zawracały przed samą nie­
ra z tyra lierką ciche i niknące niby zwiewal')e przez wicher 
sm ug i dymu mknącego przez pustkowia pociągu. 

B ardzo było prawdopodobn e, że bolszewicy usiłują 
\\' ten sposób znużyć Połaków, żeby odciągnąć ich uwa­
gę od jakiejś gotującej s ię niespodzianki. Paprosiński 
ut-wierdzał się w tym mniemaniu coraz bardziej. Zarazem 
widz iał. że oprócz niego nie ma ani jednego przytomnego 
cz łowieka w kompa nii. 

- T ylko ja jeden rozumiem położenie i ja jeden tylko 
mogę zapobiec katastrofie - powiedział sobie wyraźnie 
i poczuł. jak twarz pęcznieje mu od napływającej krwi 
i jak gorączkowe ciepło napełnia mu wszystkie kości . Po­
dobnych uczuć musieli doświadczać najwięksi wodzowie, 
kiedy wydawali pierwszy rozkaz do swych wojsk. 

Uniósł się nieco na rękach i zawołał jak mógł naj­
głośniej : 

- Pierwszy pluton ! 
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Okrzyk ten nie wywołał jednak skutku, o jaki P apro­
sińskiemu chodziło. Tylko najbliżej leżący obejrzeli s ię 
na moment, z roztargnieniem ludzi. którym przeszkadzają 
w niezmiernie ważnej czynności. Nikt natomiast nie zda­
wał się być "zelektryzowany", jak tego stanowczo oczeki­
wał Paprosiński. Rozczarowało go to w najbardziej przy­
kry sposób. Raz jeszcze przekonał się, że zaufania i posłu ­
szeństwa ludzkiego nie zdobywa się jednym porywem nat­
chnienia. Prędko jednak zapanował nad zdenerwowaniem 
i zaczął działać w inny sposób. Obejrzał się za człowi e­
ki em, który by mógł zo stać narzędziem jego woli. Zoba­
czył plutonowego Zajączkowskiego, jak leżał na rżysku, 
rozkraczony szeroko, i palił raz po raz siejąc wystrzelony­
mi łuskami na wszystkie strony. Jednym skokiem znalazł 
s i ę tuż przy nim i szarpał go silnie za rękę. 

- Plutonowy Zajączkowski - krzyknął mu do u cha 
- zbierzcie co się da ludzi, żeby było czym zasłonić od-
wrót kompanii l 

- Odwrót ? - zdumiał się na pół przytomn y podofi­
cer szeroko otwierając oczy . 

Paprosiński umyślnie nie zwrócił uwagi na jego zdu ­
mienie. 

- Trzeba także powiedzieć Kasowskiemu - ciągnął 
- żeby skierował swoją maszynkę na to wzgórze koło 
krzyża. 

- Kompania się co Fa ? - dziwił się w d alszym c iągu 
Zajączkowski. 

- J eszcze nie, ale musimy stąd wyrywać stanowczo. 
Na wypadek szarży z lew ego skrzydła zostalibyśmy zupeł ­
nie zaskoczeni . 

Zajączkowski wodził oczyma po widnokręgu. 
- To pan porucznik Ludomski nakazał odwrót ? 

zapytał jeszcze. 
- Nie ma czasu na rozmowy z p anem poru cznikiem 

Ludomsldm. J a rozkazuję. 
Paprosiń ski przemawiał tak twardo i energicznie. że 

sam so bi e wydawał się innym człowiekiem. Zajączkowski 
również patrzał n ań z niedowierzaniem . Niemniej wyda­
wał się być najzupełni ej przekonany a n awet przejęty usły ­
szaną przed chwilą oceną położenia bojowego. 

- Kapral Adamek. Kapral Sitarek - do mnie -
wrzasnął ostro . 
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Wnet zrobił się ruch w tyralierce. Zołnierze autom a­
ty cznie, ciągl e s trzelając ku kozakom. uwijającym się n a 
prawo od nich . przed frontem drugiego plutonu, wycofy­
wa li s i ę pojed ynczo z linii i kupili koło Paprosińs kiego. 
Kied y t a kże śc i ągnął tu kulomiot wraz z K asowskim i Ce­
wowskim , podporucznik wyznaczył mu stanowisko w tyle 
n a samym skraju lasu i zaczął wycofywać s i ę za nim z ca­
łym swoi m plutonem. 

Poszło to zupełnie gładko. Strzelcy przebiegali zupeł ­
nie zwyczajnie w rzadkim i nieszkodliwym ogniu zatrzy­
mując s i ę od czasu do czasu dla oddania strzału. 
Wyraźny ten ruch zwrócił widocznie uwagę Ludom­

sk iego. b o i jego ludzie zaczęli się roić na polu z widocz­
nym za miarem naśladowania swych towarzyszy. Byli oni 
wysunięci o jakie sto kroków bardziej naprzód. a odległo ść 
ich od lasu była przynajmniej trzykrotnie większa . ale za 
lo mieli przykrycie ognia pierwszego plutonu. który już 
zdążył s i ę usadowić n a nowych stanowiskac h między drze­
w a mi. 

Tak więc bój zdawał si ę mieć ku końcowi, gdy naraz 
spoza grzbietu najbliższego wzniesienia na lew ym skrzy­
dl e wypłynęły dwie fi gurki kozaków . Zawinęły się tylko 

znikły . 
- Kawa leri a z lewa l - zaczę to wołać ostrzegawczo. 
Nim kto jedn a k zdążył zwrócić karabin w t ę s tron ę. 

widnokrąg zaczernił s ię nagle od nawały jeźdźców i strasz­
liwa lawin a koni, ludzi i s tali runęła na zm a rtwiałą z prze­
rażeni a kompanię . 

Zupełni e ni espodziew an a ta sza rża tra fil a a kura t n a 
mo ment . gdy dru g i pluton Ludomskiego rozpoczynał od­
w rót. Prawie w szyscy żołnierze b yli w ruchu w kierunku 
las u . U w a ga ich n adal uwięziona była na prawym skrzy­
d le. gd z ie ciągl e jeszcze ukazywały się pędzące ku nim 
grupki kozaków . O zmianie frontu w tym warunkach nie 
mogło być zupełnie mowy. 

Sam Ludomski biegł w tej chwili do Paprosińs l.:i ego. 
N a widok nowego niebezpieczeństwa zawrócił natych ­
mias t. a le zdążył jedynie machnąć rozpaczliwie ręką 
wrzasnąć nieludzko : 

- Padnij! 
Strzelcy padli w jednym odruchu przerażenia i w tej­

ie sekundzie ziemia zadudniła straszliwie, gorąca fala 
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smrodu odparzonych koni przytłoczyła ich do ziemi . nad 
głowami błysnęły w kurzawie setki szabel oraz podków 
i olbrzymia wataha wśród straszliwego wycia. minąwszy 
ukryty w lesie pluton Paprosi6skiego, przejechała po resz­
c ie kompanii. 

VI 

Stało się to tak szybko. że ledwie kilkanaśc ie w ys· 
trzałów powitało pęclŻących jak wicher kozaków. Ci zaś 
przesadzili w cwale struchlałą tyralierkę i jęli wstrzymy­
wać konie dla dokonania ostatecznego pogromu plu tonu . 

Na nieszczęście. strzelców opanowała zwykła w taki ch · 
wypadkach panika. Co prawda konie kozackie poprzesa­
dzały ich nie czyniąc nikomu najmniejszej krzywdy; sza­
blami również nie podobna było wśród największego pę­
du dosięgnąć rozpłaszczonych na ziemi - niemniej wszy­
scy zerwali się w najdzikszym popłochu i runęli do lasu. 
nie zważając na ryki i wrzaski Ludomskiego oraz kapra la 
Dziducha. nierzadko przy tym porzucając plecald. ładun ­
ki, a nawet karabiny i hełmy . Nim jednak najchybsi zdą ­
żyli dosięgnąć skraju zarośli. kozacy znowu wsiedli im 
n a karki. 

Powstał przeraźliwy wrzask. tupot bijących w miej. 
scu kopyt kot1 sk ich. szczęk szabel spadających n a lufy ka­
rabinów i niezmiernie gęsta chmura kurzu przesłonił a 
obraz walki. Można było tylko rozróżnić pojedyn cze ci en i e 
j eźdźców i pieszych . kłębiących się jal< w piekieln ym ukro -
pi e. 

Ludomski z karabinem w ręku usiłował zorganizować 
opór. Gdy mu się to nie udało . zatrzymał się zdecydowa ­
n y na wszystko. Do lasu miał jeszcze ze sto kroków. ni e 
zdążyłby więc już ich przebiec. Zresztą ucieczka przed ko n ­
nicą oznacza ś mierć. a lepiej i zaszczytniej umrzeć przecie 
w boju. Nim jednak zdążył raz jeden wystrzelić na oślep. 
już przewinęły się obok niego. niby szczupaki w mętnym 
nurcie. dwa cienie cwałujących w kurzawie koni. Potem 
ujrzał trzeciego jeźdźca. spadającego nań niby lądujący 
samolot. Był to młodziutki oficerek. zwinny jak łasi ca 
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i zgrabny tą jakby kobiecą zgrabnością ras awanturniczych 
i drapieżnych. Zdobywcza kokieteria biła od jego mato­
wo śniadej twarzy, od czarnej grzywy, kipiącej spod fan­
tazyjnie zbakierowanej czapki, od nadmiernie ściśniętej 
pasem i misternie sfałdowanej na plecach koszulki woj­
skowej . Ludomski wszystko to spostrzegł i ocenił z błys ­
kawiczną orientacją człowieka znajdującego s ię w śmier­
telnym niebezpieczeństwie. Oficerek tymczasem skręcił tuż 
przed nim i dopadł dwóch strzelców uciebjących co s ił 
do lasu. Ponieważ równocześnie zabiegli im drogę dwaj 
kozacy - strzelcy stan ę li jak wryci. rzuciwszy broń i pod­
nosząc w górę ręce. W tejże chwili nad bliższym z ni ch 
mignęła błyskawica szabli. Piechur porwał się jak osza­
lały unosząc nad głową dwa sikające krwią kikuty z od­
rąbanymi dłońmi. Jego towarzysz zdołał przypaść do zie­
mi przy następnym błysku szabli, ale nim zdążył podnieść 
porzucony przed chwilą karabin , nowy cios spadł mu na 
h ełm jak piorun. Zerwał się wtedy i zaczął biegać w kółko 
na kształt ukłutej przez osę muchy. Oficerek dojeżdżał 
doń rąbiąc go raz za razem po hełmie i plecach. Przez ten 
czas Ludomski zdążył zrepetować swój karabin i st rzelił . 
Chyb ił z pospiechu, a zwinny oficerek puścił swą ofiarę 
i s koczył na strzał jak dobrze wytresowany pies policy j­
ny. Ludomski ledwie zdążył podnieść oburącz nad głową 
karabin, aby sparować cios tak silny. że omal nie puścił 
osłony. 

Rozpoczą ł się teraz niezwykły pojedynek. Oficerek 
parł koniem na Ludom skiego rąbiąc zaciekle w nadsta­
wiany mu karabin , Ludomski zaś odskakiwał po każdym 
ciosie, aby zdobyć czas na ponowny s trzał. Nie udawało 
mu się to nigdy. B olszewik zbyt był szybki i zdecydowa­
ny w swych ruchach. zbyt t eż dobrze władał swym ko­
niem. Kiedy zaś jeszcze przybyła mu pomoc w postaci 
dwóch kozaków, którzy zapędziwszy się aż do lasu zawra­
ca li teraz na pole walki zagrażając Ludomskiem u z ty łu 
- ten zmuszony został uznać swą zgubę za nieu chronną . 
Nie zastanawiał się zresztą nad tym za bardzo, broniąc s i ę 
nadal z całkiem zimną krwią. 

Tymczasem pierwszy pluton, który zdołał już zająć 
stanowiska na skraju lasu, oprzytomniał z pierwszego wra­
żenia i wśród bezładnej strzelaniny ruszył na pomoc mor­
dowanym towarzyszom. Nie było to działanie pl a nowe. 
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Po prostu co dzielniejsi i bardziej krewcy zaczę li wyska­
kiwać z ukrycia i nacierać na kozaków. 

Pierwszy był jak zwykle długonogi i wąsa t y pluto· 
nowy Zajączkowski ze sw ym ·niewielkim pi stoleci ki em w 
dłoni . Tuż za nim s unął zwinię ty w kłąb wokó ł swego 
karabina uśmiechnięty Piesik. 

Dwa j kozacy. zabi egający tył Ludomskiemu. obrócili 
ku nim swe piki. Zajączkows ki nie przerywa j ąc bieg u za ­
błyskał strzałami . Bliższy koń wrył się w ziemię jakby 
uderzony ni gd y ni e widzianym zjawiskiem . Naraz kwi ­
knął jak ugodzony wieprz i rzucił się na zi emię w yrzu­
cając w górę błyszczące podkowy. Jego pan wyrzucony 
z siodła pozbierał się z ziemi prędko niby strącona z ga ­
ł ę zi wiewiórka . J ednym susem dopadł z powrotem swego 
wierzchowca, który zerwawszy się również krąży ł w kółku 
przytupując i parskając, doskoczył doń i zwisnął na jego 
lewym strzemieniu . Nim jednak zdążył oderwać prawą no­
gę od ziemi. dobiegający Pies ik z całego rozm achu wyrżnął 
go lwlbą przez łeb, że zwinął się pod brzuch koński jal, 
znikająca marionetka. 

Na ten widok Ludomski, który widział w szystko . co 
s i ę wokół ni ego działo. wybuchnął śmiechem tak n agłym 
i hałaśliwym . że rumak jego przeciwnika strachnął s ię 
i uskoczy ł w bok. Tego tylko było potrzeba. Zanim zwinny 
oficerek zdołał go opanować, huknął strzał z ta k bliska . 
że przerażony koń siadł na zadzie jak pies. Gdy się zer­
wa ł, jego pan toczył się już w kurzawie b y porwany w i­
churą liść . 

E pizod ten. ja k równi eż wzmagający się og1en pierw­
szego plutonu. zdecydował o wyniku utarczki. Kozacy 
zawrócili razem jak na kom endę i zaczę li pi e rzchać wś ród 
gwizdu i sa rdonicznego śmiechu oca l a łych z pogromu 
strzelców . 

Nie było to zres ztą zupełn e oca leni e. ki ed v howiem 
kompa ni a zagłę biła s i ę między zbawcze drzewa - przy­
witała j ą rozlega j ąca s i ę jak sto gromów. powtarzan a przez 
t ys iączne ec ha sa lwa kara binowa. \\l idocz nie bolszewicy 
zdąży li tym czasem opanować las przecinając Polakom ich 
drogę odwrotu. 

vVśród strze lców powstało zami eszanie. Ludzie gu ­
bili s ię i błą kali w zarośłach paląc na oś l ep. ta k że w koń ­
cu nie wiadomo było . kto i skąd strzela. '0/ dodatku kom -
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pania straciła kierunek. bo Ludomski zapodział s ię gdzieś 
w tyle. Wobec tego wszyscy zaczęli kupić się wokół Pa­
prosińskiego, który zdołał już sobie zaskarbić zaufanie 
zgrabnie i w porę wykonanym odwrotem w czasie szarży. 
On sam był równie zdezorientowany nie mówiąc o zmę­
czen iLt, ale ni eznana mu dotychczas wiara w siebie napeł­
ni a ł a energią jego mózg i mięśni e. 

Szybko pojął, że w walce l eśnej taki sam chaos musi 
panować w umysłac h przeciwnika, a że rozdrażnienie. 
które odczuwał od chwili przebudzenia w Sawiczach, skie­
ro'vvało si ę te raz przeciwko bolszewikom - rzucił s ię w 
ki erunku salwy z krzykiem : 

- Naprzód. c hłopcy ! Nie ustępować. tylko ciągle 
naprzód ! 

Jego pluton ruszył za nim posłusznie . Ruch ten oka­
zał się bardzo na miejscu, bolszewicy bowiem ucichli na­
tychmiast i zaczęli uciekać . Widać było ich płowe cienie. 
migające pomiędzy pniami sosen. 

Rozgorączkowani tym widokiem strzelcy parli ciągł e 
krz ycząc i strzelają c . Paprosiński zaś spostrzegłszy pluto­
nowego Kasowski eg·o wezwał go do siebie. 

Co pan teraz robi ? - zapytał. 
- Nic, p a ni e poruczniku. 
- A gdzie pańska maszynka 7 
- Idzie tu zaraz. Nie mogłem tu nigdzie dotąd zna-

l eźć pola obstrzału. 
- W les ie pan nie znajdzi e. Zmiataj pan z nią w 

lewo , gdzie powinno być niedaleko pole. Znajdź pan ta m 
odpowiednie stanowis ko, żeby zasłoni ć wyjście z lasu resz ­
t ~' kompanii. Zrozumiane 7 

- Tak jest, panie poruczniku. Mam znaleźć za la-
sem stanowis ko dla cekaem u i osłonić odwrót kompanii. 

- Dobrze l Wykonać ! 
- Rozkaz , panie poruczniku ! 
S trzelanina przybierała coraz bardziej chaotyczny 

charakter. Wobec tego Paprosiń s ki nakazał Zajączkaw­
skiemu zawrócić pluton z pościgu i ruszyć za Kasowskim 

jego kulomiotem. Zajączkowski wykonał rozkaz z tą sa­
mą co Kasowski s kwapliwą uległością. Paprosiński wi­
dział. że pluton rozkochał s i ę w nim niespodzianie . Po­
czuci e mocy i wysokiej wartości własnej rozpierało mu 
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żebra. Parł teraz w :kierunku , w jakim powinny się znaj­
dować Michnicze. 

Po drodze natknął s ię na Ludomskiego, który wy­
biegł z zarośli trzymając się za prawy policzek ja k czło­
wiek cierpiący na zęby. 

- A gdzie drugi pluton ? - z apy tał zziajany i z prze­
strachem w oczach. 

- Powinien i ść gdzieś za nami - odpowiedział P a ­
prosiński ze spokojną przewagą . 

Ludomski zawrócił. 
- Najlepie j się spytać świętego Pietra , bo tam pu­

szczał chudziaków do nieba , jak ich te koza ki pornamo­
wały - zauważył głośno Jagusiak. 

- Oddaj kompanię l - wykrzyknął ktoś zza drzew 
umyślnie zmienionym głosem . 

- Oddaj kompanię l - zawtórowali inni. 
Ludomski nie oglądając s i ę biegł we wskazanym ki e­

runku. Paprosiński również udał. że nie rozumie okrzy­
ków. Z pistoletem w dłoni przebiegał od drzewa do drze­
wa za po s tępującym naprzód swoim plutonem. 

Las huczał od strzelaniny jak walony młotami olbrzy­
mi kocioł. 

VII 

Oddzia ł bolszewicki odrzucon y przez Paprosil'lsk iego 
na prawym skrzydl e - jak s ię okazało - ni e był jedv­
nym, który przeniknął do la su . Już po przej ściu kilkud zie ­
si ęc iu kroków w nowym kierunku wybuchła wrzawa i strze­
lanin a dl a odmiany na lewym skrzyd le. Kanonada ta za­
czę ła szybko zachodzi ć na ty ły co fającego się plutonu. 

Strzelcy zaczęli uciekać i kupić się obok Paprosiń ­
ski ego. T en był również zaniepokojon y, zwłaszcz a ty m że 
nie wiedział , co mogło s ię s tać z plutonem Ludomski ego, 
który powinien był s i ę znajdować właśnie w stroni e. kąd 
parli bolszewicy. Gdyby został rozbity, byłoby s łychać 
starcie, a poza tym spotka łby niezawodnie uciekających 
niedobitków. Czyżby więc został odcięty ? ... A w taki m 
raz ie. czy został w ty le, czy też posuwa s ię równolegle 
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z bolszewikami ? Niepewność ta stropiła go, ale tylko na 
c hwilę : wnet bowiem uprzytomnił sobie, że bolszewi cy 
ni e mogą mieć więcej wiadomości o położeniu. Wobec 
tego zaczął wołać , jak mógł najgłośniej, aby przekrzyczeć 
p rzeraźliwy huk toczących się po lesie wystrzałów : 

- Nie cofać się! Nie zatrzymywać ! Naprzód ! N a 
bagnety ! Hurra ! 

Tylko kilku najbliższych powtórzyło okrzyk i posunę­
ł o s ię nieco za nim. 

Strzelanina obejmowała ich ze wszystkich stron. Mi­
mo woli uskakiwali w tył og lądając się na resztę plutonu, 
który ginął w gęstej kolumnadzie drzew. W ten sposób 
Paprosiński został jedynie z grubym Rudajewskim, który 
biegł za nim z lśniącą od potu i zsiniałą ze zmęczenia gę­
bą potykając się o korzenie na swych krzywych nóżkach. 
\Vobec tego zawrócił kierując się zawsze tam, gdzie mig­
n ęły mu s ię szare mundury jego strzelców lub gdzie usły­
szał gęstszą strzelaninę. Ponieważ jednak krążył przy tym 
we wszystkich kierunkach, stało się więc wreszcie, że po 
prostu zabłądził. 

Chwyciła go rozpacz . Nie oglądając się już na swój 
pluton pę dził wprost przed siebie modląc się żarliwie , żeby 
ujrzeć wreszcie skraj puszczy. vVszystko jedno . co go tam 
czekało, b yle wydostać się wreszcie z tego labiryntu tysięcy 
i dziesiątków tysięcy jednakowych obojętnych pni, za któ­
rymi wszędzie cz a iło s ię śmiertelne niebezpieczer1stwa . 

G ruby RuJajewski toczył si ę ciągl e za nim niby nie ­
odstępny cień. 

\ \! reszcie gąszcz za czą ł gdzieniegdzie słabo prześwi­
t ywać. J eszcze sto kroków i wydostał się na drogę. 

Była pusta . 

Sprawiło to na nim wrażeni e niesamowite. Droga jest 
p rzecież od tego , żeby po ni ej chodzili i j eździli ludzie. 
T ymczasem to właśni e w ciemnej głębi boru niosła się 
obłqkana wrza wa i hucza ły potoczyste wystrzały . 

Czuć było w tym j akąś zdradę . Mimo to Paprosiński 
biegł pod samą ścianą częstokołu chojaków. baczny na 
k ażdv ruch wokół siebie. 

Co chwila przebiegały mu drogę wolno kicające sza­
raki, to lis przemknął się tuż przy ziemi, to sarna paru lek­
kimi susami przesadziła wolną od zarośli przestrzeń. Ru-
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dajewski dyrdał ciągłe w jego tropy jak opasły i zziajany 
jamnik postępujący za swym panem. 

Wreszcie las się otworzył w szerokie wierzeje. Papro­
siński zwolnił biegu, bo już nie mógł zupełnie oddychać. 
Rudajewski dogonił go i szedł obok rzężąc . Przewiesił ka ra ­
bin przez plecy i ocierał pot obu rękawami niby myjący s i ę 
bardzo niezgrabny kocur. 

Doszli w ten sposób do skraju lasu i ostrożnie pod­
kradli się do ostatnich zaroś li . żeby wyjrzeć na pole. 

Zobaczyli swój pluton bi egnący przez kartofl e na ja ­
kie trzys ta kroków przed nimi. Z lasu na lewo wysypywali 
s i ę bolszewicy. Obie strony poruszały się ociężałe plącząc 
się w krzaczkach zi emniaczanych i nieledwie podpierając 
się nosami ze zmęczenia. Pomimo bardzo niewielkiej odleg­
łośc i mi ędzy przeciwnikami nikt nie strzelał. 

Rudajewski rzuciwszy raz tylko okiem na ten widok. 
w lo t zrozumiał, o co idzie. 

- P anie poruczniku. noga ! - zawołał z przejęciem. 
R zucil i się drogą co sił. T ylko że już tych sił nic pra­

wic im ni c zostało . Papros iń s ki czuł ból nad kola nami , 
jakby mu kto w tym miejscu nogi poprzetrącał . Twarz owie­
wał mu gorący i kwaśny opar potu . Całe ciało swędziło 
nieznośnie od pławiących się w pocie w szy . Bi egł z pochy­
loną głową ciężko i niezmiernie wolno . Rudajew ski podry­
giwał za nim , zmęczony przynajmniej w tym samym stop-
ni u . 

Cz terech bolszewików przedz ie rało s ię przez ziemniaki 
równoległe do nich . Po ich ciężkich ruchach łatwo było 
poznać. że i oni gon ili reszt ką s ił. U jrzawszy dwóch ma­
ruderów pominęli uciekającą w oddali grupę i skierowa li 
się ku nim krzycząc : 

- Sdajti eś, pany ! Nie ujdiotie ! 
Paprosińs ki zrozumiał. że jeś li nie przyspieszy swego 

biegu, to zabiegną mu drogę, a le nie mógł się już zdobyć 
na większy wysiłek . Nie potrafił s i ę również zatrzymać do 
walk i : człapał auto matycznie bez żadne j myś li i planu . 

\N końcu bolszewicy wydostali się w ten sposób. że 
biegli teraz zupełnie równol eg łe z nim i z Rudajewskim . 
Paprosińs ki widz ia ł tu ż obok s iebie ich a marantowe ze 
zmęczenia i świecące od potu twarze. otwarte męczeń sko 
usta i cienkie szare ubiory polowe. Trzymali w omdlałych 
rękac h długie karabiny o białych kolbach. al e żaden z ni ch 
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n ie strzelał . Tak samo zresztą jak Rudajewski i Paprosiński. 
który m iał nawet swoje parabellum w dłoni. Dla strzału 
p rzecie trzeba by się zatrzymać lub choćby zwolnić kroku 
nie licząc wysiłku podźwignięcia broni do oka. Wytworzył 
się w ten sposób nieprawdopodobny stan rzeczy. S~igający 
i ścigani biegli obok siebie tak blisko. że tylko ręką się­
gnąć ; ta k wolno. że ledwie to zasługiwało na miano biegu; 
a mimo to żadna ze stron nie mogła się zdobyć na dodat­
kowy wysiłek. aby osiągnąć rozstrzygnięcie. Tylko bolsze­
wicy zawodzili od czasu do czasu zamierającym z braku 
tchu i jakby błagalnym głosem : 

- Sdajtieś, pany ! Sdajtieś . biełyje l 
Paprosiński zdobył się wreszcie na to . żeby obrócić 

głowę w lewo . Razem z nim biegł wyrostek najwyzeJ sie­
d emnastoletni z karabinem w prawej dłoni i z zieloną czap­
ką w lewej . Miał suchą. kanciastą twarz rosyjskiego chło­
pa i długą czuprynę barwy dojrzałego owsa. Każdy jego 
włos pokryty był jak szronem drobniutkimi kropelkami po­
tu . P o przymkniętych oczach i otwartych ustach widać 
było. że umiera prawie ze zmęczenia. Mimo to uchwycił 
widocznie spojrzenie Paprosińskiego. bo uniósł nieco cięż­
ki e powieki i powiedział błagalnie : 

- Pan aficer. asianowiś niemnożko ! 
Rud a jewski . który trzymał s i ę o krok w tyle. odpowie­

dz i a ł na to jedynym ogólnosłowiańskim . a nader nieprzy­
zwoitym w yrazem . Dla spotęgowania obelgi nagłym ruch em 
, n·s u n ą ł ku bolszewikowi prawą pięść chwytając lewą 
dłon i ą za łoki eć. 

B olszewicy nie zwrócili uwagi na tę ilustrowan ą znie­
\VR~~?"ę . 

- Sdajti eś. pany l zawyli znowu niby przyśpiew cer­
ki ewrl\·. 

V\l ted y Paprosiński przypomniał sobie . że trzyma prze­
c ie w ga rś i parabellum. Wolniutko zwrócił jego lufę w 
s tro nę bolszewickiego wyrostka . Ten zdawał się nie zwra­
cać na ten ruch uwagi. Nie patrzył na wylot. tylko prosto 
w twa rz Paprosińskiemu, jakby czytał w niej wyraźnie. że . 
n ic mu z tej strony nie grozi. 

daj sia, pan ! - powtórzył zawodząco. 
Rzeczywiście Paprosiński nie strzeliłby do niego za 

żadne skarby świata . Znał siebie na tyle, iż wiedział na 
p ewno. że okupiłby taki czyn ciężkimi wyrzutami sumienia 
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do końca swego choćby najdłuższego żywota. Co inne go 
jes t s trzelać 'do człow i eka na dziesięć kroków, a co inne go 
na dwa. Puścił więc pistolet i uśmiechnął się do wyros tka 
porozumiewawczo. Ów zatrzymał się w tejże chwi li . 

Paprosińskiemu wydało się, że bolszewik zrozumiał 
wymowę jego uśmiechu i obrócił za nim spojrzenie, a le 
ku swemu przykremu ździwieniu przekonał się, iż ten zre . 
pelował karabin i mierzy zeń do uciekających. 

- Nie trafi - pomyślał. 
A le ·w tejże chwi li przypomniał mu s ię ostatn i sen. 
- Czyżby tak wyglądała moja śmierć ? - zapytał 

siebie ze zdziwieniem bez cienia l ęku. 

Usłyszał wystrzał jakby silne dmuchnięcie. Kula 
gwizdnęła mu koło ucha. 

- Nie trafił - stwierdził wobec tego jakby z roz­
czarowaniem. 

Inni bolszewicy również się zatrzymali. Powietrze na­
pełniło się cieniutkim jękiem niewidzialnych lwi. 

Tymczasem jednak odezwały się strzał y również i z 
przeciwnej strony. Paprosiński przekonał się, że reszta kom ­
panii leży na wzgórzu przed cmentarzem i strzela do ści ­
gających bolszewików. Niedługo rozróżnił l eżących i kl ę­
czą cvch strzelców, którzy błyskali z karabinów. Po każdym 
błys ku następował głośny huk jakby źle uwspółcześniony. 

- Jes teśmy uratowani - pomyślał tak samo obojęt­
nie , jak przedtem o grożącej mu śmierci. 

Rudajewski szedł za nim c harcząc i plując . 

Vlll 

Starszy s i erżant So łyszko podbiegł do zbliżają cego si~ 
Paprosińskiego. Ów zat rzymał się dysząc szybko. Zar bu­
chał mu na hvarz z rozwartej na piersiach koszuli. Skiną! 
ręką na znak. że nie w ymaga raportu. Sołyszko s tał przed 
nim wyczekująco. 
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- Nie mogłem poli czyć, panie poruczniku. Schodzą 
s i ę po jednemu. Ale będzie już więcej jak dwudziestu . 

- P ana porucznika Ludomskiego nie ma ? 
-Nie ma. 

Sołyszko uśmiechnął s ię przy tym jakby z zadowole­
niem. J a kby zagini ęcie dowódcy uważał za fa kt. o ty le 
p rzyjemny, o ile śm i eszny. Nim Paprosińs ki zdążył to so bi e 
uśw i ado mić, również poczuł w swym sercu drgnienie ra­
do ści. Czyż nie było to cudowne zrządzenie losu, że został 
samodzieln ym zwierzchniki em kompanii właśnie tego dn ia, 
w którym obudziły s ię w nim nieznane dotychczas ambicje 
i dążenia ? Najwyraźniej życie jego s kręciło na nowy tor 
wiodący do zaszczytów i potęgi. 

\ V tejże chwili uprzytomnił sobie z przestrachem , że 
nic go nie obszedł los przyjacie la . 

- Czyżbym rzeczywiście zaczął ta k nikczemnieć ? 
- zdumiał s i ę . 

Zaczął sobie wyobrażać wszys tkie zalety zaginionego : 
jego wiemą przyjaźń . jego prostotę, szczerość i otwartą. 

swobodną wesołość, ale nie potrafił już wzbudzić w sobie 
żalu . Mimo to uspokoił swoje sumienie w spomnieniem 
nauk szko lnego katechety, który wyjaśniał. że człowiek 
grzeszy myślą tylko wtedy, gdy jego wola godzi s i ę na na­
rz uca j ące s i ę umysłowi wyobrażenia . Uczuł nową radość 
z powodu odkrycia we własnej duszy twie rdzy. w której 
mógł zawsze odtąd s ię bronić przeciw szatanowi, który 
widocznie krążył wokół niego jak kozactwo wokó ł opusz­
czonej kompanii . 

T o porównanie nasunęło mu myśl, że strzelcy w gołym 
polu ni e są dostatecznie zabezpieczeni przed ni espodziewa­
ną szarżą . 

- Gdzie karabin maszynowy ? - zapytał Sołysz ki. 

S ta rsz y s i erżant znowu obejrza ł s i ę niepewnie. 
- N a cmentarzu - odpowiedział wreszcie. - K a ­

sows ki wynalazł tam jakieś dobre stanowisko. 
Paprosiński spojrzał na cmentarz. Zajmował on stro­

me zbocze dość dużej wyniosłości . Był gęsto zarośnięty 
drzewami i krzakami i posiadał ogrodzenie z kamien i. 

- Trzeba i resztę kompanii tam przeprowadzić -
zadecydował. 

Strzelcy mszyli niechętnie wspinając się na wzgórze. 
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W tej chwili zahuczały dalekie wystrzały karabinowe. 
Kule niosły się nad głowami przenikliwie świdrując po­
wietrze . Kompania przyjęła to obojętnie, tylko Papro - iń ­
skiemu teraz dopiero ścisnęło się serce na myśl, że Ludom-
ski nie wrócił. Jednak szatan został zwyciężony. · 

Ponury nastrój pogłębił jeszcze kulomiot Kasows ki e­
go, który również zaczął huczeć długą, nie kończącą się se­
rią. Jego astmatyczny terkot wydał się Paprosińskiemu ża ­
łobnym pacierzem za duszę przyjaciela . 

Tymczasem kompania usadowiwszy się za murem przv­
łączyła się do strzelaniny. Zdawało się, że bitwa rozgo­
rzała na nowo, okazało się jednak. iż były to tylko luźne 
grupki bolszewików, które wypłynęły z lasu i natychmiast 
cofnęły się pod strzałami. Ogień więc ucichł powoli i strzeL 
cy rozłożyli się na odpoczynek. Rozpalono ogniska i zaczęto 
gotować w menażkach ziemniaki oraz zielone jabłka, jakie 
udało się zdobyć gdzieś po drodze w ogołoconych ze wszel­
kiej żywności wioskach . Paprosiński pozwolił na to, lu­
dziom bowiem należał się bezprzecznie jaki taki wypoczy­
nek. a powtóre ciągle miał jeszcze nieśmiałą nadzieję po­
wrotu Ludomskiego. Zarazem jednak myślał nad ubezpie­
czeniem biwaku. Bolszewicy co prawda znikli. ale było 
więcej niż prawdopodobne, że wrócą jeszcze niedługo. P o­
lecił więc Sołyszce wystawić czujkę na najwyższym punk­
cie wzgórza i postanowił wysłać patrol do lasu . Właśni e 
wezwał w tym celu Sołyszkę, gdy na drodze od w si ukazał 
się Ludomski. a o kilkanaście kroków za nim sierżant D e-
reń . 

Paprosiński skoczył ku przyjacielowi z radością tylko 
po częśc i wymuszoną . ale Ludomski zmroził go n a wstępie 
swoim wyglądem. Miał on twarz wykrzywioną ni emiło ­
siernie i obu dłońmi przyciskał prawy policzek. 

- Psiakrew, jak mnie ten ząb cholemie boli ! - w y­
krzyknął niby nowinę, której długo nie miał z kim po­
dzielić. 

Rozejrzał się po cmentarzu. 
- Coście się porozwalali jak byki na półmisku ? 

Przecie widać was tu o mil ę. Wystawiliście chociaż jakie 
ubezpieczenia 7 

Paprosińskiego uraził ton tego zapytania, zamilkł więc 
odwracając się uroczyście. Sołyszko patrzał przed siebie 
nieruchomo omijając wzrokiem pytającego. 
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- l'v'lelduję, panie poruczniku, że na punkcie obser­
wacyjnym stoi strzelec Robak - wypowiedzi a ł su cho wy­
uczoną formułkę . 

Ludomski nie zwrócił zupełnie uwagi na te objawy 
niechęci. Ssał językiem chory ząb i spluwał raz po raz 
krzywiąc się boleśn ie . 

- Gdzież jest len Robak ? Robak ? - wrzasnął z 
widoczną wściekłością . 

- T ak jest, panie poruczniku ! - zawołał wezwany 
nadbiegając natychmiast. 

-Do mnie! 
Robak zabiegł półl<alem, aby stanąć naprzeciw 

zwierzchnika w przepisanej odległości i zaczął ustawiać 
nogi oraz kolbę karabinu celem przybrania odpowiedniej 
postawy. 

- Co wam rozkazał pan sierżant Sołyszko ? 
- Pan sztabowy każał mnie abszerwować ponkt . 
- Jaki .,ponkt" do stu jasnych 7 
Sołyszko wtrącił z pewnym odcieniem pogardy. 
- .Pan porucznik Paprosiński rozkazał wystawić czuj . 

kę na wzgórzu dla obserwacji. .. 
Oczy Ludom skiego zapłonęły jak pochodnie. 
- Gdzieś mam waszą czujkę ! Pluję na waszą obser­

wację trzy razy l Szedłem tu od lasu i mogłem wam wleźć 
na same mord y. zanim by mnie jakie bydlę zauważyło . 
Dlaczego ni e spatrolowa li ście do tego czasu lew ego skraju 
lasu? Wole liśc i e s i ę lu gzić z dziewkami . 

Sołyszko był blad y jak śmierć . Wargi mu się trzęs ły 
jak u człowieka, który zdecydował się na w ypowiedzenie 
ja!d ej ś straszliwej prawdy, jaka nigdy nie powinna by być 
w ypowiedziana. Paprosiński wszystkimi nerwami wyczuwał 
grozę wiszącą w powietrzu, więc żeby uprzedzi ć je j wy­
buch. powiedział wolno i dobitnie : 

- Przed e wszystkim to ja miałem tuta j komendę i ja 
poleciłem postawić Robaka na punkcie obserwacyjnym. 

Ludomski nie spojrzał nawet w jego stronę. Ciągle 
trzymając s i ę oburącz za szczękę patrzał rozi skrzonym 
wskutek bólu i gniewu wzrokiem na Sołyszkę. 

- W tej chwili wysłać mi patrol : jeden-trzech na 
skraj lasu na lewo od wioski l 

Sołyszko bez odpowiedzi obrócił się powoli i wykrztu­
sił jakimś straszliwie doniosłym szeptem : 
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- Kapral Dziduch . Wziąć zaraz trzech ludzi i spa · 
trolować las na lewo od wioski. 

Dziduch. który jak cała prawie kompania stał nieda­
leko przysłuchując się calej sceni e, zakolebał się na swych 
krzywych nogach, odwrócił się do najbliższych m u stJ·ze l­
ców i wytknąwszy krótki i zaokrąglony palec środko -,vy 
swojej prawej ręki przesunął nim zjadliwie pod n osem 
Hajdusia, Rudajewskiego i Robaka : 

- Ty. ty. i ty , zostawić plecaki i za mną ! 
Robal< nie drgnął. tylko jego twarz przybrała jaki ś 

płaczliwy wyraz. 
- Panie kapral. przecie ja dopiero czo byłem . Ni ech 

teraz insze póńdą. 

Dziduch przysunął doń swoją szeroką gębę. 
- Słyszałeś rozkaz ? 

Robak podniósł w górę swoje białe jak len brwi i wpił 
w kaprala źrenice. niesłychanie zwężone od rozpaczliwej 
nieustraszoności. 

- Jo ta nie póńdę ! - wybuchnął piskliwie . -
Niechta drugie idą. Cięgiem ino ten Robak i Roba k 1 

Obszerwować ponkt - Robak. na patrol - Robak ! 
Nie dokończył. bo Dziduch z całego rozmachu wy­

mierzył mu cios kułakiem w twarz. Zdążył jednak schy li ć 
głowę tak. że pięść podoficera z trzaskiem spadła na jego 
hełm . Równocześnie na odlew bodnął głową swego prze­
śladowcę tak silnie. że ten zachwiał się i oparł się jedną 
ręką o ziemię. Zerwał się zaraz co prawda chwytając obu­
rącz karabin. ale Roba k trzymał już swój gotowy do 
strzału. 

Przypatrujący się temu strzelcy ruszyli ławą w nie­
zmiernym podnieceniu. odbezpieczając karabiny : 

- Wolno bić w polskim wojsku? \Vołno bić? -
wrzeszczeli jak obłąkani . 

Ludomski oderwał dłoń od bolącego zęba i błysnął 
rewolwerem : 

- Do nogi broń ! - ry knął jak z armaty kierując lufę 
w stronę Robaka. 

W tejże chwili Sołyszko wyciągnął również swój mały 
pistolecik. 

- Za co pan porucznik chce go zastrzelić ? Za co ? 
Za co 7 - pytał raz po raz w jakimś napadzie szału. -
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C hce nas pan porucznik wszystkich wygubić jak ka pral a 
G órnego? 

- Bunt - pomyślał Paprosiński i poczuł lód w e 
wszystkich kościach . Doświadcza ł tego zawsze, ilekroć 
spotkał się w św iecie zjawisk z tym, co poprzedn io prze­
żvwał już w wyobraźni. 

- Co to ja postanowiłem sob ie zrobi ć w ta kim w y­
padku ? - zapytał s i ę z pośpiechem . - Aha, wyc iągnąć 
wszelkie kon sekwencje ze swego stanowiska. I s tni ej ą tylko 
dwie stron y barykady. 

Spokojnie wysupłał swoje para bellum i ruszył naprzód 
zas łaniając sobą Ludomskiego. 

- Niech p an porucznik s tąd odejdzie ! - wrzasnął 
doń Sołyszko. 

Paprosiński spojrzał nań zdziwiony. Sierżant był bla­
dy i miał wargi wykrzywione wściekłości ą. 'vVyłot jego 
pistoletu skierowany był p rosto w piersi oficera. 

- Nie ma chyb a zamiaru do mnie strzelać - po­
myś l ał z niepokojem, ale ni e mógł uchwycić wzroku pod­
oficera, którego oczy błyszczały nieludzko. rze kłbyś : bez­
ki erunkowo. n a kształt bardzo małych i bardzo silnych 
ża rówek. W tej chwili zobaczył błys k w wylocie jego 
bra uninga i uczuł nagle uderzenie w piersi. 

- Czyżby mnie ranił 7 - zapytał s i ę niepewni e. 
Na wszelki wypadek chwycił się ob urącz za pierś 

opuszczając przy tym pistolet. osunął s ię na kolana i prz e­
wróci ł s i ę na rżys ko . 

'vVypadek ten unieru chomił na sekundę całą kompa­
ni ę. Nim jednak zdążył kto wydobyć głos ze zdławionego 
ga rd ł a. s kądś z tyłu rozl eg ł s i ę nowy trzas k. chrz~s t za m ­
ka i zaraz drugi , trzeci, czwarty ... 

- Piesik stój ! - ryknął wreszcie Ludom ski. a le już 
Sołyszko , Robak Rudajew ski i Hajduś walili s ię jede n 
po drugim na ziemię z przes trzelonymi głowami . 

- Ni e ruszać s ię z mie jsca ! - krzyczał nadal lu ­
domski z pistoletem skierowa nym w kompanię. - Zającz­
kowski, Dziduch, Piesik - do mnie ! 

\Vezwani skoczyli z pochwyconymi karabinami . Pie­
si:k zrywając się spoza ogrodzenia cmentarnego wyrzuc ił 
z zamka ostatnią wystrzeloną i dymiącą łuskę. Na twarz y 
miał uśmiech bardziej jeszcze roztargniony niż zazwycza j. 
T o on więc strzelał. 
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Mdła woń spalonego· prochu napełniła świat. 
Ludomski był w szale. 
- Rozbrajać wszystkich ! - ryczał do struchlałych 

z przerażenia strzelców. - Słyszałeś 7 - rzucił się do 
Kaczmarka przystawiając mu lufę do twarzy. 

Ale ten patrzał gdzieś poza niego wzrokiem wyraża ­
jącym tak nieopisany przestrach. że raził on swoją prze­
sadą nawet wśród tej rozgrywającej się właśnie traged ii. 
Nie zwracając uwagi na patrzący mu w oczy wylot wy­
ciągnął swoją długą i chudą szyję jak kogut gotujący s i ę 
do piania i zaczął gdakać z rozpaczliwym wysiłkiem : 

- Ko ... ko ... ko ... Jak rany boskie, kozaki T 
Ludomski błyskawicznym ruchem zrobił w tył zwrot. 
W tejże chwili przeraźliwy kwik. niby tysiąca syren 

fabrycznych. zmroził wszystkim szpik w kościach. 
Z lasu na lewo od wsi waliła na nich co k011 wysko­

czy szeroka ława konnicy. 

IX 

Położenie zmieniło się w jednym mgnieniu oka. \Vszy­
scy strzelcy. jak który stał. klęczał czy leżał, załomotali 
zamkami swych karabinów. · Wszystkie wyloty wysunęły 
się w kierunku pędzącej jak huragan ściany. Zahurgotały 
wystrzały błyskawiczne, chrapliwe, pospieszne, jeden 
przez drugi. Kozacy zawinęli końmi pod wzgórzem i za ­
częli je objeżdżać szerokim łukiem od wsi kwicząc . w\'jąc 
i wymachując świetlistymi szablami. Przed oczyma na ­
padniętych migał piorunowo ich rozpędzony łańcuch ni ­
by pociąg pospieszny mijający malutką stacyjkę. 

\V tej chwili załopotał przeciągły trel karabinu ma­
szynowego niby furkot zrywającego się do lotu ptactwa 
- i w tejże chwili zmieniła się cała sunąca panorama. 
Jeden po drugim zaczęli sypać się z siodeł czerwoni ka­
walerzyści. Lecieli przez łby wierzchowców, zwijali s i ę 
pod ich brzuchy , zsuwali w tył. Konie bez jeźdźców za­
wracały ogłupiałe na kształt psów. które zgubiły swych 
panów. Niektóre waliły się również wijąc się i trzepocząc 
w kurzawie jak kąpiące się w piasku wróble . 
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A kulomiot siekł niemiłosiernie . 
- Cho lera ! - wyrwało się plutonowemu Zającz­

kowskiemu w radosnym spazmie. 

Ludom ski obejrzał się i zobaczył baranią twarz Ce­
wowskiego , który siedział zgarbiony na mogiłce jakiegoś 
nieochrzczonego dziecka za s tojącym na kamiennym ogro­
d zen iu karabinem maszynowym. Był skupiony w sobie jal< 
kancelista przepisują cy ważny protokół na maszynie do 
pisania. Obie jego dłonie pilnie prowadziły klamry kulo­
miotu poruszając go równiutko i dokładnie w prawo i w 
lewo ruchem wahadłowym. A maszynka wysunę fa ku wro­
gom, niby łakomy pyszczek rozszerzony w kształcie lejka 
tłumik i pluła błękitnawym dymkiem nieprzerwanie. 

Kozacy już pierzchali do lasu jak gromada spłoszo­
nvch wróbli. 

\N kompanii powstał ruch i wrzawa. \r\!szyscy krzy­
czeli. śmiali się w niesłychanym podnieceniu, opowiadali 
sobie s zczegóły zwycięstwa nie zważając, czy kto słu cha, 
czy nie. \N jednej chwili zapomniano o niedawnej trage­
dii . Nie zwracano nawet uwagi na konających w kału­
żach krwi towarzyszy. Tylko Ludomski skoczył do Papro­
sińskiego. ukląkł przy nim i położył mu d elikatnie dłoń 
na skrwawionej piersi. 

- Kamasiński ! - wrzasnął. - Do pana poru czni­
ka ! Biegiem ! 

Paprosiński leżał bez ruchu z zamknię tymi oczyma . 
N a skutek dotknięci a i głosu Ludomskiego dźwignął wol­
no powieki i wyszeptał : 

- Wacek. nie zostawiaj mni e bolszewikom . 
--: Nie bój się o to - odpowiedział Ludomski wzru-

szony. 

Paprosiński przymknął oczy ponownie. Zdawał sobie 
dokł adnie sprawę , że odgrywa komedię. Nie obawiał się 
b ynajmniej, że go zostawią wrogom, tylko po prostu tyle 
razy miał posobność obserwowania u rannych żołnierzy 
podobnego l ęku bezbronnych zwierząt przed tymi, którzy 
czyhają na ich życie , iż uważał za odpowiednie dla swego 
położenia powtórzyć t aką samą scenę. W ogóle nic mu 
nie było . Gdy poznał po si lnym, acz bezbolesnym ude­
rzeniu w piersi, że został ranny, upadł. nie tyle wskutek 
mdłości i zawrotu głowy, wywołanego nagłym lękiem , ile 
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również dla tego, iż tak czynili inni w podobnych wy­
padkach. T eraz leżał, bo czuł błogą senność i że tego ro ­
dzaju pozycja uwalniała go od wszelkich obowiązków : 
ale wiedział na pewno. że gdyby tylko zechciał. mógłby 
się podnieść natychmiast. Rana nie bolała go zupełnie . 
czuł tylko w tym miejscu jakby lekki prąd galwaniczny, 
od którego co chwila ścis kało mu s ię serce nagłym łęldem . 

Tymczasem Kamasińs ki wezwał czterech strzelców. 
którzy zaczęli go układać na płaszczu. Podczas tej dzia ­
ł a lności Paprosiński po raz pierwszy poczuł tępy ból w 
piersi i j ęknął raczej ze zdziwienia, bo mógłby s ię dosko­
nale od tego powstrzymać. Napełniło go radością, że Lu ­
damski natychmiast wybuchnął, widocznie przeję ty do 
g łębi : 

Ostrożnie , do cho lery ! 
Nie mógł się powstrzymać od uśmiechu . który zam as ­

kował grymasem bólu. Przyjemnie być rannym. \Vszyscy 
się troszczą o człowieka. a przede wszystkim koń czą się 
dlaJ'i. wszelkie trudy. 

Zaczął s i ę zas tan awiać, że nim go wyleczą. na pewno 
już nastanie pokój . Przecie to już sześć lat trwa wojna. 
Co pra·wda rany płuc goją s i ę podobno szybko. a le w naj ­
gorszym wypadku odpocznie sobi e porządnie na dalekich 
tyłach. l to coś warte. 

Podczas tych marzei1 patrzył z zainteresowaniem. jak 
c iemno błękitne niebo krąży mu wolno nad głową. Mu ­
sia ł już doświadczać podobnych wrażer'i. gdy go noszo­
no na rękach ja ko ni emowlę, a le mimo wysiłków nic sobi e 
z tych czasów nie przypominał. 

Poza nim znowu odezwał się ka rab in rnaszynow y. 
Zaczęły też buchać pojedyncze wystrzały i okrzyk i. Nie 
zaniepokoiło go to zupełnie. 

- Nowa szarża - pomyślał. - Dadzą sobie z nią 
radę. 

Ale równocześ ni e obudziły się w ni m wyrzut y sumi.e ­
nia, że tak każe s i ę nosić pozbawiając ciężko walczącą 
kompanię aż cz terech ludzi . Zawołał więc zupełni e dźwię ­
cznym i silnym głosem : 

- Puśćcie mnie ! 
Strzelcy zatrzymali s i ę zdumieni. 

Co pan porucznik ? ... 
- Postawcie mnie na ziemi. 
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- Kiedy ... 
- Posta wcie w tej chwili l 
Złożono d elikatnie płaszcz na murawie. Papros iński 

usiłował pows tać, ale przekonał się, że nogi ma jak spa­
raliżowane. Na próżno też wyginał łokcie i przebi erał rę­
kami - był jakby przygwożdżony dzidą do ziemi. 

Zołnierze widząc jego wysiłki skoczyli mu na po­
moc biorąc go pod pachy i wsuwając mu swe głowy pod 
ram iona. ale nic to nie pomogło. Paprosiń ski poczuł tylko 
bó l w ra ni e tak silny. że zwi sł na ich rękach i zaczął pła­
kać : 

- - O. J ezu. Jezu l Nie mogę s i ę poru szy ć l 
T ym raze m nie było to udane. 
Zołnierze stali nad nim bezradni. 
- Czego znowu stoicie ja k na weselu ? - wrzasnął 

na nich nadbi egający Dziduch . - Na lini ę l 
Strzelcy ruszyli w bój, a kapral poch y lił s i ę troskli­

wie nad rannym oficerem. 
- Zaraz. zaraz, panie poruczniku - pQwiedział ła, ­

godnie. - Już tam po szedł Sitarek po podwodę. to s ię 
pana porucznika przewiezie do wsi . 

Paprosińs ki poczuł dlań wdzięczność, połączoną z w y­
rz ut a mi sum ienia , że zawsze dotąd z nienawiścią ś l edził 
b rutalnego podofi cera. 

- Należy jednak miłować wszystki ch łu dz i - stwi er-
dz ił po prostu. 

Strzelanina huczał a nadał. 
- Co s i ę tam znowu odgrywa ? 
- E. trochę kozaków uwija s i ę na przedpolu. Pan 

poru czni ł< Ludo mski został przy maszynce. a reszta kom ­
panii wycofuje s i ę za nami. 

Paprosi ń s ki znowu zamknął oczy, b o zrobi ło mu się 
n iedobrze. 

- 'vV idocznie krew mnie uszła - pomyś l ał. - Ale 
lo lepiej. bo widać nie mam krwotoku wewnętrznego. 

Pogrążył s i ę w zupełnym odrętwieniu i pozwolił robić 
z sobą wszystko w tej nadziei, że w końcu wrócą mu si ły, 
a le tymczasem głowa ciężyła mu coraz bardziej, a rana 
doskwierała tak. jakby niezmierne brzemię l eżało mu na 
piersi i uniemożliwiało oddychanie. Zaczęły go też pa­
rzyć pięty . Nie pomogło na to zdjęcie butów i onuczek. 
Chwyciła go z tego powodu rozpacz . Przypomniał sobie, 
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że czekają go jeszcze męki szpitalne w rodzaju drenowa­
nia rany . Czy nie lepiej wobec tego od razu umrzeć ? Al e 
na myśl o śmierci szpik zamierał mu w kościach i chwy­
tały go nudności. Powiększały się one wskutek poziomego 
położenia i powolnego falowania wiozącej go w piachu 
podwody. 

-Jeśli chwycą mnie wymioty, może to wywołać ja ki 
śmiertelny krwotok - pomyślał z przerażeniem. 

Tak go to zatrwożyło, że zaczął rozpaczliwie wma­
wiać w siebie, iż l eży na okręcie płynącym przez ocean . 
Wysilał się na wyobrażenia wznoszących się i o padają ­
cych widnokręgów, długiej bruzdy świetli stej, znaczącej 
tor statku za jego burtą, i równej dygotliwej pracy silnika . 
Byle się nie modlić. Postanowił to sobie raz na zawsze 
od czasu tych kilkunastu minut spędzonych w huraga no­
wym ogniu na szosie pod Łużkami. 

W ten sposób zasnął . 

Gdy się obudzi ł. była już noc. Nad nim w sinych 
przestworzach taJ'iczyły gwiazdy. Pod sobą uczuwał kl e­
kotliwe wstrząsy i - od czasu do czasu - tarcie koła 
o deskę . Wywnioslwwał stąd , że ciągle jedzie na wozie. 

Wokół słyszał szelest nóg i potykanie się o korzen i e 
drzew idą cych w ciemnościach ludzi. Widocznie kompa­
nia po suwała s ię drogą leśną . 

Poza tym było cicho . Zadnych s trzałów. rozmów czy 
nawet szeptów. Czasami tylko przesuwał się pod ziemią 
daleki grzmot armat. a le na to nikt już przecie nie zwra­
cał uwagi . 

T ak opanował go ten nastró j spokoju. bezpieczeń ­
stwa i wła sn e j bezsiły. że dopiero po pewnym czasie uświa ­
domił sobie równy i tępy ból. który przywarł mu niby 
polip do piers i. Prawda : był przecie ranny. 

Napełniło go to wstydliwym szczęściem. A więc się 
to wreszcie s koń czyło. Teraz już nikt i niczego nie będzie 
odeń wymagał . To on nawet może występować z pre­
ten sjami choćby do całego świata . 
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Było mu dobrze i ciepło. Na górnej wardze czu ł miły 
żar oddechu idącego z nozdrzy. Serce trzepotało w nim 
szybko i niedostrzegalnie na kształt sprężynki malutkiego 
zegarka . 'vV kościach łamało go rozkosznie jak przy prze­
ciąganiu się po długim i smacznym śnie. Ponieważ do­
świadczał przy tym od czasu do czasu krótkich dreszczy, 
jakbv go małe dziecko dotykało znienacka zimnym palusz­
kiem. przyszło mu więc na myśl. że mogą to być objawy 
gorączki. Przypuszczenie to nie zaniepokoiło go ani tro­
c hę. 

- No, więc choćby i śmierć ? - powiedział sobie 
radu jąc się zarazem z tej nieoczekiwanej zdolności do re­
zvgnacji. Zawsze musiałaby ona przyjść, prędzej czy póź­
niej . Tymczasem jest mi dobrze, dobrze po raz pierwszy 
od wielu, wielu lat . 

Spokój, spokój, spokój - oto, co panowało w jego 
myślac h, nerwach i całym organiźmie. 

'vV pewnej chwili poczuł. że ktoś niezmiernie deli­
ka tnie maca jego nogi, ręce . piersi i twarz . W lwń cu czy­
j eś pa lce dotknęły jego rozwartych rzęs i natychmiast się 
cofnęły. 

- Nie śpisz ? - usłyszał głos Ludomskiego. 
- Nie - odpowiedział z radością. _bo tęsknił do to-

warzvstwa. 
. A jak się czujesz ? 

Zupełnie dobrze. 
Ni e dokucza ci rana ? 
Kied y o niej pomyślę . to czuję . ż e mnie boli . a le 

przeważnie m yś lę o czym innym. 
A może ci czego potrzeba 7 Nie napiłbyś się ka -

wv ? 
Wiesz. może bym się i napił.. . Ch ociaż - lepiej 

nie . 

Uśw iadomił sobie, że w takim wypadku musiałby 
podnieść głowę i zdobyć s ię na wysiłek łykania . 

- Nie ciekawi c ię , w jaki sposób udało nam s ię 
orlerwać od kozuniów i ' dokąd teraz idziemy ? 

- Jeśli mam ci powiedzieć prawdę - to nic a nic. 
- Rzeczywiście ? 
- Do tego stopnia rzeczywiście, że mnie samemu 

trudno w to uwierzyć . 
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- \Vięc nic c i ę JUZ nie obchodzę , ani ja , ani kom ­
pani a, a ni cała wojna ? 

- Nie to . Tylko wyobraź sob ie marnego a ktorz ynę. 
który ca łe życie cierpiąc wszelkiego rodzaju nędzę i upo ­
korzenia , przymierając nawet głodem, mus iał po cały c h 
bezsen nych nocach odgrywać wiecznie to samo w jakimś 
podłym bałaganie. l oto ten nędzarz pewnego dnia w y­
grywa na loterii główną wygraną. tak że może sobie urz ą­
dzić życie spokojne i bez troski. Co jego wtedy będą ob­
chodziły jakieś marne triumfy i kl apy kiepskich skeczów 
i płaskich kawa łów scenicznych, w których sam niedawno 
brał udział ? 

- To uważasz. że wojna jest ki epską komed i ą ? ... 
- Nie tylko wojna. Podobno cały świat. Tak prz y-

najmniej twierdziło wielu myślicieli z Szekspirem na cze le. 
- Przypuśćmy. że tak jest. Dla kogoż wtedy i w ja­

kim celu mamy się wysilać n a te wszys tkie błazeń stwa ? 
- O to właśnie chodzi. Myś lałem o tym od dawna 

i teraz dopiero doszedłem do wniosku. że j eś li życi e c z ł o ­
wieka jest komedią, to jedynym jej widzem jest sam B óg. 
Trzeba s i ę w i ęc s tarać o to tyl ko , żeby zasłużyć na jego 
uznanie . 

- A le jak pozn ać, że s i ę zrobiło przyj emność P an u 
Bogu . 

- Można poznać. b o s i ę ma wtedy szacunek dla sa­
mego siebie. 

- C zyli po prostu - ja k naucza Kośció ł - na l eży 
być zawsze w zgodzie z własnym sumieniem ? 

- Po trosze tak ... Nawet.. . Tak. masz zupełną rację. 
T o jes t zupełni e to samo. 

Ludom ski roześmiał s i ę radośni e. 

- 5wietni e ! - zawoła ł. - Okazuje s i ę, że jes tem 
genialn ym myś li c i e l em , chociażbym nigdy si ę o to ni e p o­
sądza ł . B o to już p rzec ie ni e po raz pierwszy ty. któ rv 
przez całe życ i e ksz tałc i sz s i ę ty lko i gimnastykujesz sw ój 
delikatn y umysł, przyznajesz w k01'l cu słu szność mnie. któ­
ry jak ogn ia boj ę s i ę w sze lkiej pracy mózgu . 

- Tak. Rzeczywiście . Ty masz zawsze racj ę. T ylko 
- wybacz szczero ść - a le jakąś niezasłużoną . W ydaje 
s i ę. zes JeJ nigdy nie potrzebował szukać, bo narodziła 
s i ę w tob ie razem z t o bą samym. 
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Ludomski roześmiał się znowu i pokl epał l eżącego 
po ręce. 

- Rzeczywiście- powiedział. -Tak dalece na nią 
nie za słu guję. że nic nawet o niej nie wiem . 

Paprosińskiego rozrzewniła pieszczota i skromność 
przyjaciela. Chwyc ił go szybko za rękaw i wyszeptał go­
rąco. 

- Pewnie mnie wywiozą na tyły. Będz iemy musieli 
rozstać się na długo. j eś li nie na zawsze. Muszę cię przed­
tem przeprosić. 

- Ty mnie 7 Za co 7 Za to , żeś mnie zasłonił przed 
kulą 7 

- Żem ci dziś rano wypomniał Górnego . 
Ludomski wyprostował się gwałtownie wyrywając 

rękaw. 
Paprosiński widział jego sylwetkę na gwiaździstym 

tle nieba. Po zarysach hełmu orientował się. że jego przy­
jaciel patrzy w przeciwną stronę. 

- Nawet ni e w iesz - ciągnął pospiesznie swoje sa­
mooskarżenie - do jakiego stopnia było to podłe z mojej 
strony. Muszę ci bowiem wyznać coś, co mi już dawno 
c iąży na sumieniu. To moja wina, że Górny zginął. To ja 
wysłałem go na śmierć . Pamiętam, jak dzi ś . Była ta ka 
sa ma ciemna i cich a noc. Zastępowałem ciebie, boś był 
w pułku, i Sołyszko powiedział mi, że trzeba wysłać pa­
trol za rzekę. Zapytałem, który z podofice rów dawno nie 
miał służby . ..Kapral Górny". - .. Wyślij c i e Górnego" 

powiedziałem .. . 
W tej chwili Ludomski zaczął się tłu c obu pięśc ia­

mi po hełm ie, aż zadudniło . 
- Rany boskie ! R any boskie l - powtarzał zdu­

szonym głosem. - Dotychczas myślałem, że wszyscy w 
kompanii powariowali, ale teraz zaczynam przypuszcza ć , 
że to ja sam dostałem fiksum derdum. \Vi ęc i ty mi mó­
wisz o tym sakramenckim Gómym 7... Na miłosierdzie 
boskie l Co tu jest ważnego, kto tego durnia wysłał na 
patrol 7 Gdzie tu jest czyja wina, że go zastrzelili z ma­
szyn ki 7 A jakby mnie albo ciebie potrącili, to kto by od­
powiadał 7 Wytłumacz mi to w końcu, bo już mnie taki 
sza ł porywa, że gdyby ten biedak w tej chwili zmartwych­
wstał. to bym go chyba zatłukł jak żmiję l Tak mi go 
obrzydzili. 
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Paprosiński milczał. 
W tej chwili wśród ciemności potoczył się rozgłośny 

wystrzał karabinowy. Potem buchnęły dwa jednocześnie . 
Potem znowu jeden ... Huczały szeroko po lesie niby pę­
kające sprężyny. 

Na przedzie zaczęto wołać : 
- Panie poruczniku 1 Gdzie pan porucznik ? 
Ludomski ścisnął kilkakrotnie dłoń Paprosińskiego. 
- Bądź zdrów ! Muszę zobaczyć, co tam znowu za 

cholera tak zdenerwowała moje ubezpieczenia . Zaraz pew­
nie wrócę . 

Paprosiński nie odezwał się już ani słowa. 

X l 

Dopiero po p a rodniowym marszu Ludomsld wra z z ża ­
łosn ymi resztkami swojej kompanii trafił na jedną z ko ­
lunm odwrotu własnych wojsk. 

Był to jeden z pułków wielkopolskich . Walił w swych 
sztywnych t·oga tywkach o dziwacznych odznakach szero ­
ką drogą leśną na nową linię obronną do starych okopów 
niemieckich nad 'vVilią. Zołnierze, przeważnie młodzi 
chłopcy, przyję li odwrót na wesoło jako nowe doświad­
czenie, które na l eży wykorzystać do os ta tka . Przed e w szy­
stkim więc p orąb ali i porozbijali granata mi swoje kuchnie 
polowe, żeby czasem nie wpadły w ręce nieprzyjaciół; 
potem systema tycznie pozdejmowali z siebi e obładowane 
plecaki. poskładali je na regularne losy i podpalili ku 
wielkiej swej uldze. Pozbyw szy s ię w ten sposób wszyst­
kiego, co w ich mniemaniu nie l icowa ło z obecnym ta ­
nem rzeczy, masze rowali ochoczo i radośnie pokpiwając 
z własnego położenia , a nawet podśpiewując sobie chwi ­
lami . 

Ponieważ w kompanii Ludomskiego kilku strzelców 
i tak w rozmaity sposób utraciło swe plecaki . a reszta 
ni e była już zdolna do dźwigania ich nadal. Ludomski po­
stanowił pójść za przykładem beztroskich Poznaniaków : 
na pierwszym postoju pol ecił swym ludziom zdjąć wsze!-
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ki e zb yteczne części oporządzenia, złożyć je na piramidę 
i podpalić. 

Smutna ta uroczystość odbyła s i ę na rozwidleniu 
dwóch sze rokich dróg leśnych . W o kół ciągnęły się nieprze­
byte puszcze, pełne d ymu i żaru , gdyż płonęły już w wielu 
miejscad1. Ranek był co prawda bardzo w czesny , ale ta k 
upalny i przesycony kurzem, że nie było czym oddychać . 
Ni e tylko poszycie daleko w głąb lasu, ale nawet pnie 
i korony drzew pokryte były grubą warstwą nalotu. Na 
dobitkę w pobliskich zaroślach leżał jakiś zapomniany trup 
cuchnący nie do pojęcia. Wszystko to mogło obrzydzić ży­
cie nawet człowiekowi nie mającemu żadnych trosk na 
głowie. 

To też Ludomskiemu bardzo było ciężko na duszy. 
Patrzał na leniwie dymiący stos przepoconego i za w­

szonego sprzętu, z sercem człowieka oglądającego zgliszcza 
własnego domu, w którym znalazła śmierć cała jego rodzi­
na. Czuł s ię bowiem równie samotny i opuszczony. Jego 
kompan ia p rawie już nie istniała. T ych kilkunas tu straszli ­
w ych oberwar1ców, leżących w te j chwili nad drogą bez 
butów. bez pasów, w różnorakich nakrycia ch głowy , to w 
o lbrzymiej większości były przybłędy z jaki chś rozbitych 
kompan ii. często nawet z innych zupełnie dywizji. J edni 
uciekli z bolszew icki ej n iewoli, inni przylączy li się czaso­
w o w poszukiwaniu sw ych macierzys tych oddziałów, jesz­
cze in ni spravv ia li wrażeni e. że właśnie unika ją ludzi . któ­
rzy by mog li coś o nich wi edz i eć. S tarych żołnierzy pozo-
ta ło za ledwie ośmiu. Co najgorsze jednak - poginę li 

wsz yscy podoficerowie. 
Zajączkowski dos tał kul ą w nogę i prawdopodobnie 

d o tał s ię do ni ewoli. Dziducha zarąbali kozacy szablami. 
lnni zawieruszyli się bez wieści. Pozos tał ty lko Dereń, wy­
chudły na wiór, pożółkły , niedołężny i obojętny na wszy­
stko . oraz dwóch kaprali. przybłąkanych z które j ś litew­
s ko -białorus ki ej dywizji : Zienkiewicz i Szymkiewicz . B yli 
to podoficerowie karni i wytrwali, ale za to nieprawdopo ­
dobnie głupi. Z tego powodu nie mieli oni żadnej powagi 
u tych drapichrustów, bandytów i łazików, wypełzłych ze 
wszystkich zakamarków frontu, z jakich teraz przeważnie 
s kładała się kompania. 

Najboleśniejsza jednak była strata Paprosińskiego. 
który umarł w nocy tak cicho, że nikt nawet nie wiedział 
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kiedy . Ludomski wiózł go nadal. żeby go przynajmniej po­
chować , ale nieboszczyk zaczął śmierdzieć tak okropnie, iż 
t rzeba go było porzucić na jakimś chłopskim podwórku 
z nadzieją. że poczciwi ludzie ulitują się nad jego n ędzą 
i przysypią paru łopatami ziemi jego zapuchłe oczy. 

Może w godzinę po tym nieszczęściu kompania n a t­
knęła się w gęstych zarośłach na spieszonych kozakó v;, 
którzy dokonali właśnie jej pogromu. 

VI/ tej chwili wypoczywała rozrzucona w paru grup­
kach w wąskim trójkącie drzew, między dwoma białymi 
pasami pełnych pyłu gościńców . 

Dereń siedział w rowie nad samą drogą . Obaj kapra le 
leże li na brzuchach o kilka kroków dalej patrząc na Lu ­
damskiego na kształt warujących psów. Piesik. J agus ia l<. 
Kaczmarek i trzech innych starych członków kompanii 
trzymało się również osobno. z dala od tej zbieranin y. kt ó­
ra ... vła śni e kłóciła s i ę zapamiętałe o wodę . jaką dw<ir h 
z nich przynio s ło w cudem ocalałych men a żkach z poh li ­
skiego jeziora. 

Drogą jechały tabory Poznaniaków. Woźnice i jezdni 
nie musieli s i ę czuć przygnębieni odwrotem, bo wesoło 
i drwiąco spoglądali z wysokości kozłów i s iodeł n u l eżącą 
kompanię . 

\\!łaśnie Ludomski, kt óry bez przerwy obserwował 
tlącą s i ę wśród dymu i swędu piramidę łachów. powsta ł 
bezmyś lnie. aby prz yjrzeć się jej z bliska. 

Od strony jadących rozl e gły się śmiechy. Ludomski 
bowiem nie wiedział. iż miał rozdarte spodnie, tak że n a 
pośladku w wianku strzępów bielizny jaśniał mu wstydli ­
wie kawałek nagiego cia ł a. Ponieważ przy tym był on 
straszliwie obdarty i zakurzony, w koszulce i furaże rce b ez 
odznak . więc widocznie \Vi ełkopol a nie wzię li go za zwy­
ldego strzelca. bo z jednego z wozów roz l eg ło s i ę szvdercze 
wo łani e : 

- A le c i. pieronie . ten Rusek dogodził handqran a tą . 
Nie mogłeś to se , c hłopcze. kiejś wyrywa ł. powi es i ć na 
zaclku ten bl as za ny garnuszek. co go trzymasz na główce ? 

\V kompan ii roz l egły się s tłumione śmi echy. S trzelcy 
pomimo znużenia podnosili s i ę z legowisk i kupili nad dro ­
gą z rozbawionymi twarzami. Ale drugi Poznaniak obrzu c ił 
ich wzrokiem i zakrzyknął : 
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- Gdzieśta takie fa jne sztyble wyfasowali. Władki ? 
l te czapki to wam też pewnie podarowała święta Jadwiga , 
ni eprowda 7 

Drwiono sobie z całej kompanii . l pozwalały sobie na 
to tabory. Było to coś tak niesłychanego, że nikt z wyś ­
miewan ych nie s próbował nawet s ię odci ąć. 
L~domski obejrzał s ię na swoich ludzi i po czuł w sercu 

p i ekący wstyd nędzy . Przecie to ta sama kompania zale­
dwie pó łtora roku temu .. przybijała" na defiladzie w Lodzi 
aż ziem i a j ęczała . Sto kilkadziesiąt par ciężko podkutych 
i wyczernionych butów wznosiło się w powietrze niby czar­
ne wały miażdżącej w szystko maszyny : sto kilkadziesiąt 
l śniących zamków karabinowych sunęło równą rzeką ja k 
pochód drobniutkich fal powodzi; sto kilkadzies iąt hardo 
wzniesionych hełmów obracało s ię w olno mijając sa lutu­
ją cego dowódcę .. . Kogóż wtedy na ten widok nie dławiła 
w gardle moc bijąca od tej ciężkiej masy , zamienionej w 
jed en apa ra t zwrotny, szybki i niezawodny jak sama 
śm i erć? ... 

A dzi ś s i ę z nie j śmieje jakaś hołota ta borowa ... 
Spośród poh ańbionych s trzelców wyszło dwóch i po ­

deszło do Ludomskiego . B yli to Piesik i Jagusiak. Jakaś 
delikatność kazała im w tej chwili stanąć przy dowódcy. 

- Co powiecie ? - zagadnął ich łaskawi e. 
- Panie poruczniku - powiedział J agusia k - mel-

duję jako te łaziki , co do nas poprzys tawali . to j a kaś cho­
lerna granda . Z nich każden jeden. żeby nawet nagiego 
spo tka ł . to jeszcze by ło go ograbił. A mordy to maj ą taki e 
paskudn e. że ja k który • swoją rozewrze, to człowie k nie wie. 
gdzie ś l epia podziać. 

Ludomski uśmiechnął się wymuszenie . 
- T o nic. Damy sobie z nimi radę . 
- T a k jes t, panie poruczniku . 
Stuknęli obcasami i odeszli. 
Ludomski powiódł oczyma za nimi i natknął s ię na 

D erenia . Drgnął ze wzruszenia . 
- T en musi teraz triumfować - pomyś lał. 
Z pewną obawą rzucił nań znowu okiem . Ale Dereń 

leżał na stoku rowu. szary od kurzu. wyschły jak kościo ­
trup i patrzał gdzieś przed siebie obojętnymi na w szys tko 
oczyma, które zdawały się już gasnąć na zawsze. 
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ZEMSTA SIERżANT A DERENIA 

I 

G dy armia północna zajęła linię Wilii, pierwsza b a ­
teria otr-.~;ymała z dowództwa artylerii grupy rozkaz zajęc i a 
pozycji na zachód od wsi Swietlany. 

Nie było to wcale łatwe . Naprzód wspomnianej wioski 
zupełnie nie można było znaleźć na mapie. Porucznik Swi ­
narski wezwał na pomoc swego pierwszego oficera , pod­
porucznika Tarapewicza, ale i ten nie mógł się nic zorien ­
tować. Niedokładna i zamazana mapa rosyjska tych okoli c 
cała prawie była zamalowana zieloną barwą, która ozna ­
czała lasy. 

Wreszcie znaleziono niewyraźny napis rosyj ski brzm i ą­
cy nieco podobnie. Ale okazało się , że czame punkciki w v­
obrażające zabudowania tkwią wprost wśród puszczy. 
Gdzież tu wobec tego znaleźć jaką pozycję. Tym bardz iej 
że ta puszcza płonęła . 

Gdzie tylko było zwrócić oczy, ponad drzewa lm ni e­
bu wałiły płowe kłęby d ymu i czerwień płomieni prześwi e­
cała miejscami wśród pni. 

Ale trudno . Rozkaz jes t rozkazem . Zwłaszcza na woj ­
ni e. Trzeba było szukać swojego stanowiska. 

Natrafiono wreszcie na jakąś drogę z okrąglaków , która 
prowadziła w stronę rzeki. Porucznik Swina rski kazał obu­
dzić baterię, która korzystając z jednej minuty postoju spała 
pokotem w krzakach, i armaty ze s tękaniem i brzęczeniem 
wt oczyły się na poszczerbiony pomost. 
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Zrobiło się gorąco. Od czasu do czasu przez drogę 
przesuwały się chmury gorących sadzy. Pochód w tych 
warunkach był bardzo uciążliwy . Zołnierze musieli zaty­
kać rękami nosy i usta oraz przymykać załzawione i pie­
kące od dymu oczy. Było to tym niewygodniejsze, że droga 
była pełna wybojów i sęków, o które potykano s i ę i ranio­
no bose, opuchłe i obolałe stopy. 

\Vreszcie po godzinie natrafiono na jakieś zabudowa­
nia . Stały na prawo od drogi , wprost między drzewami, 
niby jakieś tymczasowe schroniska czy baraki. 

Bateria stanęła. 
- Czy to są Swietlany 7 - zapytał dowódca ognio-

mistrza Kossobudzkiego. 
- Nie, panie poruczniku. T u stoi : Billewicze. 
Rzeczywiście przy drodze sterczała jakaś tablica. 
- A gdzi eż Swietlany 7 
Ponieważ nikt ze zrozumiałych powodów nie mógł 

odpowiedzieć na to pytanie, porucznik nakazał wywiadow­
com zasięgnąć języka we wsi. 

Niestety okazało się, że osiedle było puste zupełnie. 
Nie było w tym zresztą nic dziwnego : pożar mógł tu dojść 
lada chwi lę. 

Dowódca denerwował się, bo powietrze zaczął na­
pełniać stukot polówek i rozgłośne grL:moty wybucha­
jących w les ie pocisków. Echo zwielokrotniało je tak. 
że odgłosy szły od drzewa do drzewa niby szczękanie bu­
forów gwałtownie zahamowanego pociągu. Widocznie bi ­
twa wrzała już na dobre, a tymczasem bateria nie znalazła 
jeszcze nawet swego odcinka. Toteż na głowy wywiadow­
ców sypały się trudne do powtórzenia przekleństwa. 

Ale cóż oni mogli poradzić 7 Nie było prawdopodo­
bieństwa , żeby jaka żywa dusza ludzka dobrowolnie zo ­
stała w tej ponurej otchłani ognia i śmierci . 

Przecie znaleziono wreszcie. 
Był to wyrostek lat piętnastu najwyżej. Spod czarn ego 

rosyjskiego kaszkietu oraz długiej płowej grzywki, spadają­
cej na brwi, patrzały na żołnierzy wielkie jasne oczy. Był 
tak wystraszony, że nie mógł iść o własnych siłach i dwóc. 
wywiadowców wioido go prawie trzymając pod ramiona . 

stek. 

Coś za jeden 7 - zapytał go porucznik. 
Tutejszy, panoczku - wyjąkał przerażony wvro-
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- To niby skąd? 
- Z zaścianka, panoczku. 
- Jak ci na imię ? 
\Vskazał Billewicze. 
- N a pewno Kaziuk - zaśmiał się poufale ognio­

mistrz. 
- K az iuk - przytwierdził chłopak. z l ę kliw ym zdzi ­

wieniem oglądając się na rozbawionego podoficera. 
Nie rozumiał widocznie, co może się w tym kryć ko ­

micznego. 
- Znasz wieś Świetlany ? - badał go dalej porucz-

nik. 
- Nie znam, panoczku. 
- Jak to ? Nie znasz okolic swojego zaścianka? i\ 

wiesz, gdzie l eżą R ybaki a lbo P erewozy ? 
- Pieriewozy ? T o już za rzeką. 

Wszystko jedno . T rafiibyś tam ? 
- Nie, panoczku. 
- Co. u diabła ! Jakeś się tu uchował, że nie znasz 

swoich własnych stron ? 
- T o n a p ewno szpieg - wtrącił z udaną powagą 

ogniomistrz . - Nie ma się z nim co bawić, panie porucz­
niku, tylko od razu stryczek na szyję i powiesić go n a ja­
kiej such ej gałęzi. 

- Nie straszyć go - przerwał rozdrażniony dowódca. 
Ale K azi uka ni e trzeba było nawet s tra szyć. Cała je­

go skulona postać, pap ierowa bladość twarzy i warg, wy­
bałuszone oczy o malutkich punkci kach źrenic świadczyły 
o obłąkanej trwodze. Pomimo, że wywiadowcy trzymali go 
pod ramion a. rzucił się na kolana i przeraźliwym głosem 
zaczął prosić o wypuszczenie go n a wolność. Opowiadał 
przy tym bezładnie swoją historię , z której można było 
zrozumieć, że .. polska wójska zabrawszy go na podwoda" 
już ze dwa tygodni e temu, że tłuld s ię gdz i eś po świ ecie 
i bra ł udział w j a ki ejś bitwie, w które j zastrzelono mu ko­
nia, że wobec tego u c iekł do rodzinnego zaścianka, który 
znalazł pusty i toczon y pożarem. T eraz więc musi odna­
l eźć "swoja rodzina", kt óra gd zieś widocznie schroni ła s i ę 
przed bitwą. 

Porucznik Świnarski słucha ł tego zi rytowan y. 
- Dobrze. Znajdziesz swoją rodzinę, a le wpierw mu­

s isz nas zaprowadzić do Świetlan. 
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Ale chłopak nie ustawał w błaganiu : , 
- Puść mnie, panoczku, puść! Ja nie wiem, gdzie 

Swietlany. 
-Dać mu w mordę, panie poruczniku, to zaraz sobie 

przypomni - zaproponował zniecierpliwiony t ą sceną 
wywiadowca Kowalski . 

- Nie, nie bić go - rzekł dowódca. - Słuchaj Ka ­
ziuk - zwrócił się do chłopaka - albo nas zaprowadzisz . 
gdzie chcemy, albo cię zastrzelimy z tej armaty. 

K az iuk spojrzał na białe od kurzu cielska zakapturzo­
nych machin. s tojących na drodze. i umilkł ze zgrozy . 

- Kiedy ja nic nie wiem - wyjąkał wreszcie. 
- Czego nie wiesz ? Dokąd prowadzi ta droga ? 

pytał ostro porucznik. 
- To Gennany zrobiły do swoich okopów. 
- A ten las daleko się ciągnie ? 
-O. daleko. 
- A do rzeki się nie kończy ? 
- Nad rzeką nie ma lasu. Dopiero po drugiej stronie . 
- To prowadź nas tam, gdzie nie ma lasu . 
Chłopak skulił s ię, widocznie gotując s ię do nowych 

lamentów, ale porucznik krzyknął : 
- Weźcie go, Kowalski, niech prowadzi. A jak h . 

c h ciał uciekać - kulę w łeb . 
Kowalski dosiadł konia , ściągną ł karab in z pleców 

i trącił Kaziuka kolbą. T en jeszcze raz obejrzał s ię bła gal ­
nie na dowódcę, ale nie opierał się dłużej. 

Bateri a znowu zaczęła huczeć i chrzęścić po okrą­
glakach . 

II 

Okazało się niedługo, że Kaziuka .. daleko" oznac7.a 
najwyżej pół wiorsty, las bowiem urwał s ię zaraz. Ale te­
ren, jaki po nim nastąpił, nie nadawał się najzupełniej na 
stanowisko ogniowe. Była to pełna dołów, korzeni, pnia ków 
i zarośli poręba. na której prócz tego rosły z rzadka sosn y 
nasienne w ten sposób, że zasłaniały Wilię i uniemożli­
wiały jej obstrzał. 
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Mimo to porucznik skręcił na lewo mając nadzieję 
znaleźć wreszcie jakie dogodne miejsce . Armaty więc to­
czyły się po rozdołach i korzeniach grożąc co chwila wy­
wróceniem się. Konie zapadały i potykały się co krok. Lu ­
dzie dreptali boso po igłach . wiórach i sękach. 

Artyleria bolszewicka biła już na dobre. Grzmoty zry­

wały się ciągle pojedynczo lub po kilka na raz . Drzewa 
odpowiadały im, jakby rozumiały tę mowę. Swist pocisków 
był tak żałośliwy, że przenikał do głębi serc jak igłą . Po­
nieważ okolica napełniona była sinym przezroczystym dy­
mem ppżaru, zgęszczającym się w brunatną mgłę nad gło ­
wami, więc przelatujące granaty żłobiły w nim ciemne ry­
sy. podobne do pęków drutów telegraficznych z tą różnicą. 
że rzadko biegły równoległe. a przeważnie krzyżowały się 
w różnych kierunkach. Za każdym gwizdem występowała 
błyskawicznie nowa kresa na kształt pręgi od uderzenia 
niewidzialnym biczem. 

Zołnierze pokazywali je sobie palcami. Czuli się zu­
pełnie bezpieczni, wiedzieli bowiem, iż znajdują się tak 
blisko rzeki, że pociski muszą ich przenosić . Ale młodo ­
ciany przewodnik co chwila przykucał ze strachu i K o­
walski musiał go szturchać karabinem , żeby nie opóźniał 
pochodu. 

J ech ali tak z pół godziny, ale ostęp stawał się coraz 
dzikszy i niedostępniejszy . 

- Gdzież więc są wreszcie te twoje Swietlany ? -
wykrzyknął do Kaziułm zniecierpliwiony dowódca . 

- Ja nie wiem. panoczku. doprawdy ni e wiem - p o­
komie tłumaczy ł się wyrostek. 

- Zebyś sk i sł 1 - zaklął oficer. - Zawracać 1 -
zakomenderował. 

Zaczęto więc zawracać. Nie było to tak łatwe . Trzeba 
było każdego konia wykręcać osobno, bo potykały się i 
przewracały, a dyszle krzeczały tak. że lada chwila gro ­
ziły pęknięciem . 

Nie jechano już swoim starym torem, tylko wzięto s i ę 
bardziej na prawo. aby oddalić się od Wilii 

Słońce zagasło. ale łuny świeciły tym silniej, dowódca 
więc obawiał się, żeby nieprzyjaciel nie nakrył go swym 
ogniem. 

Zaczęła bić gdzie blisko jakaś polska bateria . Huk j ej 
wystrzałów rozlegał się po lesie wyraźnie i wesoło niby 
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trzaskanie olbrzymich polan w równie olbrzymim kominku. 
Pociski jej szumiały nad pożogą jak niesłychane śmigłe 
żelazne ptaszyska. 

Zołnierzy podniosło to na duchu, dotychczas bowiem, 
chociaż udawali wesołość i silili się na dowcipy, czuli się 
mocno przygnębieni. T a dzika, nieznana i nieprzebyta pu­
szcza, ten pożar, szalejący wokoło, i śmierć, chodząca im 
nad głowami. wytwarzały w nich najprzykrzejszy na świe­
cie nastrój zupełnego osamotnienia, tym bardziej że właści­
w ie nie wiedzieli, dokąd jadą. 

Wreszcie bateria znalazła się znowu na drodze z 
okrąglaków. Dowódca był zły jak pies. Trzeba było chyba 
zawrócić do Billewicz i szukać pozycji za lasem . A tu 
b itwa rozgorzała w całej pełni. Czy tylko znajdzie się jaką 
polanę w odpowiedniej odległości od rzeki 7 

Przywołał przewodnika . 
- Słuchaj , Kaziuk, czy oprócz tej jest jeszcze jaka 

droga od gościńca do rzeki 7 
Kaziuk patrzał nań przez chwilę wzrokiem tak nie­

przytomnym z przerażenia, iż widać było , że zupełnie nie 
rozumie pytania . Mimo to odrzekł jakby na wszelki wy­
padek: 

ie wiem, panoczku . 
Porucznika . co ś tknęło . 
- A powiedz no mi , w której to st ron ie ł eżv twój 

zaśc i anek 7 
Chłopak znowu popatrzał na py t ającego. potem ro ­

z jrzał s i ę wokół n iepewnie i \\'reszcie wskazał ręką w stro­
n . rzeki: 

- T am. 
- T a k - powiedział oficer. Spodziewałem się tego . 

Puście go , Kowalski, niech już sobie idzie do diabła. 
Zdziwion y wywiadowca puścił przewodnika. a le ten 

pozo tał na miejscu n ie rozumiejąc widocznie, co z nim 
.ch cą zrobić. Wobec tego Kowalski krzyknął nań jeszcze : 

- Nie słyszałeś, że masz iść do diabła 7 
Wted y uskoczył w bok, przeczekał, aż go miną hur­

goczące armaty i zawrócił w stronę Wilii. Widocznie rze­
czywiśc ie nie orientował się zupełnie. 

Porucznik Swinarski, który obejrzał się za nim, zau­
ważył to i zapytał z niesmakiem : 

- Gdzież ta ofiara wojny lezie tam znowu 7 
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- A gdzież to pan się wybiera. pani e poruczniku ? -
rozległo się tuż przed nim. 

Dowódca baterii spojrzał w mrok drogi i zadrżał : 
przed nim stał na koniu dowódca artylerii grupy kapitan 
Szulc. 

Był zziajany i mokry od potu. Jego tłusta i czerwona 
twarz perliła s ię jakby kropelkami rosy. Swoją amerykań ­
ską furażerkę trzymał w lewej dłoni obnażywszy pozle­
piane białe i rzadkie włoski na błyszczącej łysin ie . Zupełnie 
rozpięta koszu lka wojskowa ukazywała pokryte białą szcze­
ciną jego łono z amarantowym trójkątem wyparzon ym przez 
słońce . 

\:Vyciągnął z kieszeni ni eoczekiwanie czys tą chustecz­
kę i obcierał nią czoło : 

- Gdzież to się pan wybiera ? - powtórzył pytan ie 
tonem jeszcze bardziej zjadliwym. - Od godziny już szu­
kam pańskiej baterii i z przyjemnością stwierdzam . że uży­
wa sobie spaceru przy wieczornym chłodku. 

Porucznika Swinarskiego to szyderstwo stropiło do 
ostatecznych granic. 

- Panie kapitanie - próbował się tłumaczyć - ja 
właśnie sz uka m pozycji. .. 

- A ch , szuka pan pozycji ? Od godzin y już trwa atak 
bolszewicki. a pan szuka pozycji. 

- Tak - potwierdził z rozpaczliwym naciskiem do ­
wódca baterii - właśni e od godziny szukam jakie jkolwiek 
polanki. gdziebym mógł umieści ć swoje działa i ni e mogę 
znaleźć na całym odcinku . 

- Ho. ho . ho. na całym odcinku. l może pan nawet 
czuje żal do dowództwa frontu. że wydało bitw',' w ta k 
nieodpowiednich warunkach terenowych ? Dość tych fij:!li 
- zapienił s i ę opasły oficer. - Za dzies ięć minut pa{, ska 
bateria ma rozpocząć ogień ! 

- Rozkaz . panie kapitanie, a le skąd ? - zapytał po­
rucznik Swinarski. który mimo ca łej sw ej fl egm'" przes tał 
panować nad sobą. 

- Stąd ! - wrza s nął gruby zwierzchnik wskazując 
ręką na prawą s tron ę drogi. - Mówiłeś pan, że nie ma 
tu żadnej polanki . A to co ? 

Rzeczywiśc i e z prawej strony drogi znajdowała s ię 
mała łysinka wśród niezwykle gęstego młodego lasu, któ­
ry płonął w dodatku ze wszystkich stron. Dowódca ba-
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te rii zauważył ją od dawna, ale nie brał nawet pod roz ­
wagę. tak była szczupła . Teraz jednak rozgor yczony awan­
t urą kazał potulni e zajeżdżać tam zaprzęgom . 

Kapitan Szulc uznał za stosowne uzasadnić sw ój ni e­
zwykły rozkaz : 
- Jeże li drzewa będą przeszkadzać , to można je prze­

cie pościna ć. 

Każdy wiedział, że drzewa można pościnać , al e czy 
by ł w tym jaki sens 7 

Przede wszystkim ustawiono a rmaty między drzewami, 
na jednym skraju polanki. a potem wydobyto wszystkie 
s~ładane piły i siekierki bateryjne i zaczęto ścinać drzewa 
z drugiego krańca . 

Ludzie pracowali rozebrani do koszul. tonąc w pocie; 
chojaki wałiły się dzies iątkami , a mimo to najniższy ce­
lownik wciąż był ~a duży , żeby można było ostrzeliwać 
rz ekę. płynącą tak blisko stanowiska ogniowego. 

Telefoniści ze szpulami rozwijającego się drutu roz­
biegli si ę w różn e strony, aby nawiązać łączność. a dowód­
ca odjechał w kierunku rzeki dla obrania sobie punktu 
obse rwacyjnego. Niedługo jednak przykłu sował z powro­
tem sam jed en . Widać było od razu. że jest zirytowa n y do 
ostatecznośc i . Zesko czył z koni a, bruta ln ym ru chem wnwnł 
słu c h awkę dyżurnemu te l e foni ście i zawołał : 

Po l i)czyć mni e z dowództ·wem dzi e wi ętnastej b ry-
gad y. 

Ki ed y linia jeszcze nie gotowa , panie poruczniku 
- odrzekł nieśmiało bombardier Lewicki. który by ł do­
wódcą oddzia łu telefonistów . 

- D o jasnej cholery . Cości e więc robili do tego cza ­
s u ? - wrzasną ł o fi cer i ci snął słuchawkę o zi emię. 

L ewicki podniós ł ją zara z polwrnie. Cała b a teria zwi­
j a ł a się jak mrówki w zupełnym mil czeniu , żeby tylko s i ę 
nie narazi ć na gniew jowisza oddziału. On tym czasem 
us iadł na odwłoku drugiego działa tyłem do nieprzyja­
cie la , rozstawił szeroko kolana . wsparł na ni ch łokcie, pod­
parł obu dłońmi podbródek i w gni.ewn ym mil czeniu patrzał 
w płonący las . 

Bombardier Kowalski przysunął się doń ostrożnie . za­
trzymał się na parę kroków, zasalutował sprężyście i w y­
głos ił niepewnie : 
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- Panie poruczniku , pan wachmistrz Bekierski ka ­
zał się sp y tać, co ma zrobić z przodkami i wozami amu­
nicyjnymi? 

Oficer spojrzał na mówiącego z wyrazem nieopisanego 
szyderstwa . 

- Co ma zrobić z przodkami ? - powtórzył prze­
ciągle. - No . rozumie się, pozawieszać na jakiej ładne j 
choince. 

- Bo, panie poruczniku. pożar już do nich dochodz i 
i pan wachmistrz obawia się . żeby nie wyleciały w powi e­
trze - wyjaśniał stropiony wywiadowca. 

- Więc cóż ja na to poradzę 7 Przejechać w inne 
miejsce. Z każdym głupstwem do mnie się zwracać bę­
dziecie 7 

Kowałski zasalutował i odszedł. 
Podporucznik Tarasewicz, który dotychczas majstro ­

wał przy pierwszym dziale i przy busoli kierowniczej, pod­
szedł do nadąsanego dowódcy. 

- Cóż to s ię stało, panie poruczniku ? - zapy tał 
swobodnie.- Dlaczego pan porucznik już wrócił? 

- Co się stało 7 Wyobraź pan sobie, że w okopach 
naprzeciw nas nie ma żywego duc ha . Po drugiej s troni e 
rzeki roi się od bolszewików, a na naszym odcinku nie mo­
głem w obie strony nawiązać łączności z piechotą . Trzeba 
tymczasem wystawić naokoło baterii jakie wedety, bo je­
szcze nas tu zafasują. 

W tej chwili stanął przed obu oficera mi bombardier 
Lewicki. 

- J est brygada ? - zapytał go dowódca. 
- Tak jes t. panie poruczniku. 
Dowódca skoczył do paratu i nieba wem wróci ł z roz­

pogodzoną twarzą : 
-No. mają nam przysłać osłonę- powiedział z u l gą 

do podporucznika . 
- Dużą? 
-Kompanię. 
- Z ka rab in ami maszynowymi 7 
- Przypuszczam. 
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Ili 

Ponieważ o rozpoczęciu strzelania ni e mogło być jesz­
cze mowy, więc porucznik Świnarski nie pojechał na punkt 
obserwacyjny, tylko ciągle doglądał wyrębu drzew . Cho­
dził od działa do działa i sprawdzał najniższe celowniki 
w różnych kierunkach niecierpliwiąc się i besztając rębaczy 
za rzekomą opieszałość. Naraz przyskoczył doń jeden z żoł ­
nierzy. który wartował na drodze : 

- Panie poruczniku, melduję, jako przyszła osłona 
baterii . 

Dowódca żywo zwrócił się w stron ę drogi, ale jego 
ożywienie zgasło natychmiast : na trakcie zamiast spodzie­
wanej kompanii zobaczyli siedmiu straszliwie zakurzonych 
i oberwanych ludzi. 

Zaclen z nich nie miał ani plecaka, ani chlebaka; 
d wóch zaledwie miało pasy z ładownicami, a trzech było 
całkiem boso . Stali obojętnie w posłl·zępionych owijaczach 
i ohopnie podartych spodniach. Jeden nie miał nawet te­
go, tak nieodzownego szczegółu męskiej garderoby, ale za 
to jego gacie były tak brudne i zakurzone, że nie raziły 
zbytnio swą bielą. tym bardziej że owijacze pozostawały 
na swoim miejscu. 

Jedna z tych żałosnych postaci ruszyła naprzeciw po­
rucznika Świnarskiego. Był to widocznie oficer. iVlożna to 
było poznać po pasie z rzemieniem przez ramię oraz po 
długich, choć mocno zniszczonych butach. poza tym bo­
wiem wygląd jego nie różnił się od wyglądu jego podwład­
nych . Podniósłszy dwa palce do furażerki zbliżył się do 
dowódcy baterii i oznajmił twardo : 

- Jestem podporucznik Ludomski. Przyprowadziłem 
kompanię na osłonę baterii. 

Porucznik Świnarski, zamiast go przywitać . wsadził 
obie ręce w kieszenie od spodni i raz jeszcze obrzucił sto­
jącą kompanię wzrokiem pełnym niewysłowionej pogardy. 

- Jak to 7 - wybuchnął. -To ma być osłona 7 
Oficer sczerniał. Wyrażenie : .. zaczerwienił się" by­

łoby tu nie na miejscu ze względu na grubą warstwę ku-
rzu, pokrywającego jego twarz, jak i ze względu na łunę , 
która już i tak umalowała purpurą wszelkie przedmioty. 
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- Bvło nas więcej - zaczął s ię tłumaczyć - ale 
tyfus. biegunka, walki z kozakami ... 

- Cóż mnie to wszystko obchodzi? - wykrzyknął 
znowu dowódca ba terii, oburzony do głębi. - Ja tylko 
w iem. że obi ecano mi dać kompanię, a tu widzę sześc i11 
ludzi !. .. 

Ludom ski wzruszył ramionami. Porucznik odwrócił s i ę 
odeń plecami i wrzasnął w stronę baterii. 

- Kossobudzki ! Wysłać natychmiast do okopów 
wszys tkich kulomiotaczy . wszystkich wolnych telefonistów 
i wvwiadowców ! 

. \V tej samej chwili do opuszczonego Ludoms kiego 
podbiegł gruby wachmistrz o twardych siwych wąsach. 
p rzystrzyżonych po ang ielsku, w sztywnej rogatywce i w 
nowych butach z ostrogami. 

- Pani e V./acław i e, ja k Boga kocham , gdzieśm,· to s i ę 
spotkali ? 

Ludom skiemu omal oczy ni e wyszły z orbit ze zdu ­
mienia. 

- Pan B ekierski ? - wykrzyknął . S l<ąd s i ę pan 
tu wziął ? 

S tary wachmistrz był najwidoczniej zupełnie zadowo. 
lony z wrażenia, jaki e wywołał. chociaż wygląd jego świad ­
czył o przeb ytych trudach wojennych. Kurz pokrywał go 
całego gromadząc się zwłaszcza na brwiach i wąsach; pot 
wyżłobił mu jasne bruzdy na sczerniałej z zadawnionego 
brudu twarzy, powi eki miał czerwone z bezsenności, oczy 
s ta ły się przezroczyste jak zwykłe u ludzi cierpiących lub 
którzy przeżyli wiele nieszczęść i ni ebezpieczeństw ; rysy, 
idące od n osa, pogłębiły mu się pociągając w dół kąc iki 
ust, co nadawało jego twarzy wyraz tragiczny; na po li cz ­
kach zwisa ły mu fałd y sl<óry wskutek nagłego schudnięc i a . 
N ie mu siało mu się św i etni e w wojsku powodzić. Świad ­
czył o tym także niepohamowany wybuch radości. z jaką 
wi t a ł dawnego znajomego. 

- Panie \Vadawi e kochany - huczał ściska j ąc ofi. 
cerowi ręce i. obmacując mu ramiona - nareszcie jakaś 
znajoma twarz w tym piekle ! Nie masz pan pojęcia, ja k 
się c ieszę z tego spotkania ! 

Ludom ski ta k był zmęczony, że ni e mógł mu się od ­
wdzięczyć równym entuzjaz mem, toteż pytał nie mogąc 
ciągl e wyjść ze zdumienia : 
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- Dobrze, dobrze, ale skąd panu przyszło do głowy 
nabić się w mundur i iść na front 7 

- A cóż. panie święty ? Nieraz się przecie mówiło, 
że jak będzie naprawdę potrzeba, to wszyscy chwycimy 
za broń . T e raz pan widzi, w jaką kabałę wpędziły Polskę 
rozmai te, panie tego, nieodpowiedzialne eksperymenty. 
Mój Maniek zmarnował się, świeć Panie nad jego duszą, 
w tych strzelcach galicyjskich, to cóż, panie święty, mu­
siałem ja stary iść sam. Nie mam już syna, który by mnie 
bronił. 

Stary endek wpadł w patos. Sypał piorunami na par­
tyjnictwo, austriackie porządki , bolszewizowanie, zdradę 
i przekupstwo czynników rządzących; robił ponure przepo­
wiednie co do przyszłości kraju, przypomniał dawne swoje 
i swoich patronów politycznych proroctwa, które jakoby 
spełniły się co do joty. Najwidoczniej odczuwał ulgę, że 
znalazł nareszcie kogoś, komu by mógł wypowiedzieć w szy­
stkie swoje uwagi polityczne, jakie mu się w ostatnich 
czasach nagromadziły w głowie i na wątrobie. 

- Tak. panie Wacławie. Co prawda, panie święty, 
żołnierzowi podobno nie wolno, panie tego, politykować, 
ale nie można, panie św ię ty, zabronić jego sercu , żeby, 
panie święty, nie bolało nad nieszczęściem ojczyzny, żeby . 
panie święty, na widok jej zguby nie wołało, panie św ięty. 
o ratunek .. . 

Ludomski słuchał tego wszystkiego jakby terkotania 
od l egłego kulomiotu . J ego ludzie. którzy dotychczas drze­
moli na sto j ąco. poocykałi się i wybałuszyli oczy na pero­
rującego. vVidać było. że również nie rozumieli ani słowa 
z całej tej tyrady. 

Wreszcie młody oficer zdołał wsunąć zapytanie : 
- Dobrze. dobrze, zgoda, ale czyżby tak dawno do 

Piotrkowa przyszła wieść o naszym odwrocie, że już pan 
zdążył wstąpić do wojska i przyjechać na front ? 

Bekierski spojrzał nań zdziwiony : 
- Przecie ja teraz w cale w Piotrkowie nie byłem . 
-A gdzie 7 
- T o pan nie wie ? Ach, prawda, to już nie za pań-

skich czasów. Otóż przyjechała do nas, panie święty, żo­
nina siostra, która wyszła za tutejszego obywatela ziem­
skiego niejakiego Zyszkiewicza. T en Z yszkiewicz był ofi­
cerem carskim i bolszewicy zakatrupili go zaraz na począł-
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ku rewolucji . Uważa pan, wracał do domu z Besarabii i w 
Kijowie zaczepił go, panie święty. jakiś drab i - .. D a­
waj, panie święty, szynie!" ! A szwagier, że to była odważ­
na bestia, plunął mu, panie święty, w zęby z nagana . Za ­
raz go zabrali do czerezwyczajki : .. Szpion, kontrrewolu ­
cjonier". - Głodzili go, panie święty , poniewierali - ni c 
nie wydobyli chociaż podobno. jak jego żona mówi, rze­
czywiście był p eowiakiem. vVięc go w końcu , panie św ię ty. 
rozstrzelali . Był chory na tyfus tak. że nie mógł us tać na 
nogach, to się, panie święty, trzymał wagonu. bo go na 
stacji rozstrzeliwali. To ci dranie te bol szewiki. co? Po­
dobno (podczas zim y !) wodę ze studni na niego , panie 
święty, pompowali. Od tego dostał tyfusu ... 

Tymczasem na drodze ukazała si ę gromada uzbrojo­
nych żołnierzy . Czterech z ni ch dźwigało karabin maszy­
nowy. Byli to a rty lerz yści, wysłani przez porucznib Swi ­
narskiego na wzmocnienie osłony baterii. Dowodzący nim i 
plutonowy podszedł do Ludomskiego i złoży ł mu meldunek. 
Przerwało to rozwlekłe i nieskładne opowiadanie Bekier­
skiego. Ludom ski podał mu rękę i powiedział : 

- Może Bóg da , że jeszcze później będziemy mogli 
porozmawiać . Tymczase m do widzenia . 

- Maszerować! - zwrócił s ię do swoich ludzi. 
Spiący piechurzy, głusi na wszystko . co s ię wok<",ł 

nich działo, na tę komendę ocknę li s i ę natychmiast i senn i 
zgarbieni, ciężkim krokiem spracowan yc h robotników po­
człapali w stronę rzeki. 

Ale stary aptekarz nie dawał za wygraną. 
- Wobec lego - powiedział - poproszę swo jego 

dowódcy. żeby mi pozwolił was od prowadzić. Człowiek 
już obecnie ni e rozporządza swoją osobą - dodał w for ­
mie smętnego niby objaśni eni a. w którym czuć ieJnak było 
pewną dumę z ofiary ze swoje j ni ez a leżności. którą złożył 
na. ołtarzu ojczyzny. 

Zaraz też skoczy ł do porucznika Swinarski ego, który 
ciąg l e jeszcze kręci ł się przy dziale kie rowni czym poga nia ­
jąc pracujących w pocie czoła artylerzystów. Widocznie 
stary B ekierski cieszył s i ę w baterii specja lnymi względa ­
mi, bo Ludomski zauważył pobłażliwy uśmiech dowódcy. 
gdy wachmistrz sta ł przed nim wyprostowany salutując 
podczas rozmowy całą dłonią na sposób rosy jski . W końcu 
otrzymał pozwolenie , bo szybko podążył za maszerującymi . 
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- Na czym to ja stanąłem ? - zapytał zdyszany 
zrównawszy się z Ludomskim. 

:- Na tym. jak pański szwagier zachorował na tyfus 
w Kijowie - nie bez złośliwości podsunął oficer. 

- Aha. Pytał pan. skąd się tu wziąłem ? Otóż, panie 
świę ty. szwagra bolszewiki-dranie stuknę li w Kijowie. a 
jego żona sama gospodarowała w ich majątku Baniusze­
wie, niedaleko Głębokiego. Co ta kobieta przeżyła ! Chłop ­
stwo rozgrabiło jej cały dwór. Musiała sama jedna pra­
cować n a roli. Bolszewicy szykanowali ją , panie święty. 
na każdym kroku. Powiadam panu. myślała. że już tego 
wszystkiego nie przeżyje. Aż przyszło nasze wojsko . Ale 
babina była tak wystraszona i zmaltretowana. że zostawiła 
cały dobytek na opiece Boskiej i drapnęła. panie święty. 
do nas, do Piotrkowa. Za nic w świecie nie chciała wrócić . 
dopóki s ię wojna nie skończy i dopóki bolszewików diabli 
n ie wezmą. vVięc żona zaczęła mi suszyć głowę. że to 
taki majątek s i ę marnuje , żebym , panie święty. pojechat 
zająć się nim trochę. Wie pan, jak to z babami ? Po pra­
wdzie w domu nie było wiele do roboty. Z tym s kładem 
a ptecznym żona dawała sobie radę lepie j ode mnie . Zresztą . 
nic ma pan pojęcia , jakie teraz są podłe zarobki. Głodem 
się po prostu przymie rało . vVięc. panie święty. w końcu 
pojechałem. Myślę sobie, panie święty, nie może być , żeby 
taki majątek jednego człowieka nie wyżywił. Córka też 
nam zeszła z ka rku ... A. to pan pewnie nie wie, że wyszła 
zamąż? 

Ludomski drgnął. 
B e ki erski spos trzeg ł to i zrozumiał widocznie. bo ni e 

zważając na niestosowność takiej poufałości w stosunim do 
oficera. w obecno ści żo łni erzy. objął podporucznika ramie­
niem i przyc i snął lekko do siebie. 

- Panie Wacławie - mówił w przypływ ie czułości 
- widziałem. jak s i ę pa n miał do nasze j Janki i - Bóg 
mi świadkiem - marzyłem . żeby mieć pana za zięcia, ale 
cóż ? - inaczej Pan Bóg rozrządził. Kłóci liśmy się nieraz. 
co prawda. na tema ty polityczne. ale - Bóg mi świad ­
kie m - nigdy nie miałem panu za złe pańskich przekonań . 
Zawsze myś lałem : .. Młody chłopak, to jeszcze ma czas 
nabrać rozumu". Zresztą nigdy nie wierzyłem . żeby pan 
miał być na serio socjałem : był pan na to za poważny 
i miał pan zbyt szlachetne zasady ... 
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Ludomski nie odpowiadał. Szedł ciągle naprzód ze 
zwieszoną głową. Więc Bekierski puścił w końcu jego 
ramię i przyglądał mu się z półotwartymi ustami człowieka 
który oczekuje pytania i już od dawna ma na nie gotową 
odpowiedź. 

- Wie pan - zagadnął wreszcie - kto jest jej 
mężem 7 

Ludomski milczał. 
- Major Świderski . Także były legionista, ale bar­

dzo porządny człowiek. Zamieszkali w Łodzi, bo zięć służył 
w deogenie. Powodziło im się dobrze, ale pan wie, jak to 
w dzisiejszych czasach partyjnictwa. Oskarżyli go o jakieś 
nadużycie, więc wziął na ambit i podał się na front. Jest 
teraz w sztabie naszej dywizji... 

Ludomski szedł ciągle zapatrzony przed siebie, jakby 
całkiem nie słyszał paplaniny natrętnego towarzysza. 

IV 

Artyleria polska i bolszewicka biły bezustannie. Gra­
naty pękały gdzieś w lesie budząc echa rozgłośne a sze­
rokie . Belderski przerwał swoją opowieść i nasłuchiwał 
przez chwilę z widoczną trwogą. Wreszcie chwycił znowu 
Ludomskiego za rękę i zapytał : 

- Co panu jest, panie Wacławie 7 

Oficer spojrzał na niego, jak człowiek. który śnił rze­
czy straszne i którego obudzono, bo j ęczał przez sen . 

- Tak mi jakoś ciężko na sercu - powiedział. 

- To nie tylko panu. Tak tu ponuro w tej puszczy, 
że i mnie samemu niemiło . Ale nie ma się co przejmować : 
jak wyjdziemy z tego piekła, to przejdzie . 

Ludomski odwrócił głowę. 

- Ja już s tąd nie wyjdę - powiedział cicho i jakby 
ze w stydem. 

- Co też pan wygaduje? Panie Wacławie . Niech 
się pan tylko nie daj e chandrze. Co za głupstwa jakieś .. . 
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Stary aptekarz najwidoczniej był niezmiernie wzru­
szony. Oburącz ściskał dłoń oficera i usiłował zajrzeć mu 
w oczy. 

Właśnie cały oddział śpiąc ciągłe w marszu i poty­
kając się co chwila o korzenie osiągnął skraj wysokopien­
nego lasu, gdy idący na jego czele plutonowy zatrzymał 
się raptownie. Idący za nim wpadli nań . Powstało zamie­
szanie i rozległ się groźny głos : 

- Kto tu stoi? 
Cała gromadka pozrywała z ramion karabin y. 

W śród suchych i cienkich pni młodych sosenek. pur­
purowych od szalejącego wokół pożaru, bielała długa po­
s tać jakiegoś człowieka, stojącego nieruchorno z opuszczo­
nymi tragicznie ramionami i czołem , spod którego błysz ­
cza ły wywrócone białka. Nie odpowiedział on na pytanie. 
nie poruszy ł się nawet, tylko w dalszym ciągu patrzał na 
żołnie rzy z jakąś ponurą , jakby nienawistną zadumą. 

- Odpowiadaj, ta ka twoj a mać, bo ci mordę roz­
t rzaskamy l 

Człowiek nie drgnął . 
- Z ebym ci czasem n ie otworzył tego twojego brU<~ ­

nego pyska l - wrzasnął jeden z wywiadowców. 
C isza. 

- Iść tam ze dwóch po niego i sprowadzić go tu za 
ka rk - rozkazał Ludornski . 

Trzech arty lerzystów zaczę ło przedzierać się przez 
krzaki w kierunku tajemniczej zjawy. Już po paru krokach 
poznali, że był to chłop białoruski z opuszczoną na czoło 
grzywką sztywnych, jasnych włosów i w zgrzebnej koszft­
ł inie, która wylazła mu ze spodni. Uderzała granatowa 
barwa twarzy stojącego. 

Naraz idący na przedzie Kowalski wzdrygnął się jak­
by rażony prądem elektrycznym. 

- Czego to bydlę tak wywaliło ozór ? - zapytał 
z niepokojem. 

Dwaj inni pobiegli naprzód i stanęli zmieszani. 
Przed nimi na wątłej sosence wisiał młody chłopak. 
Powiesił się widocznie na pasku od spodni, bo ta 

część jego ubioru obsunęła mu się aż do kolan, ukazując 
spod przykrótkiej koszuliny żółty, niezmiernie wklęsły 
brzuch . Tuż pod - zwisającymi nad samą ziemią stopami 



wisielca l eżał jego sztywny czarny kaszkiet z błyszczącym 
skórzanym daszkiem. 
~ Patrzcie l - zawołał Kowalski. - Nasz K az iuk 

s ię powiesił l 
Dwaj pozostali artylerzyści patrzyli na trupa z pewną 

litością. Pojęłi natychmiast tragedię tego zabłąkanego wy­
rostka wśród płonącego i ziejącego śmiercią lasu, między 
dwiema wałczącymi armiami . Wszyscy jego bliscy zawie­
ruszyli się gdzieś w okropnym wirze wojny, a on widocz­
nie nie miał serca zahartowanego na tyle. żeby przetrwać 
straszliwą mękę osamotnienia. T o też wszyscy artylerzyści 
z opuszczonymi głowami wrócili do swojego oddziału. 
który korzys tając z przerwy w marszu spał stojąc na dro­
dze. 

- No i co ? - zapytał przez nos na wpół rozbu­
dzony Ludomski. 

- Jakiś chłopak się powiesił. 
Po tym wyjaśnieniu oddział ruszył dalej drzemiąc 

ciągle. 
Tymczasem pośród ciągłego bębnienia armat i ch i ­

chotu pędzących nad głowami pocisków dało się słysz eć 
grzechotanie strzałów kara binowych i przeciągłe brzęcze­
nie kul . 

Zbliżono się do rzeki. 
N a jej wysokim, zalesionym brzegu wiły się sta re oko­

py niemieckie . Były to ciągnące się w różnych ki erunkac h 
potężne rowy z dziwacznym i załamaniami. schronami, cho­
dnikami. Wszystko to już p o części rozmyły deszcze, za­
rosły krzaki i trawa. porył zwierz leśn y. Mimo to zajmują ­
ca je obecni e garstka cz uła s i ę onieśmielona tym dziedzic ­
twem olbrzymów, które jej przypadło w udziale. Było lo 
już przecie pięć lat tem u , jak w tych samych miejscach 
wałczyły żelazne legiony dobrze odżywionych, świetni e 
zaopatrzonych i zawsze zwycięs kic h wojsk. Ludzkość od 
tego czasu zmarniała i znikczemniała. Na miejscu lud ­
nych i bogatych krain pozostały lasy krzyżów cmentarnych 
i poryte granatami pola . Zniknęły trony, zmieniły s i ę rzą­
C"Iy , powstały nowe narody, tylko wojna trwała niezmien ­
nie, choć ci, co ją rozpoczęli. zniknęli już z widowni dzi e­
jowej. T eraz oto wchodzili d o ich opustoszałych siedzib 
ich spadkobiercy, bosi. obdarci i głodni, aby wałczyć z ar­
mią podobnych im nędzarzy. 
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Zaczęło się już zmierzchać . 
Dawało się to szczegółnie odczuwać w lesie. Drze­

wa przybierały jednostajnie szarą barwę, tylko łuny pło­
nącej puszczy czerwieniały coraz wyraźniej. Zalewały 
ruchliwymi rumieńcami niebo. świeciły pomiędzy zamar­
łym i w oczekiwaniu pniami , niby bliska a bezlitosna zo­
rza zagłady. 

Od czasu do czasu zawodziły zbłąkane kule na kształt 
spóźnionych pszczół, które nie mogą trafić do swojej pa­
sieki. 

Naraz zabulgotał daleki kulomiot. Brzęczenie kuł sta­
ło się teraz nieprzerwane. Ludomski spodziewając się, że 
d roga znajduje się pod obstrzałem, nakazał ludziom zejść 
w zarośla na prawo i paść na ziemię. 

Bekierski , który ciągłe jeszcze wlókł się za oddzia­
łem , zbliżył si ę teraz do oficera . 

- No, to ja tu nie mam już co robić - powiedział. 
Muszę także zająć swój. panie święty, posterunek. Głu­
pio by nawet było, gdybym co oberwał z dała od swojej, 
panie święty , baterii. Bądź pan zdrów, panie Wacławie. 
Spotkamy się jeszcze nie tu . to w Piotrkowie. \Vszystkie­
f!O najlepszego - mówił wzruszony potrząsając dłoń Lu­
dam skiego . 

- Nawzajem. A w razi e czego, ni ech pan zmówi za 
mni e wieczny odpoczynek. 

- C o p a n za głup stwa opowiada ? 
- Niewyspany jestem - tłumacz ył s i ę Ludomski 

p rzeciągając s i ę i ziewając boleśnie. 

- Nie dziwić b y się mnie staremu , al e pan ... Czo­
łem ! - przerwa ł stary aptekarz i ruszył żwawo w płoną­
cy las. 

Ludom ski zwrócił si ę cło swoich ludzi : 
- T era z chłopcy , biegiem do okopów ! 
Wszystkich już otrzeźwiło bliskie niebezpieczeń stwo, 

ruszyli więc za nim , zwinni i chybcy jak stado jeleni. 
Kule gwizdały coraz gęściej. 
Dobiegli do rowów i zaczęli się w nie opuszczać 

uważnie . 

Pierwszy - jak zwykłe - był Piesik. Jednym sko­
kiem dopadł on ostatniej kulisy zarośli, stojących tuż nad 
okopami. Ledwo jednak z nich wyjrzał - cofnął się tak 
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gwałtownie, aż z całej siły wyrżnął w piersi hełmem bieg­
nącego tuż za nim Ludomskiego. 

- Uważaj, do cholery ! - wrzasnął rozwścieczony 
ciosem oficer odpychając go oburącz . 

Ale Piesik zwalił się na ziemię i pochwycił go za 
nogę. 

- Puść ! - ryknął Ludomski. - Co ci się stało 7 
Leżący ciągle przyciskał z całej siły do piersi jego 

but, zwrócił ku niemu twarz zbielałą od niesłychanego 
przerażenia i poruszywszy naprzód ustami, jak człowiek. 
który się dławi, zaczął naraz krzyczeć pneraźliwie : 

- Bracia, rodaki, Polaki kochane, nie chodźcie tam, 
bo was zabiją ! 

- Puść ! - zawołał powtórnie Ludomski czując, że 
włosy powstają mu pod hełmem. 

Ale Piesik coraz silniej ściskał jego kolano. Wpijał 
się czarnymi pazurami w jego zeschły i pomarszczony but, 
zadarł ku niemu oczy, z których ziała najstraszliwsza gro­
za, jaka tylko może ogarnąć młody i zdrowy organizm na 
widok spadającej nań niespodziewanej śmierci i krzyczał 
z coraz potężniejszym szale1'istwem : 

- Nie puszczę ! Nie puszczę ! Uciekajcie stąd , ko­
legi kochane, bo was zamordują jak mnie ! 

Ludomskiemu szpik zamarzł w kościach. 
- Puść. do cholery ! - szarpnął się rozpaczliwie 

i nerwowym odruchem kopnął konającego tak silnie, że 
ten zwalił się w wykrot twarzą na dół . 

Sam opuścił się w okop z nerwami roztrzęsionymi po­
nurym wypadkiem. 

Jego ludzie kulili się już na dnie rowu równie wy­
straszeni. Grad kul wiał nad nimi pryskając piaskiem i po­
stukując w pnie zaplecza. 

V 

Linia bojowa ciągnęła się wzdłuż wysokiego, dziko 
zalesionego brzegu Wilii, która płynęła w dole mieniąc 
się fioletem, purpurą i złotem zachodzącego słońca oraz 
świecących wokół pożarów. 
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Na przeciwległym jej brzegu rozpościerały się ciemno­
zielone podmokłe łąki. usiane głębokimi szeregami kop 
siana. W tej chwili wyglądały one na krainę olbrzymich 
m rowisk. do tego stopnia roiły się od bolszewików, którzy 
przebiegali od stogu do stogu pojedynczo czy grupkami, 
czołgali się aż do samej rzeki, podciągali do niej swoje 
kulomioty ... 

Bielutkie gwiazdy szrapneli pękały nad nimi raz po 
raz, wysokie kolumny granatów podnosiły się groźnie i szyb­
ko pośród ich szeregów - zdawali się nie zważać na to 
zupełnie. Z niezmiernie ciemnych dalekich zarośli wysy­
pywały się coraz nowe ich mrowia i rozpływały się po za­
lanych światłem łuny obszarach. Czuli się pewni siebie, 
bezpieczni i zwycięzcy. Zewsząd migotały ogniki ich wy­
s trzałów. Dochodziły też przez rzekę nawoływania 
i okrzyki. 

A w okopach było już ciemno i ponuro. Przedsta­
wiały one głębokie i skomplikowane umocnienia , wijące 
się całym labiryntem załamań, poprzecznic. gniazd dla 
karabinów maszynowych, schronów. odnóg i rowów do­
biegowych . T ylko że wszystko to było zestarzałe, zarośnię­
te trawą i krzakami, porozwalane i rozmyte od deszczów. 
Gdyby nie regułamość zarysów można by je było wziąć 
za wykro ty pozostałe po wyrwanych przez orkan drzewach 
łub za wyżłobione przez nawałnicę wąwozy. Garstka strzel­
ców i artylerzystów rozpełzła się po tych jarach niby stad­
ko szczurów po korytarzach opuszczonego gmachu. 

Ludomski był ciągl e przygnębiony. W dodatku ostat­
ni wypadek z Piesikiem rozstroił go do tego stopnia, że 
wzdrygał się na każdy świst czy stuk uderzającej w n a­
syp kuli . Tak świadkowie katastrofy budowlanej, gdzie 
padająca ściana zmiażdżyła robotnika, wzdrygają się na 
każdy szelest osuwającego s ię gruzu i boją się podejść 
rio sterczących resztek murów. 

Nastrój ten trwał w nim jednak tylko tak długo , do­
póki sobie nie przypomniał. że odwaga należy do jego naj­
pierwszych obowiązków . Wtedy już nie mając żadnej li­
tości dla swych roztrzęsionych nerwów wytknął głowę spo­
za jakiegoś krzaka i wziął się do rozpoznawania poło­
źenia. 

Od razu zauważył, że bolszewicy gotują się do prze­
bycia rzeki zupełnie jawnie i bezczelnie, nie zwracając 

297 

' 



żadnej uwagi na jej obrońców. Niestety mieli zupełną 
słuszność. Nie podobna było bronić przeprawy z tą gar­
stką. która po prostu ginęła wśród olbrzymich umocnień 
niemieckiej linii obronnej niby gromadka dzikusów w ru i. 
nach zapomnianej cywilizacji . 

Ludomski zrozumiał to obejrzawszy s ię na swoic h lu ­
dzi. V-lszyscy artylerzyści skupili się na lewo od niego 
wokół swojej maszynki, j ego zaś pięciu strzelców rozsta­
wiło się w prawo . Na samym końcu znajdował s ię D e -

. reń. Za nim była zupełna pustka. Widać to było dosko­
nale. w tym kierunku bowiem rowy wspinały s ię na doś ć 
wysokie wzgórze. 

Najbliżej strzelało dwóch oberwa•ków. B yli to w i ­
dacznie przyjaciele, rozmawiali bowiem ciągle pomimo gra ­
du kul kłócąc się po trosze o ładunki, które z braku ł a­
downic czerpali z kieszeni od spodni : 

- Te. Karol. oddaj no mi te moje kulki w białych 
gilzach ! Nie ch cę tych w miedzianych . 

- Cicho , cicho, Wiłem ! Popatrzno lepiej na tego 
grojnego Iwana, co tam właz i do wody. Zobaczysz. jakie­
go mu tu zaraz dam wegśtołsa l 

Ludomski obrócił do nich swoją zmęczoną i smutną 
twarz : 

- Skoczcie no tam który do pana sierżanta i po ­
wiedzcie mu, żeby wysłał jakiego morusa w górę okopów 
dla nawiązania łączności. 

Karol zerwał s ię i pobiegł . \Nilem popa trzał nieufni e 
na oficera i podążył za przyjacielem . 

Ludomski zo s ta ł sam. Na lewo od niego odezwał się 
karabin masz ynowy baterii. Zaraz jednak zaciął się i to 
poważnie sądząc z pomieszanych gło sów jego obsługi. Ku ­
le gwizdały coraz energi czniej i coraz gęstszym rojem . 
Przela tujące w ysoko polski e pociski lamentowały głośn o 
i potem głęboko wzdych ały przy dalekich wybuchach . R o­
biła s i ę już zupełn a noc. a le za to coraz potężniej świeci łv 
łuny płonących lasów. Ludomskiemu coraz bardziej cią ­
żyło serce . Czuł w sobie rozpacz skorpion a otoczonego 
pierśc i eniem ognia. Najbardziej dolegała mu samotność. 
Gdyby to żył Papro s iński . Wydawało mu s ię teraz. że 
wraz ze śmi erc ią mądrego i do świadczonego przyjaciel a 
zagasło w jego życiu jakieś światło, które mu dotychczas 
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rozjaśniało ponury mrok świata. Teraz nie ma już zupeł ­
n ie do kogo się odezwać ... 

Jakby pod wpływem tych wspomnień obudził mu się 
nagle ból zęba. Zrazu załechtał go lekko raz i drugi , aż 
zaczął świdrować coraz siłniej i coraz bardziej nieustępli ­
w ie. Zerwał s i ę przyciskając pięść do policzka . 

- T eraz ta cholera nie popuści już przez calutką 
noc ! - wykrzyknął do siebie z wściekłością rozpaczy. 

'vV te j chwili podszedł doń wysłany niedawno żoł­
n ierz . Za nim tłoczyło się czterech pozostałych s trzelców 
kompanii. Na ich twarzach widać było rozbawienie . Wi ­
docznie wiadomość. jaką miał zameldować ich kolega, 
wprawiła ich w dobry humor. Ten tymczasem zatrzyma ł 
s i ę w przepisanej odległo ści i zaraportowa ł wyjątkowo 
głośno : 

- P a nie -poruczniku. melduję , jako pan sztabowy ka -
zał . żeby na łącznika poszedł pan ka pra l Górn y. 

Ludom ski obej rza ł s i ę na wpół przytomny. 
-No i co 7 
Na wszvstkich twarzach widniała z trudem tłumiona 

wesołość. vVidać było. że nieob ca ona była nawet m el­
dują cemu . 

- Kiedy u nas, panie poruczniku. nie ma żadnego 
Górnego. 

Ludomski puścił bo lący ząb i patrzał na strzelców 
z nies łychanym zdumieniem. 

- J a k to? Nikt z was ni e s łysza ł o kapra lu Górnym ? 
Żołni e rze spog l ąda l i po sobie ni eco zmieszani niespo­

dz iewanym obrotem wesołego widowiska. 
- B o my. panie poruczniku, nie jesteśmy z kompa­

n ii pana porucznika . Tylko my s i ę tak przyłączy li ... 
Ludomski porwał s i ę olśniony nagłym objawieniem 

i ruszył do D eren ia . 
Ów l eżał zwini ę ty w kłębek w j a kiej ś dziurze wśród 

nagich korzeni rosnącego nad rowem krzaka . Otulony był 
w płaszcz. Sponad podniesionego kołnierza świeciły jego 
oczy. czujne i pełne nienawiści jak oczy chorego· kota, któ­
ry siedząc na gałęzi obserwuje szturmujące go psy. Wi­
docznie zaczynał mu się zwykły atak rebry. 

Ludomski stanął nad nim oddychając przez nos ze 
świstem, jak człowiek, który gotuje się do niezmiernie waż­
nego oświadczenia . 
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Wszyscy strzelcy stali za nim. Powrócił już im zwy­
kły rozpasany humor wielkomiejskiej łobuzerii. Trącali się 
łokciami zamieniając porozumiewawcze spojrzenia i uśmie­
chy. 

Przez pewien czas trivało milczenie. Wreszcie Lu­
domski zebrał się w sobie i wykrztusił z udaną swobodą. 
ale wyraźnie drżącym głosem : 

- Słuchajcie , Dereń ! Czy w y wiecie, że z całej kom ­
panii po śmierci Piesika my tylko dwaj jeszcze zostaliś ­
my ? Bo ci ws:1;yscy inni przyłączyli się do nas dopiero 
w odwrocie. 

Oczy leżącego zga s ł y. J ego tułów zaczął poruszać s ię 
niedołężnie, wreszcie sierżant nagłym ruchem odwrócił się 
tyłem do oficera. 

W stojącej grupce rozległy s ię śmiechy. a le zaraz 
umilkły. bo Ludomski rzucił się n a chorego, wpił weń za­
krzywione pałce i zaczął go targać rozpaczliwie jakby w na­
padzi e szału. 

- Dereń , do c iężkiej cholery 1 - ryczał na całe 
gardło . aż paru artylerzystów przybiegło zobaczyć, co s ię 
dzieje. - Nie rozumiecie . że my dwaj tylko pozostaliśm y 
z ca łe j kompanii ? 

Sierżant pozwo lił s ię szarpać , jakby był kupą łachm a­
n ów, ni e cz łow i eki em. a le nie zmienił położenia i nie odez­
wał s ię ani s łowem. 

Ludom ski puścił go naraz i siadając obok zaczął sz lo ­
chać głośno i niezmiernie głucho jak śmiertelni e ranny koń . 

Zgromadzeni strzelcy i kanonierzy usun ę li s i ę d ys­
kretnie . J eden z nich tylko zauważył drwiąco : 

- Morowa kompania ! 
Inni milczeli. 

VI 

Natarcie bolszewickie rozpoczęło się jak zwykł e do­
piero po północy . 

Ludomski po zorganizowaniu - o il e na to szczupła 
liczba jego oddziałku pozwalała - obrony przeprawy na 
swym odcinku pozwolił był sobie drzemnąć s i ę na półto-
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rej godziny, gdy go jednak obudzono, zerwał się natych­
miast przytomny i rześki. 

Nad okopem chrzęściał i zawodził straszliwy wicher 
ognia karabinów ręcznych i maszynowych. Przedpiersie 
i zaplecze kurzyło się od ryją<zych w piasku kul. Biła też 
artyleria bolszewicka. Jej szybkie i krótkie grzmoty odbi­
j ały się echem w wygłodniałych brzuchach załogi rowów. 
Pociski świergotały przenikliwie i pękały wśród straszli­
wego łoskotu w puszczy za plecami obrońców odcinka. 

Ci jednak nie dawali się zastraszyć. Wiecznie zaci­
nający się kulomiot baterii wodził w e wszystkie strony 
swą grubą szyją łomocząc urywanie. Reszta artylerzys" 
tów biła z kara binów, aż łuski fruwały wokoło . Strzelcy 
Ludomskiego nie dali się prześcignąć kanonierom . Komen­
dę nad nimi objął niespodziewanie sam Dereń. Aby za­
maskować szczupłą ich liczbę, nakazał strzelać wyłącznie 
salwami. Na dany znak żołnierze w ysuwali się wśród gra­
du kul po piersi z rowu i dawali ognia równocześnie. Wy­
woływało to wśród artylerzystów niebywały podziw. 

Ale Ludomskiego nie dziwiło już nic. Na wszystko, 
co się wokół niego działo, patrzał suchym okiem człowie­
ka . który utracił już zdolność do wzruszeń. Poziewając 
lekko wychylił s i ę z okopu , aby zdać sobie sprawę z po­
łożenia . 

Pożar trwał b ez żadnej zmiany. Niebo miało barwę 
skrwawionego złota. Prześwitujący purpurą las przypomi­
nał żelazny ruszt pieca. w którym buzuje ogień. \N jego 
blasku widać było dolinę i długi e smugi bolszewików, 
którzv lini a za linią walili ku rzece z zawieszonymi. na 
szyjach karabinami. Widać było , że nic sobie nie robią 
ze słabego ognia Polaków. W dodatku polska artyleria, 
która biła na potęgę, przenosiła podobnie jak bolszewic­
ka. J ej granaty pękały zawsze w tych miejscach, gdzie 
nieprzyjaciela już dawno nie było. Zołnierze w okopach 
patrząc na to omal nie płakali i gryźli dłonie z rozpaczy. 
Natomiast bolszewicy przyjmowali to donośnym śmiechem. 

- E j. pan, strielaj ! - wołali szyderczo wymachu­
jąc rękami i karabinami. 

Któryś nawet zaczął śpiewać, a raczej wydzierać się 
ku tym większej hańbie Polaków. Była to widocznie ja­
kaś świeżo powstała pieśń ludowa o zwycięstwie nad Autą 
n a nutę nieśmiertelnego .. Jabłoczka" . Słowa jej biegły po 
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rzece i dochodziły zupełnie wyraźnie do uszu obrońców 
Wilii: 

- Och, kak naszi-da puszki-da zagrachotali. 
A pany w akopach zaachochali. 
.,Jezus, Maria !" - kriczat-da parażenije . 
.. Matka Boskaja !" - kriczat-da atstuplenije !" 
- Ci taki syn ! - wybuchnął dotknięty do żywego 

jeden ze strzelców. 
- T e, Wiłem - zwrócił się do towarzysza - nie 

widzisz. który to ? 
- A ten we wodzie koło tej brzeziny. 
Urażony patriota o ruchach i twarzy skot'lczonego rze­

zimieszka wysunął w tę stronę karabin. 
- Nie wyścibiaj się tak. Karol, żeby cię nie skrzyw ­

dzili ! - upomniał go przyjaciel. 
- Nie bój się I 

Padł strzał, ale widocznie niezbyt celny, bo z rzeki 
rozległa się druga zwrotka jeszcze głośniej niż poprzednia : 

- Braniewik. braniewik, gdie twai wahony ? 
A Paliaki-duraki bjutsia za pahony ! 
- Nie ściągnę stąd tego drania ! - wykrzyknął Ka ­

rol zirytowany. - Muszę zejść do tych krzaczków. Uwa. 
żaj no, Wiłem, żeby mnie jaki skurczybyk przez ten czn .;; 
nie potrącił . 

Z zupełną pogardą śmierci wśród wściekłe j nawałni ­
cy bolszewickiego ognia wygramolił się z rowu i jął zsu­
wać się w dół. 

W tej chwili jakiś bardzo bliski kulomiot nieprzyja ­
cielski zasyczał deszczem kul tuż nad okopem. 

- Te. Karol. strzelają do ciebi e I Wracaj I - za wo -
łał przerażony Wiłem. 

- Trzymaj pysk ! - usłyszał w odpowiedzi. 
Zaraz jednak potem rozległ s ię lam ent śmiałka . 
- Ojeja . oje ja ! Wiłem , ra tuj ! 
Wiłem zaczął krę c i ć się bezradnie w miejscu n a 

kształt kwoki nad sadzawką . po której pływają w ysiedzia­
ne przez nią ka częta. 

- Ratujcie Karola I - wołał błagalnie do reszty to­
warzyszy. - Potrąciłi go z maszynówki ta m w dol e ! 

Wszyscy czte rej strzelcy wysunęli s i ę z rowu, ab y 
zobaczyć rannego . 

302 



- Padnij ! - wrzasnął Ludomski, bo w tej chwili 
zatrzeszczała nowa seria bolszewickiego kulomiotu. 

Padli w tej chwili. jakby ich wiatr zdmuchnął. 
- Z powrotem do rowu ! - grzmiał dalej oficer pod­

biegając do leżących. 
T ym razem żaden nie usłuchał odpowiedzi. Jeden 

tylko Wiłem zachrapał przeciągle, miał bowiem czaszkę 
potrzaskaną na miazgę. Reszta ani drgnęła . Przejechała 
po nich seria karabinu maszynowego. 

Od maszynki bateryjnej rozległo się donośne wołanie 
plutonowego : 

- Panie poruczniku. wyrywamy ! Otaczają nas od 
prawego skrzydła ! 

Równocześnie grupka kanonierów unosząc swój sprzęt 
przemknęła do· lasu jak stado spłoszonych zwierząt. 

Ludomski ruszył za nimi. 
- Ura ! ura ! ura ! - rozległo się za jego plecami. 
Piechota bolszewicka szła do szturmu na opuszczony 

okop. 
Zaczęła się teraz dzika ucieczka przez ciemny las 

wśród huraganu pękających granatów i szrapneli, które 
stale przenosiły rowy strzeleckie. Uciekający rozbijali się 
o pnie drzew, kaleczyli o sęki. wywracali o korzenie , a prze­
de wszystkim sami padali przy każdym bliższym wybuchu. 

W ten sposób wydostali się na drogę. Tu już było 
zupełnie widno od szalejącego wokół pożaru. Biegli też 
co tch u w piersiach. spoceni i umierający ze zmęczenia. 
kaszląc i plując gęs tą ślin ą. 

Naraz plutonowy z baterii rzucił okiem na goniącego 
za nim D erenia i zawołał : 

- Sierżancie, tam w tyle został ranny pewnie wasz 
dowódca kompanii. 

Oere6 zatrzymał się natychmiast. Popatrzył jeszcze 
przez chwilę za uciekającymi artylerzystami jakby namyś ­
lając s i ę głęboko i zawrócił. 

Ze sto kroków tylko miał do polany, gdzie wydostali 
s i ę z lasu na drogę. Było tu widno, jakby w jakiś krwawy 
migotliwy dzie6, na wszystkich bowiem skrajach palił się 
las górą i dołem. Rude płomyki skakały po gałęziach 
w grubych kłębach niebieskawego dymu niby nieprzeli­
czone stado igrających wiewiórek. Złocista toń rozlewała 
się po poszyciu. Pod niebem niby bańki mydlan e mieniły 

303 



s(ę obłoczki szrapnelowe. Ziemia pryskała całymi kawa­
łami od bijących w nią bez litości granatów. 

Derenia nic to wszystko nie przerażało. Stał się lekki 
i radosny jak nigdy. Oczy mu płonęły . W nosie i w ustach 
czuł żar własnego oddechu. Co parę chwil odczuwał przy­
jemny skurcz serca, jakby je ściskała figlarnie ciepła i mięk­
ka rączka dziecka. Rozkoszne dreszczyki wstrząsały jego 
nerwami przywodząc myśli o wygodnym łóżku szpitalnym, 
które był tak lekkomyślnie opuścił. 

- Mam gorączkę - uprzytomnił sobie, ale nic go 
to nie zaniepokoiło. 

Bo oto o kilkanaście kroków od czarnego leja po 
świeżo wybuchłym granacie dojrzał bielejącą postać ludzką. 

Był to podporucznik Ludomski. Leżał na twarzy w ka ­
łuży krwi jak niegdyś kapral Górny. Zył jeszcze, bo człon­
kami jego wstrząsały konwulsje . 

Dereń podważył go butem i przewróc ił na wznak. 
Oficer miał rozerwane gardło jak niegdyś kapral Górny. 
Przez otwarte u sta waliła mu krew jak z artezyjskiej stud­
ni. Oddech w rozdartej tchawicy świszczał przeraźliwie 
i zatapiał s ię w strumieniach posoki okropnym szlochem, 
podobnym do bulgotania baniek błotnych nad głową uto­
pionego człowieka. Wywrócone białka błyskały w blasku 
łuny . 

Możliwe. że umierający miał jeszcze - trochę świado_ 
mości swego stanu, bo zwrócił na sierżanta przezroczyste 
od jasności pożarnej źrenice z wyrazem prośby czy nie­
śmiałej nadziei. Ale ten rozejrzał się wokoło jakby oba­
wiając się , że go ktoś może podsłuchać, a potem nachylił 
się nad l eżącym dowódcą kompanii i zasyczał pełnym nie­
nawiści szeptem : 

- A co, warto było tak zmarnować Górnego ? 
Potem zaraz odwrócił się i wsadziwszy ręce w kie­

szenie postrzępionych spodni ruszył z powrotem, bo wokół 
zrywały się raz po raz czarne wulkany pękających gra­
natów. 
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VII 

Szedł wolno, bo naraz ogarnęło go zupełne znużenie, 
jakby wyczerpanie człowieka, który po długich trudach 
dokonał wreszcie niezmiernie ważnego dzieła. które sta­
nowiło główny cel jego życia . Ręce ciężyły mu bezwładne. 
nogi uginały się w kolanach. pełna słodkiej senności gło­
w a zwisała jak dynia . Delikatne dreszczyki chwytały go 
coraz częściej i coraz bardziej wstrząsająco. Były to naj­
wyraźniejsze objawy wzrastającej gorączki . 

- Znowu ta pieruńska febra nadchodzi T - pomyślał. 

Przypomniał sobie, co się dowiedział w szpitalu 
o istocie ataków malarii, że to białe ciałka krwi w obro­
nie czerwonych toczą bój z obcymi drobno-ustrojami. 

- Człowiek to tylko jedna kupa robactwa - filozo ­
fował. - A wszędzie na świecie wojny i wojny. 

Wydawało mu się to zabawne. Wszystko jakoś w y­
dawało mu s ię teraz zabawne. Nawet granaty, które cią­
gle zrywały się z ogromnym łoskotem w zaroślach wokół 
niego. Rozumiał bowiem , że ten b ezcelowy ogień arty lerii 
bolszewi ckiej nie pozwala posuwać się naprzód ich pie­
chocie i że wobec tego on znajduje się zupełnie samotny 
wśród tej nawałnicy ognia i szalejącego wokół pożaru . 
Dawało mu to poczucie własnej mocy. Podniecająca ra­
dość n iezaznan ego dotychczas smaku łomotała mu w skro­
ni ach . 

N a raz usłyszał tuż za sobą mocny i wyraźny głos 
Ludomskiego· : 

- Sierżant Dereń I 

Wzdrygnął się i odwrócił błyskawicznie . Musiało mu 
ię jednak zdawać, chociaż słyszał zupełnie dokładnie . 

Podporucznik leżał w tej samej pozie, w jakiej go był zo­
stawił, w takiej przy tym odległości, że niemożliwe było 
usłyszeć jego głos tak wyraźnie. 

Poruszyło go to. Kto w takim razie mógł wołać? 
Rozejrzał się szybko - i włosy zaczęły mu się jeżyć 

pod czapką. a po krzyżu jedna za drugą biegły fale mro­
wia : na kilka kroków przed nim stała wyniosła postać, 
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rozowa od łuny, z opuszczonymi ramionami i głową 
w niezmiernym smutku. 

Poznał Chrystusa. Był to On niewątpliwie . Widział 
już gdzieś taki właśnie Jego wizerunek. W mig zorien ­
tował się, jak powinien się zachować wobec cudownej 
zjawy. Rzucił rogatywkę na ziemię. padł na oba kolana 
i zwinąwszy się w jeden kłąb pokory jął walić się pięścią 
w piersi jak przed Najświętszym Sakramentem : 

- Pan mój i Bóg mój ! - szeptał gorąco znaną od 
dzieciństwa formułę. - Zawitaj, zawitaj. Przenajświętsze 
Ciało, któreś za nas na krzyżu było wisiało L 

Kiedy jednak odważył się podnieść wzrok ponownie 
- zerwał się zły i zawstydzony. Zjawisko było po prostu 
wiszącym na drzewie trupem młodocianego przewodnika 
baterii. 

- Miał się też gdzie bydlak powiesić - mruknął 
z niesmakiem . - Dobrze. że mnie przynajmniej nikt tu 
nie widział . 

Ale w tejże chwili o parę kroków od niego przeszło 
dwóch żołnierzy w hełmach, z plecakami i z bagnetami 
na karabinach. Przesunęli się cicho i bezsze lestnie jak pa­
ra duchów. 

- Szperacze - domyślił się . - Ale skąd się tu 
wzięli? 

Spojrzał w kierunku. skąd nadeszli. a kiedy znowu 
rzucił wzrokiem w ich stronę, nikogo już nie zobaczył na 
oświetlonej pierścieniem pożaru arenie . 

Zaniepokoiło go to trochę . 
- Śniło mi się, czy co ? 
Co prawda chciało mu s ię spać tak okropnie. że 

z trudnością opierał się chętce, żeby nie paść na ziemię 
i nie zostać tak. cokolwiek by się miało potem zdarzyć. 

Może by nawet rzeczywiśc ie tak zrobi ć - szeptała 
mu pokusa. Przecie lada chwila powinno tu już być prze­
ciwuderzeni e polski ch odwodów. 'vVidział już nawet szpe­
raczy. 

Jednocześnie zobaczył. jak z płonącego zagajnika 
wyskoczyła biegi em szeroka tyrali erka . Pędziła szybko 
i równo jak na ćwiczen iach. Wszyscy żołnierze byli świet­
nie umundurowani, oporządzeni i uzbrojeni. Mijali sier­
żanta tak blisko. że zatrzymał s ię i w najwyższym zdu ­
mieniu rozróżniał poszczególne postacie ... 
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Oto gruby Rudajewski podskakuje na swoich krót­
ki ch nóżkach ... Oto Jagusiak - jak zazwyczaj - z heł­
mem w lewej dłoni bodzie przestrzeń wielkim szczecinias­
tym łbem ... Oto Piesik ze zwykłym uśmiechem roztargnie­
nia na u s tach sunie jak torpeda, zwinięty wokół karabinu. 
Oto kędzierzawy Sitarek ... Oto mały i tonący w swej ob­
szernej kurcie Michał Robak... Oto szerokogęby kapral 
Dziduch ... Oto wąsaty plutonowy Zajączkowski. Oto obaj 
ofi cerowi e : Ludomski i Paprosiński z pistoletarni w rę ­
ka ch ... 

A t a m za nimi co za łazik tak s i ę opóźnia 7 ... Jaki ś 
o łbrzvm jasnowłosy i powolny w długic h brązowych bu­
lil ch i z przymrużonymi oczyma ... 

Gómy!... 
Dopiero wtedy obraz zniknął i Dereń zrozumiał, że 

podlega przywidzeniom wskutek gorącz ki, wyczerpania 
chorobą i długotrwałej bezsenności . Jak mógł się od razu 
nie poznać na oszustwie ? Przecie coś podobnego zdarza­
ło mu się już nieraz, gdy musiał czuwać po ciężkich tru­
dach i ni ep rzespanych nocach ... 

Śmiać mu się chciało. Postał jeszcze chwilę. aby le­
p iej zebrać s i ę w sobie, i ruszył wielkim krokiem naprzód 
postanawiają c twardo. że nie da się więcej nabrać. 

Połana przed nim oświ etlona była jaskrawo niby sce­
na warszawsldego teatru. 

T ak, to teatr. Oto z zarośli wymyka się długi koro­
wód tancerek. \Vszystkie drobne, zwinne i ponętne 
w swych różowych puszystych sukienkach. Suną bokiem 
na kszta łt rozwijającej s ię wstęgi objąwszy się miłośnie 
nagimi ramionami. Ideałnie równo i j ednocześnie wyrzu­
cają w górę smukłe bose nóżki. Zadna podchorążówka 
na najbardziej uroczystym przeglądzie przed samym na­
czelnikiem państwa nie pokaże tak doskonałego wyszko­
lenia. 

Blaski pożaru ślizgają się po ich gładkich kolankach. 
napełniają powodzią złota ich puszyste główki... 

Znikły. 
Ale już w tejże chwili kłania się w pas zamiatając 

piórem kapelusza po ziemi wysmukły młodzian w obcis­
łym stroju hiszpańskim sprzed lat trzystu, w króciutkiej 
pelerynce i ze sterczącą szpadą ... 

Zniknął . 
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Ale już cała polana jest pełna życia i ruchu. Wszę­
dzie migają barwne postacie ludzkie, twarze. całe grupy 
taneczne. Gromada dzieci utworzyła krąg wokół płonące­
go drzewka. Ba. nawet po wierzchołkach sosen tańczą ja­
kieś baletnice przeginając się zalotnie na wszystkie stro­
ny ... 

Ale sierżant Dereń wiedział już dobrze. że wszystko 
to są jedynie przywidzenia, wywołane długotrwałą bez­
sennością i chorobą . Jedna jest tylko na świecie prawda 
święta i niecofniona - że kompania , która dopuściła do 
śmierci kaprala Górnego przestała istnieć. 

Na to wspomnienie gorąca radość zalała mu znużo­
n y czuwaniem mózg, senna omdlałość ustąpiła mu ze wszy­
stkich kości i ruszył raźno wielkimi krokami w głąb pło­
nącego lasu poświstując przez zęby piosenkę o pierwszej 
brygadzie, która kpi sobie z wszelkiego uznania i z łez. 
i z serc ... 

KONIEC 
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